


K SIĘG A R N IA
NAKŁADOWA i SORTYMENTOWA

OKAZ G Ł Ó W N A  AGENCYA

W S Z Y S T K I C H  DZIENNIKÓW I CZASOPISM W A R S Z A W S K I C H

i. K. Żupaftskiego & K. J. Heumanna
w Krakowie, Rynek gł. (Pałac Spiski)

n a  m z j s l ł i s  i w e  w s z y s t k ic h  i m k a c l ]  w y c h o d z ą c e  c z a so n i

i # 2

z których niektóre wym ieniam y.

P O L S K I E :
Ananas, Ateneum, Bartnik postępow y, Biblioteka najcelniejszych utw o­
rów literatury europejskiej, Biblioteka powieści i romansów'^,Biblioteka 
w arszawska, Biesiada literackaaBluszcz. Czasopismo aptekarsk iego  to ­
warzystwa, Czasopismo techniczne, Echo muzyczne, Encyklopedya wy­
chowawcza, D jabeł, G azeta lekarska, G azeta rolnicza z K uryerem  ro l­
niczym, Inżynieria i budownictwo, Kłosy, Kolce, Kosmos, K ronika ro ­
dzinna, Łowiec, M edycyna, Alisye katolickie, Mucha, Niwa, O grodnik, 
Pasiecznik, Prawnik, P rzegląd katolicki, Przegląd lekarski, Przegląd 
polskijjfPrzegląd powszechny. P rzegląd sądowy, Przegląd tygodniowy, 
Przew odnik naukowy i literacki, Przyjaciel dzieci, Rola, Rolnik, R o­
mans i powieść, Słownik geograficzny, Szczutek, Tygdonik illustro- 
wany, Tygodnik powieści, T ygodnik mód, T ygodnik  rolniczy, T y ­
godnik romansów, W ędrow iec, W ieczory rodzinne, W szechświat. — 
r D ziennik i’)  Czas, Dziennik Polski, Dziennik Poznański. G azeta n aro ­
dowa, G azeta lwowska, G azeta polska. G azeta warszawska, Głos, Kraj, 
K uryer codzienny^ K uryer poranny, K uryer poznański, K uryer w ar­

szawski, Nowa Reforma, Słowo, W iek, W ielkopolanin.

Do w ym ienionych i l z i c i u i i k ó i i  przyjm uje księgarnia Ogłoszenia (Inseraty.)



C Z A S O P I S M A  N I E M I E C K I E :
A uf der Hohe, A rbeitsstube, Bazar, Beobachter, B latter fliegede, Buch 
fur alle das, Chronik illustrirte der Zeit, F rauen  Zeitung illustrirte, 
F(ir’s H aus, G artenlaube, K arika tu ren , Illustrirtes Familien Blatt, 
Illustrirte W elt deutsches Familienbuch, Jagdzeitung illustrirte, Jugend 
B latter deutsche, mit Illustrationen, Jugend B latter illustrirte zur U n- 
terhaltung und Belehrung, Jugend, D eutsche illustrirte M onatshefte, 
M agasin das flir die L itheratur, K inderlaube, M odenwelt, Moden Zei­
tung, Preue M usik-Zeitung, Rom an Bibliothek deutsche, Signale, T och ter- 
Album, Universum, U eber Land und M eer, Zeitung fur die elegante 

W elt, Zeitung illustrirte, Zeitung neue, Zeitung neue illustrirte.

C Z A S O P I S M A  F R A N C U S K I E :
Ami de la Jeunesse Bons. Romans, Journal illustree Bon ton le (wy­
danie bez rycin i z rycinami.) F rance elegante. La Illustration. Illustra- 
tion europeenne. Journal des D am es et des Demoisseles (edition verte.) 
Journal de Demoisseles (edition orange.) Journal du Dimache. Journal 
des enfants. Journal illustree Journal de la Jeunesse. M agazin d?Ędu- 

 ̂ cation. M ode artistiąue. M ode illustree (z rycinami i bez rycin.) Modes 
de 1’Enfance. M odes Pansiennes illustrees. M oniteur de la Mode. Po- 
upee modele. Revue des deux mondes. Revue de la 1’A rte dram atique. 

Saison la (z rycinami kolorowerr.i i bez.) Voleur.

N A K Ł A D E M  T E J Ż E  K S I Ę G A R N I  W Y S Z Ł Y  JUŻ!

[LUSTROW ANE DZIEJE P0R0ZBI0R0W E POLSKI
o b j ę t o ś c i  3 6 0  s t r o n i c  z  5 S - m a  i l l u s t r a c y a m i ,

o p ra w n e  g-cLsto-wnie w  k o lo ro w e  p łó tn o  z w y c is k a m i.
Cena lep dzieła oprawnego f e  i -80 z przesyłlą noczt, Złr 2.

T egoż au to ra  wyszły także illustrowane Dzieje Polski, cena egzem pla­
rza w oprawie 70 ct., oraz Piśmiennictwo Polskie w zarysie, cena 90 ct.



J. K . ŻU P A Ń S K I

CZASOPISM i DZIENNIKÓW WARSZAWSKICH
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I  KSIĘGARNIA NAKŁADOWA I SORTYMENTOWA „
pC i (pżf  O R A Z  G Ł Ó W N A  A G E N C Y A  ^
(N
i
<R

2̂ J (na W ielk ie  Księstw o poznańskie i Prusy zachodnie)

I I  - r - >M  w  P o z n a n i u
w
j j  (założona 1839 r.)

[| Zaopatrzona zawsze we wszystkie nowości tak polskie,
[p jakoteż francuzkie, niemieckie i angielskie, które roz- 

syła na żądanie do łaskawego przejrzenia.
®łl
g l '  Poleca dalej

I  Ł l \WYBÓR G U S T O W N IE  O P R A W N Y C H  D O  N A B O Ż E Ń S T W A
[JJ po  najniższych!. c e n a c h .
sfł

i
M e  mniej poleca

W YDAW NICTW A W ŁASNE ILLUSTROW ANE,
A9.

o)- których katalogi na żądanie franko rozsyła,

j-c lIc t e ż  k c c t c c l o g i  n c b k .lc L c 7 .o w e j o r a . z  b o g c c t e g o  s k ł a ­
d u  cLu t g l c w c i i  - g e z i  \ e g o ,  k t ó r y  c e l e m  z w i ń d ę c i c L  t e g o ż ,  

p o  z n c c c z n i e  z i c t ż o n y c k  c e n a c h  wy s p r z e d  c c /e  s ig „

Łaskawe zamówienia z prowincyj odwrotną pocztą uskutecznia sie.
Zamówienia z wustryi n adsy łać  p roszę do księgarni

J. K. ŻUPAŃSKIEGń & K. J. E lEUffl
■ W  K R A K O W I E .

 1   ^  , ~



I L L U S T R O W A N Y
KALENDARZ DJABELSKI

N A  ROK

1887
DLA UŻYTKU W S Z Y S T K I C H  ŻYJĄCYCH P O L A K Ó W ;

ORAZ SPOREJ P A C ZK I RÓŻNYCH ZNAKOMITOŚCI,

S k to rn y c h  do  w . p \.ń8twlk lr c y p e k a  p ie rw s z e g o  i O s ta tn ie g o .

U Ł O Ż O N Y  I W  Ś W I A T  P U S Z C Z O N Y  P R Z E Z

R E D A K C J Ę  J E G O  D J A B E L S K I E J  M O Ś C I

TOCZĄCEJ W A L ^ Z  KSIĘCIEM w S kLAkH B  C IE X C « ? |S ą j

K R ^'K Ó .W Jf,z
Skład i ilówiiy w K sięgarni .T, K. Żupimsldego A K. .1. Ileum imną. 

N ak ła d em  R e d ak c ji „D jab ła“ .

1SST.
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Cena 75 cent.
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D R U K  W . K O R N E C K I E G O .

'M PIEB. z EAKKYM Ff&jCl FIJAŁKOWSKICH * 'BIAŁEJ i IUEl»glCU.

H y c in y  odtoito w  lito g ra fii A. K ruszyńsk iego .

AA
*



lYAija rok właśnie, jak  na chaty prć?^n.
„ Pierworodnego“ polecałem jS igu  !
Sercem  jag e riany, wziął w sakwf;' podrożne 
Z ojcowskiej duązy piosnki dla Wljs różne.

W iedziałem dobrze, że nieraz gdzie zajdzie, 
M iast chleba, §oli, kij lub kamień znajdzie:
Ze psem poszczują, za w rota wypędzą,
Ze się z m oralną musi spotkać nędzą.

Alern nie sądził, by tam, gdzie powiewa 
Sztandar idei, co naród rozgrzewa,
By tam się miogła znaleść myśl zro jffi® , 
Chcąca kamięniem dotknąć mego dziecka.

T ak  jednak było! G dy 'w stępow ał w wrÓtaj" 
U padłą bryła ulepidha z błota,
Koło si>p jego  — a sztandar pow iew ał. .
A jego  strażnik o braterstwie śp iew ał!..

Smutne to było! W narodow ^słifżbę 
Iclą.GO chłopię, złą zabrało w różbę;
LecżtfBótoa w wędrówce wzmocnił jcjppo.ciechą: 
ChlaRaflól. znalazło pod tysiąeż-ną s trzec h ą !

T o  mi stagczyło — łzę w ckfszy o ta r ło . ..
Że dziecko moje przjsz swych nie umarłSEE 
A dzisiaj „drugie“ ślę w.esól w świat Boży, 

Aliłó^wiern, ą*, naród serca mu otworźy —



Niesie W am  ono znów piosenki takie,
W  których się mieszczą pokarmy wszelakie, 
PotiBsbne duszy złamanej boleścią,.

S to jące ran jj poczciwą swą treścią.

Są i wesołe — bo nie ma w tern grzechu, 
Jęźii się otrze łzę powiewem śm iechu;
S>'ą i szydercze  — bo szyderstw o karci 
Tych, coSźjg, czynią{3lecz jeszÓSg- coś warci.

Są tfóżne kwiaty w jed en  bukiet zwife,
W  barw y i zapach rodzimy oląfitętje 
Nie ma tych tylko, k tó re wszędzie rosną,
A których wonie, ludzkość robią spros-ną

jTdźże mój w nii w te nasze ziem ice!
Tam , kecly_ płaczą obciecaj źrenice 
W esbłą piosnką! — a spotkasz złych  w drodze, 
T?ó jako  syn mój — szyderstwu pusty \\y^dzet.

A if& i s-potka^sz __w w ędrów ce: moskali, 
Spojrzyj jak  w bydło — k suń w dr.ogę, dalej. 
A ]t$X\ spotkasz krzyżackiego s jn a  —
Spluń! b® iim tylko naJfeży się śllpą!



Dzisiejsza sprawiedliwość





S T Y C Z E Ń V L U T Y
DNI 1 ŚWIĘTA EZYMSKTEg |^ŚWI^TA EtJSKlE
l  8 . |Nowy Rok. Obrzezanie Cli |20 Ihnfjtia bMgonod.

'-Tsw.-: na  niei,Tzifflg nie j a *  wyznaczona.
2 N. [iłakaĘego o. 21 ss. otcew. JulyfE y
o r. ibrtfilbwefy ]>. 122 A nastazyji wiru-z.
•t W. TS^!-., b. 23 flS. 10 m.. w Km®
■j  Ś. iTelesfera p. m. i E m ilij. 24 N,tj#Stóerijp Ępzcl.
C C. Wrzech Króli. I \® ,  Mej!? B. 25 Rozdestwo Chryst
• Ib' Cuerjiuia kap k i Ju lijan a  m .'2fi Sobor prsw . Bohor. 
8 S. ISfcweiyfrfiCb. jp o w ery n a  o.j2T S tefana perwomucz

C hrystusie w 12 roktf*z$cią.
!VSM.

hSp .
11 AC
12 S. 
i i  fe,
14 Pij
15 S.

i po 3 Kr. M arcrjn n n r p. 28 po rtozdestwi
'"WiUielninJSBGjJi. w. 120 14000 mhulcneow 
BisjiMyp. m. i ] Fan ora ty  p..30 Ai,lisOw. F teodory  
Arkadyjusza^ipi.i Jan R b . w.'31 M elaniji prep. 
W eroniki cle.YBinasco p. j 1 Obriiarwje hosp. 
H ig m ’g jp b y i F eliksa  kap !.1 2 'SWwseti-i ‘pan. 
Paw ła I pust. i M aw a 3 M łtląshij; pror.

O gjadach 1 .Kanie galilejsk iej.Era?
IG N.
17 P.
18 AAr. 
P.FS. 
3£) C. 
21. P . r 
gsfh

2 po 3 Kr. Imienia Jezus 
A ntoniego o. 
jKatedry św. P io tra  w 'Rz.
H enryka b. m. i M aryjusza 
JFabiim a ij'Seb.ąSt}>jana nilii. 
jA gnieszki g>. ra.
|W in cep $ IH  i AnastasjBęo iii)' HryiCełiS' nfsżkoho 

Ew.

4 p.-ed proswiszczen.
5 Nawec-żarije JBohoj. 
fi Bohojawlenije hosp.
7 f  Sobor s. IFopwina
8 Ileorli-ią p r.jE m iłia i
9 Phlyjew kta mu o z

Cbbczyszczeniu tredawątfego.
23 N. 3 pu 3 Kr. Ztiślub. N.-M. P. 11
24 P. Tyufo& njża b. m. 12,,
05 W. Nawroc-en-ie. ś. Pawła a. 13
20 8. P o lik arp a  b. m. 14B
27 C. Ja n a  Chrvz<ffiofaa b. w. 15
28 P. Agnieszki p m drag i raz 16
2u 8. ErunoiszkiWSalożesy) b. w. 1-7

po proswiszczem ju
Z atianuy  i EwpritRś 

13 Brmjjśsb 
)4Śi,'is. iCttceu;’ik\ Synai 
15j-Pawia nSw., Joann,

Ew .: O uśifiiejjieniu cudownym buiaB.
.0 X. 
1 P.

4  po 3 Kr. M a r t y n ^ ,  m . i s  b Zakcheji. igJMjtasi 
P io tra  Nolu-seo w. i 19 Makai-ya. euip.

O dm iany :'iw ia tla  księźycwretgo.
■3 PSffwsza kwadra d. 20 godz. 1 nńn. 40jpj5po4.
® -P e łn ia -,d h ia  0 o godzinie,.11 m in u t 52 w icezóroH  
C  l lr t i^ a  kwadra d. 16 o fo.dz. 4 m in u t 42 po poi. 
(fi) NÓW dnia' 24 o Sjdzinife 4 m im ik  21 rano.

ŻYDOW SKIE. 
20— 1 Szebat;

d n i  | ś A \ i^ f t4 f R z y m s k i e  ś w i ę t a  r u s k i e

1 AY.
2 S.
:i C.
4 P.
5 S.

1 Y-it/il. B rygidy p., p. 1\. P. 
N Maryi P Gromnicznej
B łaie ja  li. m.
A ncE eja  i W eroniki 
A gaty p. m.

20 E ptim ija
21 M a k ®  na
22 Tiinoftoja ap.
23 K-łymenta ep.
24 K senyji

Ew .: Oj robotn ikach  w' w innicy jPapiskiej.
6 N
7 P.
8 W. 
!) S.

10 C.
11 P.
12 S.

S ta ro za p u stn a .I lo ro ty p .m :
Kom ualda o.
Iz a j^ z a  Konera w. 
A polonii p. m„ p. K. P . 
Scholastyki p.
Satum irm  kapł. i Towarz. 
E u la lii p. ni.

25 0 Mytari i farysiju
26 K senofonta
27 P o ro n sen y flm o sig ™
28 E frem adyrina
29 Ihnatiii. p S ia n a
30 Trijech S w iaty te łej
31 K yra i Joanna

Ew .: O podobieństw ie nasienidW ią rófi.
13 N.
14 P.
15 AY.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

M ięsopustna. JC ątarz jlf^  p. 
AMiAntego kapł.' n i  fe 
E a u ^ S f p i  w>wityA'ii'- m. 
•liilijjśgii m.
Gyfylii A leksandrrjs! )>, w. 
Synteona b. m. 
ktansw eta b. m.

1 FEWRUARIJ. Trolim a
2 Sritenije hospodne
3 Sim eona i Anny pir,
4 Izydora prep.

;4S:
6 AYukoła
7 Parftem ia

Ew.: Przepow iednia P . Jezusa o J"Sg;p UigomAS
20 N
21 P.
22 AY.
23 S.
24 C,
la r .
26 S.

Zapustna. Econa b.
An drżM i .BsFęTj nn^p .K .P . 
E^Ettfl.ry św. 'P Jp tra  w At.® 
Popielec. P io tra  Ihimijiwifi 
Aracieja a.
Sygfryda b. w,
A leksandra b.

8 M iasopustnaja. Fteo.
9 N ikifora

10 Cliarłampia
11 AYIasjy-i, E teodory
12 anti.och.
13 M artin iana. Zoy ■
14 Awksffhtia

Ew.: 0  szatanie, kuszącym  P. Jezusa, njiJinis-zrzsrM
2, X. 4 W stępna. Leandrltkb. 
28 P . j-Romańa o.

15 Syropustnaja. Oiiij.
16 Pamfi-ja

ipw m ianijjj ńwka^&t- kęrężyćoit’e't/{>.
3  Pierw sza kwadra dnia 1 cflEgdz. igatiiii. 46 '.rano. 
@  P ełn ia  dnia- 8 o godzinie 11 m in u t 34 raiio. ••
C  © ruga kwadra dn ia  j.5'.-b godz. śBimin. 52'Ir-imo. 
iff) Nów dnia 22 o godzinie 11 wieczór.

SWrĘTlA- ŻYDOW SKIE 
25— 1 Adar.

C H A R A K T E R Y S T Y K A  M I E S I Ę C Y .

M iesiąc Styczeń  
%0 czas Życzeli-l - '  ■
W & b gjtwieraj pugilares 
1 dobywaj zeń yeld p m res.

Gotuj grosz uft miesi^ct L u ty ,  
Bo karnaw ał będzie suty —
A  kto nie ma groj&Kj w kius^.j 
Pisze weksle —  za sta w ia c ie .

Z zapisków  em eryta.

•Jak się ygS ti/a eu h i 'opeitisz z szezeropo-Laht dziewką,- 
Żona twfoja-nio b.gdźJe wifttrguęwśhorłjgiewką. 
M ałżeństw o: życia- ISjżośpietg, im prędzej tena. lepiej.:'-' 
Tnyaiein gjuiazdko, gdy wcześnie miłość go u le p i!

Kawatbra eo w Lutyn i-o  KpożkgAsię 
flic  |m ijńcr n iech bierze, jKo to  chłop fujara.. 
Kto m j^lujo ołtafz.u, g d y  już  petst faj pasem, 
T en będzie w  marj.wzu pUcht-ą, żofia asem!



M A R Z E C V

£)N1t 
1 W.

R  s.
3 C. 

■4 P. 
O S.

ŚW IĘTA  RZYM SKIE | ŚW IĘTA  EM SKIE
A lbina b. w., p. K. P . 117 E te o d o t ó ^ r i -  
'SjwJffii dni. IĘeleny c e s .  w d .'l8 L w a -.p s jy ^ f  
K unegundy G es. '19 A rcliippa
tytchb rf?»b*Ka|iirńj®a>kii. |20 Lwal-Kp.
Suche f/m TLffiśn. ś. Waoł.|21 T im ofteja 

EwwmOgprzmiAęnisjiiu na  górze Tabor.
6 t t  j2 Sucha. E o ls ty  p. (22 I posta. O brit. mosz
7 Pt Tonafcza z Akwinu w. dókt. 23 Poły karpa

, S W. r.Tańa Bożego j24 + Purw ojc. obrit. lii.
!) S. IJjfanciszki KifJSnianki wd. 25 T arasia  areliep.

10 0. |.40 HSczenników ,26 P rokopia
I I P .  Krastanjjffina w .' 27 P.orfiria
12 S. (Grzegorza- W iulk. p. dokt.j28 W asylia p r., Maryny 

E w .: O w yrzuceniu czarta.
13 N. 3 Głucha. JjfifcefoM b. 1 MAHT. 2 posta. Ew
14 P. M atyldy k. 2 .E teodo ta
.15 W. S o n ® ®  tSffiffierza 3 E n tro p ia  '
16 S. C yryjaąa Clyjakaipa 4 H erasym a;.^
17 c. fe ie rtrudv  p.. p. K. P . 5 Kon ona
i S s S ClabYyjela arcliain, Edwarda 6 42 inucz. iv Am.
19 s. B$zefa, Obi. N. M. P . 7 W ^ t l ia ,  Efrem a

E w .: O nakarniiSai]6l  cudó.WntHn SjjjbtYludzi.
4  Srodopostna. paw ią, Eg. 8 3 poeta. F teofilakta

21 P. B enedvkt;A ep.’ ■ 9 40 irtutti?'. w 'sewast.
22 w . K a ta ry n y  p„ p. K. P . 10 K o n rit®  K iprianit-
23 s. Pidelifta n r 11 Sofróftia
24 c . M arka i Trm erousza.jn . m. •1.2 iFteofana
2-5 ? . Zwiastowanie N. Maryi P. "S^Ndkifora
p s. Teodora ,b. m. 14 Y\ ehisdikta p,i'eji. i "

Ew .: Ojizydaęhóclic^óyeh ukamien.Q.wać_ P . Jeżfl^a.
27 Ni 5 C zarna.g^ana pust. 15.-4 pests. Bt.lili i»fcjyl
28 P. Sykstusa p. w. 1(1 Sawin;A“s
29 W. Cwiwlla, .• dyjakonS- m. 17 Atexia
BO' s. Jak a  K lim acza o:.!® 18 K irjda B r .
31 c. IConielii i B albiny m. m. 19 C liryzanta

K W I E C I E Ń
IWI SW fffj& j RZYM SKIE
1* .  |
2 S. | 

Ew

7 Jioleści 9f. jtf. F Hugona 
Fóukiiszkafiz P au li w.

ŚW IĘTA B ILSKIE
20 Jo anna  jjrop.
21 .lakowa

3AN.
i  P- 
5. W.
7 C.
s  i?:-1
9 S.

iotst
i i  p . 
12 W.
im a
i
15yP. 
.16 S.

O tryjurufałnym  wjoździŚJfP. Jez. do J-eroz: 
6 Palmowa. Kyszarda b. w. 22
Izydora b. w.
W incentego 'Pereryjuktffl 
Celestyna p, iv.
W ielki. W iea term  Ś lE p . 
1 Vielhi. Pyjonizego b. 
'•miitHa. Akaecgo b.

5 posta. W asylja ć
23 N ikon a
24 Artom ia
ip  Błahowis7, Bonorot)
2 6 Ilaw ry iła  fwdłi.' -•
27 M atrony
2iSptofiu»a, P la rio n iS  m

E w .: OF5mart,\vyeliw5fcauiu F  mskiem.
WielKanoc.^Ezecliijtda pr. 29s. 6 posta. Cwitonosn.
Wielkanocny. Loona p. w. ,30 Joanna Sistw. 
Zejffina b. in. 31 Ipatiew;
FTormeyiegilda n r 
Justyną* Filozofa m. 
B ajsk iR y  i A nastaz ji ni. m. 
L am berta  m.

OWIYEN. Ijgaryi Eh. 
Spita, 'Polikarpa 
W ełikij piatok. Nik. 
.Tosyfa piSigotworin

17 N.
18 P.
19 IV
20 S.
21 O:
22 P.

E w .: O ukazaniu  si&jpj*. •fiejmsa- Aposto-lom. ;
Auiffctal25 Boskresenie Chr.

'■..p&miamj iw icitla  ■Jftięii/cowego.
3  Pierwsz;., kw adrat d. (3. o goitSŚISKniii. 27 rano. 
®  JfeKria d. 9 o M K  9 m m . 53 wieczór.
O  D ruga .kwadratu. 16 o gódż. 3 min. 2 po pot. 
®  -Nów di.ia 24 o Ssódz. 5 m in .  29 wieczór.

ŚW IĘTA  ŻYDOW SKIE.
10— 14 Purim . 11—15i&diuffl;dia« Prtm n. P 6— 1 Nizan.

ki&Y 
55 P. 
26 IV. 
W ). 
2tPC. 
2 * .  
so  s.

I po W. N. Przew.
a  p  oH nijuskiFgtńiatora m . 
L enna ’JX . p. w.
Agnieszki Z góry PidlćYj, 
Anztjlnm b. w. de.kt. 
Sfotaja i K aja p. p. m. m. 
WojeiecdiaMl. m .ip , K P.

" A C
N. Grobu

6 Sw itłyj ponediiok
Sw iifyj w torok
1 roślinna 
E w psychia-

7
:?s 
; i
10 T eren tia
11 Amtipy

O daflS łfl P astó rz ir 
GUr.2 po W.

MaKąBfflSigieliRty 
K rś lw  M arcęllinap .p . m .in. 
A nastazego j j  i T A o iy b . 
P aw lalad  f irasża  i WfiEalisa1 
P io tra; 4n.
Katar®W)*3̂ îeifeJiićj p

12 2 Ftornina. AnaśtŁiśi
13 ^kifom
14 M artina
15 - T rofim am i 
IG A l ia } J jS f t |
17 Sim eona
18 Jna-ruia

O dm ianij Snw ttfahsiężycótiiego.
3  Pierw sza kw adra rl. 1 ojgoUz. 3 min. 12,.pa poł. 
55 P e lis a -d . 8 o godz. fi m inu j 58 rano.
(f, D raga  kw adra d. I s ^ .g ń d z .  5 m im it 2 :jE i»S B E  
m  Nów d. 23ma gófż. 10 m in n J f ilsE a ia S  i

ŚW IĘTA  Z Y D O W S Ł IE ^ i 
9 Święto Paschy 1 ®  10 Drugie św ięto Paschy 16. 
15 Siódme św ięto 21. 16 Koniec Paschy 22C 2śS ljar 1.

C H A R A K T E R Y S T Y K A  M I E S I Ę C Y .

W  M a rcu , w  -ęóśbie —  to zes certa, 
C iągłe kw esty i koucerta,
L oterje i odczyty,
W ięc1 piihiiądze szykuj i .ty-*';-;

kfiżdy niecli pamięta,. 
Z e to wielkaiu/cne świętą,
I na babki, placki z r.&żą. 
lYza, pieniędzy; wg.dać dużo.

Ę anna rodzoną ma~*al.«tj* ró ż n e :
W glówco sMce, gust-zm tgnny, hiiSs^sM serca  pijójRo.

Z zapisków  em eryta.

•Jóź.li Ktcieeień je s t  słotny,, nie kładź j-ąezki w ra jb  
Bo będziesz m iała męża s ta ^ g e g C i bibułę.



I I

-

M A J
tpni 1 ś w i |r A ^ z m <̂ ^ ,  | świata fors to :
j ■ r..- E w .: O odejściu .P iJp zw saJflo  Ojca.

|3 po W. N. 'Opi«ti-J. Józefa’t$ t Mironosyc. Joanna 
|Atofij&*ego b w., Zygm unta '20 F toodora  »o

X C Z E R W I E C

21 Janiuwa
22 F tead o ra ).aN;!j|M
23 Hepj-liia wlui.
.24 'Siwy 
25 f  M arka .c,w.

• Zn&ifeienie Krzyża śtv.
: F loryjona nr. p., M oniki
■ P iu sa  V. p.
• Jan a  w oleju
■ P law ii D om ity lli p. m.
_KjV-: O p y ^ a f fń a c h  odejścia Ć lir jś ti® w e g o
• [4 po W. N. S tan isław a b .’2G 0 rasłabłennom  
p tib rzegorza  z ’ Nazy&uiu b. |2f? .Simeona, sr. b.
• [A n to i3 M  b. w.

■ (M amerta b.
■ [bfereusza, Aeliiljbiisza
■ jSorwaeego b. w., p. IC. I
■ Bonifacego m.

E w .: O skutkaeŁ prośby w 
Ł po W. N. Zofiji i 3 córek'
^i'zyż(ru>e dni. Jan a  Nep.

. fln i. P a sd ia ji ja
Kfzy&lfioe dni, liryka. Jfol.
W niebowstąpienie P. P io tra

28'pTasona
29 9 m itę^ irn iS o jf
30 Sgkopa ap.

1 MAJ Jorom ii pr. 
‘2t l jb m 'a  if lf f ib a
Imio P.rJozusfflpB
3 u Sam arianini. Tim,
4 Polttgjij. Erazma 
5, Jrioy
6 .Towa.' inn.oliostf.'P
7 f  ZnanieaiijpaKrcsta
5 f  J.palina Ewanb. 

Poroś. mos. s. Nik.
M q* ^ ei'narJyna, Bciłęimkiego w 
|  - - r ^ iP y jiio te usza. P o liju sza  m. ,

O pjayjśe.iu. poeiof-żyeiela Ducdiajśw igtego.
yjjj j. 6 po W T N T M iji  p. ni. 110 Ó sliporozdennom.

l^ozYtloregó^b. m. ; 11 M óttółlia i KiriJa
M atki Boskiej W spoiuoż. 12 E pi® w ą 
v tF S |S reS  1 H. jr. |(Ł.* 113 S-lik-ei^-ja
J ilip a rfila riju śża  w. ,14 Woznesenije bosp. 
łajATy M agdaleny, J p a  p J i5  P acliom ijaS ro l. 
}V[yilr/a. Augustyna* lvan.| 16 E-titńtojki egw. 
iff śy^M ana w roz 1 4 . O zesirtiuu ..Duska św. 
2 esłan

D N I. SWIETA JltZaWj ICfK.Sf SWBpjA RUSKIE
1 K. |.Takóba fśtrepy b. w .,p . K,.P:j20 FtaiTiłoja
2 G. [Ma-rcolinaflmpł. i P io triligz.B l S b n ftau tin a ; i Efeny
3 Ik  jpb-azm a b. -ni., p. . ę  F . 122 •' 

ot 8 . fjftam ńszka Karacgiólo w. 23 M ichaiła prsp;
E ftŚw. u M ^jĄ ikag^a V  roz. 6 : O ntiłoąiirjlzhi.

24 Soszestw ije s. Ducha
25 pon. s. s .D uchais.T r.
26 K arpa ap.,-.
27 Etfu-aponta
28 N ikity  isp.
29 Pteocloziji
30 I-żaakija

5 N. jl po Sw. Trójcy św. B onif 
lą a l  Nb jujMTę b. w.
7 W.. BolfojditĄO. 
s * s |  M afsyniina b.
S B ®  3oze Ciało. P o l ic y jn a  111. 

10 P. M ałgorzaty k.
1.1 S. '-Barnaby a.

Ew. u św. Bukas/.a :k© wezwaniu «ar»uriefizerze wielka.
12 N. 2 po SwS]5śjcl)ilriiisza 5  m. 31 Wsich sw iatych
13 iJ. A n to ń re g cS  Padwy w. 1 JUN1J. .Tnstina lii.
14 W. Bazylego b: w. dokt. o Nikifora
15 8 . W ita, MoiTesta. lvreseP«'yi OO Łuki i hdawdiia
Ki G. fiennoba b. w. 4 Mitrcmaw,
17 P. N. S e im  .u&usoweyo. Marc. 0 Do.łotliea
18 .9.?, M a i® -] Mara.elijana-ni. m. 6 Flaricm a

Ew.: 0  radości w nielgjj z ^ a w r^ l^ i j ia  g|z'ćs&;ika.
19 N. 3 po SwnGieruStz.ego i iPraS 7 2 po sosz. Bj ż . T iła
20 P. 8ylwer,y,usza p: m. 8 J£teou0zijal.
21 W. ilejże^.TMriMżagi w. 0 Kiryfaplfffey.

y i P au lin a  b. w. 10. 4'im oftcja
G. A grypm y p.ŃjP. i  3 i1 '** H 11 W arthołoiftoja

24 P, SłaSjwtz. ś. JanfcChrzcickfla^fe t  O nufrija prqp.
25 5Vilbelma -op. 134 Aknjfiny

O 1 ca rP io tra  połowie rj® §H

14:
^cs.an ie  Ducha świętego 
M l e c z n y .  F e lik sa  u. 1 
INłłMi .Merici p.

17 SS. Otec. . A n d m n i k a  
111.118 F toodota, JflM ga 

19 Patrilyija

™ hniani/ św ia tła  'ffiffiężfycmeego.
© Pel1,'T|» l i:'vâ 1'1i  I- C>£9®- f̂juiuutl̂ Ojwcnoęy. 
Ć  D n iUa i''11?  ‘ P  godzinie 3 m inu t 21 popołudniu. 
®  N ów  % . ajlra 4. 14 o godz. A i t  37 wioczórlft 
©  Pi a, 23 S g o d z in io  12 m inu t 25 w nocy.
^  kwadm  d. 30 o godz. 6 m inu t 39 rano.

S p“ gal ŻYDOWSKIE.
^  Zielonp 14* *2 Św ięto szkolne 18. 24 Siwan 1. 

= = ------- wieta 6. 30 Drugie św. Zielonych św iąt 7.

a p r.j
28 IV. 

S.
so c.

4 po Sw. Jiwia MSbnjSgfc 
lVlu.dys.fawa k.
Wigilię, RiS"’-
P io tra  i Paw ła aposto łów
E m ilii"! Lucvnv

14 3 po s. s. Ducha.
15 Amosa pr.
16 śTyjdjona
17 M anuiia
18 Ł eeu tija , Tpiitia

■ B f a  ia-nij S m a ita  7ę,siępt/coyvyo.
@  B.ełnra dnin 5 o^godz.iniel 11 bSnlyia^fi-.
(jjj D ruga kwSjlraFd 13 o t ^ n z .  2 in ińn t. 54 pó ło lu d . 
®  Nów dnia 21 o godzinie lS m in u t. 12 popołudniu.
3  P ierw sza kwadra d . -28 o-K.odzJ&ll niimit'2-1 rfjjib.

8IHĘłJ gptOWSKEE. 
23 Tham użtil.

CHARAK TERYSTYKA MIESIĘCY.

cd£ek,m A ((/m sukieis trza dla 
to b ie letni też tużurek,
Wiijć Jln krarvSf i  fapdniarki 
krotuj bulcie znów k n fe trk i.

W  (Jz&riceu żonie k m j  bladej 
Doktór gw atiem  radzi l a d y ,  

pieniądze dawaj zaraz. 
Alyj- nie b y ł ztąd ambaras.-';,

Z zapisków  em eryta.

Jeśli n podróż m fee iW ią  puszczasz si,g 7»żyw M aju... 
acz liry to , byś posażHg wióftł Ewo do raju.

W  yjj$'itteu sm aczne ku^ąłbE g w C |prw eu tłuste-rak i, 
Tylko z m ałżeństw w injlbiftcu ty jn — plon ItTtla.jaki.-

----------------------------------



L I P I E C S I E R P I E Ń
DNL SAJIETA RZAAISlylK

Y-eobalda pust. 119 .ludy ap. bis hosp.
AAr<u’i<’& ęiiia  JSt j fa r y i  .P. 20 Me.li.odia

iv. u  śW fiitcuS® .: X) sprawiećBiwósci flirze.4«.ijańakx6j. 
i f .  t> po Sw. Tjrzen. Krwi Chr. 21

4  P.
5 \Y. 
ti'3.
7 0. 
S 'P. 
!) S.

4 po sosz. Ju liana  
22 pw sew rąp;EdarKyka b.

C yryli a i MŁfocl«_g5' b. w. f2P» A h rip in y
fe iija sz a  p ró r . 24 Rozdestwo s. J<
Bęmećlykta K I. p. 125 K L enroniji
E iż b iń ty ^ k ró l. p o r tu g . wd. 26 l)a w id a j |t> lu ń . 
AYeroniki p |27 S.Wfisona >r-

Ew .: O cudowńćm nakarm ien iu  -4000 ludzi.
N. 6 po Sw. Ja n a  z BG&kli w. 28 5 po sosz. p y ra

11 1\
12 Ala 
U! 8.
14 C.
15 I ’. 
BBS.

P iu s a  1. ]). ni.
Ja n a  Gw alberta o. 
Ma-Igteaiiy p. m„ p. K. I 
B onaw entury  b. wy dó-ktA 
Rô dshui.î . ś--£Ś. Apostołów 
N. 51 ary i I ’-. Szjiapletefukj

30 f  S obor 12 apout.
J 1 JUŁYJ.IC§.ibyi,I')atn

2 f  Pałoż. ryz,yŚpr.:"B
3 Jak in fta
4 AncłrejeJ Kryt. B

i| św. MSlraffszS OBEBtizwyal MproKpŁ.
17 X. 
1S V.
10 w .  

U ( j t s .  
21 (!. 

£ 2  p
jShk

7 po Sw. Aleksego w.
S^Huona z L ipnicy  w.
Wiu§(*ijtogo a Paulo  w.
Czesława. w., p. K. P .
P rąkśedy  p .
M atyi M agdaleny pokut.njlO  45 niuoz. w Kik. 
A polliiiarego-b. m. j 11 Bjultinjija

5 6 po sosz. Ą niisfąz.
6 fż u k ij i  i L u k ija
7 Ptom-y i Akaki.ja
8 P rokopija  prep.
9 Pankr& tia

E w . ®  rozm jftnóm  szlifowaniu ilnramiAfSpżyJui.
m N. 8 po Sw. K uńoguiidv p . 12 7 po sosz s. Ducha
2.1 i . JakÓbdSa. 13 Sol SE aiich. Hawry.
2(1 w . Anny -Matki N. M aryi P. 14 Akuily

s. Pant'ftxeon3|ni. 15 Kyryka, W ładynifca
'28 G. Boswida m. 16 A ftinogena
y j P Oława k. m. 17 M aryny wtin.
m s . Rufina m 1 8 Jakinft.a, E m iliana

E w. u ś. Ł ukasza w rTTż. 1ST: 0 zburzeniu Jerozolim y.
:;i N 9 po Sw. lg n ące j®  L ojoli w. 19 8 po sosz. M akriny

O dinuM ji św ia tła  Ąsieżyctiicer/o.
, (© iP o ln ia  dnia 5 o goęTzjnigO m i iS j  S i  rapjA,..

(Q D rjiga kw adra d. «1 oy’gjsdż.inie 8 minut. 17 ranu. 
© -N ó w  dnia 20 o fgpdziijŁ  10 m inu t 10 r|Tio.
3  P ierw sza kw adra d. 27 o gudz. 8 m in u t 5.0 ROp-oliE

imlENltgEMŻTmWSKiP 
lO P cfij, Zdob. śwńjt. 18. 22 Ab 1. 3 ^  T ost, Spalenie 

św iątyni 10.

D N I ŚW IĘTA  RZYM SKIE ^ŚA A IĘ T A  R D SK IE
1 P.
2 W.

k . 
-1 G. 
5 P .
(i S.

P io tra  ap. w '.Skowacli 
Ń. 1\ S h try i JftiĄ jpkiłj 
Znal. ciała św. i-j^ozepiuMB 
D om inika w.
X. P. Jlat-^i Stijóżncj 
Prsemiókieti /« Pańskin/o

20 jftŚjpi pyor.
21 Sirneona jurod.
22 M aryi Malulal.
23 Trofuna, Tfiteali.la
24 f  B orysa i Hli i ba
25 f  U sptinije-s. Anny

Ew. u św. Ł ukasza w7 roz. 18: 0  faryzeuszu i celn iku .’
7 X.
8 P. 
1) AA'. 

10 8 . 
11 0 . 
12 L\ 
18 8 .

10 po Sw K ajotańS w. 
C yry jak^ jjjarga  i Rmjyrugda 
Jlo inana żOlniórza, m. 
AA"awrzyńc|i®arehi(Ę7jalęr>ty!ia 
Zuzanny p. m.
KJlifJap.
W u/iltfa . ■Hipolita i Kass.

26 9 po sosz. gn i*& % .
27 f  lbifiytSleiilmui
28 Pro4‘l io r iP ^ ^ @ i7 a S |
29 Kwlynika 
flflsDjfey i JJ iu a n a  
31 Pudokim a

1 AUHUST. Proizscli.
Ew. u ś.-M arka: 0  uzdrow ieniu BSaM BraniokS.

L4 N. 
15 P. 
10 AV.
17 8 .
18 C, 
1!) P. 
20 S.

II po Sw. E u z^ b ijtjp a  kajjł. 
Wniebowzięcie N. Maryi P.
Rófiha w., p. K. P. 
Ąnast*izyj'usJ&; b. w. 
A gapitaM i.
Ludwika b. w.
B eruarea  o. dokt.

2 10 po sosz. Stelami;
3 Isaakia
4 T .o trpk  w Efezi 
.^ lE n jig ń ija "
6 P-eobraźenije hosp.
7 Dórnetia
8 h m ilijan a

Ew. u.'s; .Łukasza: 0  m iłosiernym  Sam arytaninie.
21 N.
22 P.
23 AAr. 
21 S. 
25 C. 
20 P. 
27 8 .

12 po Sw. Jask a  w .,p .K . 1’. 
H ip & tt .  b i 8 jm fo rijan a  
P ilip a  B enicyjusza w. 
Bartlouij£j.S, a,
Ludw ika k. w.
^sfityna-jp. m.
B ryfru^ś.' św. Kazimićrża

li po sosz. M afteja
10 LaiiYentia
11 £  winni 
12‘-Pó-tia, Anykity 
13t‘54al:syriia uąp.
14 Mioliea prsH
15 Uspenyje pr. Ponor

Ew. u  ś. Lukąsza : 0  uzdrow ieniu ibj^Lg-dowatycli.
28 N. 
2!) 1’.
30 IV.
31 S.

13 po Sw. A ugifstyua 1). w. 
Ścięcie ś. Jan a  Glipzciriela 
Róży7 L im ańskićj p. 
"Rajmunda..K om iata w.

16 12 po sosz. f  Peron.
17 M irona
18 ^ISlaram Laura.
19 AncMui stir.

O dm iany  św ia tłu ” księżycowego.
Ę ) P e łn ia  dnia. 3 o godzinie 10 m in u t 0 wieczór.
£  Druga. kwa(lra d. 12 o g. 12 m inu t 56 w noty . 
©  Nów dnfai .19 'o godzinie 0 m inu t 58 rano.
3  Pierw sza kw adra d. 25 « «śs 9 m in u t 41. w7if^ztu’.

K A LE 'N m :B Z  ŻYTMOA SKI. 
2 1 * l u l  1.

W  Lńpęii jżo_na pisze do" "fe 
0  droży/.nie i o słocie,
Ż:e' chce ujraećyjjię n a jp r ę d s i 
W ięc p r z f f e i j  jaj pieniędzy.

CH A R AK TER Y STY K Ą  M IESIĘCY.
W  S ierp n iu  jechać trzęto  po m;i, 
B o jej sam fM SBhać bronią.
A  że w W iedniu zatrzym a się.
X a  sprawunki —  pożycz w kasie.

EzSkl ajriol do A dam a;gdy  go pgdził z ra ju :
»AAj Lipcu  'węgów do śm ierc i -s ta eż  mi sig m azgaju 
Wigel i wy iAdamowie!'d2u p iu o  to w7 pam ig ę i: 
Pgdźcie -gdy sfe"-«*ąć jak i i&ćjijii waszym krg.eiĄ*yi

Z zapisków  em eryta.
W Sierp n m  s ta ra  pan ienka gdy do tego sucha, 
Iitifidziej ludziom  dokucza, niż S  sęetem brzg, m ucha, 
liiadactw o m usi lujsać, czujko britk pioszczjBy,
Tej, k tó rej n ie zastąp ię  ni pieski, ni ku ty!



D p | |  ŚW IĘTA  RZYM SKIE ŚW IĘTA  PU SK IE
1 S. |Nowy Rok. Obrzezanie GliJ 20 Hinatia lió-konos.

E w .: n a  tg nejBK&g » 8 . ęsljg wyzntaczona.
k 2 N. |Makarego o. 
y 8 P . Gicnow-Óty p.
» ' I  YV. T ytusa  b.

5 Ś. iToltfeTśfa p. m. i Em ilij.
0 G. Trzech Króli. Kac., ,'tlol., 1>. 
( P . Lnoyjaną’J«ipl. i Ju lijan am . 

|Ę  s. Seweryna, b. i Seweryna o.

21 ss. otcew. Ju łyany
22 Anastazy® wnicz.
23 SS. liji ni. w KYiti
24 Nawd^izerije- Kozd.
25 Rozdestwo Chryst.
26 Sobor prsw . Bohor.
27 S tefana perwomucz.

S T Y C Z E Ń V

'M  Gliry&fiisie w 12gj|)]m życia.
;rx.

10 P .
11 W
12 S
13 C. 
JA P . 
13 S.

1 po 3 Kr. M areyjanny p. j28 po Rozdestwi
W illieiifta, ar‘c tb , w. |29 lJOOfJAulaife.gsow 
H ig ina p. in. i ?Ionoi'|tyf p.Tiu Aiiisi w. Ffeodory 
A rkadyjusza m. i Jana  b. w .31 M elaniji prcp. 
jWoroĘiki de liinasco p. ! 1 Obrizanvje hosp. 
l i m f e o  b. i E sliksaytapl.i 2 Sylw estra pap. 
|$ńwła I  o. | 3 łla łaeR ijr pącM lM p

E iv .: O godach ™ Kanie galilejsk iej. _______
2 po 3 Kr. Im ien ia  Jezus 
Wijtoniogo o.
Katedry św. P ie tra  w K.z.
Henryka b. ni. i ilitr.vji.iga 
Eafjijana i SeB&fcBlm a mm.

|A gnićszki p. ni.
_jWinc?6ntego i A nastazego

Ew .: O pCzyszczeniu trędow atego.
3 fm 3 K rTZallńii. X. IfftP . 11 po proswiszezeniju

4 pred proswiszczen.
M Nawoc.zeriję ĘBolioj. 
G Bohojawlemje hosp.
7 t  Sobor s. JoSmYa
5 H eo rlffl pr. E n d jH  
a Pijiij^wkta Bni.
0 łlryiić&in nyTzkołio

Tymoteusza b. m.
Nawraąenie ś. Pawia a.
Polikarpkpt). m.
Idami ChrraosiCilna b. w.  ................  ... .
|Agnieszki p. ni. dAngkraz 16 f/P o k lo n o S ije  wer. 

JEraiieiszka ^a li^egp  b. w.]17 f  Antoniagwel.

12 Zjftianny i Ęwprakś.
13 E n n ija
14 4HBtS&V w jg p ia i
15 Paw ła tyw.

Ew .: O itśn iife e iiiu  cudownćm burzy.
4 p i 3 Kr. M artyny p. im 18 o lakcheji. t  Anas-^, 
PijŹSra W ft^e.o  w. 119 Makarym eliip.

O dm iany śiriatia księżycowego.
3 ) Piij-rwsza kwadra d. gńflz. 1 m in. 4 0 'jg £ & f* .’- 
@ŚJfłoln^j$ dp iiS g io  godjii.ine'irl 1 m in u tfo if wieczór. 

Druga.kwadjg- d. IB o g u z .  4 m in u t 42 po poi. 
Nów dnia.7,24 o srodądm&' ijE iin u jt 21 rano.

C

ŚW IĘTA  ŻYDOW SKIE. 
2(1— 1 Szebat.

L U T Y
I ) X 3 m s W I Ę T A  RZYM SKIE - | ŚWIĘTA. R U SK IE
1 W.
2 S.
3 0 .
4 P.
5 S.

l i7,9*7. Brygidy p„ p. K. P. 
N. Maryi P. Gromnicznej
[!]a’eja b. m.
Vmb7;eja i W eroniki 

A gaty m.

20 E ntim ija
21 Maksyma
22 T im ofteja iif). -
23 K łym enta cp.
24 K sjjJyji

■ 'Ew,: 0  1'ObJtjfpikacIi w w innicy Pańskiej.
fi X. 
7 P . 
S W. 
9 S. 

10 0 . 
U P. 
12 S.

S tarozapustna. D oro ty  p. tn. 
R om ualda o.
Izajasza B onera  « 
iApolonii p. m. p. K. T. 
Selio.lu style i p.
Sb Ol rui na kapl. i Towarz. 
E u la lii p. m.

25 0 Mytari i farysiju
26 K senofonta
2 70?  cj;e n s eh yj o ni o 9y. ć- z
28 E frem adyrina
29 H inatia. lipraana
30 Trijech S w iaty te łej
31 Igyra i Jo an n a

Ew .: 0  podobieństw ie nasien ia  na rę^i.
13 N.
14 P. 
L5 W. 
10 s.
17 0.
15 JA 
19 S.

Mięsopustna. K a t tó ź y i^  p. 
OYalenpgo, kapł. m. 
.Paustynii i Sowity ni. ni.
■1 ' P W  Tn.
Cyryla A leteliięlryjs. b. w. 
Syinei^lgjb. ni.
M answ etń b. m.

1 FEWRUrtRlJ. Pro ii ma
2 Sritenije hospodne
3 Sim oona i AnnyĘi-i^
4 IzydoraNprep.
5 Aitófe
6 W ukóła
7 Paiiiftęmia

Ew.: Przepow iednia P . Jezusa o ,1 egojfięcc.
20 X.
21 1A
22 IV.
23 S. 
21
25 B .
20 S.

Zapustna, keona b. 
A ndrzeja Boboli.lń., p. K. P . 
K atedry  św. P io tra  w Ant. 
PopiePiĄ P io tra  .Danlijana 
M acieja a.
Sygfryda b. w.
A leksąlidra b.

8 M iasopustnaja. 1 toę.
9 N ikifora

10 Cliarłampiijt..
11
12 M elo tia  antiuch.
13 ffiartiniana, Ę'dy
14 A w V cfdia

Ew.: O szatanie, kuęziąeym P. Jezusa  na puszczy.
2-7 X. d W stępna. Leinulru li. 
5S P . Ipofńana o.

15 Syropustnaja. Oriiltr
16 Pam tiła

Q) Pitiriwszaj-kwaflra dnia 1 o godz. 9 m in. 46. rano. 
@  P e łn ia  dnia 8 o 'g ^u lz iiiiłg ll liiinTit 34 rano.
(Jj; Drusraj kwadra d n itk l5  o godz. 2 intfcŚMy rano. 
(§) Nów dnia 22 o godzinie 11 wieczór.

ŚW IĘTA  ŻYDOW SKIE 
25— 1 Adar.

CHARAK TERYSTYKA M IESIĘCY.

M iesiąc Styczeń- 
rl'o czas życzeń.
Wi$c U w ieraj pugilares 
1 zeń geld 4 bnares.

wotuj grosz n;v m iesiąc L u ty ,  
lio  kajudw iil b id zie  su ty  —
A  kto, uie ina groszy u kaeio, 
Pitae Wielffle —  zastawia s ie lS

Z zapisków  em eryta.

Jak s ja  w i>ti&£idu ożenisz, z szozeropolsluf dziewką, 
jtwoj-a n^e bgdzio w ietrzny chorągiewką-.',. 

kIalżęńst'K>o]: życrii szozęsaiśin, SB prędzej teinRśj>i«j; 
Trwałem g n iaż ^ k w g d y  wcześnie miłość go rdiątoM g

K a w a lo i ia j  cS' w L u ty m  o r i j s ^ i g ^ ą i i m t a r a ^ - - 
U ie nnilier  n i e ś l i  b i e r z e ,  b o  t o “ jJ to p  fująljfu- 
K t o - o n t ś l i  o  o ltjrirw i, g d j j  j u ż  p t S t  z g  p a s e m ,  
Ton b i d z i e  w  marjfiszS -pMchtą, ż o n a  asem!



M A R Z E C V

DNI 
1 W. 

B  S.
3 C.
4 P.
5 S.

ŚW IĘTA  R Z Y M SK łĘy 1 ŚW IĘTA  KtjfcKIK
A lbina bl^w., p. K. P . 117 Kteodora ó$r.. 
Sm h& dni. IlelenyrŁes. wd. 18 Lwa papy 
Kunegund.y ces. J19 A rehippa
Suche pili. K a/iijiićrza Itr. 120 Lwa ap.

dwL^Przin. ś. Wtwł.|21 M m o fte ja  
SEJÓw.: O p rz to iien je jn u  na Igorze Tabor.

0 [2 Sucha. Kóhf$j p. |22 I posta. O brit. mosz.
7 P . iTomaszaig ykwinu w. dofcj 2gjjPołyk;\rpft
8 W . Jan a  Eożągo 24. f  Perw ojc. obrit. lii,
9 S. ;Praliciszki^lEzyinianł'b wtl. 2 S T a i\8 ja  arehcp. 

lB M i [TO rfigezenników ,20 Prokctpia
11 P . ;K onst|fitynas-w. 2T$Porfiria
12 8 . [Grzegorza W ielk. p. dokt.;28 W asyłia pr., Maryny

K 3 N. 
14 P. 
ló IV. 

Bi 8.
17 C.
18 P.
19 S.

E w .: O w ym i^ęm u lęjarĘj.
13 Głucha. Nioefoya b. 

Matyld); k.
LoipM m żołnierza - 
Bwraitika dyjak.o.na 
Utert-rudy p.. p. Tl. P . 
Sj&ifiH ela ar d i  an .,'® l warSa 
[.Józefa, ©bl> N. M. P .
Sw

ikaRT . 2 posta. Ew
2 E teodota
3 E n trop ia
4 H erasym a.ęj 
5». Konona
6 42 muez. wjAin.
7 W a s y la ,J f f re n ia p t '

O pakarnaSniu  eudownćm  óOOOtLudzi.
PE S jgg 4  Srodopostna. Pawia. Eg. 8 3 posta. E teóiilaJfS
21 P. Eenech ktiWóp. 9 40 muez. wr sowaKt.
22 W. K ^aa 'z /ijy  p„ "p. K. P . 10 K onrada, K iprfttha
23 S. I idclisa m. 11 Sofrójiia
24 C? M arka i Tym&feuszaNutiiiir 12tń»colw w  v
25 P. Zwiastowanie N. Maryi P. 13 N ikifora
S e  H T eodora  b. 14 Wódiedikfe, pijSp,1

Ew .: 0  'iy t^iibli' o h o a # t! i  ukarn ionow a^P . Jezusa.
2*4 -N. 5 Czarna. .Tana pn^t. 15 4  pusta. Aliapia
$ 8  'P . Sykstusa p. wr. 16 Sandna» >,
39 W. jfjyrylla, d rjakona ni. 17 A łW a
30. S. Ja n a  Kliuióozarlo. 18 K±ryła j 1'r,' .
31 C. K ornelii i SźgSfjn jSm. ni. J® p ly g ® .n ta

K W I E C I E Ń
DNI
1 Ą
2 $. 

E
^ “n:
4#.
5 W
6 S. 
7..C.
8 P.
9 S.

ŚW IĘTA- RZYM SKIE | ŚW IĘTA IiU SK IE
|7 Boleści X . M. P., HnJyjjjjSH 20 uToąnna pfep . • 
Srancn^ŹłOTz P au li w. 21 Jakowa

w .: 0 g jw jinn fainym wjeździe P . Jez. ftb .TUiież. 
6 Palmowa. R yszarda m E>22
Izydora b. wr.

. iWiii^ntaaS^eroryitiay.a 
C cleH E S ap . w.

5 posta. W asyli^
23 N tkoiia
24 A rtęinia
25 Głahowisz. Bohorod.

1 ii cl Hi. W-ieccerza P. Ep ,3.6 Hawi-jyiĄi arofi.-
TV'uil'i. D.Tjoiyypgp b 
Wielka. Akasago b

[27 M atrony 
>28 Stefana, Ela-rionl*

10 N.
11 P .
12 IV.
13 S.
14 'C,
15 P .,
m  -s.1

E w .: O zm m syre.hw sthnin Pafljskićm. 
Wielkanoc. Ejiećhijęljy pr. Ó29 6 posta. Cwitonosn.
'Wielkanocny. Leonffip. w. 30 Jo ań iip S fs tw . 
Zęlianriłb. ni. 31 Ipa tia
H ejń iencg ilda  m.
J u s t y i t i u  Eilozofa m.
B£jpys.s{j i A nastazyi m. m.
Lanibejda m.
Ew.

1 CWITEN. M aryi E h.
2 T ita, P o likarpa
3 W ełikij piatok. Nik.
4 j Ę S y f a  pisijm iyoria

0 : uŁagmiin sig -P . Jjggusa Apostołom .
A niceta 5 B oskresenie Chr.

6 3w itł yj ponediłok
1'7 N. jl po W. rt. Przew.
18 r .  A p o Io n iju sS  senafora uy
19 AV. l lm p fn jN . p. w.
<^,„(3.- Igm śpzki ZEgóry Polieyj. 
21 0. [Anż.eJfiUit bmw;, \dpM2,ę,
38 .1 - |S.Ót,M'a i K aja p. ni. nń 
2S8 >. IW ojcaffiła b. m.. p .K . P .

7 Sw itły j w torok
8 Ir.odiaha
9  Ę w p s § r c h i a

10 „Tortotia
11 A ntipy

Ew .: O do-bitydi PaśfFlzu.

K'ltydm iany Ś w ia tty  księżycowego.
i" ',3X Pierw sza kw adra ( 9 3  o godz. 2 min. 27 rano.

@  Ptdnlnti di, 9 o g M z. 9 m in. 53 wieczór.
3  D fuga kwadra d. 16 o -gollz. 3 min. jSJpo pob 
@  Nów dnia 24 o godz. 5 min. 29 wieczór.

' ŻYDOW SKIE.
10—14 Puriin . 11—.jć ł^ c h u s e h a u P ttrh n . 26— 1 Nizan.

Jgt N. 
23 P.
26 IV.
27 S.
2%m
29.AP.
so s.

2 po W. N. Grobu. Chr.c.- 
M artd  e irang ielisty  
K le ta i  M afoellinaji.p . m. m. 
Aplvs-j*:v/.e'g'0 p. i Teofia b. 
Panda ,#d K rzyża,^ W italisa  
P io tra  ni.
K a tarzyny ' Sciieii.Wn-j p

12 2 Ftomina. A ń astasr 
1Ś N ikifora
14 M artilm
15 TróKnia 
10 Aliapia-r. 
i7 '’SiiTieória 
18 .Joanuai..,..

O dim linij księżycowego.
3  Pierwsza, kwadra d 1 o godz. 3 nyin. 12, p ą  połv 
@  P e łn ia  d. 8 o jgodz.^6 minffljtfiS ra iu j j ł^
<Q D ruga kw^dr?! cl. 10;*b god^. S ro iin a t-23 rano,
(tg) Now d. 28, o godz. 10 m in u t 'l3Wrauo.

ŚWIĘTA ŻYDOWSKIE.
9 Święto Paschy 15? 10 Drugie św ięto Pascny 16. 
15 Siódme święto 21. 16 Koniec Paschy I ja r  1.

CHA.RAK.TERYSTYKA M IESIĘCY.

W  M a rcu , w  poście —  ta |  res ćęrtą ijłf 
OiSg^e kw esty  i k o n c e fe ,

'.{‘L oterje i odczyty,
jiieni^dze szykuj i ty !

Z zapisiłów

P an n a  w M arcu  ląjM ona lnaŚzalofy..y ó żftS f^ . I
W g łó % e .p 9rda;-ig i?^znii^ ińr5u m iejsco sorea-próżne. |

m  K w ie tn iu  każdy, niech pamięta,
Ze to wielkamicnp ^więtarW1 
] ha babki, plafcki z nyżą.
IVza pifenitjdzy w w a e  dużo.

em eryta.

■JTeżli lu m tęie fi j e t t ts ło tn y S i io  k-hwź rijczki w s.ttiłg, 
Ilo bidzie®# m-iala niężąyśtrlskiTCgo bibułę.’



M A J 1 C Z E R W I E C
I)N I ŚW IĘTA  Pi Z.YM-ŚKIE Św i ę t a  :s | ś : Ę l E D N I ŚW IĘTA RZYM SKIE / j^ Y J Ę T A  tE jgŚK IĘr-l

Ew .: 0  odoji^ńiu r.f^eZ uSa gę  Ojca.
\  E

JaTćóba Strepy^b. w . .p .K .P jjS ll Bfełaleja
1 p .  
- / r .
8 IV

3 po W. Ń. Opicl-i i- Jfegfa  
A tannfissi b. ujS ą g i i f i i i w  
Zn afei'e'nio; Krzyża ŚJ.

19 Mironosyc. Joanna
20 P t S & ę t
21 Jan u ara

2 0.
3 P.
4 S.

M arreliua  Knp-r i 1 lo tm  gz. 
Erazm a b. fu., p. K. P .
E ran c, i s z i  ąMC ar ifdfcjW 1 p. w.

2.1 KonsKuitiua i jw.env
58 Wakyffeka 
25 M icłialła :pi;ep..

T :s . Ę loryjana. m. p., SLpniki 2'2 rE t0o3^iTt, N aftan  a. E w u l &  Ł ukr^ża wyfoz. 0 : O m iłosierdziu.
■ § ? : .  
J  T.

i 3.

Pwząii S • P-
Jana  w oleju
E ljw ii  Dom ifylłi p. ni.

23 H eorlija  wim.
24 Śaw j
2a i.t M arka ow.

5 X. 
0 P . 
7 W.

1 po Sw. Trójcy św. fĘoci*fi 
N orberta  b. w.
R oberta  o.

3łt Soszestw ije s. Ducha 
pun. s .s .  D uchais.Tr.

26 K u-pa ap.
Ew.: Ó przjtcżjSIąoli odeiściM Kffnwstu^Bggo- S S. M dkatm ina b. 27 T te rap o u ta

S X. 
9 P.

io  s r

4  po W. N. S tan isław a b.
jSrzegorza z N a ^ s^ lru  b. 
A nton ina b. w

26 0 rasłabłennom
27 S im eoiH  sr. li.
28 Jasona

9 (I. 
10 P. 
U  S.

Boże Ciało. E e lia jja n a  m. 
>ftjłgoi;śaty k.
B & S b y  a.

2Sj?Sikity isp. 
29 F teoiioziji 
50 Izaakija

11 s. M am orta b. 29 9 mńezęnnikijłw Ew. u św. Ł ukasza. O wezwaniu nlr'w ieczerzy Wielką.
lA G w  
io  r .  
14 s.

Norcusza. ikfdiilłeusza 
Scrwącatfo b. w., p. K, P. 
j^ a if a c jg o  m.

30 Jakow a ap.
1 MAI. JaK B ni pr.
2 B oryra i H liba

12 X. 
15 P . 
14 W

2 po S w ^ B i t l i i l i ją ^ a b .  m. 
Ant4iAs?go z’ :P:ulnry w. 
Bażylśfi.0 b. w. Uffit.

3.1 Wsich sw iatych
1 JUNIJ. J^ s tin a  fil.
2 NiJĄfora .

Ew .: 0  skotkaebĄpyośÓy w Ijf^g ,P . Jęjjtóa, 9 15 S. W ita, ■Mode*a, KigjSŚ&n.eyi 3 Łuki i Klawdija 
4- M itrofana 
5 .Dorotifeą 
GEMarionli,’,. ■

15 N.«-
l & M  
17 W.

5 po W. N. Zoiiji i Ą jjórek 
SmgjfĄnre dni. Pana Xep. 
Kr&f&owe dni. P aschalisa

3 0 Samarianini. Tim.
4 P elag ia . Erazm a
5 Irin y

10 c.
17 P.
18 S.

Benńona b. w.
Ab, Serca Jef^oioer/o. Marp.- 
MmdCi iEgąrcBtireSB! m. m.

tfiaab. l\rzyĄnct' r7//-/$>JJrvka. Fol. fi .Towa ninolurgfjj-. Ew.: O.jfiidości w niebie z naw rócenia Sfi?&$u>k:i.
19 C.
20 P. 
S I s.

W niebowstąpienie P. P io tra  
B ernardyna Seneńskiego w. 
Tyńit^Mwza, Polijuslja  m.

7 f  ZnUmenijo Ł res ta
8 f  Jofittila Ewshih.

59 mon. s. X'ik.

19 N.
20 P. 
2 L W.

3 po Sw.^órierwa;zesfó;i Prot,. 
S.yiwąryjuJ.zfi Ap. m . 

lIo .GÓBAfgi w

i 2 po sosz. Boż. Tiła
S lP teodozija  
9  K iryla aier.

E w .: 0  przyjściu poeieszteiłTJńąD udb^św igtego. 3B 22 S. P au lin a  b. w. ffi. TiniCTtjja
* 3 ™  
m  p .

-W.

6 po W. N. Ju liji  p. m.
Dezyderego b. m.
M ljtki Boskiej AY sfipmoż, 
lA zęgorza V I l f j i .  w.

10 0 sliporozdennom
11 MiąjloiljjSS K iriła
12 E pifania
13;A41ikeryja i- '; g p S  ‘J

25. C.
24 P.
25 S.

Agpypiny. p. m.
XTa'rodz. ś. JanpC brze.feiela 
W ilndlina op .-

11 '4  a!r tb  oj-p ti i aj a
12 t  O nufrija  prbp',‘3  
2,3 Akriił.iny

2,|e 9 | En . : 0  eudównym Szymona r io t r a  poł^nńdf.pfii.
2 Ś IS 1
27 P.

P i lipa Nerijuszakw.
M aryi M agdailny. .Tanajp. 
Wir/iltfa. AuguśtyTnjy -Kiią..,

W Woznesenije hosp.
15'OPaołioinijit’ woł. 
lfiĘptsocjoJa osw.

20 X. 
27 P. 
23 IV.

4 po Sw A aua i fciw-ła 
IW afcaław a k.
]Viqilij«. Looba p. w.

14 3 po s. s. Ducha.
15 Amosa pr. 

JtETyc-liona
Ew: u świ Jan a  w roz. 14: 0 zesłaniu Duo,ba św. 29 S. P io tra  i Paw ła apostołów L7 M anuiła 

lS ID oontija , Ip a tia29 f i j l  
50 P. 

i i i  W.

Z esłanie Oucna świętego 
Św iąteczny. B eliksa p. ni. 
tn ie li  M erici p.

17 SS. Otec. Andronifta 
lSyEtoodota, AJ uły.i 
19 B«*iŁuM5w

50 C. Emilii i Lucyny

Odmiany Światła księżijcbwecfo.
3  Pierw sza kw adra d. 1 H i t  12 p im u t 20 w noej&S! 

1 5§) Pędnia dnia 7 o godzinie 3 minut, % 1 popołudniu.
0  D ruga kwadra d. 14 o g,odz. 9 m iuńfei7  wieczór. 
(j§) Nów dnia, 23 o g o d ® H fl||2  m inu t 25 w nocy.
Q) Pierw sza kwadra,(f.'-30 o gfedz. 6 m in u t 39 rano.

Odmiemy i&riatłu , i 
(jf) P ełn ia  dnia !f>“ o godzinie'. 11 minut'. 5S" wieczór.

t S u f l  kwadra d lfflo  Sp3'z. 2 m in u t 5 4 'powółud. 
(fD Sów  dni^ffei o goiffiiura 12 ju in u t  12-popołudniu. 
3  Pi&rwsza kw adraĘ ltjag  o godz. Pl m in u t 31 i^no.

X .ŚW IĘTA  Ż Y D O W SK IE .*
S P a s s ą h - S c ^ t f i i i .  ią.§wig$f{Ritt>lne 18. 24 Siwan 1. 

. 29 Zielone św ięta 6 . |^ D ry ig ie  św. Zielonych św iąt 7.
-

ŚW IĘTA  jYjDOWSKĘEÓ.-ti 
23 Thamuz.A,',

CH ARAK TERYSTYK A M IESIĘCY.

W  M a ju  sukien erzai' dla córek, 
Tobie letni też tużur&k,
W ięc dla kraw ca i modniarki 
Gotuj bracie znów krajcarki.

W IW tfprwcu  żonie tw o je j bladej 
'Doktór gw ałtem  radzi hady, 
W iiic pieniądze dawaj zaraz, 
A b y  nie b y ł ztąa ambaras.

Z zapisków  em eryta.

.Tj»li w podróż maiżefiską -pusięzasz sie Aż w Maju... | W  Czenucu Bgiaęjsi}!! -kywiiząJci, w Cz«rwc,u tłusto,.rąki,
ra a c z  na to , byś pyisażńą wiódł Ewgfido raju. Tylko z m ałżeństw w m ie a ^cn  ty m — plon lmlnj&ki-



m M

I L I P I E C M S I E R P I E Ń
DMI

T P T  i s.
S W IKTA RZYM SKIE

Teobalda hmst. |]9  dudy ap. Ci. l io y S
Na%vivdz&iia A'. M aryi 1\ [20 M ethodia

Ew. n ś. M ateusza: 0  •'sprawiedliwości cdirzescijańskiej. 
$ te. [5 po Sw. P racu j K .w i Ster. 2 1 4  po sosz Juli-ffiiaś 
-I P . TUilalrykjj b. |22-\Ewsewia
5 ’W. Cyrylia i M cttólego b. w. '23 A hrip iny
(HŚg I Izajasza jiror. 24 Rozdestwo s. JoannE
7 C. dlenedyktim tel. p. 125 KfonroijTji

.8  P . E lżb iśty  król. p o rtu g .' wd. 20 [Dawida sohpi.
9 S. W eroniki p. [27 Samsofla prep.

,.Ew.: O cudo.wnćm nakarmieniu 4000! ludzi.
10 LT.
11 :p. 
jo  w .
tlpŁŚ. 
L4 C. 
15 P . 
10 'SK

6 po Sw. Jfinik z D ukli w 
P iu sa  I. p. m. ,29
Jana-rR w alberta o. 30

28 5 po sosz. Kyrra 
§$ SS. ap. P e tra  i Paw ł

f- §ol)or 12 apost.

Bonawentury'Tb. w. clokt. 
Rozesf tnio ś. ś. Apostołów 
te. M arpi Bj^MjiapIerztedj

17 te.
18 P . 
1!) IV. 

Ś te S . 
21 K.
Ig? 3
23 S,

3 .Takinfta
4 A ndreia Kryt. 

S iv. u św. M ateusza: T£ falsaswyeli nrorokaoli.
7 po Sw. Aleksego w. 
Szymona z L ipnicy  w. 
W iudsjitfgo a Patii o w. 
Czaslawa w., p.' K. P . 
Pruksedyf p.

'M aryi Magdaleny pólaitn. 
Apolliniiręfg:^!). ni.

5 6 po sosz. A nast;
6 .;Łnki|g i Ł uki,jaj
7 Pt.omy i AkąKija
8 ProkoJpij.ą' prep.
9 PaiikriHia

10 45 m uss. w teik.
11 l>uftiiii4iaffi

Ew.: O roztropnóm  szalow aniu daram i Bozyini..•
7 po sosz. s. Di

13 Sobor andi. 4gBŁ'y. 
Akuiły

Sgi 8 po Sw. Kum guudy p. 12
25 1’. Jakóba a. 1.3
2(5 IV. Anny M atki te. ■Mary: P. 14
37 s. Paiitaleona m. 15
28 o. Botw ida m. 16
g) p . Oława k. m. 17
«j>Ss. Rnlaiiafjlii, 18

Ew. u['.'i -Łukasza w roz. 19:

16 Afłinogona
17 Maryfty wtin. •
18 Jąkjnffl^ iftm iliaiia  

O zburzeniu Jerozolim y.
Bi te. '9  po Sw. Ig n acego Lojoli w.[19 8 po so sz. M akriny

O dm iem y h in u fte  lcsiązycotcego.
tó|jfc?_«fiiia dnia 5 o^gołbin ie  OjwŁńut ójk rmro.

3  Dr.uga.-kwadra d. IBifo pfiSlzińie S m in u t 17 rano. 
®  teów dnia 20 o ■godzinie 10 m inu t 10 rano.
3  Pierw sza kwadra, d. :27 o godz. 3 m in u t 50 popoł.

KALENDARZ ŻYD.OWSKI.
10 P o st, Z d o t^ ly ią t .  18. 22 Ab 1. 31 Post, Spalenie 

•yświątyni 10.

[ jp te l | ŚW UjTA RZYM SKIE ŚIVIJjTA EUStCIE
1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P. 
G S.

P io tra  ap. w okowa&h 
N. I'. M aryi Im chkiój 
Znal. eiaJa św. Szezepiwna 
D om ipika w.
rf. P- M a ry ^ a ie ż jić j  
Prsemicnicitia Pafiśkiego

20 f  .Hyi- pror.
21 Sim eona jurod.
22 M;u-yi M a h d ^ j ^
23 Trofiiini,/T|ffe|jrfUa
24 f  B orysa i H liiba
25 •/- #> spenij(0 . Anny

Ew. u św. Łukasza w roz. 18: 0  faryzeuszu i celniku.
7 te.
8 P.
9 IV.

10 S
11 0.
12 P.
13 S.

10 po Sw. K ajstiuia w. 
Cyryja'lńi,Xarg'a iSinaragda, 
R om anaE oSaiśrza m. 
W awrzyńca areh idyj ako.ua, 
Zuzanny p. m.
K lar#  p.
W iyilija. I lip Wita i K a tó

26 9  pu SOSZ. Ęrmoktju
27  f  Pantrif;leńlóiia
28 Procliora
29 K alym ka
60 Jyty i Jylua.ftay • •, 
31 Eudokim k 

1 AUHUST. Hki&śSli.
Mg. u  ś. M arka: 0  uzdrowić’, 

ET te. II po Sw. Euzebijusza kagfl 
i:> .P . Wniebowzięcie N. Maryi P.
ltbMT. R ocha w., pl K. P .
17 S, LkijSsfei.zyjusdfa li. w.
18 C. A g ap ita  m.
19 P. [Ludwika b. w.
20 S. [Bernarda o. dokt.

lh l .głuchoniem ego.
2 10 po SOSZ. Stafiina
3 Ieaakia
4 7 otrole 'w  teawzi
5 E u sign ija
6 Preobrażenije hosp.
7 DojnetEtey,
8 •lEiniliiana^-.*

Ew. u ś. Ł ukasza. 0  m iłosiernym  Samaiyfttjfiljjc.
2 P te .
22 P.
23 W. 
54 B.P
25 C.
26 P.
27 S.

12 po Sw. Ja y k ą ir  p .K . P. 
H ipolitfibb. i Sym forijana 
F ilip a  Boljie.yju&Ji w. 
"Byrrilomieja a..
L łigw iift k. w.
Zefiiyna ]>. m.
Pij/^niśs’.- sw. Kąitiinióąza

9 II po sosz. MaftdjfS
10 L au ro n tia
11 Eryina
12 Ptltm , Anykity 
jJŚ Maksymą,_-iiąp.
14 Micliea jiror.
15 Uspenyje pr. Boiior.

Ew. u ś. Łukasza : 0  uzdrow ieniu 10 trgdowatyęli.
28 te.
29 P.
30 W.
31 S.

13.po Sw. A ugustyna b. w. 
Ścdgeio ś dana ClirZf.daiela 
Róży Lima.ńskiój jp. 
R ajm unda teonnata^w .

16 12 po SOSZ.Ej Perci?. [[
17 Mirów-
18' E.14.™-i LajttęTT 
19 A ndrea str.

Odmiany śtrialła kzicżycowŁfo.
@ P ełn ia  dnia 3 o godzinisalO  m in u tO  wiee^ór.
C  Drugft kwadra d. 12 o g. 56 w nocy.

‘S @ ™>w dnia 19 o godzin ie  6 m in u t 58 rano.
*  3  tliśr,W;śzi?yi'\yadi.'a d. 25 o g. 9 m in u t 41 wioozór.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
21 Bil 1.

CH ARAK TERYSTY K A K IE SIĘ C Y.

pJApcu  żona pisze do cię 
O drożyźnie i o i&locie,
Ze chce ujrzeć cię najp|.ędzej 
W ięc  '.‘przysyłaj je j pieniędzy.

w m lie r p n iu  jedjftHrjzdM a po nrą. 
Bo* je j samej jech ać bronią.
A  że w *\Viedniu za tr^ m a  sio.
N a sprawunki —  pożycz w kas.ie.

Z zapisków  em eryta.
auO D do Adama gdy go pgdził z ra ju :

L i f w i  wężów do .śmim-ęi strzeż mi sig ,i»azgaju«. 
Wigc i wy TKfcamowio m iejcie to w pam igei:

. Pgd jc ie  gdy sig; mą:* ja k i w ra ju  waszymi krgei.

j t f  .Sfer/w rtjŁstaa panienka gdy do tego  ^ilfiiii, 
Bardziej .ludziom (IpTpioza, u it w te«ptomlteżft miieteą, 

B jS d actw o  m ęa fc jjsa ć , czując 'brlik p ioSezoty ,
Tej, k tó rej n ie zsąjtąpią n i piesia, Jni k ó ty !

W * - -



%w* -sbitZ

W R Z E S I E Ń P A Ź D Z I E R N I K

T  c."
2 P.
3 S.

S A Y llfK  RZYM SKIE
Bronisław y p., Idziego o. 
Stefana li. w.
Tekli, Dorot}' pp.

SW IFT A  RUSKIEP
g f i 'S a m u i l a  
B̂ ftTsKuJfa a|>. 
2 2  A g a f t o n i k a

Ew. u  ś. M ateusza :V) -służeniu BpCT. n ie mam onie.
4 N.
5 P. 
(i AV5 
7 S.
S C.
0 P.

i0 M

14 po S w . ‘R o z a l i i  r a f e m .  2SM8 po sosz. Eifp.iv
AYąwz-żyńca Justin ij^ jiiogo 
Zaeliaryjasza pror.
Wig-iM/a. 'B®}<in> p- m. 
Narodzenie N. P. Maryi
aWroniiufoa m.
M ikołaja zjJjRólentynu w.

24 E u tic liia
25 AYartnlcmiea
28 A driana i ■Hflatalii 

Pim ona
28 Moj sjjjMnmsSffj
29 f  U M pLw . M  s.

15 po Sw. Im ieniu M aryiijtp 14 po sosz Aloxand.
E w . i i  ś . ł .n k a s z h : -  O  w s k r z e s z e n i u  n rf i a k a a i c a  z N a im .  
,i m  
12  P .  
id Vf.
14 S.
15 C.

*>6 P .
17 S.

Gwidona w.
F i l i p a  m .
Podwyższenie Krzyża ś.w. 
N ikodem a kąpł. ni. 
E ufem ii i Koiarelijusza 
P ig tu a  siy. FTanoiszka

31 Po-łoż. pojasa
1 SEPTEMWRIJ.
2 S a m a n t a  
8  A n f t iń j a
4 M ojaeja pr.
5 Z aeliarra pr.

pr.
Nćtćz.

J g n . u g j  Ł u k jyjgą, w roz. 14: O uzdrow ieniu opuchłego.

19 P.
2§?AV.
21 S.
22 C.
23 P. 

P s i S.

16 po Sw. Józefa z KufieEtó1 6gJ5 po sosz. CzfiJlo 
•liwinaryjnsza i Tow. m. ffij' 7 M akary Sfat,, 
E ustachego  i Tow.ain, m. 8 Hozdestwo pr. Bohor. 
Suche dni.yM iitomszą ap. I) Joakirna i Anny 
Tomasza z ‘ Y:Illanova b. w. 10 Alinodory, M itrod. 
SiKh* chti. .Lina i Tekli p.p. 11 łYlkfflSw 
Suche dii i. N. M aryi P .w yz. 12 Awtoirbnia

25 N. 
&§ P. 
27 W. 
BS S. 

439* C.' 
30 P.

Ew. u  ś. M ateusza: 0  miłośni B śg a  i bijziiipgij,‘
17 po Sw. AYłafesłąwa 
łjypryjiu ia i Ju s ty n y  m. jfi 
Przeń . ś. S tanisław a b. w 
Wacława k. m., p. K. P.
Alichała arnlianiola 
H ieronim a kap!, dokt.

43 16 po sosz. K orn ilija
1 4  Wozdwiż. cz. Kresta
15 N i k i t y
16  E n t k n i j S
17 ssJfiY W iry , N ad.
1S E m norija

*) W G alicy  i św ięto  u roczyste.

O dm iany % pudło, księżycowego.
P e łn ia  d. 2 o godzinie 12 m inu t 32 popołudniu. 

(C ©.ruga kw adra d. ł f f l H B  4 m.4J?> popołudniu. 
®  Nów dnia 17 o godzinjfe 3 im nu t 22“ popołudniu. 

. 3 1 . Pierw sza kwsuteirM/ 34 o godz. jK m iuutj 24 rano.

KALENDARZ M D05YS.KT.
19 Tischri. Nowy Rok 564 8  1 . 2 jj>. Drugie św ięto 2 .

28  Święto pojednania 10.

D N I “Ś W I Ę T A  R Z Y A ^ K I E A . ^ Ś A A G Ę T A  R Y S K I E

1 S . R e m i g u p s ^ i  b . w . 19  T r o f i m a

E w . u ś . M a te n g z a  w  r M .  1 9 : 0 u z d r o w i e n j u  p a r a l i t y k a .

2 N . 18 p o  Sw. 44 . B . l i ó i m i c . ■20 17 po  s o s z .  E i i s t a f t .
3  P . K a n d y d a  111. 21 K o S ia u la  a p .
4  AV. iN a n c m ą k a  r a g i f i c k i e g o  w . 22  E o k y .  .Tow a p r .
5  S. P la c w d a  i  T o w . 111. 111. 2 3  f  E k c a S S ^ J  J o a n n .
0  c . B r u n o n a  w . 2 4  I t a m
7 P . B r i g i t t y  w d . 2 5  E u f r o s i n i j i
8  S. S j y K m a 2 0  f  l ^ r e . ^ w l e n .  ą p .  J .

E w . u ś . M a t . : O  w e z w li f i iu  n a f e d y  i  s i ia f ig H B d o M > i:

!) N . 19 p o  Sw. W iu c e n t p g o  K . 27  18 p o  s o s z .  F a l i s to '.
10 P . b  r a u c i s z k a  B o rg ija s z i) . 2 8  S h ju Ł jto m i
11 AY. ( l i e r m a n a  b . . m . 2 9  K i r i a k i
12 S . M a k s>  l i r l i j a n a  b . 3 0  1 t i S l j f f l i i a  E m .
13 C . E d w a r d a  k . w. 1 f  p - o lg ^ w . p r .  R o li .
14 P . K a l l i t e t i i J p .  m . 2  K i p r i j a n a  i  J u y S S ł v
15 S . J a d w i g i  i  T,EEe5 v p .  fi. 3  I ) i o « i z i j a

E w . O n z d r « w i e m u  s y n a  k s ią ż g ę ó g o  w  IB a f t i r i ia i in i .

16  N . 20 p o  Sw. G a w ła  0 . 4  19 p o  s o s z .g K Y o f te ja
17 P . E l o r e n t e g o  b . 5 ( T n u ; i t i n v
18  W . ^ i u k a s z a j  e « T. J f f l r t o i u ł .  a p .
19 S. P i o t r a  z A lk a n t a r w  w . 7 i& l& S ,  i  A Y ak c lia
2 0  O. P ^ z .e n i& i e n io  ś . n i i jc d e .ą lu i 8  P o l  a g i  i
21 P . l l i l a r y j o n a  0 . 9 f  J i i k o w K a p .
2 2  S . K o r i l u l i  p . m . 1 0  E u j a i n p i a

E w » .  'M a te u s z a  w  ro z . M O .k d if fo w a n iu  u r a z .

2 3  N . 21 p o  Sw. J a n a  K a n te g o tw . 11 20 po szsz. E i l y p a
2 4  P . J t a f a l a  a r c h a n io - ta 12  T a r a s i a
2 5  AY. C l i m z a n t e g o  i  D a r y i  m . 111. 13  K a r p a
2 6  S. E w a r y s t a  ji . m . 11  P a r a s k e w i j . i ’ .Y'
2 7  0 . A d in c e n te g o .  S a b i n y  m . 15  „ E u f t im i j a  >,
2 8  P S z y m o n a  i  J u d y  T a d . 16  L o n g i n a
2 9  S. N a r c y s s a  b . 17  ą j i j l  p r .

E w . u  ś. M a t e u s z a  w  r o z .  2 2 : O n io n o ^ u ijc z y i t& O .iy e j .  - i

5 0  N .  22 p o  Sw. G j e r a r d a  b. 18  21 po s o s z .  Ł i ik i .a p ę .
: R P . _ )Vi<jiU j(t. AA o l f g a n g a  b . 19  Jo i-łn  p r .

O dm iem y św ia lła  ksie^ydrwecjo.
iSD 'P o l i i i *  d n i a B  o  g o d z i n i e  5 . m i n u t  7  r a n o .
((5 D rugl^kw adra  d. 10 o J r a a S e  H  m i i®  17 ranę. 
f g )  Nów dnia 10 ŚrgojtfeinJe 11 m in u t 55 wiaez'5r. ^  
3  P iiiw sza  kwadra d. 23 o g.B f t iinn t 5: wieqxpiv ' 
@  P & ln ią 'jln iaO l o godzinie 10. m in u tESjft wilaszór.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
3 Św. kuczek 1 5 . 4  Drugie św. kuczek 1 6 . 9  Święto pal­
mowe 21 1-0*K oniec k u c z e k fa M ll Radość z praw 2 3 .

CH ARAK TERYSTYK A MIESIĘCY.

W  końcu Września-, mi M ichała, 
Otlra^ełiia ‘s i^  służba cała,
I odnowić trza mieszkanie,
Av i<jc p m it jiz e  gotuj na nie.

I w  miesiącu PaździfitĄil™ , 
Znów wydatków  je s t  bez liku. 
To na teatr, _tb n aa„w ąg.le“ , 
N a „zim nioki", dawaj ciągle.

Z zac isk ów  em eryta.

K ay rM e .r p o  c z t e r d z i e s t c e  t o  C h o d z ą c y  Tfh & es ie ti . 

W  f ś t r w i : c i e p ło ,  p o ^ S j l a . . .  l e c z  z i jw sż f t to Y jfc t ie ń !

P i e j e  k o g u t :  k u k u j i k u l  
C o r a z  r z a d z ie j  w  f t i ź H s i e i l n k i / . ,



Sjjtfst-

L I S T O P A D r G R U D Z I E Ń
D N I ŚW IĘTA  R Z Y M Ę g Ę f1

W szystkich Świętych.
D zień Zuluss.ii/.
H u b erta  B.
lyarola BoPsmęusza b. w, 
■Zachaiwjasza i E lżbiety

•SAyiĘTA^USklĘ'
20 A rtem ija
21 Ilarięioa
22 Awerlrija
23 Jakow a brS jios.
24 Arefty

1 W.
2 S.
3 C.
4 P .
5 S.

VEjv; u ś. M ateusza w róż. 9 : O w skrzeszeniuSiórkł Japra:
25 22 po sosz. MińjĘij
26 Dimitrija włm
27p’M estora 
2Ŝ _.f- Paraskow iji
29 A nastasiji
30 Zinowiji
31 Stacliija

6 W
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
'liTS.

23 pc Sw. OirisMiN. P. M. 
H erku lana  b. m.
S. S. 4 K ńrńiiatów  m. m. 
Teodora m.
A ndrzeja z -Avellino w. 
JŚfitcina b. w.
5 braci Polaków  m. m.

Ew. u ś. M ateusza w roz. B R R | ziarn ie gorczycznein. 
I# ?!
14 P.
15 W.
SC; s.
17 C.

SfflS.

2 4  po Sw. Stsnipslawa K. 
Sorapioua ma 
Giortjrudy p.
E dm unda b. w.
Salom ei p., ,p, 14. P .
Paśw . bazyliki .-fiaty kańsdr. 
Elżbiety weg. wd.

1 NOWEMWIJ. 23 po :
2 Akindiua
3 .Josyfa, A jtliaja
4 Joan ik ija
5 H ataktiona
6 Pawła isp.
7 Jerona

Ew. u  ś. M ateusza w roz. 24
2 0 N 7
21 P.
22 W.
23 S.
24 C,
25 P.
20 iM

25 po Sw. Feliksa  
Ofiannca-nie-Ń. 1\ M ary*  
Cecylii p. m.
K lem ensa p. ni.
Jan a  od Krzyża w. 
K atarzyny p. ni.
Piotra;,ib. ni.

O końcu świata.
8 24 po sosz. Michaiła
9 OnisimgBB

10 E rnsta
11 Miny, W iktora
12 Joanna  mil. Nilii 
tJS f  feanntffijfijfgnat. 
14 f  E iłypa ap.

Ew. u ś. Ł tikasza: O znakach' na  niobie i zioiui. 
■2*3?'̂  I Adw. W aleryjana b.
283?. .lakóba z P iceno  w.
29 W. S a tu rn in a  b .'m .
30 S. A ndrzeja a.

>o 25 po so s /, lld w ja
IG M afte jń 'a jj. Ij 
17 llrilio ry ja  N ® ? . 
B B yifitona i Romana®

DNI? S W IĘ JA  PZ Y M SE lE '
l.C.

ESP.
3 S.

i ~ • —c -
Eligijus^kb.___
Era

ni.

SW IĘ T A .R U S K IE
19 Awdija
20 H rih o rija  Dok.
21 Wchoo w chran. Boh.

Ew. u ś. M ateusza: 0  noselmPnMjgnaBBIa Clirystńśa.
4 N.
5 P.
6 W.
W -
8 C. 
* > .  

10 s.

2 Adw. BarBim ' p. m. 
Siibby o.
M ikołaja b. w.
'W iyilija. Hinbrożego b. w. 
Niepokalane Pocz. N. P. M. 
Lookadyi i W aierykp. p. m. 

P. M ai^H Im jątańsliiej.

22 26 po sosz. Eilim
23 Anitilocbfifbc
24 Eksteriily  wltn.
25 K łynienta pap.
26 Afyinpia
27 Jakow a pers.
28 S tefana Nowalio

Ew. u ś. Jan a  w roz. 1. 0  poselstw ie Żydów do Jana,
u  -Nń‘ 
12 P. 
i a  W.
14 S. 
15-jC.
16 P.
17 S.

Damazego p. w. 
Syrezyjusza rn.
LucyL p. m.
Suche dni. SpH’yfĘrjoij,a b. 
.Ireneusza i Tew .' m. m. 
Suche chii;- E uzołm usza b. 
Suche dni. Ł azarza b.

29 27 po SOSZ. Param . 
80 f  A ndrea perwźlc,

1 OtKEMWRIJ. f a u n ia 3
2 Awwakuma p r.
3 Soforija
4 WarwęagŁwol in 
S.Saw.Wy osw.

’Ęvr. u ś. Ł u k .: 0  Jakie, tauriadaiaaHBBÓhrzcsIffljaRyTO'.
I B r .
19 P.
m  w .
21 S. 
22’-C,
23 P.
24 S.

4 Adw. Oczek. WzwrNiiPMil. 
Neitfilzyjnsza m.
Zenona i Tow. m m. 
Tomasza an” , 
Dem ofe-jusza i lIo n o i® y  
W iktoryi p. m.
W ir/ilija. A dain ij^  Ewy

6 28 po sosz. NiKołaja
7 Am brozia jrod.
8 P o tap ia
9 Nep. Zaczat. Ciwy M.

10 M in y y E rm o g sn fp ł1
11 D an iilw brep .
12 SpW dona

EwajJ^jieiija nSfeę niedzielę ufiSje?!? wyżnaszona.
25 N.
26 MA 
&7 W. 
28  S. 
gjSC. 
SteP. 
31 S.

Boże Narodzenie. Ap” tó zy i|l3  29 po s. S. S. Praotec
Szczepana I. męcz.
Jan a  ap. i ow. 
Młodzianków ni. m. 
Toiiiiysza J fe p tu a r . b. ni. 
!lŁaj nerahb'
Sylw estra p. w.

14 E ilypa
15 ijfen tery ja  
IG P.teofaniji
17 D aniila  pr.
18 Sew astiiana
19 D onifatija

. (M m iantj m ia t ta  ''księżycowego.
D rugfl'kw & M  ’ d&8 o g o d S 6  m in u t 2 2 wieczór. 

©  Nów dni® 15 o S id z in ie  9<4minut 28 rano.
Q) P iń p fsz a  kw adra d. 22 o gwlz. 2 popolud.

:,®PPe>hua dnia 30 g /godzin ie  4  m inut'4U;popoindm ij|S

O dm iany św ia tk i kńtpycmoego.
'Byuga kwadra (Sy8 o godziiiitejKl minutlBO rano. 

©  Nów ''dnM j.14 o godzinie 8 m iflnt 41 wieczór.
3  P ierw sza kwaclra>d. 22 ó y tó g f e s  m inpf 21 raiujd 
m) P ełiila  dnia 30 o godzinie Ś M knut-W prano .

:KA£EN1>ARZ Ż Y D O A SklA  
17 ikislew . ’Ęoz. Ghoitesz 1.

KALENDARZ ŻYDOWSKI.
11 Kislew. Pośffięceniejśw iptyjiL^iianuka 25. 16 Tho- 
b e t Roz. Chjgjlesz. 1. 25 Bóst. Oblgżteiyie; J-er.sźolimy Kii

CHA R A K TE RY STY K A  M IESIĘCY.

Znów w miesiącu L istopadzie  
K apustę ą  w b ^ z ju  kładzie, 
A  na futra i kalosze,
No paltoty —  wyjm uj ^f.os/e.

'W ^ęh-iu ln iu  J -gwiazdka, m ikołajki, 
Zonie broszę. dz^ciom  lal Ir —  
Słowem , w lfeć&«jzy^\v jęsipni, 
Tr^ymłrj śękę wcięż w kieszeni.

Z zapisków  em eryta.

i

W  •Jitetcrpadzie jegom ość n iby w M arcu  zerka,.. 
Jejniusó zh i!p C.zkmu aej-kffPy. wio • j k f e p  jP  lusterka. 
W ypogodź je jm ościun iu  oblicze do djńska,
S tary  furm an z pApywyćzfe tylkor biczem trzaśkk!

K to przebył rak  uazciwiofcnię lgka sig G ru d n ia ',i• 
Tylko prżdszlość nLKjtfsmria- wyjście z.tędj u trudnia . 
K to ona czyste sunpęniM0|[en ZB~iwą>pon P io trem  
Rozmówi ifig  przy furcio, ja *  kuino& r z km otrw ijl’ (



Pociągi na kolejach żelaznych.

K O L E J  K A R O L A  L U D W IK A .
O dchodzą f  K r a k o w a . 

do .Lwowa: osob. posp. mięsz. kurjer.
Kraków 5 djz. lh ^ () r. 9 ; 3 0  w. i l ' 0 1  w. 7 'f? 5  r. 
Lwtew przyjz. y& - 0 7  w. 5 ' 1 6  r. lL ;f,3 r.

'TjDó T arnow a  i R ze ą zo w a ^ o ig ik iy : 

K i j ó w  o d k  6 i Ś r . V J an, ^ vpr z i i - %j  KzSEzow „ 1 2 '3 y  pop .

P rzych o d zą  do K ra ko ią d :
ze Lwowa : osobliwy mieszany'- pospieszny , -
Lwów odjazd 3 't|ąjnn|a 4 'j>.0 pop. 1 0 '2 5 >jv nocy 
Kraków przyj. 2 ' 3 7  pop. 5 ' ' 1 0  rano trap rano

Z  M zeszoim  lo ka ln y: - 
,Ezoszów odjazd 2 ’ 3 & pop. Kraków p r z y j .^ | l  w.

K O L E J  PO JLN O CN A.
O djazd z  K rakow a:  
do W iednia pociąg pospieszny 

A g  'i kuryer 
„ „ i Prus pociąg Osobowy

3 ' 2 2  popołudniu do W iednia 'pociąg osobowy 
9 ' 4 7  rano WąYsza^yAęĘru^razpośrednie połą­

czenie z pociąg, na kolei Warsz -Wiedeńskiej 
6' 4 7  wieczór do Warszawy.

7 : 3  7  rano 
S 'S 7  wieezui 

,15 ' 5 9  rano

P rzyjazd , do K ra l0 w a : '

5 ' 9  popołudniu z W arszawy.
7 ' 4 7  rano z W iednia kuryersly,* —  
lta S  „ „ „ osfflmwy (łączy się z nim

pociąg z Warszaw® —
9 ' 1 0  wieczór kuryerski —
10'12 „ osobowy.

K O L E J  P A N S T W u W A .
Odjazdy z  P odgórza -P iuszą tca :

det^iaw iny, [ćiświęgjmą, SrfShy, No­
wego Są'ęza, Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tm a,

1 1  'lf3  przedpołudniom do Skawiny, SSreliy, Zwar­
donia,

3 ' 2 7  popołudniu (K^SSawiny, Oświę^jma,
6 : 4 0  wiebżór do łS kaw in y.^ Jcłiy , .Nbwego Są­

cza, Stanisławowa, Huśjatyna.

O djazd z  OStidecima:
S ' 1 8  rano do Skawiny, Podgórza, Sjgphy, Za­

górz). Zwai'donia,
3 '0 S pimołudniu do Skaw ini*Podgórza,.Sucliy,

I lusiatyna.

O d ja zd -z  T d m o w a :
2 " 3 4  w noey pociąg osobowy do Grsjgtty.a?, ZąA 

Ępftirza, Zwardonia,
5 ' 1 7  rano poci'ąg*! Mlęszany 'Ć r .Ą y fg w a , Or­

łowa, Zwaiódojiia, 
l -i4 @.-popołudniu dafefrybowa,

Orłowa, Hustały.na.

P rzy ja zd  do Podgón^chPdąikąwą.mk 
10'Y2 przedpołudniem zyHusiatyna3jSta]iiś.^wo:; 

w a . ^ a .  N o w eg o ^ ^ za ,' Siić|y, Ska­
winy,

1 1  ' 2 2  przedpołudniem z Ośw^eima, rSiławiny, 
4 '.'l?|^pop*łudniu;'zo Zwarcloifo, SucM , Skawiny 
0 ' 3 9  wfęczór z Husiątyna, ^Stanisławowa, S'tŁyjo, 

Nowego Sącza, fjiieKj!;* Oświraiiijii; Ska­
winy.

JhrzyjąsdśSdo O śuięcim a :
1 1  ■ 1 5  prżgdpołudni.em z Husiatyna, Suchy, Pod­

górzy Skawin,)®*
wioi|a|r ze ZwŚiSonia, Suchy, Podgórza, 
Skawniy.

P m yja .zd  clo T a m o w a :
1 1 ' 1 5  przedpołudniem pociąg osobowy ze Zw&Ąj 

jdoniaj Husiatyna, Orłowa, Grybowa,
9 ' 0 3  wieczór pociąg miąązany ze Zwardoniif, 

Orłowa, Husiatyna, Grybowa,
1-10 w £eey pociąg ojob$fty z - JJ%u sia-ty ii a, 

Grybowa.



PRZEPISY P O C ZT O W E .

Adresy. Korespondencyjc powinny być opatrzone jak  naj­
dokładniejszym  adresem, m ianow icie: imię i nazwisko, m iej­
sce, ostatnia poczta, ulica i N r. domu.

L isty  zw yczajne, kod forma listu nie wolno w ysyłać c ię ż­
szej paczki nad 250 gr. Z a granicę można, bez w zględu na 
w agę.

Ńależytość za listy zw yczajne w  calem  państwie Austry- 
jackiem , oraz do cesarstwa N iem ieckiego do w agi 20 gr. 
jest 5 ct., nad 20 do 250 gr. (1.5 1. cl.) 10 cl. D o  Serbii 
i Czarnogóry Ust zw ykły (15  gr.) kosztuje 7 c t . ; do w szy­
stkich innych państw europejskich i do A m eryki 10 ct. Z a 
każde dalsze 15 gr. now a oplata w tym samym stosunku.

Z a  listy, które w m iejscu doręczane bywaj a, opłaca się: 
do 15 gr. 3 c t , nad 15 do 250 gr. 6 ct. Z a nieopłacone 
opłaca odbiorca 6 ct. do 20 g r . ; 9 ct. do 250 gr.

L isty  kartkowe z wyciśnięta marką po cenie 3 c t  (miej­
scowe) i po cenie 5 ch>. które m ogą być przesyłane do w szy­
stkie li krajów  m onarchii austryjackiej i do innych państw.

Karty korespondencyjne pu 2 ct. m ogą być przesyłane 
do wszystkich krajów  m onarchii austryjackiej, Prus i N ie­
m iec; karty te m ożna w ysyłać i do innych państw, dolepia- 
jąc  markę 3 -centową. K arty korespondencyjne m ogą być re­
komendowane, jak  listy, za opłatą 10 ct. Są także karty ko­
respondencyjne podwójne (z odpow iedzią zapłaconą) po cenie 
4 centy. K arty te służą w obrębie Austryi.

Na listy rekomendowane otrzymuje się kwit. Ńależytość 
rekom endacyjna do wszystkich krajów  europejskich w y n o si: 
10 cl,; za granice muszą być pieczętowane jedną lub dwoma 
pieczątkam i, w kraju zaś m ogą być tylko zalepione.

Druki. Przedm ioty drukowane, litogralije, sztychy, folo- 
grafije, przesyłają się pod przepaskam i. Ń ależytość za prze­
syłane druki w  państwie Austryjackiem , oraz do Niemiec w y ­
nosi: do 50 gr. 2 ct., do 250 gr. 5 ct., do 500 gr. 10 c t.; 
do 1 k lgr. 15 ct. W ag a  nie m oże przenosić 1 k lgr. Pod 
przepaska nie wolno posyłać listów ; adres pisze się na prze­
pasce. Za granicę Austryi i N iem iec opłata od druków pod 
opaską od każdych 50 gram ów  wynosi 3 centy. W aga może 
dochodzić do 2 k lgr.

Próby towarów nie powinny mieć wartości kupieckiej. 
P łynów , szkieł i narzędzi ostrych jako próbek, nie wolno 
posyłać. O pakow ać tak należy, aby urząd pocztow y m ógł 
sprawdzić, iż to są próbki. Sukna, płótna i w szelkie tkaniny 
pod opaską krzyżow ą, zboże i w ogóle rzeczy sypkie w  w o­
reczkach obw iązanych, lecz nieopieczętowanych. Adres na 
moc ny 111 papie rz c w i nien za w ie rać dopisek: p r ó b  k i , o raz 
nazwisko lub firmo, znak fabryczny tow aru; numer i cenę; 
lecz nadto żadnych innych dopisków robić nie wolno, ani też 
przyw iązyw ać do nich listów . Powinny być frankowane i nie 
przenosić w agi do 250 gr. N ależy;ość 5 cent.

Posyłka z próbkami nie powinna na długość 20 cn lm lr., 
w szerokości 10 centimtr., w grubości 5 centimlr. przew yż­
szać.

Listy  z pieniądz iii winny być w kopercie trwałej, zao­
patrzonej pięciom a pieczęciam i, przyczem  środkow a pieczęć 
w  ten sposób położoną być ma, by dotykała wszystkich czte­
rech skrzydeł koperty. W  urzędowej zaś kopercie dwiema. 
G otów kę brzęczącą posyłając, należy obw inąć w papier, p rzy­
pieczętow ać wewnątrz koperty, aby się nie poruszała. C ięż­
kie przesyłki pieniędzy m ocno upakować w  pakiety lub 
worki. W ysyłając pieniądze do N iem iec, najlepiej posyłać 
banknoty papierow e; do Krancyi, W łoch , R osyi i t. d. N aj­
taniej i najwygodniej w ypadnie kupić w  banku przekaz na 
żądaną sumę, i takow y przesłać w  liście rekom endowanym .

Opakowanie. Przedm ioty małej wartości, którym przyci­
śnięcie nie szkodzi, nie przepuszczające tłuszczu lub w ilgoci, 
nie przenoszące ciężaru 5 k lgr., pakować można w  papier 
m ocny i obwiązać sznurkiem. Posyłki większej w artości, m o­
gące być uszkodzone przez w ilgoć, tarcie lub przy ciśnienie, 
należy starannie pakować w skrzyneczki. Z a granicę Austryi 
i Niem iec w szelkie posyłki muszą być opakowane w  płótno 
lub ceratę i adres nie może być przylepionym , tylko na sa ­
mem płótnie napisany

Z a lic zk i pocztowe W  kraju (Nachnahme). W olno w ysyłać 
przesyłki do wszystkich w kraju poczt m onarchii austryjackiej, 
jako też w ęgierskich, z\  zaliczką do wysokości 300 zl. austr. 
m iędzy urzędami zaś eraryjalnem i do kwoty 500 zl. austr. 
Służy do lego  list frachtowy z papieru ciem nego, opatrzony 
m arką stęplową 5 c t., który zarazem jest połączony z kw it­
kiem zaliczkow ym , a nie m oże być inny, jak  tylko w  urzę­
dzie pocztowym  kupiony za 6 ct. Osoba w ysyłająca ma w szy­
stkie wiersze na liście frachtowym, oraz górny przedział na 
kw icie zaliczkow ym  dokładnie w ypełnić. Pieczęć, jaką prze­
syłka jest pieczętow aną, taka sama dana ma być w miejscu 
naznaczonem (kółko). Skrobania i poprawki są wzbronione.

Z a lic ik i  pocztowe za granicą m ogą być wysyłane do c a ­
łych  N iem iec, Luksemburga i H olam łyi, Szwajcaryi ze w szy­
stkich urzędów pocztow ych monarchii austryjacko-węgierskiej 
do wysokości 200 złr. austr., jak również z całego państwa 
niem ieckiego do 400 marek, ze Szwajcaryi do 500 franków 
do Austryi i W ęgier przesyłane. W yplata zaliczek z państw 
niem ieckich i Szw ajcaryi uskutecznia stę monetą austryjacką, 
z obliczeniem  podług dziennego kursu w iedeńskiego. Jeżeli 
nadaw ca chce w części lub całkow icie znieść na przesyłce 
zaliczkę, musi wnieść pisemnie do urzędu nadaw czego o d ­
nośną prośbę, załączając zarazem 10 ct, w m arkach i nowy 
list przesyłkow y. W  Niem czech zaś lub w Szwajcaryi w mar­
kach lub frankach. D o wszystkich posyłek zaliczkow ych, 
m ogą być użyte też same kwity zaliczkow e co i w kraju 
(za 6 ct.) T y lk o  do przesyłek za granicę, czy to za zaliczką, 
czy bez zaliczki, dodać należy 2 deklaracyje w  jeżyku nie­
m ieckim , jeżeli przesyłka przeznaczona do N iem iec; a 1 d e­
ki aracyją w języku francuskim, oraz 2 w niem ieckim , jeżeli 

'posyłka idzie do innych krajów . Przesyłki te muszą być 
w przeciągu 7 dni w ykupione; w  przeciwnym  razie z wiór 
cone zostaną.

Posyłki m ogą być w ysyłane za zaliczką do wysokości 
2oo złr., do N iem iec, I lei go  land a, Luksem burga, B elgii, D a­
nii, Krancyi, A n glii, N iederlandów, Szw ecyi, N orw egii, p ół­
nocnej A m eryki i do Szwajcaryi.

Przekazy pieniężne. Za pośrednictwem  urzędów poczto­
w ych można przekazywać w ypłaty. W  tym celu używ a się 
drukowanych przekazów, sprzedawanych po lj., ct., z odpo­
w iednią sumie marką. Na przekazie należy kwotę złożoną 
do przesłania w ypisać liczbam i i w yrazam i. Przesyłający 
opłaca porto w Austryi przylepieniem  marki do 5 złr. 5-cni ; 
od 5 do 50 złr. 10-cnt ; do I50 złr. 2o-cnt.; od I50  du 
300 złr. 30-cnt., od 300 do 500 zlr. 50-cnt. i t. d.

Przekazy pocztowe za granicą, (M andat de poste inter­
nat tonal) m ogą być przesyłane do całych N iem iec, Szwajca- 
ryt, Ba wary i, W irtem bergii, W łoch, A n g lii i Krancyi. D o 
Turcy i można posłać 300 z lr . ; jak  również ze wszystkich 
tych krajów  do monarchii austr. i W ęgier do w ysokości 200 
zlr. (porto 30 c t.) ; atoli gdzie idzie o pośpiech i o prze­
syłkę większej kw oty, najdogodniej kupić i przesłać przekaz 
bankierski w liście rekom endowanym ; aż do w ysokości 2oo 
zlr. do B e lg ii, N iederlandów, Bulgaryi, H elgolandu, Luksem ­



burgu, Francyi z A lgierem  i Tunisem , W ioch , północnej 
Am eryki i K anady, Rumunii i Szwaj car y  i. D o  Konstantyno­
pola, Saloniki i Beyrnt w  Turcy i, do Aleksandry i w  E g i­
pcie , — również aż do w ysokości io o  zlr. do A n glii. N a 
przekazy zagraniczne używ a się odmiennych blankietów (in- 
ternational). N a kuponach przekazów do Belgii, Francyi, Ru­
munii, A n glii, północnej A m eryki i do Kanady, nie wolno 
prywatnej korespondencyi dopisywać.

Zlecen ia  pocztowe. Od niedawna wprowadzone ułatwi aj a 
w ielce stosunki handlowe i pieniężne. K w o tę, jaka potrzeba 
od dłużnika ściągnąć, aż do w ysokości 400 zlr., wypisuje 
się na blankiecie, który się w  tym celu nabyw a w urzędzie 
pocztowym  po !/2 centa za sztukę D ołącza się do niego na 
osobnym papierze rachunek należności lub dokument jaki, 
n p. list dłużnika z obowiązani- m zapłacenia, i wszystko 
adresuje się w  kopercie, jako list rekom endowany, do naj­
bliższego mieszkania dłużnika urzędu pocztow ego, pisząc 
u góry koperty: „Z lecen ie  pocztow ew. Zlecenia pocztow e 
można w ysyłać i za granicę i ściągać dłużne kw oty w B el­
gii, E gip cie, Francyi, W łoszech, Rumunii i Szw ajcaryi, do 
wysokości 1000 franków, zaś w N iem czech i Luxemburgu, 
d > w ysokości 800 marek pruskich Urząd pocztow y przed­
stawi rachunek do zapłacenia klijentowi, a g d y  ten zapłaci, 
odsyła należność przekazem, odtrąciwszy tylko za p o rto ; gdy

dłużnik nie zapłaci, zwraca zlecenie wraz z dokumentami, 
bez żadnej opłaty.

Przesyłk i z deklarowaną w artością . List frachtowy ma 
być nabyty w  urzędzie pocztow ym  za 6 c t . ; ten już jest 
marką stem plową 5~cnb zaopatrzony i ma być opatrzony tą 
samą pieczęcią, co i paczka. R ubryki muszą być jak  najdo­
kładniej w ypełnione. Jeżeli taki list frachtow y zostanie z e ­
psuty, a m arka stępi ow a nie jest przestęplowaną, w tedy m o­
że b yć w  urzędzie pocztowym  za dodaniem 1 centa w ym ie­
niony na nowy.

Przesyłki w artościowe do w agi 2 lj2 klgr. i wartości do 
100 zlr., m ogą być przez umyślnego posłańca nadawane za 
opłatą 30 c l ; zaś jeżeli chodzi o dalszą przestrzeń, tedy za 
oplata 50 ct. od każdych 7 l/2 kilometra. W szystkie inne 
przesyłki większej w agi i wartości, m ogą być tylko aw izo­
wane za opłatą 15 ct., a w zględnie 50 ct. za każde 7 l/̂  
klmtr.

Listy polecone, przekazy i w ogóle wszelkiego rodzaju 
przesyłki wartościowe można reklam ować w  urzędzie poczto­
wym nadawczym  z i  okazaniem recepisu nadaw czego i z ło ­
żeniem  należylości 10 ct. w  markach.

Jeżeli reklam owana przesyłka pocztowa nadaną b yła  za 
recepisem  zwrotnym , który nie w rócił, natenczas urząd po­
cztow y uskutecznia reklam acyją bezpłatnie.

Obecnie obowiązująca taksa za telegramy wynosi:

Do
Taksa
stała

Prócz tego 
za każdy 

wyraz Do
T  aksa
stała

Prócz tego' 
za każdy 1 

wyraz

zlr. ct. złr. ct- złr. j ct. złr. i ct.

A u s t r o - W ę g ie r .......................................... 24 2 M alty . . .......................................... 30 19 :
Bośnii i H ercogow iny ........................ — 30 — 4 M o n t e n e g r o ................................................ — 30 — 4
A l g i e r u ....................................................... — 30 — 16 N i e d e r l a n d ó w ........................................... — 30 — 11 1
B e l g i i ................................................ ...... — 30 — 11 N o r w e g i i ...................................................... — 30 — 16
B u l g a r y i ....................................................... — 30 — 9 Persyi via R o s y j a .................................... — — — 77
D a n i i ............................................................ — 30 — 11 P o r tu g a li i ...................................................... — 30 — 17 :
N i e m i e c ....................................................... • - 30 — . 4 R u m u n i i ...................................................... — 30 — 6
Francyi, w yspy K orsyki i M onaco . — 30 — 10 Rosyi europejskiej i Kaukazu — 30 — 14
Gibraltaru ................................................ — 30 — 17 Syberyi ...................................................... — — 1 43
G} *ecyi, m ian ow icie: S z w e c y i ...................................................... — 30 — 12

i)  na wyspę Korfu, a )via  Tryjest — 30 — 13 S z w a j c a r y i ................................................ — 30 — 4 i
b) via  Bośnija-M ontenegro, albo Ser- S e r b i i ............................................................ — 30 — 4

bija i T u r c y ja ............................... — 30 — 22 Hiszpanii, 1} ląd s t a ł y ........................ — 30 — 14 ,
2) do stacyi na lądzie stałym i do w y ­ 2) W ysp K a n a r y js k ic h ......................... — 30 — 80

spy Paros . . . . . . . . — 30 — 21 T r i p o l i s ...................................................... — 30 — - (>L
3) do wysp grec, z w yj. K orfu  i Paros — 30 — 22 T u n is u ............................................................. — 30 — 10

Wielkiej B rytan ii, a m ianow icie: Tnrep  1) europejskiej (ląd  stały) via 14A n glii, Szkocyi i Irlandyi . . — 30 — 20 B o ś n i j a ..............................  . — 30 —
w ysp kanalii la M anche . . . . — 30 — 17 2) azyjatyckiej ląd  stały i w yspy . — 30 •—■ 20

H e l g o l a n d u ................................................ — 30 — 13 A fn jh i :
30 1Włoch .............................. — 30 — 8 do S e n e g a l u .......................................... — 03

08L u k sem b u rgu ............................... . . 30 11 30 3



Wyjątek z ustawy dla publicznych pojazdów w Krakowie.

Ą. JEr. W iżm ea  nbwiuień, dig zadhowa.ó spokojnie, 
-przyzwciSie i ' j y e  na  usługi każdiHo gościa za wyniągro- 
d ż tó ie , 11 staSno wi o u ejfcanniKiom.

S ra g r ó c f tg  wolno azd, boz wzglądu
n a  Jig o  następstw o w szeregu.

§. 33. Tale wobec publiczności jakotęw i nadzorują- 
ń^Sb organów utaj;], si’g doróżtevi4'ejmprzgjmie i grzecznie 
zaęlioWywffi; gl)uro\vatdść lu b K b raza jąy e  postępow anie 
.podlega su rjfry m  barom.

W cząsiel j f f id i®  gośćmi pie wolno dorożkarzowi 
,p a lic |ty to m u  lub C3«jałta.

§■ :S f i f e ezi(t6k aazdy ]3§y zawezyyaniiĄloróżki do 
eajn m an in przed mieszka ni o, lub na inne  miejSce ozna- 
czcnc, linzony m aĄ bjć od odjjazdu Śor‘#żfd a J jć j s tan o ­
w iska; w innym  zajb-iEljfe od fcmsu, ■ń ą Ś f tó ry  byia 
zamówioną.

§. 3S-. 'Ojui-aczenie cen_V za jazdy nieuniieszczone 
w cejjniku, poz&otawiu sig wspólnej ug-odzie.

§. 3$. Ceny jhadyiożnaezoije w cenniku odnoszą sig 
rodkp rlo jćkżily wewnątrz o tagbu r a S J e k , PodgoriCa i cm en­
tarza. d & aę '^o i^K g fttk o w ij.o p }aea ,d  pow inien gość- jaclą- 
:C35*z m iasta  tam  i napow rót.

Cennik jazdy dla dorożek dwukonnych.
I. W obrgbfęf m iasta  }irldcowa, Podgórza i P ó łjm a  

Z-M efeyaiM eiego, aż 'do  M asztoru tam tejszego, tudzież
na cm entarz płaci gig: zlr. ct.
1) za ćwierć goHJiiiy jazdy lub czekania, . . . . — '3 0

.2) zft.;nżyeio’Mó:różlu przez połTgodziny . . . . —SCO
s8®Sa użycie dorożki przez jć d n gffepa|in,gc . . .  1 —
4 S a  użyćio doiąjżki przez ka |a t) ftastgpują(yę<?pół

g o d z i n y .............................................................................— 35

WYKAZ
s k a t S  i .

a w e k s l e .
Do sum y 75 'Ar. — 5

nad 75 'Ar. a'H5o 150 » — 10
» 150 » » 300 » — 20
» 300 » » 450 » — 30
» 450 » » 600 » 40
» G00 » » 750 » — 50
» 750 » » 900 » — 60

900 » » 1050 » — 70
» 1050 » 1200 » — 80
» 1200 » » 1350 » — 90
» 1350 » » 1500 » 1 —
» 1500 » » 3000 » 2 —
» 3000 » » 4500 3 —

» 4500 » » 6000 » 4 —
» 6000 » » 7500 » 5 —

7500 » » 9000 » 6 —

» 9000 » 10500 » 7 —
» 10500 » » 12000 » 8 —
» 12000 » >> 13500 » 9 —
» 13500 » » 15000 » 10 —
» 15000 » 16500 11 —

16500 » 18000 » 12 —

» 18000 » » 19500 » 13 —

» 19500 » » 21000 » 14 —

» 21000 » » 22500 » 15 —

i tako dal ój j a  klrode 1£00 zlr. o 1 zfr. wigp.eK prjycM m  
res-łlg nimłrźmfiBżącą <L500;żłr. jako  pełną  przyjęcfflalagy^

w )  (juł 10 godziny wieczkiem  da Q z ran a ''p o w j'® e  
tak^y-należy; o-płfoięi o połowę w y /ij. . 

b) w razip krótszego użycia, nałoży się',»zSplata za 
cale ćwiePć k a f i n a  

W i  ja z d ^ z  d\, orc-.i kjjlei- żelaznej, cz^djo w dzień 
ę&yto w, nocy, łjez względu n a  ildl& Jjm b jadą-
Órah: z pakunkam i lub bez t y ć l r ..........................— 70

C j-ia  czjag- czekania opłaca się tak  samo jafciźa 
<|zas jazdy, v 

jP v p rzy  oświetlgjśiu la ta rń  powoi® wy (di dopłaca
sig za jazjjg oT kw adransa do jednej ScKfeiiw po — 5

Cennik jazdy dla dorożek jednokonnych.

I. W ŁA rghio mLf&ta Krakowa, Podgórza! i Pólw sia 
/w ic rz y n ie C k ie g o ‘£ż! do ld roztoru  tam tejszego i lift 
cm entarz p ląp i s ig :
BMEa użycie dorożki przez każdą, ® viqr(i gotljiny

pierw szej' godziny, -płaci p o ...............................—  2-0
2) za użycie dóróżk-iaprzez każde n«® fępuj^e  pół 

g o d z i n y .......................................................................— ;ffl]
k^yjdjTO jgodzińlfe \freczorem  s a j  do 6 zrana po ­

wyższe taksy  należy opłaęird.o. polowg wyżćj. 
b) w rajzie krótszeg'0 użycia należy^sig, yapla ta  za 

całe ćwierć godziny.
3) za jazdg z dwKjea ke łe i żelaznej muzy to  w dzień

to  w nocy, bez względu na..ilość «?pb . — -10
4) za Tzas czokjftga opłaca sig tak jpuńo jak  ilsja

śęzas jazdy.
‘51 P,J'ży ośw ietleniu la ta m  powozowych. dopłafia 

sig n a d , u stanow iony  jCenjg jór jazclg,. od kwa­
dransa  do jednej godziny p o .......................... — u

SCI STEMPLOWYCH
S K .U .J  II. 

n a  d o k u m e n ta .
do 20 zlr. — 7

nad 20 Ar. » 40 — . 13
» 40 » 60 » — 19

60 » » 100- » — 32
» 100 » 200 » — 63
» 200 » » 300 » — 94
» 300 » » 400 » 1 25
» 400 » » 800 » 2 50
» 800 » » 1200 » 3 75
» 1200 » 1600 » 5 —
» 1600 » » 2000 » 6 25
> 2000 » » 2400 » 7 50
» 2400 » » 3200 10 —

» 3200 » » 4000 » 12 50
» 4000 » 4800 » 15 —

4300 » » 5600 17 50
5600 » » 6400 » 20 —
6400 » » 7200 » 22 50
7200 » » 8000 25 —

ISTad' 8000‘,‘zJj;-. ój£ każdych 400 złr. opłaca ,sfg muł- 
raj-yTi p f f ll  zł;P. 25 ct. — ilość niejlgclrwjząca 4® ''iidr. 
uważana jje^t żaTĆŚjkowijflSj.;

Rachunki kupieckie do wyśoksśoi 10 złr. są wolne 
od op ła ty tsiem plow ój; intd l(P a łr. d o n g  złr. m ają itfiee 
stem pel 1 oE; nad, 50 ■ $, ma być-M em pel 5  ot. G-dyby 
■i^wlmnek .byl sp isan y  jfa  k ilk u  aiikijśzaoh, opłata powyż­
sza przypada od kajdego arku^ći^z 'bgńbna.



Moskal, co się z łapówek wzbogacił 
Począł hulać, a gdy wszystko stracił;
Przyzwał djabła i rzekł m u: „Pasłysz brat 

Ty mój gałubczyk, nu ty mój swat!
Dawaj dięgi a waźmi duszu!!

Nu daw aJ i a  m ie t’ d i^  m u sz u !!!“
a  djabeł nie.- — Gdy Mocb napierał,

Czart milczał i zezem spozierał,

' 1 rami°nami wzrusza.
' A w końcu tak odrzecze:

„Wielka mi — rzecz Moskalu twa dusza1 
Wszak ona mi i tak nie uciecze"
I zniknął.

(Z  ludowych baśni).





I

O D R O Ż  P O  P I E K L E ,

i.

Śniło m ’ się — niech pan Bóg ten grzech mi odpuści, 
Śniło mi sie, że byłem  w piekielnej czeluści —
A  czeluść owa była zapchana takimi,
Co ob łudą  łudzili wszystkich tu na ziemi.

Siedzieli oni wszyscy rozwodząc swe żale,
Jakby  nie przym ierzając w naszym  krym inale —
A  kerkermajster, co miał nad nimi komendę, 

npył szlachcic: Prawdzie! — O nim także mówić będę.

Wziąwszy od piekielnego O bergerichtsrata 
Passirschein, ■szedłem z tym że^gdzie więzienna krata. 
Prawdzie kartę przeczytał, wziął klucze i rzecze: 
„Chodź! „Piekło obłudników " pokażę ci człccze."

II.

W eszliśmy na korytarz — Prawdzie z drwiącą miną 
Rzeki: „Zaczniemy od hrabiów ! — T a była h rab iną!" 
I otworzył drzwi celi, gdzie ^  sąsiedztwie ko tka 
Zgksięgami nabożeństwa siedziała dewotka.

„T a  pani — rzecze p raw d z ie  — nie za to tu siedzi,
Ze ż),a często lubiła chodzić do spow iedzi,
Pan Bóg ludziom wybacza takie nadużycia —
Kto się wciąż brudzi, częściej potrzebuje mycia . .

I nie za to tu siedzi, że była hrabiną —
Miała ojca hrabiego, więc to nie jej winą,
.(Jakkolwiek nie chwaliła się nigdy ptFed światem,
Że była spokrew nioną przez m atk ę : z hałatem).

I nie za to tu siedzi, że jej pudle, szpice,
Miały kołdry, poduszki, suknie na ulice,
Że do kotki, gdy była raz na katar chora,
Specjalnego z Wiednia wolała doktora.

Nie za to, że gdy  umarł jej piesek w Meranie,
Wiozła zwłoki do kraju i najjkarawanie,
I pomnik postawila*mu za stów ek/za  trzy —
Pan Bóg na takie głupstwa pobłażliwie p a trz y . . .

A le tego przebaczyć nie mógł jej Jehowa:
Żq skoro z takim  zbytkiem  swoje pieski chowa,
Sługi głodem m orzyła — na barłogu w kącie 
Sypiała służba polska — psy w łóżkach na froncie!



Rzekłem  ci: „służba po lska '1 — bo widzisz ta  pani 
Miała także i Niemców — a najmilszem dła niej 
Był prusak lub prusaczka! — ci dobrze się mieli,
Nie brakło im pasztetów, win, z puchów pościeli.

Ich także obsługiwać ja k  piesków i kota 
Musiała (jak mawiali) „polnische ho ło ta11.
Przytem  pani ta  była dla ubogich skąpa,
I dla tego po piekle dziś ta  pani stąpa.

Książek do nabożeństw a miewała bez liku 
I w kieszeni i w łóżku, w szafach, na stoliku,
T ylko w sercu nie miała nabożeństwa wcale,
Dla tego dziś w piekielnym siedzi kryminale.

Miłość bliźnim u wszystkich przysięgała krzyży,
:Ą', gardziła motłochem, że od niej stał niżej.
Za ludzi miała tylko magnatów, m agnatki,
Dla tego siedzi w piekle po same łopatki.

I siedzieć będzie tutaj już po wieczne czasy,
W e fałszywą pobożność strojna i atłasy,
Pod któremi brud dfiszy-i ciała się chowa —
Dla takich przebaczenia już nie ma Jehowa.11

Mówiącego hrabina dum nym  okiem m ierzy : 
rjfldź, bo nie skończyłam jeszcze m ych pacierzy11!
I uklękła — w lustrze poprawiając włoski,
Jęła sięjgłośno modlić z jakiejś książki włoskiej.

Prawdzie splunął i idąc mówił: „ona wieęzy,
'Ze pan B ogatych bezdusznych Wysłucha pacierzy.
W ciąż się modli i stroi, różuje i bieli,
Pal ją  sześć l3 j— i do drugiej w rf |ł mnie z sobą celi.

III.

S T u  siedzi męzki znowu okaz Lypokryty,
Kontusz na nim  był pański i pas słucki lity.
Urodził się jak  ona także karm azynem ,
Nos zadzierał do góry i pogardzał gminem.

A  choć rzadko naprzykrzał się Bogu w kościele,
I rzadko się spowiadał i modlił nie wiele,
W  katolickim obozie był dowódzcą przecie,
Broniąc wiary w reichsracie, w sejmie i w gazecie.

I on co wiary w sercu swem nie miał nic a nic,
N a innych za brak wiary srożyl się bez granic,
I wymyślał, każdego nazywał łajdakieun,
Kto pod jego się nie chciał wysługiwać znakiem !

Najuczciwszy-, gdy nie z nim — byT zlym  i wyrodkiem, 
Religja mu była nie celem lecz środkiem,
Używał jej w potrzebie jak  chustki do nosa,
D la tego go do piekeł strąciły niebiosa.



Nie próżnuje on w piekle — zakłada tu równie 
I armię zbawienia i krzyża warownie —
Utrzymując, że pójdzie na cz.ele tej kliki
Zwalczać jr) jab ia“gi,,Reform ę11 — psuć postępu szyki.

D la niego każdy człowiek byl niczem był nulą 
Co nie był w towarzystwie Vincent a Paulo,
Co' nie prenumerował „ Czasu “ i „ Przeglądu “
Co nie oddał się cały na usługi rządu.

Dla tego, że polując na rządow e łaski,
Używał religji tylko jak o  maski,
Że Chrystus był mu ty lk o : firma i narzędzie 
Dla tego pokutować teraz w piekle będzie .11

IV .

—  .„A to jest — rzekł do innej prow adząc mnie celki 
Liberał, dem okrata, tryb un  ludu wielki.
Co zgrom adzeń używał na swej chwały stopnie 
Myśląc, że swych zamiarów am bitnych tem dopnie.

W alczył o prawa ludu, wym ow y orężem 
A  w domu był najgorszym i ojcem i mężem.
Rodzicom biednym nie chciał poprawić ich losu,
A  dawał sumy duże dla sławy rozgłosu.

.Chwalił cnotę spartańską a szam pany spijał —
Na Katona pozował a z praw dą się mijał,
Egfipwalił m ierność a ;ż'ądza wielkości go piekła,
Dla tego go za karę posłano do p iek ła11.

m
V .

— „A to kapłan spasiony i niezmiernie tłusty,
Co lubiał chętnie jeździć na wszystkieńodpusty,
Gdzie grom y z kazalnicy rzucał na lud prosty :
Że jest mało nabożny i że gwałci posty.

Że na kościół nie daje tyle, ile trzeba.
I dla tego go pan Bóg nie puści do nieba. —
Sam zaś poszcząc obficie dostał niestrawności,
A więc dla kuracji teraz w piekle gości11 !

V I.

— „Obok księdza tu siedzi elegantka stara,
T a łudziła świat także sobą co nie m iara;
Bo wszystko u niej było fa łjl’, szych i obłuda —
Zęby, włosy i kibić — jako szkielet ch u d a !

Brwi m iała\ przyprawiane, farbowane lice,
Mizdrzyła sie do chłopców idąc przez ulice —
I na sfabrykow aną w ten sposób urodę 
gjiapało się kiełbiki i karpiątka młode.



A  że miała salony, kucharza i ruble,
W ięc brała na to młodzież jako  na lep wróble.
I potem  przepadała młódź przy exam iue,
Dla tego baba  w piekle w seperatce ninie.

Jej celka to istotna pracownia chem ika —
Pudry, farby, flakonik obok flakonika...
Stroi się, bieli, czerni od sam ego rana *.
— P u k n ął— „Kto tam ?“ — „Ja Praw dzie!“ — „Jeszczem nie ub rana .“

V II.

— „Za nim się ta m aszkara we wszystko ubierze,
Powiem panu — kto w drugim siedzi tu num erze:
Siedzi tu jeden  osioł — lecz osioł uczony,
Bo ma dyplom  doktorski i ksiąg miljony.

Świat długo pozoram i uczoności łudził,
Był nawet profesorem i słuchaczów nudził,
T ak  swemi w ykładam i, że zamiast morfiriyi 
Używano go potem  w sprawach m edycyny.

Lecz, że umiał zachow ać m ądrości pozory 
Zasiadł w todze, birecie, pom iędzy doktory,
I rozm ajtych uczonych towarzystw był członkiem,
Aż upolował żonę tern., i był małżonkiem.

Lecz, że filozoficzne brednie ty lko , płodził,
Że darmo brał pensję i m łodzieży szkodził,
Bo przezl niego w nauce miała stra ty  duże,
W ięc go tu osadzono na em eryturze!

Patrz pan, śpi. — Prawdzie krzyknął — uczony się zbudził, 
Chwycił księggico  prędzej — sądząc, że nas łudził 
I tak  si® w to udane zagłębił czytanie,
Że głuchymi się pokazał na nasze wołanie.

Próżno go Prawdzie trzęsie i trąca i szturka,
Siedział jakby  nie żywy dawszy w księgi nurka,
Aż gdy Prawdzie zawołał: „Doktorze [!# uczony 
Zerwał się —  jakby  dzwonek sznurkiem pociągniony...

I zaczął filozofów w ykładać sy s te m a :
Co było — £® jest — będzie — czego nie ma,
0  jaźni i wszechbycie aż Prawdzie wraz ze mną 
Usnął i spalim oba w dzień, jakby w noc ciemną! —

V III.

Zbudziłem się na łóżku i w Prawdzica celi 
Bo żołnierze nas śpiących za pijaków wzięli.
1 odniośli do izby. Prawdzie wstał i z bobu 
Począł kawę przyrządzać czarną dla nas obu.

I kręcąc korbą młynka zasiadł w środku ław y...
Potem rzekł: „Teraz słuchaj jeźliś jest ciekawy 
Jak  mnie los ćjężko w życiu i sm agał i chłostał,
I za jakiem  się winy tu do piekieł dostał.

g g g * -----------------------------------    _  ------------------------
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Byłem szlachcic wojskowy, zagrożon ruiną.
Mimo to co rok z W ęgier sprowadzałem wino,
Cugowem trzym ał konie, sprawiałem  bankiety,
Z a grosze pożyczane od Mośka niestety!

Im większa była bieda, tem ja  żyłem szumniej..
N apróżno przestrzegali sąsiedzi rozumni —
Putałem aż kom ornik zabrał wieś i statki,
I szlachcic siad) na bruku a z nim jego dziatki.

Chciałem dla nich pracować- choćby nawet w bierze,
Choć to rzemiosło wstrętne szlacheckiej naturze.
Lęcz szło mi ja k  z kamienia — gdzie tknąć — gdzie się ruszę, 
W szędzie dają odprawę i z kwitkiem pójść muszę.

Aż ktoś mi rzekł: „posadę dostaniesz pewnikiem 
Lecz się pokłoń stańczykom  i zostań stańczykiem " !
Cóż robić było, skoro ubóstwo mnie gniotło,
Przystałem  do tych błaznów i byłem  ich m io tłą !

Gdzie tylko trzeba,^ było — ich wola mnie niosła,
Czy przeforsować w y b 3  stańczyka na posła,
Czy usunąć im z drogi tego, co im szkodził,
W szędzie mnie posyłano, jam  czernił, jam  godził.

Żem nabył w praw y w piórze, miał znajomość w świecie,
W ięc mnie też używano w pism ach i w gazecie 
I dawano za arkusz mi złotych' czterdzieści,
A bym  jednych szkalował, drugich stawiał w części.

Pisałem nekrologi i pochwały gogom,
K tórych nie warto było tylko kopnąć nogą...
W iedziałem, że to podle, lecz cóż było robić.
Gdy uczciwie niczego nie mogłem  si& dob ić !

Robiłem to dla żony — robiłem dla dziecka,
A le żone zabrała wkrótce śmierć zdradziecka,

** .  * •A  syn z paniczykami przestając — w net z szykiem
Zmarnował się, lam partem  został rozpustnikiem.

A  mnie w tę za obłudę wsadzono p ieczarę^ .
Lecz pan Bóg widząc skruchę, złagodził mi kardjjy;
W szystkich tu ob łudn ików  oddał mi pod strażra —

; -Chodź pan, to panu więcej jeszcze ich pokażę?11

Chciałem się od wędrówki dalszej z nim wyprosić,
Bo miałem już obłudy tej przykładów d o sy ć fp  
Gdy w tem  ruszył k toś:'k lam ką — to byl mój służący 
I ja  się obudziłem do kaw y gorącej.

T vq)^(§t T



K O T .
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Mylisz siesjwieltie szanowny czytelniku, że 
jak lego Kalendarz Djabelski zdaje się w ym a­
gać, dotknę strun wesołych. Owszem, pióro moje 
chciałbym we łzach umaczać, chciałbym opo­
wiadanie przepełnić westchnieniami, a nawejT 
gdzieniegdzie wpleść w nie jęk rzewny. Co mnie 
tak żałośnie usposofcifo? gzy  doznałem jakiego 
zawodu, czy przeliczyłem się w nadziejach i ma­
rzeniach ? B ynąjm nS||M

Przyczyna jest o wiele prostszą. Zeszło się 
u mnie właśnie dziś wieczorem na herbacie 
dwóch przyjaciół, którzy jak  ja, postanowili uro- 
zm aieićM aniawałoweM rudy tym miłym wypo­
czynkiem.

yiftozmowa z początku dotykała spraw oboję­
tnych, ale kiedy późno już w nocy pękła bu­
telczyna, rozwiązały się przy niej języki, więcej 
zajmujący obierając sobie przedm ioy do p r z y j^  
cielskich wynurzeń.

Pierwszy począł prawić mój Fdlega bjórowy 
Jan Mazgajski. W estchnął on ciężko ̂ puścił parę 
kłębów dymu, a kiedy zapytaliśmy go o przy­
czynę, taką dał odpowiedź:

— Przyszło mi na myśl wspomnienie z lat 
młodzieńczych. Dobre to były czasy, ale tożłwiele 
przyniosłjfsgojryczy. Szczególnie jeden wypale®  
na długo utkw ił mi w pamięci.

—  Cóż takiego?
— Miłość, nieszczęśliwa miłość. 5-Posłuchaj- 

cac. Miałem już w kieszeni dekret na urzędnika, 
a że m łom Sserera trudno trzymać na uwięzi, 
pri^eto pośtanówiłem mu dać folgę.

Niedługo trw ały moje poszukiwania za przed­
miotem godnym miłości.

Ujrzałem Zosię pierwszy raz na balu. Pro­
mieniała niezwykłym  urokiem. W  lekkiej, po­
wiewnej sukience, z odsłoniętą szyjką, śnieżne- 
mi ramionami, odyazu zwróciła na ■ §£etiie moją 
uwagę.

— „To a Ja, powiedziałem sobie, ona, która 
musi zostać moją. Ją będę kochał i nawzajem 
pozyskać sąjfie^iuszę miłość J  Śtl tego celu nic 
mnie nie zdoła odwig|ć“ .

Kazałem się pannie przedstawić;.''; zostałem 
grzecznie przez nią przyjęty i —  wszystko było 
dobrze.

 ------------------------

i. Tylko z nią tańczyłem ; pomijając regijłę 
'ćtykiety, towarzyszyłem pięknej tancerce bez 
uStanku tak, że wszystkim wpadło to w oczy. 
Kilku kolegów szepnęło mi na ucho w prze- 
cked zie: „Już się zadurzyłeś !“ —  „OjostradałęŚ 
serce !“ , a jejfeń powiedział mi sjj&wet, Te osza­
lałem — ale cóż tcBwszystko mnie mogło ob­
chodzić? Wpatrzony w jaj cudowne Mozy, w słu­
chany w pieszc«i,tliwy d fflięk  jej głosu, dozna­
wałem ptzędsmaku nieba....

Niestety, wszystko ma swój E o n ieS  —  bal 
takźgj^Syąząjutrz w południe pojechałem do jej 
domu i przedstawiłam się fo r m a E S  skutek b ył 
taki, że pozwolono: 116 bywag;: a naw® zapro­
szono do odwiedzać.

Korzystałem z tej uprzejmości kilka i'azy. 
Szczęście moje nie da się zjnięzom pókpwnaó. 
Ale nie było ouol także wolnę>‘ęd pewnej przy­
krości. Zwykle podczas moich wizyt w ciskał ąfę 
do salonu kot, wielki, b iały kot. B r r r ! na samo 
wspomnienie prmdiodzą mnie dreSS-zb. iViM e, 
żekmąm dziwny wstręt do tych stworzeń. Mu­
siałem nadludzkiej użyć merćy, aby się prze­
zwyciężyć i ii1!  pSjffiBjś po sobie, jakie prze­
chodzę tdftury. Przypadek zdradził w końcu 
staramiie ukrywaną tajejniji-jcę. 'p a z  , M aciuś“ 

B a k  nazywał się biały ulubgjSrecfcosi), prze­
m knął tuż koło mnie. tak, że sięrjęi.ą otarł się 
o moje kolana. Skoczyłem, jakrę-parzony. Ogólile 
zdziw ienie! W szyscy pytają, co mi się stał®? 
Niepodobna 'było zm$|rać; musiałem wyzna# 
całą gorzka prawdę. Odtąd kfttą*’ p ê widziąłem 
w  salonióLA.

Pi^.trzeóh miesiącach, w których stopniowo 
coraz częściej odwiedzałem dom państwa N., 
widząc,k z Si wszyscy mi sprzyjają, uczyniłem krok 
sfttoowczy: oświadczyłem się. Kodzioe.|m&j* naj­
droższej dali, mi bezwzględnie przychylną odpo­
wiedź. Jednakowoż nie'tak panna. Zarumieniona 
po uszy, lcfŚdy jej powiedziałem ; jgKócham par 
nj%B — podarła mi rączkę i. szepnęła: „ „ J a  
podzielam pańskie uczucia S B

Siódme niebo otwarło mi w tej chwili swe 
przybytki. Doprawdy, w raju ni^ m ógłbym  być 
szczęśliwszy, jak przy bbku tgj* ślicznej,; zaru­
mienionej dziewczyny, mówiącej m i: „Kocham 
pana wzajem nie!“

 .---



Ale upojenie trwało niedługo. W yrw ała mi 
rączkę z uścisku i ciągle jeszcze mając w zie­
mię utkwiopS oczy, tak mówiła d a le j:

—  Jeden warunek muszę postawić...
—  O, p a n i!, chociażby tysiąc; wszystkim się 

poddam !
—  łjłie, tak okrutną nie potrafiłabym byB 

względem nikłigo, najmniej względem pana. 
I1 owtarżam, żi^póitawię ty l!p  warunek. 
Przywiązałam  się do pewnej istoty całom ser­
cem, i tylko w takim raziej ljEgłabym  panu 
odda^rękę, jeśli pozwolisz, £ffoVm i nadal ży­
w iła  to uczucie.

—  A więc pani kochasz kh« 5  innogo, prócz 
mnie ?

— Kocham „ M a c iu s ia !“
Ozom z jasnego nieba nie byłby mnie sro­

żej przeraził.
—  Hm, szepnąłem, jeśli to konieczne...
— Co w ięce j: ponieważ! przyjaciele m oi, 

winni b jó  pańśldmi przyjaciółmi, więc proszę, 
abyś pan tikże go poltoehał!

—  Kiedy bo . . .  dlaczegóż nj,e . . .  ale w id ii 
p a n i. . .  j a . . .  k o tó w ... znieść nie mogęćy!

—  Od czegóż suna wola i... miEfść? D a­
wniej, kobiety k ład ły za warunek -sw.ym uko­
chanym, na dowód miłości przynieśli im.... 
kroffidHa. Ja (żądam tylko, abyś się! pan przy­
zw yczaił do kotaSse

Postanowiliśmy,. iA  (fędę się stopniowo do 
niego przyzwyczajał.

:&jJodczas pierwszjy po oświadczynach wizyty, 
•kot znajdywał się już znowu w pokoju, ale le­
żał pod drzwiami tak, że nie zwracałem min 
uwagi, zachwycony moją najdroższą.

Z próby tej wyszedłemfeppełnie zadowolony.
Kiedy w dwa dni później poszodłem znowu 

na pogawędkę, zastałem już'*’,kota obok Łtotelu 
narzeczonej. L iza ł sie i niiSjozał okropnie. Tym 
razem przyjemność odwiedzin zmalała,- h3  ciągle 
przechodziło u m il mrowie. A-hfjjakoś . dotrzyma­
łem płaci?" i',1

Trzecim razem już u wchodu porwały mnie 
dreszcze. Maciuś wypoczywał -ijjł kolanach nieji 
narzeczonej. T ylko-z największą trwogą zdoła­
łem obok niej zająć miejsce.

—  Widzisz pan przecieżjj^częł&M ! to znowu 
nie jest tak strasznej jak ci się zdnwałmĄLb

—  Przy topie pani —  wy-hąknąłem, drż&eg 
na całem ciSj£.

—  Zresztą nie pojmuję, dlaćjąśgo masz pan 
uienawid-zięa tak lubegS'^twiórzenla..,:Popatrz s K  
jaki 011 piękny. A jak i miękki włos •ma!! Proszę 
wziąć go tylko do ręki....

Doznałem teraz tego samego wrażenia, jak » 
człowiek, którego chcą strącić ze skały w prze­
paść.

—  Może.... może przyszłym razem.... spró­
buję ! jąkałem  się.

—  Ale ja pana tak proszę, jak mnię.kochasz....
I z filuternym uśmiechąjn na ust-ącli podała,

mi białego wroga.
Lcdwm dotknąłem go, po wszyst-kicjp moich 

i® \v# ch gm eb "gł dziwny prąd, podobny w sknP,v; 
kach do prądu ® JforeznS 'o . Krew uderzała 
mi do głowy, oddjęch zamarł w piersiach, ręczę, 
że naw-et serce bić przestało.

M e wiem, co nastąpiło pętem.'przypominani 
tylko śójbie, że coś ciężkiego upadło n'a ziemię, 
że ‘te coś za&ruczało szatańskim gjós|m yże por­
wałem za kapelusz i znalazłęm sis^ sam nie 
wiedząc,,fąkun sposobem, na ulicy. Dopiero pod 
wpływem  świeżego powietrza zmysły moje od­
zyskały zamarłą władzę. Odtąd już nigdy nie 
pokd^ałęm się u narzeczojfej. Kochałem ją  nad 

m f ig ,  ale zaraz nazajutrz prze-z” posłańca zwro S ? 
ciłem pierścionek, dołączyłem lis t!  z wyjasjiie- 
niem powodów.

Tak E§ przez kota. miłoścmruSa: stała się nie­
szczęśliwą. Pazury „M aciusia" wpiły^się w męg|£? 
g.erce i przez długi czas nie mogłem żagw i ran 
stąd powstałych....

Iio. tem opowiadaniu p. Jan Mazgńfski za­
palił cygaro i marzycielsko utkw ił wdał swe 
spojrzenie....

II.
—  Eh, ozwał się drugi mój gość p. Józef 

Pantofelkiewicz, niczcm to w porównaniu ^ nie­
szczęśliwą miłością, której skutki dotą'd ciągle 
mi się dają odczuwać.

Było to także na balu, kiecLy'Wandę pozna­
łem. Jeżeli ty,'.iJąsiu, jjmzwoliłeś S b ie  unosić się 
nad pięknością twej ukochanej, to i miM(pr?y- 
Śłuża da tego prawo. 'Bjgteż rzeczywiście Wanda 

•'była prześliĆznąS Wyobraźcie sobie panienkę, 
o różowej, regularnej* twarzyczce, o jaśtio - nie- 
bieskicdi Bezach i ciemnych, prawie czarnych 
włosheh (co za'jp owabne przeciwieństwo !)jro zgra­
bnej/figurce, drobnej rączce i drobnej,’aD zee; 
wleffie w ® istotę anielsko-łagodipą ,
nie, melancholijny nastrój i uozuciowoW ; a do­
piero pojmiecie jak  łatwą bjHoij rzifczą popaś® * 
w sidła tak uroczej nisąłki.

Co tu długo mówić! Zakóćmił.em się w niej 
po u sz y ! Nić mogłem ani ;aia chwilę przesyć 
myśleć o niej. Jej powabna poą|ąć ciągle pro- | 
mieniała w mej duszy. X



Miłosne me dai^e potoczyły się ■'zwykłym 
torem. Ngc szczęście Wanda nie posiadała ża­
dnego kJR, 9  g d w g  nawśł-łtak było A n n ie  on 
nie* z w ia łb y  ddstraśzyć, bo nie czuję najmniej­
szej odrazy do tych stworzeń. W prawdzie Wanda 
grała trobhę za wićld na fortopianie, ale pocjffi- 
szałem sięltem , że zostawszy mężatką, da pokój 
trelom.

Koniec końcem poprosiłem ofjajfae i zostałem 
p r z y j ^ '  J

Dotąd wszystko; dobrze.
W  cztery miesiące po zaręczynach m iałB się 

odbS^|nasz|:_ wesele. Teraz dopiero, zdarzył śię 
wypadek; z którego poznacm- jak  nieszczęśliwa 
b y ła  moja miłość.

—  C jy W anda umarła?
— Uchowaj lio ż e !
—  W ięć pewniffi.. sprzeniewierzyła się to­

bie? w  ostatniej chw ili?
—  CTdybyż! A M  tak nie b yło . To włuśni.e 

najgorsze, że nie. W yszła ona za mnie, ,bo Wanda 
nie kto inny, jest jeno-m oją Soną.

— Jak to? zapytał zdumiony Mazgajski, 
b y w a ją c  jtójjr- ze stołka, zostałoś p rzyjętej nie 
spotkałeś przy niej (fcadncgi) kota? wesele wasze 
się^dfdbyło... Wlięc co właściw ie mam poczyjaó 
za nitśzczęśliwy k o iR c  miłości ?

— Affiłi, muj kochany, twoja narzeczona 
m ia ła  tylko kota, zhśgzojra moja. safua jest  ko­
tem . Gdybyś wijedział, coj za pazurki posiada !

Albi-n.

  -

E P I G R A M Y .

1.

Przyczyna.

— H a.c1i, p ą ń s l d t ^ t ^ ^ y ą r f e k  kobieceif"
—  „P rzyczynę zaraz pani w y św ie c ę ..
—  $ Jak aż ? Tryb  życia ? a H ii£ c 1i. nie tu, nie to! 
Lee¥‘ moja m atka była . . .  kob iecą!“

2.
O so b liw e!

jg is o M iw a  rzecz zaiste
J w }  w zględów  sensu zdrożna: 
D ziewczynę zw iem y zgubioną,
G dy j(f_ zawsze znaleźć  można!

3.
U bóstw o.

A cli. okropna rzecz ulnistwo ! . .  .• 
Jalcżgąw nim przykrości m nóstwo! 

fw w frcli kto da mfe fa i tysięcy  —
Gój: st$t? Dziesięć razy 
I  niecli każe biedę zuosić —
B ędzje mnie liapróżno prosie.

4 .

Stara baba.

N iecli w szystkie bóstwa mnieńld tego slrzęgą, 
B ym  w obeo żon) : w olę m iał zb yt s ła b ą ,.?  
7AĄ  stara baba — ale nic M>r^$frÓ'. 

i P o m ad  m ężczyznę, co je st: starą babą!

5.
P essym istyczn ie  ale praktycznie.

bffttyśdę o każdym mik najgorzej,
■*£fo, i o sobie m yślę źle, —

A  nigdy myśl mnie tk nie trw oży :
Abym  przypiulkiem  nie b ył w b łę d z ie ;
Bo clioó dochodzę praw dy wszędzie.
Czym  się gdzie za w ió d ł?  IJfotąd nie!

6.
Zgodne m ałżeństw o.

Zgodniejsze m ałżeństwo nie jest mi znajomem 
NigJly gniew  nie w -jE S ja  na ich  dw ojga licea: 
Ona (praczka) pierze cały  dzień za dornem. 
On (stróż) całą nockę czuwa przy 'fa b ry c e !

D jablik .

k



W  C H A Ł U P I E ,

Dajcie 110 mi matulu fartucha to se nosa utrę...
A idzies ty  prec ślachcicu! widzicie go! dom jo ci się na pana kieruwać!





Jl W I Ę C  P O S Ł U C H A J !  J t A M  F R O J E K T  NOWY.
  ----

Ezuj} bracie p ĵSrp! —  Pożal się Boże,
M yśl w ypow iadać otwarcie —  śm ia ło !
Cóż dziś m yśl zacna sama pomoże,

' G dy dawnych ludzi nie stało'!

D aw niej —  nieśćysłow o, śród ludzi tłumu, 
3 * 0  Całkiem inna, niż dziś, rzecz była,
Czy to do,-serca, czy do rozumu,

Zacna myśl, zawsze trafiła!

O! bo ci ludzie, dawniejszej, daty.
W olę —  jak miecha stal —  mieli tw a rd y ; 
Serca szlaclietuem  cztraem  bdgąfe,

Za podłość —  płaciły  < w zgjlrd ą !

Dziś propaganda, w piśmiei czy w słowie, 
N ie w iele przynieść';korzyści w stanie; 
frdzie cynizm  w sercach, a tylko w głow ie, 

| .G eszeft, na pierw szym  jesj" planie.1!

Dawniej' kraj w łasny i sejm b ył własny,
1 szabla, w rejju —  i krew  i zdrowie —  
U czciw e serca i pogląd jasny —

1 zacną duszę, mieli ojcow ie!

D z iś ! ni do korda —  ni to do r a d y !
Itóch ojców7, w  nich już skarlał p o m ału . . .  
N i to 'dawniejszej w erw y —  ni swady .Ul5,

Ni dawniejszego zapału!

Gardzą ojczystą -jpiaiw ™ i rola. —
B rak dawnymi ludzi gró d  naszej ziem i!
S en . iiizm skuł lich, ciężką ljfew o lą . . .

W ięc cóż poradzisz dziś z n iem i!

Inaczej — hljftów7, ppd ich- kontuszem,
B iły  tam serca w piersi ogm g|g;j;
Z jaką też .werwą i 'ąńinmszęiii,

Umieli bronić sprawy ‘o jc z y s te j!

D yplom atyczne tam  | p ;egą|le,
W strzym ;i||ich  w niczem nie były, wystanie, 
ł ognia skrzesaó w n et w7 karabel]!,

K ażd y  b ył gotów7 M osanie!

i

D e^ w dyplom atów kraj tylko B d z h g  
K ażd y  z nich —  wielkim  prawa Doktorem .
W  ojczystej sp raw ię;—  z placu uchodzi, 

D yplom atycznie —  z honorem !

A  m łódź! —  w niej tylkp*H;hyba przy winie, 
D ojrzysz animusz, zapał i ż ą d z e ...
B j |  módz po pańsku —  przegrać w7 kasynie, 

W zięte  u żyda pieniądze!

T ych  to w ięc ludzi —  dzisiejszej daty —  
G dybym  m fflł, myśl. mą, wme^bym w7 czyn w cielił I 
Wszystkie#! do jednej nabił lnirmaty,

Z niej —  Bism arkow i w łeb strzelił!

■Wmówdć w  niell* nip brak mi dziś oujłióty^l 
B y  do h armaty sami w »Ieś^heieli 
W n et by kraj o d żył bez tej hołoty;?.7. ' 

Bism arka diabli by w z ię li!

M i m  to mówfię —  lecz po ich minach, 
W idzę —  iż pojąć nie w7stanie,
W o lą  się naw et zgryw ap w kasynach,

N iż leść w harm atę MosHnie!

A  więc posłfjjchaj —  mam projekt n o w y !
Tw ój spryt, niech myśl mą ocen7 !
W m iast propagand]7 —  plan już gotow y, 

Noszę *—  w7 surduta kieszeui.

D łoń w7 dłoń z BismarkienKjffijam W allenroda!
Stańczyk dobrej natury,

Zaw sze p.osłjicha —  ( | |  jest ich moda)
B e fe lu ! co idzie z g ó r y !

Z Wfiedniem w konszachtach, rzecz zatem pros|a| 
PrzyM ej fich' stronie dodatniej —
Gdy.jpakaz z W iedn ia przyszłe starosta —  

W lezą- do dziury harm atn iej!

A .g d y  w nią będzie leść już ostatni.
Lontem  przeżegnam  ich szczerze!
W ięc gdy usłyszysz strzał mój harm atn i, .  

M ów za'.Bism arka pacierze!
Maczuga.

Hol-* —



j i  R R A t i Y  i l i i l i l
^ ' r a g m e J j-t '  S C E N l t ^ .

(Jegomość w gronosfwjowym płaszczu, naciska g u zik  elekpmyczny — w  ,sieni, niebios słychać dzwonienie  — 
następnie szłapanie pm tto fli i  m ruczenie  — po chw ili ukazu je  się .w ojtienku głowa Sw: Piotra).

<J

Ś w . P io tr. K tó ż  tam  znown?
—  Ja,
— Gjp- za ja ?
—  Ludw ik II król bawarski Proszę wpu- 

ścimp’;
—  Co ? jjjFakiSo utrafctyjtl^5a^ N igd y, prze- 

liigęty. ,̂ .ra to ty  koćli&siu narobiłeś tam dłn-
V gó w  tyle, że strach. I żeby to przynajm niej 

na kościoły, kliffiztBW —  n o jto  nie mówię' — ale 
na' aktorki, baletnice !

—  To mój ojciec.
—  A  t j  na coś się zrujnował ?
—  Chciałem  ppetyczne marzeni;} moje urze­

czyw istnić. Budowałem  teatry, pałace, zamki, 
nakładałem wspaniałe ogrody, któro m o w  
ryw a ii^ w a ć W  waszem i niebiańskiemu o któ­
rych po agi nam piszą.

—  K on ie^ koń b ów  b yłeąj utrncyjuszem  —  
miałeś d łu gi._

— -  A  któż ich na śn iecie dziś nie ma V Ja 
myaKgżeSB u włjRjfest tak samo jeźli królewskie^ 
m iewacie żj^licianki. Z resztą jam  zaciągąB dłu­
gi na budowy, 1 które dziś w zbudzają podziw 
wsżyśHdch.

—  N o' ale ty  biedaku m iałeś fiksum, chcieli 
cię do czubków zapakow ać —  jakże cię tu wpu­
ścić do nieba, Ibeclziesz nam robił awantury. 
±\[y tu mamM-wpyawdzie -dosyć maniaków, ale 
om cierpią na maniam rellgiosam , a ten ró- 
dźąj wa-ryiacyi jest tolerow anym  w niebie. T y

, 7  jednak. —
—  Jestem  przy najlćpszyclń zm ysłach, cał­

kiem  zdrów n a um yśle. —  M usiciej tu m ieć 
pewnie_ jakich  lekarzy, poddam się ich  sądowi:,, 
niech oni orzekną^ezym w aryjat.

—  A  jednak targnąłeś się na własne życie 
i na drugjego^jjeszcze biedaka, —  Jesteś 
samobójcą i zabójcą —  dląKtakich tylko pigTpło.

—  C ó ?  Ja samobójcą —  ja  zb ójcą?
—  Tak piszą wsz|>śłkfe g a z e ty "  M iałożby 

to b yć n ie p r a w d z ie ;
—  -Kłam stwo wierutne.
—  jCźytałem to w krakowskim  „Czasu*'.
—  A leż nie prawdfjj! To mnie mordowano.

—  Oo ty  gadasz człow ieku. W aryjacyja  
cię napada,

—  To nie w aryjacyja. jPbgłuchftj —  (ń 2i= 
ęfejjfej się do uchamwffB&olra frfiosomu smRcze).

—  lia n y  b o sk ie l®  ty  mi gadasz człowieku. 
Jeżeli to wszystkie prawda.

—  S ajśw ietszS jp raw d a. W eźcie morderców 
moich po śmierci na pytki a w yśpiew ają wam 
tę tajem nisę.

—  I z  czyjegóż rozkazu oni to zrobili.
—  Zl rozkazu tego, k tó ry  S łk n o w u

g!b  ucha Sw. IPkitra i j>o d tchm .' jj
—  A  tor lnfam isJ łotr sumimugradii. B y ły  

tu już na niagb* ;r'dżne skąrgiiŚłGzekaj, dam ja 
mu bębu. H ej, jest tam \ioxji>(^laśzcze w S ęce).

A nioł G abryjel (śjlamyąćdz oc&sków). « b  
proszB?

—  Mój Gabryelu —  zaprowadź tego palia 
do apai't4{Hębtó,\y nięll(e‘sldeli — do tego po­
koju, cośmy to dla Battenbergas. przygotow ali, 
gdyrdjył w takich opałach, (zwracajac się do 
Ludwina II). I 5S z n a ł ^ B a t t e u b “ g a  ?

—  Słyszałem  o nim wiele. Chciam jggj po­
dobno takwsapib jak  mnie na ten św iat w y­
prawić. ale się nie udało.'!

—  A  ńie udało się —  sprytny chłop —  w y­
m igał się huncwotom. —  W eź G abryelku tego 
pana pod numer 1 6 1 )1 8 9 1 .

—  liyjbrze, prĄśze, ' ‘
—  Dać mu świeżą pościel, w ikt jak  się 

patrzy, wszelkie w&gódy. Koznm iesz?
— Ttozumiem proszę.
—  A le, -Ile, trzeba zaraz pchn ąć do Lu- 

cyp.erą sztafetę, żeb yr kazał w yreperow ać M a- 
dejowe^joże', nawbijać kilka tuzinów  now ych 
gw oź‘$fi; w ysm arować gsiarką i dynam item .

—  Dobrze, proszę.
TMko zaraz.

—  Zaraz, proszę.
—  Nad łóżkiem  dąć książęcą koronę ffijjfrą

B . —  D óst.auitóięgi ze w szystkiem i honorami^- 
jaki^'; m i ®  należąc T ylko  daj znbć luecli Lu- 
cyper się sjjieszy, bo nie za dtujfo już destanie 
tego gościa,

i



Z PAMIĘTNIKÓW AKTORA
Z C Z A S Ó W  B O G U S Ł A W S K I E G O .

rynku miasta pewnego, wśr#d różnych kup śmieci,
Siedział stary  budynek, ją jc  olbrzym  wśród dzieci!
Pod wieżycą był ganek krzyw y, pogarbiony,
N a którym  siadyw ały T kawki i wrony.

Gm ach ten twfjc- poważny miał ratusza miano...
Z ganku według zwyczaju, tubą zwoływano 
T ak  wyznawców Mojżesza, jak  i katolików,
Jeśli jakie edykfta w ydał sąd Ławników.
Prócz teg r wżinien trębacz każdego poranku,

Lóżne pieśni, nabożne w ytrębyw ać z ganku,
Oraz głosić godziny dla w ygody miasta. —
Była to fu.ndacya jeszcze z czasów Piasta,
W edług k ron ik  miejscowych szewca Bartłomieja,
K tóry  m ia ł za poradą b ra ta  kołodzieja,
Jeden w ażny warunek włożyć w testamencie,
(Warunek przez mieszkańców szanowany święcie)
By na godność trębacza mieli przywileje
Tylko szewcy — a w braku szewców, kołodzieje! —-

żl tych  więc przyczyn i wówczas, jak  się domyślicie, 
Szewc poważnie panow ał na ratusza szczycie...
Lecz i:zewc, o którym  mówię, do ręki nie wziąłby 
Za ża( i ne skarby świata urzędowej trąby  ;
A  nav ret  o tę  godność nie by łby  się starał,
Gdyby ̂  g0; j | b  sam mówił: Bóg żoną nie skarał,
K tóra czując w swem sercu żyłki muzykalne,
A  w d'uszy do pijaństwa chęci kapitalne,
Tw ierdziła, że trębaczem  najsławniejszym będzie. —
Ze zaś ty lko m ęzczyzna mógł być na  urzędzie, 
Trzeszcz-ala mu za uchem, gdy  zmarł trębacz stary,
By w n ió .s ł  według zwyczaju podanie do fary. —

Post ać chuda, wyniosła, jako słup milowy,
Nos potęż nie jaskraw y, pod okiem podkow y,
Głos z pija ństwa ochrypły  — w zrok iskrzący, bury,
Byty głów ni> znamiona tej ważnej figury!

GawędąLstaijaa— ale ja r

I.

SZEWC STARUSZEK.
y

/



Mówię ważnej figury —  bo w naszej gawędzie,
T a kobieta największym  bohatyrem będzie.
Dla niej tylko szewc Szymon, jak  to sam dowodził,
By się z szponów djablicy trochę:,1'pSKobodził,
O ten zaszczyt .się starał. — Gdy został trębaczem  —
— „Trąbże dobrze kochanko" — rzekł do żony z płacze: 

Żebyś mi znowu wstydu w mieście nie przyniosła.11
— „Pilnuj lepiej swojego, m l m ego rzemiosła,
Ja trąbieniem potrafię zadziwić świat cały11 1 
Odrzekła poło: ~a pewna swojej chwały.

Staruszek stulił uszy, do kąta się zwrócił,
„Pod T w ą śfviętą opiekę" — pod n o p m  zanucił,
Totem zażył tabaki i nie ohc^c jej gniewać,
Siadł cicho do roboty  chcia dalej śpiewać:
„Na lwa srogiego siądziesz" ■— lecz spojrzawszy z boku 

uN.a IS P ją  połowice^ — w sm utnych myśli toku 
Pomylił siegiwyrzekłszy miast, na lw a: ,,na żonę11.
Gdy się spostrzegł: tfu! splunął tf.zy razy na stronę — 
„W  Imię Ojca i Syna, czy mię bies opętał?
„T ak umiem doskonale i lwam przepaniiętał.11 —
A żeby się .p iĄ korfać, czy djabla poktjsą,
Spłatała mu w modlitwie taldęgo psikusa,
Zaczął śpiewać na nowo, by  się oprzeć jj.l :m u .
„Kto się Szczerze w. opiekę podda panu svgemu.“ — 

Śpiewał ciągle nieborak nie postrzegłszy w o jk ,.
Że pani Trębaczow a rozm arzona w chwale 
W yszła z domu oddaw na z m iną*uroczystą,
A żeby się poradzić z panem  organistą,
K tóry  sobie najczęściej byw ał naprzeciwko,
Kędy miało być lepsze niż LQ ielm ow skie  p iw k ^t —
T am  po stracie m ałżonki u starego;'Szm ula,
Jak mógł tylko, zalewał gryzącego mula. —

Nasza Jejmość majstrowa żyła z nim w przyjaźni... 
Jakoś gdy  go widziała życie biegło raźniej,
[Zw łA zczapże tej przyjaźni bardzo stare związki 
W kładały na Macieja różne obowiązki.
T ak  na przykład  pogodzić częstą w stadle zwadę,
D ać starem u w niejednem przyjacielską r a d ę :
By nie był niepotrzebnie w kopy t kanonadziq l|:
Co lubiła naj|ęz|jściej kiedy spać ś/ę kładzie.
Różne w rćHiycH w ypadkach wskazywał prawjdla,
G dy Szym ona wziąć raczył w opiekuńcze skrzydła,
A  każde jego slowdgs^ło na wagę złota.
Bo była w owęth mieście jedna wielka cnota:
Twjerdzono, żę. po księdzu na świat Boży cały,
Nad Maćka organistę, nie ma tęższej pały. —

Pan Maciej był ;za.ś tyle człowiekiem rozumnym 
Że go wcale ta  sława nie czyniła dumnym.
Owszem jak o  filozof lubił w każdym  Szynku,
U siadląly po za stołem przy miodzie lub winku,
D owodzić dla nauki zacnych fundatorów.
Ile w piekle aniołów, a w niebie potworów.

Raz nawet ja k  wie£ć; niesie Diogenes n o w y ®
Dla większej w zgardy świata był w stąpić!gotow y



Do beczki pełnej miodu — gdyby ktoś z przytom nych 
Chciał koszta zaspokoić jego życzeń skromnych.
Ale zacni słuchacze lękając się szwanku,
Rzekli: B/łiły Macieju top się lepiej w dzbanku!“

W  chwili, o kt,p'rej m ów £i — u starego Szmula, 
Tylko jeden pan Maciej z garncówkam i hula! 
i  gdy właśnie Szmulowi podług ksiąg dowodzi,
Ze Messyasz żydowski na morzu się zrodzi 
Z wielkiej główki czosnyku, co z głębin w y ra s ta ;
A  gdy żydzi wybiegną z każdej wsi i miasta,
Ażeby go uściskać, tak  ich bies omanu, 
v.e wszyscy do jednego potop ią się sami...
Drzwi się z trzaskiem otwarły i z podpartym  bokiem 
W eszła pani szewTcow'a tryum falnym  krokiem,
A  stanąwszy przy stole iako piramida
„Garniec miodu twardego.Jj» — krzyknęła do żyda.
Na tak  ważny argum ent Szmul zakręcił brody 
I pobiegł do p*wnicy, aż trzeszczały schody.

Organista wnet przysiadł — ślipięta przym różył 
I zacnej fundatorce coś z cicha wynurzył.
A  gdy Szmul lubym trunkiem ponapełniał szklanki, 
Zawołał dzielny rycerz do pięknej bogdank i:
— „Kochajmy się kum osko!“ — „Do ostatniej chwili" 
Odrzekła rozczulona i w szklanki trącili.
Przy następnej kolejce M aciej: ,£wiwat“ ! ryknął,
Garniec do warg przytulił i miód do dna zniknął.
— „A to śliczną nowinę gada mi kum oska; 
Trębaczow a! to więcej niż pani krakow ska!" —

W  pośród  życzeń, ukłonów, oświadczeń pomocy, 
O dchodził szczodrze miodek, aż do późnej1 nocy. 
Nareszcie organista m ocno podchmielony,
Okazał wielką tkliwość względem szewca żony, 
Odprowadził albowiem bezprzytom ną prawie 
Pod same drzwi mieszkania i złożył na ławie!

II.

TRĘBACZOWA.

W  dni parę  szewc staruszek mimo narzekania 
Musiał się do nowego przenosić mieszkania. —

Trudno zawsze z początku grać na instrumencie. 
Trębaczow a choć miała porządne zadęcie,
Takie jednak  okropne w yrabiała trele,
Że drżeli z przerażenia cni obywatele. ■—■
W szelkie jednak talenta krztałcą się przez wprawę. 
Niedługo Szymonowa wzrosła w wielką sławę.

Ponieważ na tej wieży nie było zegaru,
W edług wcale nowego poczęła wymiaru 
Uwiadamiać mieszkańców o godzinnej porze.
Jak tylko czuła zaschłość lub zmianę w humorze



W iedziała, że trąbienia jest już znak niemylny.
W ięc natychm iast z pow agą, ja k  urzędnik pilny, 
Schodziła do szynkowni, co na dole była.
A  kiedy zaschłe gardło trochę odwilżyła,
W racała do czynności m ając to na względzie,
Że ty lko z łaski trąby  m ożna słynąć wszędzie,
Często hum or Jejmości tak  się rozkomosił,
Że co kw adrans godzinę punktualnie głosił.
Gdy dziesiąta w ypadła z takiego rachunku,
Szymonowa wśród brzęczeń ratusznego dzwonku 
Błysnąwszy na wieżycy rubinowym nosem,
Chrypliwym  od pijaństwa zaryczała głosem ;

„Już dziesiątą na zegarze,
Strzeżcie dom ów  gospodarze,
G aście ogień  po w ieczerzy,
Już do łóżka  iść należy !tt

N a ten odgłos choć wszyscy przyczyny nm zgadli,
Dla czego dzień tak krótki do łóżka się k ład li!
A jeśli ktoś, zawołał, niby m ędrsza głow a —
„Co? znowu, oszalała dzisiaj T rębaczow a?
„Dziesiątą wydzwoniła, choć słońce wysoko. “
—  „Bo dziesiąta być musi“ —  westchnąwszy głęboko 
Odrzekł to ten, to tam ten i do łóżka spieszył,
A by przeciw przepisom  zwątpieniem nie zgrzeszył. 
Um yślnieśm y te dziwy przytoczyć musieli 
Na dowód, żc w um ysły cnych obywateli 
W poiła Trębaczow a opinję gruntow ną:
Że je s t dużo rozumną chociaż małomówną.

T ak  lata upływały, a z każdym  dniem prawie 
T rębaczow a w głośniejszej zasypiała sławie.
Nareszcie po Macieju ta  groźna niewiasta,
W krótce była wyrocznią dla całego miasta.

III.

MASZYNISTA TEATRALNY.

Było to w owe czasy, kiedy dialogi 
Poczęły się w ykradać za klasztorne progi. 
Przerodzone w krztałt nowy, ja k  z poczwar motyle, 
Błysnęły w ziemiach Polski w pełnej życia s ile ;
A  czując, że dla skrzydeł nie m a* |adnej cieśni 
W ydarłszy  się raz z więzów jak  z zbutwiałej pleśni, 
N iby młode orliki biegły w przestwór mglisty! 
Apostołowie*'sceny, po  drodze ciernisty 
Szli śmiało bez znużenia ufni w moc swej wiary,
A  niosąc na ołtarze tysiączne ofiary,
Głosili słowo praw dy tej świętej mistrzyni 
Co ducha w ykrztałcając ludzi ludźmi czyni.
Szczupłe ich towarzystwa, k tóre lud z ciemnoty 
Przezwał czarowniisami — szły pełne ochoty



Niezmordowaną nogą w serc bratnich pustynie,
Z akładać swej nauki zbawienne świątynie.

W łaśnie jedno z takowych na początku zimy 
Zjawiło się w miasteczku, o którem  mówimy.
Nie m ając stosownego na teatr budynku,
W ystawili obszerną arenę na ry n k u ! —
A  pomeważ artyści podejrzenie mieli,
Ze nikt czytać nie umie z cnych obywateli,
W ięc ustnie ogłosili zbiegłym przy arenie,
Że w niedzielę wieczorem będzie przedstawienie.

Z początku szło pomyślnie, m ieszkańcy ciekawi,
Co takiego ta buda ich oku przedstaw i;
Czy ludzie, czy zwierzęta są owe aktory,
Niecierpliwie czekali oznaczonej pory. —
Chciało jednak nieszczęście, by  w ypadek błahy,
Zburzył w jednym  momencie złotych m arzeń gm achy. 
Był u nas m aszynistą wiarus starej daty,
Co jeszcze wśród „Dzikowskich11 harcow a1 przed laty. 
Całą duszą Krakow iak —  otwarty, rzetelny,
H ulaka znamienity i krzykąła dzielny.
Nie lubił w aw anturach wiele się rozwodzić,
Ale pięścią od razu każdą spraw ę godzić;
Jak  to zwykle umieją i dziś Krakowiacy.
W  wilią przedstawienia po  skończonej pracy 
M aszynista z kolegą pociągli do szynku,
A b y  użyć przy szklance trochę wypoczynku.
S ta ry  Szmul na ratuszu pod  znakiem Turczyna 
Pijącego tak  strasznie, że aż brała ślina,
Przyciągnął ich dążności do miłego kresu,
Jak  żelazo przyciąga iglica magnesu.
Zaledwo weszli w izbę, kiedy ktoś z za stołu 
K rzyknął głosem podobnym  do ryku baw ołu.
— „W  Imię Ojca i Syna! czy mię czart tum ani'
Nie jesteśm y przypadkiem  kędyś sobie znani ?“ —
— „A bodajżem od razu połknął djabłów trzysta,
Jeśli to nie jest M aciek!11 — odrzekł maszynista.
— „Najmilejszy Ignacku —  ta  dajże ca łu sa !“ —
Z nany nam  organista krzyknął do wiarusa.
I rzucili się wzajem w rozwarte ramiona 
Ściskając się, jak  z m ężem  pierwszego dnia żona.
— „No siadajże Ignacku, poczciwy lamparcie,
A  ty  rudy cyganie daj miodu po kwarcie. “ —
—  „Dla mnie luby Macieju niech dadzą najpierwej 
Kieliszek wawelówki, to dobre na nerwy.
W awelówka przy słocie zaraz ciało rzeźwi,
A  człowiek gdy się spije — to się wnet wytrzeźwi.11 — 

Takie verbum  lekarskie zaraz oczywiście 
Potężnie zajechało do łba organiście.
T ak  cudownej recepty pragnął w owej chwili,
Bo czuł dobrze, że w oczach w szystko mu się myli.
Już to bowiem od rana pił Maciej poczciwy,
A  teraz gość tak  rzadki w art był recydyw y;
— „W ytrzeźwi się pijany —  to mi m ądre słówka. 
Niechże nam  tu więc najprzód stanie w aw elów ka!"



Recepta zbyt cudowne sprowadziła skutki.
Pan Maciej najkompletniej wytrzeźwiał od wódki. 

Nareszcie miód zapienił, trącili w szklenice:
—  „Cóż tu ciebie przygnało w nasze okolice?"
Zapytał Ignacego fundator ciekawie.
— „Przed czterema latami, jak byłem  w W arszawie, 
W ziąłem służbę w teatrze — jestem  maszynistą,
A ty  czem tu Macieju?4' — „Jam jest organistą 
I oraz dyrektorem  na kościelnym chórze.
A przytem  byś nie spisał na wołowej skórze 
W szystkich w ażnych urzędów — które pełnić muszę. 
Nad plikami papierów dzień i noc łeb suszę,
Bo całe miasto leży na mojej osobie!
Lecz o tern trochę potem  pogadam y sobie. —•
A  teraz ty  mi powiedz, tylko z detalam i:
W ięc przybyłeś tu do nas z temi ak toram i?“
—  „A tak  miły M acieju." —  „Kiedyż pierwsza sztuka?
— „Jutro wieczór o szóstej —  lecz cóż u kaduka, 
Niedawno ogłaszali a ty  jegzcze pytasz,
Jutro, jutro Macieju; —  zapewne zawitasz?"
— „N i: z tego, jak  Bóg w niebie nie będzję mosanie, 
Chyba mi dziś paraluż kołkiem w gardle stanie 
Ozwał się z po za pieca głos chrapliw y strasznie. 
M aszynista człek prędki chciał zapytać właśnie,
K to się im do rozmowy nie dyskretnie w trąca;
G dy pani Trębaczow a pod piecem pijąca,
Rozgniewana, że Maciej jej honor znieważył,
Bo naprzód: od jej stołu odejść się poważył,
Powtóje?: znając dobrze kum y przywileje,
Mógł dopuścić; b y  bez niej szły z obcym  koleje; 
Przystąpiła powoli urzędowym krokiem,
I mierząc Ignacego roziskrzonym okiem,
Usiadła, b y  nie u p aśćS n a  przeciwnej ławce...
I trzasnęła w stół pięścią w ołając: „Szubrawce!
Przybyli jak  za pan bra t — budę wystawili,
A  o m n'e ani dudu, jakbyś m y nie b y l i !
Jąkby  czyjaś nad moją by ła  większa głow a!"

M aszynista był rodem  z przedmieścia Krakowa, 
Nazwanego K leparzem ; — takie wiadomości 
B yłyby się przydały Jej ztrąbionej mosęi.
K leparska bowiem wiara słynna w całym kraju,
Od wieków najdawniejszych miała we zw yczaju: 
Każdego, co wlazł w drogę, lub zechciał się kłócić,
Z największą przyjem nością po karku wymłócić.
Lecz o tern na nieszczęście nie wiedziała wcale,
I właśnie, gdy coś chciała dokończyć w zapale, 
M aszynista się podniósł, czapkę na bok zsunął,
W ąsa m ocno zakręcił, ze trzy raz}' splunął,
Podniósł babę  do góry  i za drzwi w yrzucił! — 
Organista z przestrachu za stół się przewrócił:
— ftCóżem  dożył nieszczęsny! (zawołał ze zgrozą® 
Ignacy, coś ty  zrobił? wszak to pachnie kozą;V '
T a kobieta w miasteczku jest wielka figura!"
— „A ty, luby Macieju, jeszcze większa rura!



M aszynista 'się podniósł — czapkę na bok zsunął, 
W ąsa  mocno zakręcił, ze trzy  razy splunął, 
Podniósł litf.be do «Brv 1 za drzwi wyrzucił 1 —■





Ja się miasta waszego wcale nie przestraszę,
A  sobie mój mosanie, nie dam  dmuch? i  w kaszę.
A  to panie diablica, tłuc mi pod  nos w pięście,
Żem nie był w złym humorze, to  jej wielkie szczęście; 
Bobym  żjober nałamał, ja k  Cię kocham  bracie... 
Popam iętasz szubrawca Sudermański g rac ie !“
— „Ignacy! glupstwoś zrobił — będzie gahmata, 
Zobaczysz, że wam figla strasznego wypłata. “
— „Czegóż ty  się ujmujesz za tą  starą jędzą?"
— „Bo mi żal będzie bardzo, gdy was ztąd wypędzą. 
O kropne jest znaczenie owej białogłow y!"
—- „Nie bój się, już nikomu włos nie spadnie z głowy."
—  „Ależ to Trębaczow a!!... b łąd był z waszej strony, 
Żeście jej nie prosili...." — „Przestań pleść androny,
Bo przez Boga, Macieju, zaczynasz mię gniewać."
— „Pamiętaj, że inaczej wkrótce będzieśa śp iew ać!“
— „A ! tom  jeszcze nie słyszał, jak  pragnę zbawienia,
A by teatr nie istniał, bez trąb  pozwolenia." —
— giO  mój miły Ignasiu! co też wasze plecie;
T ak  to zawsze bywało i tak  będz,^ w świecie!
W  każdym  stanie jest trąba, której słuchać trz e b a ;
Jest nawet w  piśmie świętem, że A rch an io ł z nieba 
Jak zatrąbi w dzień sądu z bożego rozkazu,
Umarli z grobów swoich powstaną od razu!"
—  „Ej głupiś, mój Macieju, teatr to rzecz inna;
To rzecz taka, co właśnie światu trąbić winna,
Już ci tego inaczej nie m ogę wyłożyć." —
— „Mój kochany  Ignacy! nie masz co się srożyć;
D rugich robisz głupimi, a sam jesteś w błędzie.
Jeszcze raz ci powiadam, że tak  zawsze b ęd z ie !
Może Bóg ci dozwoli, doczekać tej chwili,
Że będą nad teatrem  nieraz przewodzili 
T acy , którzy nie będą  warci u trzewika 
Tutejszej Trębaczowej zawiązać rzem yka." —
Nagle dźwięk przeraźliwy przerwał mu tok m o w y :
— „Ignacy czy ty  słyszysz?" —  „ N o ! hiięzą gdzieś sowy, 
A lbo beczą barany ." — „Ignalku kochany!
Nie żadne są to sowy, ani też barany,
To będzie... będzie... bę. . dzie...“ , Maciej ciągle szeptał, 
K rdcąc stę, jak b y  węża zjadliwego d ep ta ł!
— „I cóż będzie takiego?" spytał maszynista.
•— „Doniesienie! — m e  o was, to rzecz oczywista,
Bo widać, w jakim  gniewie Szym onowa trąbi,
Oj będziesz to tu będzie, aż mnie w kościach ziąbi.
Żeby tylko mnie babsko nie dało się w znaki!"
Zerwał się i wyleciał, jak  wariat jaki,
Bez czapki na ulicę. — Ignacy ciekawy,
Co to będzie takiego, wstał powoli z ławy,
C zapkę mocniej nacisnął — krzyknął: „Bądź zdrów żydzie 
I wyszedł. —  Żyd a ę  [skłonił: „Niech byk  z panem  idzie 
A  prosie na drugi raz, — niech was bedzie w iency;
Mam ziołkiepski m iodecek; niech mi pan  nastrećy."



SPRZYMIERZEŃCY CZARTA.
IV.

Maszynista wyszedłszy, mocno był zdziwiony,
Ze lud m nogi pod ratusz z każdej leciał strony.
Już się kogo chciał spytać, co i gdzie się stało,
K iedy spostrzegł, że wszystko na ratusz patrzało. — 
Spojrzał i on do góry  — a w tej chwili prawie 
T rębaczow a na ganku w rycerskiej postawie,
Ukończywszy na trąbie cudowne motywa,
W  te się słowa do tłumów narodu odzyw a:
„Z polecenia tutejszej władzy i zwierzchności,
Muszę donieść mieszkańcom oraz publiczności,
Że do m iasta naszego przyjechali tacy,
K tórzy niszczyciele obywatelskiej pracy,
K tórzy się religii i Boga wyparli,
A  z djabłami na dusze kontrakty zawarli;
K tórzy, kiedy rozłożą swe piekelne sieci,
K ażdy w nie jako  mucha w pajęczynę wleci;
Zona męża odbiega, mąż porzuca żonę,
A by tylko za niem iliść w daleką stronę;
Kupiec handlu się zrzeka; ogrodnik ogrodu,
Szewc z butów, malarz z szyldów, stolarz z wiór d ochodu ; 
A  nawet tak  umieją wszystko zaczarować,
Że żydzi nie potrafią w niczem oszachrować.
My pryeto, znając dobrze owych obszarpańców,
Troskliwi o pom yślność tutejszych mieszkańców,
Obawiając się bardzo, b y  owe aktory  
Nie zrobili w tem  mieście Sodom y, Gomory,
Polecam y, by  każdy zm ykał na sto kroków,
Jeśli spo tka którego z tych straszliwych sm oków ;
A  najbardziej tej budy, k tó rą  czart w przymierze 
Na naszą zgubę' staw iał; niech się każdy strzeże.
W  niej albowiem tak wielkie znajdują się czary,
Że, ktokolwiek w nią wejdzie, czy młody, czy stary,
T ak  mu sięa*zaraz w głowie cały świat zmajaczy,
Że w szystko będzie widział zupełnie inaczej.
T ak  nie jeden naprzykład z was obywatele 
Może się w jego oczach zmienić w jakie ciele,
Osia, capa, barana; sam a Trębaczowa...
W yda się jako, ja...ko..." — „Pewnie jako krow a; 
Przeklęta czarownico niech cię piorun trzaśnie. “
Zawołał maszynista rozgniewany strasznie.

Zadrżała Trębaczowa, poznawszy go zaraz,
I głowę wychyliwszy na wieżycy ta ra s :
„Czy 'widzicie, (krzyknęła), tego A ncychrysta,
O n was teraz czaruje!" — Gniewny m aszynista 
Splunąwszy, Trębaczowej cisł spojrzenie groźne,
Chciał do tłumu przemówić, ale wszystko trwożne,
Jak przed diabła wysłańcem  uciekało wszędzie,
W ołając, że „ancychryst" czarować ich będzie!



Ponieważ maszynista do teatru kroczył,
A  lud m asą się przed nim, jakby  kula, toczył,
W szystko się więc nie długo zbiło na arenę,
I nowego rodzaju przedstawiło scenę.
Idąca groźna postać m niemanego czarta,
Znaczna liczba mieszkańców do ściany przyparta,
W rzask zgniecionych biedaków , trzeszczenie budynku, 
O kropne zamieszanie sprawiło na rynku.

N a ten hałas wŚzyscyśmy z teatru wybiegli.
Lecz zaledwie nas z tłumu niektórzy spostrzegli,
W ydali jęk  straszliwy: „To oni! To oni!
Któż nas przed ich czarami nieszczęsnych zasłoni?11 
Chwycili sięrż rozpaczy jak  tonący brzytwy,
Rzucając się napowrót wśród głośnej modlitwy.
W szygtko to w tak przelotnym  nastąpiło czasie,
Że biedny maszynista nie mógł um knąć masie.
O balony do biota, musiał wojus stary 
Za m ostek pierzchającym  poddać swoje bary.
Nie pom ogły przekleństwa, bo w strasznej obawie 
W szystko to uciekało bezprzytom ne prawie!
Jak dzieci nierozumne, zlękłe hukiem gromu,
W  nadziei ocalenia, — gdy wpadli do domu,
Zam ykali drzwi, okna, piece, okiennice!
W  dziesięć minut tak  puste były  już ulice,
Żeś na żadnej nie ujrzał ani psa, ni kota. —

Zgnieciony maszynista, podniósłszy się z błota, 
Przeklinając mieszkańców i swój casus srogi,
U dał się do teatru, ledwo wlokąc nogi.
G dy w szystko opowiedział, niektórzy z młodzieży 
Wzięli na cel pośmRszki bohątfeękę z wieży;
Ale jeden zaw oła ł: „Bracia! mówiąc szczerze,
Potrzeba nam  pomyśle/?;*jak działać w tej mierze.
Mjeliśmy na Ignacym  dowód oczywisty,
Że nie były  płonnemi słowa organisty.
Lud prosty  w zabobonie rodzi się i zm iera;
N a jego umysł wszystko wielki wpływ wywiera. 
Pochw yćm y się za ręce, a w mieszkańców serce 
W ciskając światło pojęć, choć w małej iskierce,
Okażm y, czem być może scena narodowa,
Jgśli w nWśl jej pracuje każda z członków głowa!
Czyż nam  miłem nie będzie owo przekonanie,
Że przez nią duch niejeden z letargu powstanie;
Że ona, niby matka, karm iąc dfjfecko mlekiem,
Zdolną go je s t uczynić rozsądnym  człowiekiem?" 
„W ładysław  słusznie mówi, drodzy przyjaciele,
Tu m ogą wydać p lony nasza  siejby cele;
Lecz zbytne przypom nienie, j— bo czyż kto na względzie 
Ma inną ja k ą  d ą ż n o ść !  »-— O! niech wzgardzon będzie, — 
Kto się cisnął w ten zawód dla w łasnych korzyści,
Lub chęci pozyskania wawrzynowych liści;
A  o tern zapomina, pełen czczego zludu,
Że cel bytu  aktora jest kapłaństwo ludu!“

W ym ówił z uniesieniem mąż dorodny z ciała,
Którego kom pania do rządów wybrała. —



„Panowie! źle się dzieje11, zawołał wpadając 
Posługacz teatralny, zmęczony jak  zając:
„Szedłem sobie po świece koło owej budki,
W  której dziegieć' sprzedają u starego Ju d k i;
Szedłem sobie spokojnie, aż tu na ulicy
Jak zaczną na mnie krzyczeć — żydzi, kato licy :
„Uciekajcie! czarownik będzie was czarow ać11.
I dalej się po kątach, jak  króliki chować.
Byłoby wszystko dobrze, lecz.' jakasficliablica,
W idać śmielsza od drugich, istna gJzarownica,
Chwyta mię nagle za kark, w gębę wpycha wiecheć 
I 'wrzeszczy: „Dalej dzieci! lać mu na łeb dziecheć!“
Oni też lać poczęli bez końca i miary,
A  babsko wciąż w olało: „to sposób na czary!11 
Potem  jeden z nich krzyknął. „Wiecie wy co kumie, 
Dziegciu m am y dostatek,gjwięc jutro po sumie 
Cala budę zlać trzeba, a potem  zapalić,
A  będzie można duszę od djabla ocalić.“

K iedy mię wypuścili, słyszałem z daleka 
W ołających: „Widzicie, jak  djabel uc iek a !11 
Poezem  biedak zawołał na pół z płaczem p raw ie:
„Pańjpwo! jedźm y ztąd prędzej, bo w strasznej przeprawie 
Będziecie jutro w szyscy! Niech mię Pan Bóg skarze,
To jakieś dzikie miasto z mieszkańcami w parze.
Dziegieć jedzą i piją, dziegciem się smarują,-:;
Dziegciem, czy chcesz,, ęzy nie chcesz, zaraz cię częstują®1 

„Idź się lepiej w co przebrać, niżbple§ef jakie®  baje. 
Położenie groźniejszlm  co chwila się staje...
(Zawołał przełożony po wyjściu chłopakefjj 
„Obecnie nam zostaje tylko rada taka :
Abjffimy przesiedzieli spokojnie dzień c a ły ;
A  jeśli nie S ty g n ą  fanatyzmu szały,
Serio pom yślim y, co robić należy,
A by  najprzód pokonać tę ową wiedźmę z w ieży11.

Y.

S E N  K R A W C A

Po owej katastrofięjnazajutrz w południe 
N a cmentarzu kościelnym zebrali się ludnie 
Mieszczanie i wieśniacy zlpkolicznych włości, 
Czekając niecierpliwie1 księdza Jego m o śc i;
A żeby im poradził, po robić wypada
Dla zniszczenia tych sideł, które bies rozkłada.

Pośród całeji gawiedzi stał także szewc stary, 
Mąż pani Trębaczowej. Miał kapotnik szary, 
Przepasany wełnicą, czapę czworgraniastą,
I buty paliowe, słynne w całe miasto
Ztąd, że tylko je  w tedy zacny Szym on wdzipwal,
K iedy s ię .a  swą najmilszą żonulką nie gniewał;



A  że się to biednemu rzadko przytrafiało,
I nigdy, ja k  sam  twierdził, cały dzieifsnie trwało,
W ięc urosło przysłowie, znane w całem mieście,
Ze swych butów nie zedrze, choćby ,ży ł lab dwieście.

Rozmowa, jakto każdy zgadnie bez wątpienia, 
Opiewała rdfemaite dziwaczne zdarzenia,
K tóre się w dniu wczorajszym przytrafiły komu,
Albo zaraz na mieście lub dopiero w d o m u :
T em u oko podbito, ów widział upiora,
Innego zaś dusiła przez noc całą zmora.
Te i inne podobne rozmnażano baśnie,
I gdy rzeźmk W alenty opowiadał właśnie,
Że wczoraj przed wieczorem słyszał, ja k  wyraźnie 
W ieprz, którego chciał zarżnąć, kw iknął: „Zasię błaźnie!11 
Nadszedł krawiec kulawy z zawiązaną głową,
Człek sławny, bo przepijał sam ą Trębaczow a.

Był to starzec malutki, brzydki, trędow aty,
K tóry  nie chciał pam B tag urodzenia daty.
Pomimo sześćdziesiątki i siwej czupryny,
Jeszcze się kręcił, m izdrzył do każdej dziewczyny.
Z tern w^szystkiem krzywa noga m ocno go watydzila,
I, aby nie pokazać, że ułomną była,
N igdy jej nie podnosił, tylko z lekka  wodził,
W  przekonaniu, że zgrabniej nikt w mieście nie chodził. 
,rażdy b y  go zamienił w śmiertelnego wroga,
G dyby mu byl powiedział: J e s te ś  ku ternoga.11

Zwolennik bachusow y W całym bożym  roku,
Pił sobie regularnie — od świtu do zmroku,
Dowodząc, że, gdy człowiek chce grzechu uniknąć, 
Powinien co godzina dobrze sobie łyknąć.
N ik t mu tego nie ganił — bo sam pić nie lubił 
Tylko zawsze z drugimi rad  sobie podczubił.
Miał dom  bardzo pokaźny na głównej ulicy;
Przytem  niosła pogłoska, że w głębiach piwnicy 
Zakopał wiele z ło ta ; to było przyczyną,
Że się łatwo ożenił, z młodziuchną dzrewczyńą !

D opiero dwa miesiące było po weselu,
Kraw iec p ił jeszcze mocniej z przyczyn bardzo wielu,
O których jednak  żadnej nie uczynił wzmianki 
Pomimo próźb przyjaciół kieliszka i szklanki.
Sąsiedzi ztąd rozm ajte dom ysły czynili,
Jedni go żałowali, drudzy w  ką tach  drwili;
Choć krawiec głosił ciągle nawet nieproszony,
Ze nad życie kochanym  jest od sw'ojej żony.

G dy nadszedł, cała gawiedź chwyciła g o  w koło, 
Pytając, czemu chustką miał związane czoło.
„Mopanku ! m opanku! mościwi sąsiedzi!
Żebyście wy wiedzieli, co mi tutaj siedzi!
(W yrzekł krawiec z westchnieniem), to by  wam na głpwie 
W szystkie w łosy powstały®  — „No, niechże knrotr powie! 
Z ogrom ną ciekawością zawołał szewc stary,
K tóry  dotąd na wszystkie swych kolegów' gwary 
Zachowywał m ilczenie; pilnie ty lko słuchał;
G ęb ę 'często  otwierał i tabakę niuchał.



—  „Powiedz że, powiedz, kum ie11 — dodał garbarz łysy : 
Zobaczę, czy potrafią wszystkie w piekle bisy
Na twoją historję mnie włos na łbie stawić. “
—  „W y, mopanku, żartować, w y się chcecie bawić;
A  ja, kiedy, m opanku, o tem  sobie wspom nę;
Myślę, że mnie, mopanku, żywym kladną w trumnę. 
W czoraj, zaraz po owym  djabelskim bisurmie,
K iedy wszystko m opanku uciekało w hurmie,
Jam  także do chałupy, co tchu stało, leciai,
B ojąc; by  się z mym karkiem  djabeł nie zwaszeciał 
Gdym  przypadł, drzwi i okna kazałem zapierać,
I królowi m opanku, nawet — nie";ł,otwierać;
Sam  zaś idę do izby, zdejmuję kapotę,
I choć miałem do Szmula zabiegnąć ochotę,
Zostałem, aby nfl| w paść w jD py kusiciela;
Było to po raz drugi od m ego wesela....11
—  „A kiedyż było pierw szy?11, garbarz z boku huknął. 
Krawiec w estchnął głęboko, i pod nosem mruknął: 
„Głupiś wasze, mopanku .̂11 — „A  gadajże k u m ie !11 
Krzyknęło'.'z ciekawością wiele głosów w tłumie...
— „Zaraz, zaraz, bo nie wiem, co już pjąwiedziaiem “
—  „Żeś w domu po raz drugi...% — „Otóż jak  fzpstałem, 
Jakoś mi się i nudno i głupio, mopanku,
Zaczęło robić w sercu — usiadłem przy dzbanku,
Bo w jego kom panii zawsze mi przyjem niej;
Na nieszczęście był próżny, a tu coraz ciemniej.
Ze strachu nuż odm awiać: O jc z e n a sz  i W ierzę;
Jak B o || żywy m opanku, modliłem s s z c z e r z e . . .
L eczjgdzie  tam, ja k  w łeb palnął, wszystko nie pom aga, 
Co raz bardziej, mopanku, w gardle piecze zgaga,
Co raz większych doznaję p,o sumieniu morów.
Bodaj Bóg, m yślę sobie, sk ara ł tych  aktorów,
Że przez nich człek porządny w dom u zostać musi.
W  tem sobie przypom inam , że nie" ma Halusi;
Otwieram drzwi do" sieni, pytam , wołam wszędzie... 
Odpow iada mi ch łopak : -  „Pani w kuchni przgrazie.11 
■—- ..Kfp tam w ięcej?11 spytałem. — „Ja i M ałgorzata.11 
•—■ „Strzeżcie się, bo., dziś zły duch straszne figle p ła ta .11 
Lecz z sobą co tu robić, m yślę sobie w duchu:
Iść spać, nie podobna, bom  w gardle i brzuchu,
Z przeproszeniem waszm ośfipw, moęnej dostał czkawki. 
T o  źle jest, mówię sobie, otwieram do szafki,
A by  cukru wziąść trochę, aż tu patigę, w rogu 
Stoi jakaś fłaszeczka: Chwała Panu Bogu!
Zawołałem, w ąchając: to kminkó.wka czysta,
A  bodajżeś żonulko pożyła lat trzysta, 
żeś  miała taki rozum tak uczciwe se rc e !
W ołałem ,'zakrap ia jąc, mula po kropelce...

' jN iedługom  ja  m opanku ten elixir ciągnął,
Cały język  spragniony, ja k  wąż dna dosiągnął,
A by  jeszcze coś liznąć £:ale już niestety 
Ujrzałem w pustej flaszcęf1, żem doszedł dtB m ety. 
Przeszedłem się po izbie, m yśląc to i owo,
Bo pić ciągle a siedzieć^ m opanku, nie zdrowo.11



— „A  kończże już gaduło! “ przerwie mu kołodziej:
Nie długo ino patrzę®* jak  wyjdzie Dobrodziej.“
— „Zaraz, zaraz, m opanku, nie bądź tak  ognisty;
Ja nie jestem  mopanku, synem organisty,
Ani się nie rodziłem z m ądrych kołcłdziei,
Żebym mógł co inaczej, a nie po kolei.

Otóż jak  wam mówiłem, kiedy łażę sobie,
Poczułem, że mnie drzemka coś pod nosem sk ro b ie ;
A więc sobie usiadłem pod piecem na ławce.
Lecz zaledwie usiadłem, gdy owi szubrawce,
Owi kom edyjanci, stają mi przed oczy,
A  przed niemi z was każdy po kątach się tłoczy 
W  okropnem  przerażeniu. — O ni-zaś bez wżgiędu 
Na stan obywatelski i zacność urzędu,
Gdzie którego dopadli, łapes bez ustanku,
To za nos, tek za ucho, to za łeb m opanku .“
— ,,Co, co, co! za łeb znowu! zkądże by  zaś śmieli 
Brać za łeb “, krzyknął rzeźnik: „nas obyw ateli? 1
— „Smieii, śmieli! m opanku; lecz słuchajcie dalej:
Jak więc tylko którego, m opanku złapali,
T ak  go zaraz bez wszelkich należnych honorów 
Chwytali za czuprynę, jak  term inatorów !
A  potem  jakoś zgrabnie zdejmowali .‘czaszki,
I wszystko, co jest w głowie, jak b y  z jakiej flaszki, 
W ylewali na śm iecie!“ — „Co też wasze p lec ie11, 
Przerwał mąż T rębaczow ej: „a! dyć w głowie przecie 
Najlepsze elixyry, jak  mówił D obrodziej;
Pono m a być sam  olej® — „Och olej ci, olej!
Niech ten olej gęś k o p n ie ! — A  czy w y też wiecie,
Co tam  było, mopanku? powiem wam w sekrecie“ ...
Tu wymówił słow kilka do obecnych cicho,
G dy usłyszał kołodziej, krzyknął: „Czy cię licho 
Opętało, mój kumie, pleść takie koszałk i?11
— ‘yM opanku, i do waszej zaglądali palki,
A  tam  tego paskuctw a było ze trzy kwarty...
Lecz słuchajcie, co dalej robiły te c z a r ty :
Pod ten czas, kiedy jedni wyczyszczali głowy,
Drudzy, w kocioł ogrom ny wlali do połow y 
Rozm ajte mieszaniny, a każda m opanku,
Była mocno zatkana w jakim ś szklannym  dzbanku.
W  jednym  krew  — w drugim ocet —  w trzecim łez do 
W sypali potem  pieprzu, piołunu i soli;
A  kiedy to m opanku dobrze zamiesili,
Suche ciernie pod kotłem  w kolo zapalili,
Potem  wszyscy zaczęli coś nad kotłem gadać,
A  to im się m opanku, tak  umiało składać,
Że chociażem tych  mruków nie rozumiał wiele, 
Przecieżem ich tak słuchał, ja k  księdza w kościele.

Jeden z nich zaś mopanku wśród tego kazania 
W rzucał ciągle do kotła jakow eś pisania.
Drugi wziąwszy m opanku w ręee- ożóg tęgi,
Mfeszał nim ciągle w kotle. — Nareszcie te  księgi 
T ak  się rozgotę^vały, jak  wieprzowe nogi! —
Patrzę.... aż mnie m opanku, jakiś strach  wziął srogi...



Modliłem się gorąco za acpanów grzechy!.. —
—  „Abo co się zrobiło?® — „Dwie lub trzy warzechy 
Tej wrzącej galarety  w każdy łeb wlewali
I gwoździami natychm iast czaszkę zabijali! —
W  tem  nagle mnie mopanku ujrzały te smyki 
I gwałtem  za łeb ciągną do swojej fabryki.
Przelękniony m opanku krzyknąłem  okropnie:
„W ara! jam  obyw atel!“ — aż tu jak  mnie kropnie 
Ów wisus po za uszy tym  z kotła ożogiem,
T akeni się zaraz zbudził — ale już pod p rog iem 1 

Leżałem  rozciągnięty jak  baran w rzeźnicy,
Niepewny sam mopanku, co mam  w mózgownicy.
— „A więc to był sen ty lk o !! — (zawołał ktoś z tłumu^U- 
„I wy zaś na to kumie nie nneli rozumu?" —■
„To sen b y ł“ — rzekli inni — lecz bardzo nie zdrowy" 

Obcierając pot z czoła, i m acając głowy.
—  „Och! niezdrowy, mopanku —  i jaTżakład stawię 
Iżbym  mniej czuł, dostaw szy po karku na jawie.
L e c | to  jeszcze nie koniec — łedwom przetarł oczy, 

'Wczułem, źe mnię- w kościach jakieś zimno mroczy. 
..Chciałem żonę zawołać -  lecz, że było ciemno,
A  po ow ym  śnie głupim jakoś nieprzyjemno,
Myślę sobie —  trza ogień rozkrzesać mopanku,
A  jak o ś będzie śmielej, -iść gdzie przy kaganku!

W staję — idę do pieca poszukać krzesiwa —
Aż tu rap tem  coś z tyłu za kark  mię poryw a!
„WSzelki d u c h !“ (zawołałem) — „Żyje w Bożej chwale! 
(Odpowiedział głos gruby) — „i ja  w niej, cym bale.“ —•
— „Już się miałem obruszyć —  bo zkąd proszę data
Mnie nazyw ać cym bałem  — jak  gdybym  u kata
Nie był obyw atelem  tutejszego Grodu 
I do szkoły z tablicą nie chodził za m ło d u !
Byłbym  się więc m opanku uczciwie obraził,
G dyby mnie był wizytuik w zam iarach nie zraził. 
Grzmotnąwszy mnie albowiem kułakiem pod ziobra 
Zaryczał: „Ani mrumru — to dla twego dobra."
— „Dziękuję za Rb dobro, z respektem  waszmości,
Co mi pewnie ztrzaskało wszystkie w boku kości.“
— jSMilcz zaraz." — „Nie b ę B 9 0 |— On sobie — ja  sobie) 
Z kw adrans się certujem y w podobnym  sposobie —

)N areszcie mnie do głowy coś nagle przypadło,
K rzyknąć sobie mopanku, aż na całe g a rd ło :
„W  imię Bciga, ratujcie! Żono! M ałgorzato!"
Aż tu djabeł pod szyję ak  mię chwyci za to — 
W szystkiem  gwiazdy zobaczył ! —- '„Milcz stary  grzeszniku, 
Bo cię zaraz uduszę." — Już, już na języku 
Ujrzawszy ja k  nie pyszny, biedną duszę moja,- 
Myślę sobie: „Tu głupio interesa stoją, .
Trza się udać w pokorę." — Opuściłem usz.y,
I zaledwie szepnąłem  : „Daruj mojej duszy !
N ieczysty zaraz puścił —  padłem  na kolana 
„Czemże ja  obraziłem tak zacnego pana,
Niezawodnie szlachcica — starostę  — cześnika,
O ile mój krtań  biedny, co ledwie przełyka
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.........................„Cisiy ćie lielro
O p ę ta ło  m ój, k u m ie  p le ść  t a k ie  k o s z a łk i„ ?

„ M o p a n k u  i d o  w a sz e j z a g lą d a l i  p a lk i 
A  ta m  t< g o  p a s k iu lw n  było . ze  trz y  k .v 'i r t v “ ...
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Mógł ro z p o z n a sz  paluszków delikatnych ty le“, 
Zapytałem  śite grzecznie. —  A  on na to mile:
— „Jam nie żaden starosta, ty lko djabeł p ro s ty !“
-— „To w piekle nie ma, rzekłem, żadnego starosty?"
— „Nie ma — bies odpowiedział — mój obyw aelu! 
Kiedyś, ale nie polskich, może będzie wielu!
Jak  się'*w naszem króiestwie zmieni rzeczy postać,
W tedy i ty  starosta będziesz mógł pozostać!'"
— „Dziękuję za ten zaszczyt — uniżenie rzekłem, 

iNie m am  wcale ochoty zapoznać sj® z piekłem ."
— „Masz, czy nie masz, to wszystko nie pomoże waści, 
Już jedną nogą stoisz nad krańcem  przepaści."
Jednak się udobruchał bo w końcu poradził,
Jak  dalej postępować, abym  grzechy zgładził.
Nareszcie mi do ucha przeraźliwfe krzyknął,
Palnął w czoło dw afśzczutki — i w alkierzu zniknął. 
Balem się ruszyć.-,'z miejsca, stałem jak  przykuty, 
D opokąd nie zapiały na północ koguty —
G orąco pdmawiałem pacierz, po pacierzu,
Bo się wciąż- coś m opanku rusgało w alkierzu !

Z tak  wielkiej alternaty usnąłem nareszcie; 
Zbudziwszy się dopiero, jak  dzwonili w mieście 
Na pierwszą mszę mopanku. — Porywam  się z lawy, 
Zaglądam  do alkierza niezmiernie ciekawy,jł*
I widzę, że na łóżku coś się rusza w bieli.
Człowiek zawsze mężniejszy byw a przy niedzieli — 
Posuwam się odważnie — a to moja Hania 
Spi sobie najspokojniej, jakby  w kniejach ła n ia !
Budzę ją  —• ona .-ziewa bardzo rozespana.
Pytam  się : „Zkąd tu je s te ś /H an u siu  kochana?"
A  ona zaśrfmi na to:A,'A-igdzieżem być miała?
W szakże zawsze tu sypiam ." — SęsSiccś nie słyszała? 
Jakich w nocy hałasów — jakiej awantury?"
— „Słyszałam, jak  tam  w izbie«vojowały szczury." 
D obre szczury m opanku! -— M ów ili co się stało,
A  ona mi pow iada: — „Śnić ci się musiało! 
Przecieżbym  się zbudziła!" No patrzcież mopanku,
Ja byłem  w tarapacie do sam ego ranku,
A  ona spala sobie, jak  gdyby  zabita!
— „Nic dziwnego, sąsiedzie, kobieta i kwita!
Z djabłem sobie poradzić każda zawsze urnie’."
— „Już jabym  dzisiejszemu niedowierzał kumie,
Bo to zły duch, mopanku, kusi albo dusi,
T o  szczęście, że nie ujrzał pocż.ciwej Hanusi...
Żebyście wy wiedzieli, co to za is to ta !
Jakie serce poczciwe, jaka  wielka cnota!
Z jakim  ona m opanku życzliwym afektem 
Poczęła ubolewać nad moim despektem,
Ile ja  doświadczałem najsłodszych karesów...
D alib ó g ! chciałbym  co dzień m ieć wizyty biesów,
T ak  mi było przyjemnie, tak  jakoś wesoło!
R aptem  biedna krzyknęła: „Co tobie jest w czoło?"
Lecę do przeźradelka, i widzę zmartwiony
Dwa guzy! — niby rogi — z tej i owej strony!

m * -



Otóż prezent djabelski... —  „Nieprawda mój kumie,
W aszeć czwartą m a żonę, a nic nie rozumie!
To mężowskie oznaki... niech mój stary  pow ie!‘!
W szyscy się oglądnęli, poznawszy pb i mowie,
Ze pani T rębaczow a przybyła  w ich grono.
Niskiemi ukłonami zaraz ją  uczczono;
Bo po owym  w ypadku w w ierszem  uwielbieniu 
Oddawali m ieszkańcy honor jej imieniu. •—
B yłyby się na nowo z a c z a j  debata
0  czartach, czarownicach i skończeniu świata,
G dyby  nie dziad kościelny, co nadszedł w tej chwili 
Oznajmić, że Dobrodziej prosi, by  przybyli. —
Ruszyli ku probostwu. — Przed samemi drzwiami 
K toś k rzyknął: „Trębaczow a, czy me pójdzie z nam i?“
WszysH? się obejrzeli. — „Szym onieŁ gdzie żona?“
„A bo ja  wiem Jakóbie." —  „Tfu! — a to mamona!
W szak dopiero tu b j 'ła .“ — „Nie zniknie nam  przec ie !11
— „Ależ ona ma g łow ę !11 —  „Co znów waćpan plecie?
Jak gdybyś, się mopanku objadł śliwek [wiele.
Czyż to m y głów nie m am y, my obyw atele ?SjB
— „L ecz w jej głowie jest olej.11 — „Koszałki opałki,
1 jej komedyjańci patrzali do palki,
Ja  ten olej widziałem — jak  kocham  sąsiada!
Potem  żeby ksiądz czekał, przecież nie w ypada 
Na jak ąś  Trębaczow a, jak  na Szwedów króla
— „Lecz gdzież się nam  p o d z ia ła?11 —  „Pewnie jest u Szmula, 
A  jcźli szatan porw ał — wieczny od p o czy n ek !“
Zakończył gniewny krawiec za dany przycinek! -—
W śród gwarki do proboszcza wkroczyu mieszczanie,
Nie widząc jak  szewceava ezm ychła na śniadanie,
Na które jąfeąprosił jakiś żydek m łody 
Skrycie — w M aćka imieniu, pragnącego zgody.

TI.

KSIĄDZ PROBOSZCZ.

Ksiądz proboszcz, starowana, jak  gołąbek siwy,
Z szlachetnym  charakterem  — nabożny — poczciwy,
Dla dobra swoich bliźnich serdecznie wylany,
Był z przymiotów tak  zacnych szeroko w kraj znany.
Z głową światłą wysoce — uczeń szkół Pijarów,
Nie zagrzebał w lenistwie od natury darów!
N ajw iększą miał rozrywkę w umysłowej pracy,
W nadziei, że z niej kiedyś zbiórą plon rodacy,
Sam  bowiem nic przez skrom ność nie chciał na świat wydać.yfi 

W czorajszego w ypadku był św iadom y widać,
Bo mieszczan skłopotanych z uśmiechem powitał,
I gdy  w szyscy milczeli, półżartem zapy tał:
— „Jakże noc acpanowie dzisiejszą przetrwali!
Czyście djabłu ogona jeszcze nie urw ali?11 —

 ^



•— „Nie! proszę Jegom ości — kołodziej zawołał,
Bo się dobrze zbereźnik do swej budyŁ-śchował,
My właśnie Jegom ości przyszli się poradzić,
Jakim ztam tąd fortelem można go wykadzić."
— „Kropić w odą święconą — kowal z tyłu doda — 
„Byłaby Dobrodzieju, ty lko próżna szkoda!"
— „Możeby, (wyrzekł garbarz) — było nie^żlą rzeczą 
Zapalić calą"bud,ę| — niech się tam  upieczą." —
— „Cóż oni wam zrob ili^m oi przyjaciele,
Ze macie tak  nieludzkie zam iary i cele?"
Zapytał ksiądz łagodnie. — „Tać do owej chwili,
Dzięki Bogu najwyższe — nic nam nie zrobili 
Oprócz m ałych despektów nad uchem, pod okiem 
K tóre nas spotykały  wczoraj wieczór, zmrokiem.
Ale to z djablem sprawa - -  trza m yśleć zawczasu 
A żeby nam do m leka nie napuścił kwasu."
—  „Toście wy chrześcianie? —  to wy katolicy?
T o wy tak  uważacie, kiedy z kazalnicy 
Uczęęwas, że na świecie nie m a djablów wcąłfSB 
O dkąd Chrystus syn boży, w nieśmiertelnej chwale 
Um ierając jak  człowiek na szczycie Golgoty,
Odkupił naród ludzki z rąk  ducha ciemnoty ?
I możecieź przypuścić, by  ten  Bóg człowieka 
By Ojciec dziecko swojp; wiedząc có ig o  czeka 
Oddaw ał w moc szatana bez żadnej przyczyny?

Chyba, że się czujecie w sumieniach do winy,
Bo ty lko zbrodniarz nędzny, co się“ jęka kary,
Nie wierząc w dobroć Jego, wierzy w gusła —i czary."
—  „Lecz pani Trębaczow a — odrzekli w kłopocie,
Prosimy Dobrodzieja — nagadała krocie
0  tych  kom ediantach i tej strasznei budzie."
— „Nie wierzcie baśniom  — to są tacy  sami ludzie 

Jak  ja  — jak  wy w szyscy! Trębaczow a może 
Żartowała z was sobie przy dobrym  hum orze!" —

Na te słowa szewc stary  ozwał się na progu:
„Żyję z nią, mój Jegomość, nie rok dzięki Bogu,
A  jeszczem tak  złej bardzo nie widział, ja k  wczora —- 
Myślałem, że ją  pod nos ukąsiła zmora."
— „Szkoda, że jej tu nie ma — (szepnął rzeźnik z cicha), 
By księdzu wyjaśniła, jak ie  to są licha."

Kra\>'iec ciągle milczący wystąpił na środek
1 puknął kilkakrotnie w tabakiery spodek,
A  caę'stując tabaką: zawołał do księd za :
„Z przeproszeniem m opanku — Trębaczow a ję d z a ’
Gorsza niże stu djaś|Ś5w — a durna niewiasta,
Niech Jegom ość mi wierzy — m opanku i bifsta!"
— „Nie prawdaż, mój G erw azy?1 rzekł ksiądz ucieszony, 
Że ktoś przecie śić|jznalazl kolo jegor.strony.
— „Prawda, praw da m opanku, ale nie ma rady,
B,o mi nie chcą uwierzyć mościwe !*ąąsiady.
Trębaczow a wart djabla — bo mi daje psztuki.
— Mruknął potem  do siebie — lecz księdza nauki 
Także ni w pięć, ni w dziewięć -  bo owi aktorzy 
To plagip które na nas zeslal palec Boży". —



— „Idźćreż do dom w spokoju — wyrzekł ksiądz w dobroci, 
Niech wam się prszno głowa ze strachu nie poci, aj
Ja poszię popołudniu, — gdy' skończę nieszpaw ,
A by  mnie odwiedziły Ąe groźne aktory. “ —
— ,Jakto? (iw s^scy  krzyknęli) — Przy  świętej niedzieli 
Ksiądz Dobrodziej rozmawiać z niemi się ośmieli?" —
—  „To dla dobra acpanów ta  ofiara będzie,
Pasterz dla swych owieczek powinien iść wszędzie.
Jak się z nimi rozmp-wię, znowu was zgrom adzę
I co robić potrzeba — serdecznie poradzę. “

Y ia

P O C I E S Z Y C I E L .

G dy Kię wszyscy rozeszli, pom yślał staruszek,
Że: nie mpjfira w popiele zagrzebyw ać gruszek.
Potrzeba by<jo stłumić nieszczęścia ząrody,
Ale nowe trudności) nowe k o row ody!
Pomimo perswazji zacnego plebana,
Nikt sfe nie chciał odważyć „iść w gniazdo szatana." 
Zebrał się więc beg zwłoki, i pomimo słoty 
Nawiedził tras, jak  ojciec znękane sieroty.
— „No, moi acpajipwie — rzekł starzeć jow ialny,
Gotują wam m ieszkańcy bigos k a p i ta ln y ^
Nięir wiem tylko, czy dobry  będzie do strawienia,
Bo do niego mieć trzeba djable podniebienia."
— „MYj z djablem w koligacie, to  nam nie zaszkodzi."
— c^A prawda, — prżTytem jeszcze acpanowie młodzi,
Mac'e strusie żołądki — lecz jeźli w odwecie
Jaki figiel czartowski mnie wyplata®} chcecie,
To zawczasu przestrzegam , że próżna fatyga,
Bo mnie nic nie uczyni cała czartów liga.
A le żarty na stronę. — Tu je s t z ciemnym sprawa,
A  kary  na ciemnego nie masz żądą,ć prawa,
Jeźli kijem przewodnim zada ci raz snE i.
dBo każdy słusznie pow ie: Mogłeś zejść mu z drogi.
A  potem  co ci przyjdzie, ja k  cię w łeb zawali,
C hoćby go i sto razy za to ukarali?
Potrzeba więc pomyśleć,, jak  uniknae ciosu,
Żle robi, kto się spuszśza na zrządzenie losu.
Jakąż drogę obrali — zacni acpanowie?"
— „M yfiksięże D obrodzieju! — pąń W ojciech odpowie, 
M yślemy, że w ty#* razie najpierwej należy
Starać się ulago&zić|fę djablicę z wieży."
—  „Otóż) i ja  tak m yślę — ale to czas leci,
A  acpany tu siedzą, ja k  wróbel na sieci."
— „jGhcemy dzień przepauzować — może szal przeminie."
— 13 Po źle robią acpany — robak  na krzewinie 
W ielkie szkody wyrządza, bo mnoży się rojnie 
Jeźli go zły gospodarz zostawia spokojnie.



Niech do mnie acpanowie przyjdą po nieszporze, 
A  ten casus fatalis naprawi się m oże.“ — 
Serdeczne dziękczynienia w szyscyśm y złożyli 
Aniołowi pociechy w tak  krytycznej cliyiuli.

VIII.

SKUTKI PRZEPROSIN.

Pó nieszporach wieozorem, ledwo się zciemniło,
Nikogo na ulicy z żyjących nie było. —
Do owego wypadku dal Maciej pow ody:
Pragnąc bowiem z szewcową nie tylko sam zgody, 
Namówił m aszynistę — aby niespodzianie 
Przyszedł sobie do Szmula, niby na śniadanie.
T am  się niby jżsdfcra&zać — dzień dobry zamienią,
Powoli gadu •— gadu — szklanice zapienią-S 
A  kiedy miód porządnie rozgrzeje czupryny,
MozeSsię jakoś dadzą zrobić przeprosiny.

M aszynista usłuchał, przybył w poiTęjęsamą,
A ch o p 'to  w oczach jego było vSplką plamą, g 
Przepraszać T rębacżogrei— człowiek jednak  praw y 
Chętnie krzywdy przebacza dla ogólnej spraw y!

Z początku szłoąpom yślnie — miód gdr.ę odnosił, 
Pan Maciej Szym onow ę już dawno przeprosił.
Ifn acy  w 'żadnej rzeczy nie będąc m azgajem,
Wziął się tąjłżefew zaloty kleparskim  zwyczajem.
Nuż palić kopęjkrzaki — coraz bliżej siada,
Już i Wąs do całusjW ogniście układa,
Gdy pan  Majfjjej zam ruczał: LCńŚłjsię tutaj k ru p i!“ 
AoSBSrac odszepnął: „Nie bądź Maćku głupi,
Jeżeli się zalecam, to dla interesu,
A  nie straci nic babsko z mojegopkaresu “

Jednak w swojej rachubie zbyt się przerachował, 
Bo nie wiedzieć, czy z tego, że nie pocałował 
Szanownej Trębaczowej — czy z innej przyczyny,
G dy przyszło do teatru z toku gadaniny,
A  pan Maciej w y b ąk n ą l: „To godne ludziska,
N iechby się z nimi kum a zapoznała z bliska.11 
Szewłcowati-się zerwała z roziskrzonem  OKiem,
Nos jej mocniej nabiegnął rubinowym isokiem,
I wybiegła w arknąw szy: „Dopóki żyć biedę 
’Z żadnym  z tych  urwipołciów*za stołem nie siędę,
To są same -furfanty — chytre bałam uty . 11 
Z jej powrotem  na wRżę --Łzę^ycfiM jął żółte buty, 
Schował się doBiacika, jak  borsuk ̂ do! jam y,
Szepcząc: „Odpuś«5j nam winy, jak  my odpuszczam y .11

$kewco,wa przypomniała?; że z biesiad przyczyny^? 
Już dawno nie głosiła obiegu godziny;
Czując m ocny ból głowy — związała ją  chustą 
I wyszłja trąbić — ślep® na godzipę szó s tą !



Dziwili się mieszczanie — czemu do tej p o ry  
Jeszcze się nie zaczęły niedzielne nieszpory.
Lecz cierpliwie czekali, m yśląc w duszy szczerze,
Że djabel D obrodzieja na tum any bierze ! —

T rębaczow a chcąc winę szczódrzc wynagrodzić, 
Zbyt często preludie zaczęła wywodzić,
Tak, że wkrótce m y sami z dziwem uslykzeii 
Jak wołała przy dzwonku do obyw ateli:

„Już dziesiątą na zegarze,
Spijcie smaczno gospodarze.®

Była to bardzo słuszna do mniemań przyczyna,
Że A ntychryst1 p® mieście plądrow ać zaczyna. 
W szyscy spiesznie do domu la m ykali ze strachem ,
W  nadziei, :?,e bezpieczniej będzie im pod dachem ! 
Jeden krawiec walecznie nie odbiegł szklanicy ''J ' 
Dowodząc, że to spraw a czarta — lecz w spódnicy.

Z tych  przyczyn, jak  mówiłem, owego wieczoru 
Zdawało się, że-.rmasto przeszedł duch pomoru,
W' n iektórem piknie światło, dając życia fiźnaki 
W yglądało ciekawie, kto jest rycerz taki,
K to jy  się ijść  ulicą odważył bezkarnie,
Trzym ając w obu rękach dwie jasne latarnie.

Był to dziasłek kościelny, co dJzył na wieżę 
Od księdza — Trębacż^jyę, prosić na wieczerzę. 
Zbiera się T rębaczow a, prosząc siedzieć posła,
P rośba księdza, zbyt wielk honor jej przyniosła,
Żal jej tylko'* że późno, więc o tym  honorze 
Nikt się w mieście naocznie dowiedzieć nie m oje.
— „Czemużeście Józefie wzięli dwie latarnie,
Jeszcze widno, więc szkoda palić światło marnie. “
— „Ksiądz Dobrodziej powiedział, że wielka osoba 
M ądra jako  Salom on pani Trębaczowa,
Najmilejsze jagniątko w tutejszej owczarni,
Nie p rzy  jednej powinna zabłysnąć latarni.“ 
Trębaczow a podrosła najmniej na trzy stopnie,
Z wielkiej dum y poczęła tak  sapać ókropnie,
Że jąedźihdek upraszał, aby  gdK? usiadła, 
iMruozhc: „W ielka choroba pewnie ją  napadła."

I X . .

PODEJŚCIE NIEPRZYJACIELA.

Siódma była zaledwie, .gdy nas kilku j » 0grona 
■Przyjął zacny staruszek w ̂ serdeczne ramiona.
Już siedziała u niego, ta groźna kobieta, 
Straszniejsza niż ówczesny na niebie kom eta. 
Potężna szklanka wina stojąćl-przed jej nosem, 
Zdawało się że Szepcze: „Ja dżiś waszym losem 
Biedne kom cdyjanty .rządzęijsamowładnie,
Mnie macie poćtpiękowąć, gdy dobrze wypadnie."



— ..Przedstawiam mym acpanom  — wyrzekł ksiądz z znaczeniem 
Tę, k tóra nas uzacnia. m ądrości promieniem,
Tę, która swej opieki skrzydło macierzyńskie 
T ak  sa lroko  rozęiąga, jak  moczący żpińskie-:-/
To: naszą, Trębaczow a! Tej sławnej niewieście 
Z aw daeczam y i czystę^S i po.rżątlek w mieście;.".
2 którego m ogą przykład brać najw iększe)grody; A 
Jakie w świecie istnieją! — Buczacz — Paryż — Brody."
-— „Jakto księże proboszczu, więc m y tak  szczęśliwi 
Poznać tę, cGfimądrością&ęały kraj nasz dziwi?
Trębaczow a — po mężu Szym onowa zwana,
K tórą sam kref-jma zam iar wziąść na szambelana?"
— „ i ja  samąp jSaganowie przed sobą wadzicie.“
Ti.ębaezowa m yślała, że$na niebios szczycie;
Nie wiedziała co robić, czy ma stać, czy siedzieć,
Słowra z wielkiej radości nie, mq’gla powiedzieć —
Nareszcie, zabrzęczała ja k  bąk  kglo ula:
—  ..A więc moja rozum ność doszła aż do króla,
Skoro chce zrobić ze mnie.'jakiegoś-; tam  bele?
O ja  co dzień potrafię pić okropnie wielęSIj 
Ichmościowie też muszą być wielkie figury,
Książfetą — ministrowie — znać to#z pozy tu ry?]1
— „Zaiste rezymonowo, są to zacne głowy —
K tóre sieją zbawienie cudowpemi słowy",
W yrzekł ksiądz z serdecznością. —  rA  icpz to za jedn i?"
..Nie żadne to książęta — lecz aktorzy  biedni,
Co dla dobra ludzkości w  m ozołach i trudzie...“
—— fcś-Co! c o ! komedyjanci, c: co w owej budzie,
(Przerwie z krzykiem  szewcowa — upadając w krzesło).
A  czy mnie jak ie  licho do księdza przynitslo!"
— „Nie bądź no Szymonowa tak  bardzo zawzięta,
‘Niechztf przytcm  acpąni i na to pam ięta.
Że oni tu przybyli przez (króla wysłani,
M ogą popsuć na zawsze interes acpani." —
— „Po cóż oni tu przyszli — proszę Jegomości ?“
— Nauczać jak  żyć winien człowiek w .'przeciwności.
Jak  Bóg karze w ystępek a nadgradza cn o ty !11
— „To Jegom ość być  tutaj — już nie ma ohoty?"
— ,.Ja będę tak  ja k  byłem  przy moim kościele —
Bo nasźe inne drogi — choć nie inne cele. —
Ja słowem Byźych nauk wzmacniam zacne dusze 
A  g% e |zne do popraw y wfiodę w silnej skrusze;
A  oni przykładam i wywierając wypływy,
O ka_zują|słuchaczom , ja k  człow iek poczciw y 
Z sęg jch  p o stę p k ó w  n ad g ro d ę  od  B óraT odb iera,
A  zbrodniarz zatwardziały)bę_ż k ar nie umiera."
—  ,.Ja tego nie rozumiem." — „W iesz dobrze acpani —
Że żydzi zbawiciela^ wyzłości wyuzdani
Umęczyli na krzyżu — gdybyś! ten czyn srogi 
N a swe oczy widziała r“ — „O! mój Jezu drogi!
Jakżebym  ja  ryczała na twym świętym  grobie!"
— „Otóż oni, rzecz każdą w  podobnym  sp o so b i||S  
W ystaw iają przed oczy." — „Męczą Zbawiciela^*:)}
— „Acpani (rzekł ksiądz ostro) bez naboju strzela.



Zastanów się co mówisz — owi acpanowie 
G.otowi cię posądzić, że masz trzaski w głowie. “
N a to wyrzekł nasz starszy widząc ją  w kłopocie
— „O Kjsię&ó'Dobrodzieju, m y  w owej prostocie 
Spostyzegamy rozumu głębokiego wiele!
Szanowna Trębaczow a jest to rzadkie ziełojffi 
K tóre trudno ro zp o zn aw czy  piecze, czy parzy.
W  tym  nosie tak  szlachetnym  potężnie się żarzy 
Sam a m ądrość wysoka, jak  w synie D aw id a! 
P rz R a » a g jE ® ac z ® v a  jako  Piramida,
K tóra kurom  egipskim  służyła za.,gizędę 
Udaje nipyozumną, by  nas wziąść na w endę.“
— „He! — he! — he! — Ichmościowie tak m ów iąyoaffigm l... “ 
W ybąkła Trębaczow a,^m acając się dumnie
Po swym nosie wiśniowym, jak  owoc buraczy.
— K iedy tak  (rzekł ksiądz proboszcz) — więc acpani raczy 
Jutro wieczór wraz zc mną pójść do*łej areny,
.A żeby sifSfpopatrżfeć na rozmajt-e ,-^eeny.“
— „Co? zijkśiędzem D obrodziejem ?“ — „Tak jest razem ze m ną “
— ,.Będzie. to dla nas : r » 5 ą  nadzwyczaj przyjemną,
(W szyspyśm y zawołali kłaniając się nisko),
Jeźli jejm ość zaszczyci nasze w idow isko!'1 —

Czekaliśmy ciekawiej co nam na to powie,
Gdyż sig'4walka widocznie zacjęła w jej gjfimie.
Z jednej strony zabobó.n snać szeptał do u c h a :
Żc to j a k E  mam ona piekielnego ducha",
A  z drugiej miłość w łasna: co za honor będzie,

‘. ( S y ® a  obok księdza, jak  królowa siedzie.
Że ostatnie przemógłby widać było jawnie,
Bo nie mówiąc i słow a,(dęła nos, zabawnie,
Tarła ręcp z radości lub m uskała włosy!
Ktoś z naszych chcąc przćważyć sprzyjające losy,
W yrwał s ię : „I mąż pani odwiedzić nas raczy .11

z tego, nic nie będzie to mi K aść wybaczy,
ŁSSrypneła T i^ębaczó^-Jg— Jabym  wśród publiku 
Miała siedzieć przy szwiecu, ja k  paw przy indyku?
A  toćbym  się wolała na śmierć zalać miodem  
Niźli taki w styd ponieść — przed moim narodem 11 !
Przecież to mąż acp an i!11 — vJa go nienawidzę,
Ja się nim Dobrodzieju jak  pies kotem  b rzydzęjM
— „A to z jakiej p rzy czy n y ?11 — „Bo jest szwiec i kwita.
Czyż to nie jest zniewaga — by  obok kopyta
Kłiała trąba spęęzyw ać ? ten instrum ent święty,
K tórego nie śą godne wszystkie szewskie sp rzę ty 0?
— „AśUcóż trąba lepszego od szewskich narzędzi ,
Że acpani tak  dla niej ubóstwiań nie szczędzi?
Czyż zresztą szewcy ludzie nie tacy jak in n i?11
— „O nie mój Dobrodzieju; szwfecy nie powinni 
Żyć nawet na tym  świecie — krzyknie Trębaczowa',
Jegom®SGifiK» znane w p :śmie świętem słow a.11
— ĘSf cóż tam iestK łsżew cach  ?“ —  „Ksiądz Dobrodziej w żarcie 
U d a j c i e  nic nie wie o Ewie i czarcie.
A  mnie przecież raz Maciej jasno opowiadał 
K iedy się o niejednem przy  szklance rozgadał;



Że podług ksiąg uczonych, jedna wiecżjia plam a 
N a wszystkich cięży szewcach od czasów A dam a.u
— „A  to jaka — i z te c o ? J — „Lenistwo, za karę,
Że A dam  nie chciał żonie wziąć na trzewik miarę.
Uszył dla niej i siebie jakieś tam  fartuchy,
Dziecku zrobił kćfłyskę, wykroił pieluchy,
A  g d y  Ewa mu rzekła: M ój/A dam ie drogi,
Z rób  mi jak ie  sandały bym  nie kłóla nogi,
Tak się A dam  obraził, =Te się upił strasznie —
I zasnął gdzięś' p rzy  krzaku — a wąż przyszedł właśnie 
I poty Ew ę kusił jabłuszkiem  na drzewie,
Dopuki się jabłuszka nie zachciało Ewie.
Gdy g.iję zjadła, straż anioł zjawił się przy krzaku 
K ropiąc batem  A dam a — rzekł: „wstawaj pijaku! 
G dybyś się był leniwcze chwycił do sandała,
Nie by łaby  twa p m a  .węża usłu ch a ła !
Będziesz się boso włóczył po a riec ie  za w inę.“
KsBam kiesjl^przypom nial nieszczęścia pfeyczynę, 
W yrzekł z raju w ychodząc: „Niech szewc zawsze p ije“ 
A  s tró £  anioł dołożył: „I w lenistwie żyje.“
G dybym  była wiedziała za panieńskich czasów,
Że A dam  świat do takich przywiódł obertasów 
P rzez, to srewstwo paskudne — zjadłby djabeł licha, 
Czybym  ja  mój Jegom ość dziś by ła  szew czvcha.“
—  „Ależ, wyrzekł Ksiądz z śmiechem — wasz Maciej miał 
I plótł głupstwa bez sensu .^J— p O  nie! c«y on powie,
To sto razy mądrzejsze — niźli w kalendarzu,
Bo on chodził do szkoły w jakim ś tam Zbarażu, 
l .ę d y  są najmądrzejsze na świecie nauki.
I jeżli chce Jegom ości bym  szła na te sztuki,
To niechaj nn Jegomość* nie wyrządzaj sromu.
Organistę weźmiemy — gzwiec zostanie w .domu —
Bo to jakoś i dobra semetria. będzie,
Goy troje najm ądrzejszych koło siebie siędzie“ .
— H R ech  że się i tak  stanie jak  acpą:ni żąda 
A  teraz idź do domu — bo i sen zagląda “. — 
Chcieliśmy odprówadzić szewcowa na wieże 
•Ale nam  powiedziała: „Ja panom  h ijlw ie rz ę !“.

X.

LEKARSTW O NA CZARY.

Nazajutrz Ksiącja nam radził a |e b y  utworzyć 
Jaką fraszkę uciesżną gdzieby można .włożyć 
Dla pani ' l rebacźawej rozliczne pochwały. — 
W szyscyśm y na ko n cep t® ?  s trac ili dzień cały 
Co to j  było niepom ne .— gdyśm y przeczytali 
Sam iśm y się sSdecznie do rozpuku śmiali.
Nie było sensu — ładu, ni głowy, ni ręki, 
Lecz ciągle! się wielbiło jej rozum i wSzięki.



Gdy szanowni m ieszkańcy przyszli do .Plebana 
Pjwtać co mają robić by  wygnać szatanaj Ą 
Ksiądz każdego po radę odsyłał na wieżę,
Szewcowa zaś kążała -odmawiać pacierze.
A by  Pan -Bóg szatanów przemienił na ludzi.
Jeźli więcej kto pytał, rzekła: „Waś-e mnie nudzi 
Ja nie m am  czasu g.adać. z jakim bądź mieszczanem 
Ja co b ę d g  nie długo królewskim balanem.
W ieczór idę z proboszczem na te kom edyą 
By zoba'ążyć czy oni z Panem Bogiem żyją 
W yście także bydź winni — ja k  co złego będzie 
To się djabłu od razu z góry  na kark  siędzie11.

■'Całe miasto zgłupiało: „A  cóż się t|3  dzieje 
(Krzyczeli w przerażeniu tkacze, kołodzieje 
Powroźnicy, stolarze, garbarze, rzeźniki)
Już pewnie T rębaczow ę sidlą czarowniki1 ,

Jeden krawiec kulawy do mieszczańskich pałęk 
Przemawiał persw adując: dzisiaj poniedziałek 
Rzemieślnik, który pije w dniu tyle świJFhcznym, 
Będzie zawsze m opanku od djaska bezpiecznym  !
Nie bójcie się m opanku, idźcie mym- przykładem  
W ypijcie siedem blaszek przed '.każdym  obiadem 
Siedem kufli po strawie — a ujdziecie zguby 
Bo od wszystkich siosiem ek/stronią belzebuby11.

Poszli obywatele za po.radą zdrową 
L e e : nie wszystkich jednaką Bog obdarzył głowgj! 
Wielu w krotce w kałuży lub pod żyda’ ławą 
Zatrudniało się inną ważniejszą rozpraw ą 
Dowodząc reżólutme ręką, liE en i, nOgaj •—
Że im djably bynajmniej nic zrobić nie mogąjlp'- 
Nie jednego żyd; tkliwy bojąc się o graty  
Lub nadbiegła m ałżonka jak  gacek skrzydlaty, 
Budzili z snów czarownych potężnym  kułakiem j — 
Przebudzony bohatyr po lekarstwie takiem 
Klął na żyda lub żonę, że mu pijanice 
Przerwali najważniejszy projekt w polityce !

X I .

P R O G N O S T Y K I .

Krawiec trzeźłyy zupełnie kiedy wszystkich przepił 
W yszedłszy na uhcę-:wzrok na ratusz wlepił.
— „Tam  przynajmniej pom yślał jest jedna istota 
Z którą  warto pić zawtJzć:'—  bo reszta hołota 
Stokroć gorsza! mopanku od krym skiej hołoty 
Spili się i posnęli ja k  za piecem  k o ty !
„Jaka to wielka szkoda! (zawołał Serdecznie)
Że ja  §ite z tą  djablicą muszę kłócić wiecznie. 
Liclto jej podszepnęło pleść mnie przytyk ta k i11 
Zadum ał się głęboko jak  filozof jak:



I Bóg wie jak b y  długo dumał w tem milczeniu 
G dyby go ktoś nie trącił z tyłu po ram ieniu:
— „Jak,_‘się macie Maeieju!" — „Czegęfe tak dumacie 
Jak  g dyby  cala Boiska by ła  w tarapacie"
„Będzie, będzie m opanku !“ — „Ej, na imie Boże 
Topicie w mojem sercu hajdam ackie noże.
Z kądże znowu u licha takie prognostyk i11 ?
„ B a s ię  wszystkim  popsuły gardła i języki,
Nie piją tak  ja k  daw niej! — z kąd rzecz oczywista 
Ze wszystko zniewieściało" — W etschnął organista 
Lecz po chwilce dołożył: „Prawda mój Gerwazy,
Ze dziś u nas nie jedno jest .g-brsze' sto razy,
Niźli dawniej bywało — lecz za to nauk.
Dochodzą mój kum otrze do wysokiej sztuki i
— „M opanku te nauki to czartowskie sidła 
W  które się orłów naszych zaplątują skrzydła.
Szlachta z wielkiej m ądrości zacznie patrzeć w górę 
I ani się obejrzy kiedy weźmiem w sk ó rę ! 1 —
— L Ę j, przestańcie. Gerwazy — bo mnie mróz aż bierze11
— „No to w stąpm y gdzie sobie., pogawędzić szczerze,
To o tem, to o owem" — „N iejm ogę mój kumie 
(Zawołał organista w głębokiej zadumie)
Bo idę do teatru — z księdzem  Jegom ościa"
— „No, to się zobaczym y w teatrze z W aszm ością.“ 
Pożegnali się z sobą dwaj kum otry czule. —

Mijał Maciej nie patrząc, choę go BgSki, Szmule, 
Uniżenie witali — coraz hyżej kroczył 
Bo zdała Trębaczow ę pod kościołem  zoczył,
Jak ciągnęła poważnie do K siędza Plebana
Schludniej — co był dziw wielki — niż zwykle ubrana!

Dognał ją  organista — powitał serdecznie 
Coś, miłego rzec musiał — bo mu bardzo grzecznie 
T rębaczow a półgłosem nawzajem odrzekła —
Przyczem raka  morskiego ze wstydu upiekła.

XII.

PIERW SZE PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE.

Zaledwo zm rok zapadał — z zacnym starowiną 
Przybyła Trębaczow a z pom patyczną miną,
Spoglądając ukosem  na Maciucia mile,
K tóry szedł przy jej boku o krok jeden w ty le ! 
Zaczęliśmy od razu będąc przekonani,
Że żaden obyw atel progu tej otchłani
K tórą szatan wystawił, nogą nie przekroczy! —

Teraz jeszcze ten w iec|br gdy mi stan ięjw  oczy 
Przyjem ną mi rozrywkę swem wspomnieniem sprawia. — 
Z podniesieniem kurtyny — pomraBjfjak się zjawia 
Jakiś anioł w ąsaty z papierowem skrzydłem ,
K oroną trójgraniastą — i tęgiem kropid łem !



Zatrąbiwszy na scenie z obfitości rogu 
ID,&niósł światu całemu w szumnym monologu,
Że jest T©uchem m ądrości,“ k tóry  z wyższej woli 
Przychodzi pom ódz ludziom w okropnej niedoli,
Mającej źracłło swoje w m ądrych niedostatku!
On zdalni postaii&ryił w tak sm utnym  w ypadku 
Zgromadzićjbwszystkich mieszczan, ażeby z ich lopa 
W ybrał kogo na rządcę z g łow ą,(Salam ona! —

Zatrąbił przeraźliwie — raz drugi — i trzeci 
Aż tu z kulis mieszczaństwo niby p tię tw o  leci. 

pDjich każdem u z osobna nos uważnie m aca 
I mówi: „Same osły! próżna moja p raca!'”

E lareszcie  wchodzi jakaśjjwielka białogłow a:
— „Co ty jesteś za je d n a ?“ — „Pani JT ębaczow a!“ 
Odpow iada przybyła — On ją  za nos chv\yta,
— „Na tym  nosie potężnym  jest m ądrość w yryta!
Padajcie na k o lan a jr krifflSy duch skrzydlaty,
I mieszczanie kfigkaup wśród wielkiej k an ta tflS j 
K tórą pAtiioł u loaji jeszcze '-gdzieśmy obłoku 
K iedy zjeżdżaj): na sziemię naErkugłowytn sm oku! —

Potem  sje jro zp o cz |ty  Trębaczow ej rząd}7: 
gOw porządek na wieży — te u Szmula s ą d y ,..
W szystko szło wyśmienicie! Ja]| g dyby  z rękaw a 
K oncepta w ypadały. Straszne były tjrawa 
Lecz brawa niespodziane 1 — >Zącna Trębaczow a 
Nie dała nam jedriegęuSFypowiedzię& słowa...
K laskała jak  sżąfgna — tań&zyłagftozaka,
Ksiądz proboszcz sję rasunąl nie chcąc wziąŚ.e kułaka 
Jak biedny Oójaniśta, k tóry  dostał nieraz. —
Krzygzała, a ż m jlh ry p la : feSzkoda, że tu teraz 

-Ną owe kum edye nie patrzą mieszczanie 
W idzieliby dopiero moje panowanie ?“ —

Nareszcie przyszła scena, w której bohaterka 
TAzepija wszystkich mieggćzan na miapzie u Kerka 
UlaŻjwiększego wrażenia, przebraliśm y m iarę;
Ten ;,ę.b.'byl, T rębaczow a —  miodu garncy parę 
N iby duszkiem miał w ypić — gdySbwychylal właśnie :
—  „To nie praw da m o p an k u !“ k toś w głos z kąta wrzaśnie, 
„Trębaczow a tutejsza już p^ą jednym  palzbanku
Jest pijana jak  bela — gdy ja  trzyźw m opanku!
T o  bajki, herezye istne p a ra frazy !'1

Prębaczjó/w.a .zawyła • „ Ha ! to k-iim Gerwazy !
Dam ja  ci tu kulasie prgjeczde ljnojej jSlawietl^Ś;
Ksiądz proboszcz^aż ze śmiechu kładnął się na ławie
—  „Djablico (krzyczał krawięć wyłażąc gdzieś z boku) 

fjjieclyś ty  mnie przepiia? — Gdzie? — którego roku?
— H A  riięćh cie kuternogo jasny pio.fun tr$ąsnie“ !
W ielka kłótnia sig wszczęła, ledwo ksiądz wymową 
Potrafił zgojaziS^taw ęą z panią Trębaeąaw ą.
Zg.rda ta była dla nas tezerasj nad w yraz drogienr, 
ljS  z nią wszystko przestał® być teatru wręgiem  !
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S Y B I L L A.

Trębaczow a jak  anioł w chwili świata sgonu, 
Nazajutrz zwoływała lud ,flo swego tnónu.
Na dźwięk trąby  chrapliwej ściągali mieszczanie 
Jak pisklęta gdy  kwoki usłyszą gdakanie! - .

Szewcowa z ganku wieży jak  wenecki doża 
Gdy w obliczą narodu zaślubiał głąb nnyza.
Patrzy  dumnie na m asy p o d  stopą rąz lane1 
M yśląc: „Oto robactwo mej woli oddane!
.Gdzie wskażę tam  poleci — co każę usluchnie 
Jedno palca sknmienie ja k -p y ł go rozdm uchnie"! — 

Musiały tę m arzenia biegać po jej głowie 
Bo m ilszy — chogj oddawna tłum czeka co powie, 
Jedynie niecierpliwość wskazując szelestem.
W reście dala znak trąbą z m ajstatycznym  giestem 
1 wszystko tak  ucichło, żeby p tak  płochliw y 
Zwiedziony siadł na głowach ja k  na bryłach niwy;
Nie wieejfcąc, że czerń owa! k tórą  stopą  gniecie 
Tysiące kryje ognisk, którym  blyszczj:€| w świecie 
Jako gwiazdom na niebie zlecił Pan wszechm ocy,
A  ktkye duch ciemnoty zatopił mgłą nocy!

fieSżbilla odkrząknęła najprzód kilka razy, 
W szy sc j^g ep y  otwarli jak  do słońca plaży,
S łuchająrfjej wyroczni. — fcGóyby żył Cycero 
Od niej by się wymogKj nauczy! dopieroU?
Pam ięć moja za stara abym  wam do słowa 
Powtórzył co wieściła pani Trębaczow a.
Domyślicie się pewnie o co I mSScż chodzi|OT|?S£ 
K om pletny trium f wzięła oratorska sda.

W rażenie było wielkie — mieszczanie' kontenci,
Ze już „zły d uch“ w ich siedźbie ogonem me kręci, 
Radośnie przyjmowali zwiastuna wyroki 
W yrzucając czapkami pod same obłoki!

„Niech żyje trębaczow a w jak  najdłuższe c z a sy " ! 
W ydarł się k rzyk  ogólny z łona całej m asy.
Krzyk, ten poniósł na skrzydłach wicher w różne strony 
Ażeby nim w ystraszyć sowy —  kawki -  w H ny !

Tym czasem  Trębaczow a schodziła pcf schodach, 
W iedziała że mieszczanie w tysiącznych dowodach 
B ędą chcieli okazać wdzięczne serce swoję.^.:
Porwali ją  na ręce najtężsi opojajS  
I unieśli jak  strzelcy kurkowego k ró la . . .
Gdzie, dokąd i dla czego? popytajcie  S zm ula! —
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X IV .

K O R Z Y Ś C I .

Zwolna teatr zbawienne jął W yw ieray w pływ y*ć 
Dziśbym sobie z radości zapłakał szczęśliwy 
G dybym  mógł to zobaczy,ó com widział ów cześn ie ...^
B o . z obecnym  postępem  niewolnicze pleśnie 
D otądby  już odarto — a teatr oiczyst.y 
Qśiągń'ąwszy zaszczytnie cel swój rzeczywisty 
Jako Anioł do zbawy wiódłby naród p rz o d e m ...
Nie tak , jak  dziś, co nędznic czołga przed narodem 
W yciągając o wsparcie swoją dłoń żebraczą 
A  Ci, którzy coś dają nawet nie zapłacząyjj 
N ad jego położeniem — i w duszy nie szepną:
„Z ubyciem jego życia i w nas członki k rzepną“ .
Nie gjidzą niewidomi, że on. gwiazdą błogą
Przy której świętym blasku kiedyś prżeiręęfo mogą;

'•Nic wiedzą — bo nie mdzą  — a gwiazda daleka ! —
Któż winien że ich oko ciemne jak  pow ieka? —
K to winien, nie me Sądy —  Ten co wszystkcu stworzył 
W ie dla czego i za co niejednych ukorzył!.,.

Lecz wróćm y do histoiji — Z każdym  dniem mieszczanie 
Głębsze okazywali dla nas poważanie,
Z każdym  dniem nasza scena jak b y  ręką cudu 
Potężniej rozbudzała umysł tego ludu.

/•Spostrzegaliśm y jawnie walkę Dawidową 
Między cielskiem olbrzymiem a wiedzą duchową.

Jakżeż nam miło było zapał drugiej n iec ić? ''
Jak  miło ujrzeć było, gdy poczęła świecić, 
jNieśmiertną siłą sw oją: ty ch  ludżjs pojęciu,
B y /o k o  kochającej m a tk i: niem owlęciu! —

W  krotce wszystkóRil<?gło niepodobnej zmianie.
Od pijatyki stronić poczęli mieszczanie...
A  jeźli gełzie zaciągli swobodną godziną 
T o każdemu przyjem ność sprawiała jedyną 
Pogaw ędka o sztukach! — Tam  rozum ich prosty 
Rozbierał, z jakich przyczyn nagroćty lub chłosty,
Dochodziły człowieka w przedstaw ionej sztuce;
A w owej mimowolnie krztałcącej nauce 
Ich serca odnosiły wysokie ko rzyśc i!!

Nie wiem, długo w tern mieście zostali artyści,
Bo mnie w krótce gdzieindziej ważniejsze wypadki,

"Pociągnęły, ja k  dziecko eta.gasnącej Matki 
W  nadziei, że ją  wróci do zdrowia i siły,
Jeżeli w łasnym  trupem  zajmie wnętrz mojuSl 
K tórą los j/ej w y k o p a ł!!! — Iluż tak m yślało !
Iluż krew za tę  wiarę bez żalu wijłlało!
Szczęśliwi! — bo przynajm niej jąk  ja  nie w idzjeli. . .
Jak Jidiaikę na śmiertelnej złożono .pościeli! —

Potem w różnej kolei los m ną długo miljtał 
Jak pająk  biedną muchą, k tó rą  w sieć zamotał!

'’4£ś&*



Było się tu i owdzie — pod łodzią — na ło d z i. . .
Lecz co wam o tem mówić — wyście jeszcze młodzi.
Zobaczycie nie jedno — i wam nieraz jeszcze
Jak  mnie niegdyś — ptak śmierci skrzydłem  za sz e le szc z ę ^
A  wy śmiechem szyderskim  z myśli go spłoszycie. . .
Bo są takie m omenta — w których niczem  ży c ie !

Obyście tylko lepszej doczekali chw ili!
O byście tem  przed Bogiem dla ludzkości byli,

"£!zćm być winni ci, którzy sztandar narodowy 
. i Dźwigając, nie schylają przed złym duchem, g ło w y ...

Jeno sercem anielskiem chronią od krzyw d zaw d y :
Praw a świętej wolności i dziejowej p ra w d y !

w * -------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ---------

MOKRY SKANDAL.
Jak to było —  opowiem.

' ® »pana K ir y ła  W ypinaszkiąa?rzeczyw istego 
. radcy stanu i kaw alen i orderu „krtjsiiaho.. osfe“ 

(om yłka zeceB I pow ium S'być: orła),, odbywała 
się huczna zabawa.

Isg szklącej parkietowej posadzce krążyły  
ochocze pajjy f^koliegjahiyoh r e g is t r ą to iw  “ 
z córkami radców i jen era łó w , a ńjużyka sgełjb 
cjalnie ua ten mil óbstalowana i złożona z dwóch 
odstawny.e]i ij$uftczy z kołyirańskiego p u lk if 
i jednego S k r z y  p ię c ia  l<jp£ wygj^\vała „ka- 
maryńskalio*" przyśpiew ując od czasu do czasu. 

„ W  doi ta po b i& eżka 
„ W  doł ta po łesnomu 
„S iryj sieleezjeń p ły w io t!..."

Kto/ był pan W ypinaszkin i jakie za jmo­
w ał stanowisko przy dwoyze Jego OesarskjŚj: 
U  ^ k o g g i .  objaśniać nie będźj|m y, gd yż l»to. 
do rzeczy ńie należy. — H istorya bowiem , 
którą mamy na celu- ppo'\Pedzi_eć jest historyj* 
dwóch se& , znajdujących się na balu n papy 
Wypinagkhina. serc jak  w szyscy anieli czy­
stych i b iałych  jak  chustki dóhiosa —  .s©r,, 
wspomnienie których łzą  nam oko zwilża? 
i rozczula do niem ożliw ych granic.

G dyby łz y  mogjły m ówić, w ylałbym  je 
w szystkie n a’ ten papier!...

N ie czynię jednak tego ze względu, że 
w ydaw ca za' łz y  ;pie płaci „od w iersza", a za 
papier zmoczony nie zw racaj co jeszcze gorzej 
by serce moje zakrw aw iło...

W racając do rzecz® zawiadamiam was, iM  
bohatyrką niniejszej opowieści jest na wpół

piękna m oskwiezanka panna ,O łga K iryłów n a 
a bohiiibWem pan A leksy Afanąsiejwicz (dobry 
c h ło p !) urodzony w miejsc,u... ni.ewiadomem 
w Petersburgu.Jjgjlzie tego rodzaju ;,tirodzo- 
nych" w edług ostatnich w ykazów  sta tysty­
cznych jesb  największa liczba,.

A le to do rzeczy nie n a le ży !..
Pan A leksy m iał c z a r n y  jak  dusza Mo- 

f^Jtala, w ^ ć p o d  nólfpn. baki a la K urko, czfjło 
a la Skobięlew, nogi a la Giers, nos a l a . . .  
W lUsowskij i inne cechy buziaczka znamio­
nujące „praw ow itego" syna... ale tylko Btgy.i.

A czkolw iek bądź znakom ity nasz m inisjer 
G i& ś odznacza m  przedew szystkiem  wielkością 

-'uszów. a następnie dopieroj-Gienkos^ią nóg/nasz 
p'an Aleksy;? odznaczał s$ ii .iedipejh drugiem.

Szczególniej nogi m łodzian ten posiadał... 
piramidalne i dlatego też, w „̂ *0b lęssie»  P e­
tersburskiej b ył BjBj&iy pod ua«vyą Ą tan co - 
w szczyka" co równa się naszemu Fikalsldem u.

Stanowisko więc zajm ow ał zaszczytne! W  ko­
łach  „tow arzyskich " p. A lek sy  pro wadził w szel­
kie „byczki" i inne tego rodzaju naJę&owe 
tany. pełuiąlW m ikeyę aranżera zatarrotuw ludz­
kiej m ózgownicy.

Panna Olga nie b yła  już piertyszej mło- 
d o ś e iR iz ij& ilf f iK ;  (b o - czyż można b jg  dzie­
wicą... w fe f f lB łu r g u  1): którą możnaby po­
m ieścić jumiiędzy J|białe anioły z skrzydłam i 
białem i", n ie b y ła  ona naiwną i figlarną, owym  
„puchem  manJyn$‘ , ową „w ietrzną isto tą", 
szczebiotliwą, z zadartym  noskiem, perłowfemi 
ząbkami... o nie!



Dąh-na C ® l należała do l^edu „dorosły eh" 
SSj bladem oblicznyiKryne, wiotkości Sary B er­

nhard. nosie F a l S s f f l  należała do rządu ro- 
m antyężęl^o p m ^ ^ r s t o m  jafc-śukieńka Sala­
mandry ^ioji;zeuiu, id ealn ich , a nndewszystko 
kochających trw ale, w ieeznH  aż do m etalo­
wej trumny oczach.

,Jednakże m iała ona, to, co niem ęy zowia... 
fg1Sle'rj...

Oierpi.rŁt ciągle na ból g ło w y  i gdziekol­
w iek musrjiła, brać ze* sobą ocet,
wodę' kołdijsKą. lub braEśiJkon.

Prżfidmiotęm jej;m aram i i namięttftiyj mi­
łości b ył właśnie ów 'osławiony.„talfcowszcaykfii 
pan A leksy. K ochała S m ...  lcodliała.. go tak. 
j<E tylko .możnj l® h ft« u s k ;a i dusza...

■ f p z y ż  m o żn a  w ię c e j  Ig iclinej!?
W róćm y j.ędualyże do toku romansu.
„D ęci" muzykanci dali znak do kozaka, 

,'rałszjywym akof.dćm, a falanga w ynajętych fro- 
jfórów Ospale ruszyła z m iejsc swoich odbywać 
pańszczyznę Za parę plasterków zimnej św i­
nił.y i massę wódki.

.Jeden tylko A leksy  b y ł w ie lk i! Stał. "oii 
n a  szczycie; sw&gó zadania, on jeden tylko 
pojm ow ał 'Ąszć.zytne powołanie sw oje, jak  
lu z ^ tfiłó  na męża i obywatela „w ielkiej ma- 
tuszki MoSfewy".

—  ''I|ifngoih!.., kpzyknął p. , ® v  i pod- 
śkoićżył do panny O l g i , c l i  w yciw szy ją  za 
ręką, .pomknął w „p rih m laclr  po g lo n ie .

Palma (liga. byłaby w 17-tem  niebie, gdyb y 
Sńkowe exygtpwai'o,

K ie  exystuje zaś ponieważ nie znalazło 
aprobaty... w Pietierbiirgh.

—  E o n ! tur jbmmy;! gran s z c ! wsio, wsie 
prjry! krzyęzjił p. A leksy z zapałem, nie ża­
łując atu ńiićkredyjp w ziętych lakierków , ani 
w yinrjęt|gt> fraka, ani też. parkiH ów ej posa­
dzili pa,na K iry ła .

—  1'i l ^ S  z chustką!
—  Żw aw o! 110 ! daj clinptku siu d a! ryknął 

p. Aleksy/:-'.
—  ó¥g.ić p a r y ! gospoda rOn! damy koło 

sw o ic h !
Panow.ie utw orzyli „rondo;“ dansjSw e śro­

dek wchodziły-' kolejno rzucając v górę ba-

jedwabie; o które ospała mośkiewśfa, 
młodzież niby . to się- ubiega,ła.-

Zdobyw cą jednakże praw ie w ci®! b y ł p. 
Alokś$.4)btimc.§wując ws^y§fckie panny i... nie 
pauiiy.

Przyszła nareśzgie kolej na, paiing O f e k  
która z niepospolitym wdzifjkifem, jakby o w i  
młoiłziutkĄ ygazella wbiegła w środek cyklu 
moskali.

Jakby z marmuru w yku ły  po§ąg, trzyiOa- 
ja/ę szmatką bjłtyśtu w ręku, stała nieruchom ^' 
z królewskim  maijest;,(|em spoglądają!! na krą­
żące w o k ó ł niej manekiny.

O cffl m iała wlepione w przedm iot namię­
tnej awej m iłości —  w pana Aleksego.

Oczekiwała tylko tej błogiej chwili kiedy 
nadbiegnie On, kiedy,' rzucając mu cln|stoczkę, 
będzię; M g ła , mu szepnąć; owe m iłosno:

—  Bublu tiebia!...
Kft raz... sta ł sio w ypadek!
Koło,Asią przegn ało, niektórzy oficerowi^- 

zatykali Mfgy, inni paksfcili glbśhymyjłrniech.em, 
iii je sy B S S ń n i powstrzym ując się od ikniocliu 
uciekali do sąsiednich pokojów.

Zdumiona i obrażona tym  wypadkiem  panna 
OJga Kiryłowna. spojrzała po sobie i...

0 zgrozo*!!!...:
Bo krem owęj je j  sukni ubranej w w jferus- 

•skie ciekła piokra, struga i spływała, w ężyko­
watym  strum ykiem  po parkietach stilonu.

PO; sali rozesztiBsią dziwna Won, ćO^Enby 
ocet a nie ocet!

B y ła  ti>; woń jakaś*... e teryczn a !
Ojgik K iryłów n a upadła zęm dlona!...

1 cóż dalej?
Po |§konstatowaniu faktu okazało się, żo 

buteleczka^? brassikonftm od bólu g ło w y, Im- 
j.ijąfcó się;.AAkies;zeni krem owej sukni wysadziła 
korek i w offe w yciekła...

B ospody B ilg S m ó j!...
A  stary jakiś jen erał wyr»SKł już w za­

pale :
— W o t russkaja dama... i t. d.

A  ludzijśż
•lak zw ykle, tłum aczą sobie' do dziś dnia 

to zupełuigSInaczej....
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l ’o niebioji (irmam eiific •prsMłifegaly chm ury 
[ gpntyc jed n a  drngjS jak  rapzo rum aki,'' 

sw akryw  ily w przelocie księżyca', kon tury  
1 pędziły w dal ci.tifflnlp utAraSni szlaki.
W pogoni tyjłM.CK! nieraz swe szare krawędzie 
Zle\yajTj.c w ,je(lnę- całoąjfeponniaj; i g ro ź n y ...
1 tu ty r sig do siebie jó& jstada ■fafyędzie 
Okrywały opóity noc słotnij,. jn ierarożn^...
N iżsw iazd ja sn y th  n isjbyfo , n i ksigżjjca,blaski, 

ą łl'i ja sn y  Itusur n iebios n ie oświećSl z jg u i . . .
Na kfjjnty twarz ipaaminnrn]. kłnlićelimur włożył m askp 
lY sy ^ s tk jj^ śn ty ty ^ js fc tw e  skryły sig za n ie m i . . .
I chwilowa z za czarnej ołowiujBEony,
Gwiazd lkigały'' św iatołka zam glone i blado 
1 w icher świszczał w przestw orza marcowy, sziBŁjw, 
■Nad k ó ły sk j iudzkps'ci snu wyjijc balladę.
Słupem  wzbijał sig w chmiUyjji szarpał je  w szmaty 
Głośnym rykiem  ubłolo  wzywajijc do walki,
Jakby  hiv£eć husgfflteów potężny oh skrzydldty-',.- 
Tworzyfcz jednyoli 'a i j t  chm urek drugim, Jca tafalk i. . .  
Vi taSA noc pehuj, grozy, m roków m ajestatu ,

-txdy pn jd  w ichru rynnam i na duchach kołysze, 
P K  -niebios żałobny zda g p |z ie  sig światu, 
t \  riijgśl sig ludzkij dziwaaźui wkraHjij. prżyb^sjje.
W jjgfg walkg żywiffliw na niebiąskipj wstędze,
„Oko patrży-jze tiiwogij, — nrjtślyna knztljłt •inozajki 
Snuje d>.i„ny di itgdzifiyleł pirżwiwliwię pl-zgdzg, 

jk  przed oczy ci staj;y fegendy i b a jk i..
W takij. noc, bez ksigżycaócala H tn o ść  drzemie, 
Zditssig wszyśtfo. wymarło, żo sen w iekuisty  
Spuśpił w ładca n a tu ry  na ludzi, na z ie m ię ...
Taka noc godna pióra, lub pgdzla nlijęsby... 
kV ta ty  n o c .. .  zda sig, próżno byś szukał kSJ.hanki. 
Ić tó rąO nli sy-p główkę m ujubogo  Jono ...
J e d n a k .. .  n i t ty  pjrzewadnkj, powieści mej tkank i 
Je s t  ro m an s!

Snac, żo so r9 | i w tal®  noc p ło n ił  ?.

M ieszkałem  na jfocfóbe  wytykiego gm achu.
Z tucna widać li było kom inów sze reg u ją  
1 blaszamjr.pDwłoke s^sieftniegp daidriS-i^
N a którym  topn ie jące  o sta tn ie -ju ^K u ieS i 
Tworżyjły na thflezarnem  brudno-bialo łatki 
Tnw ee sig w zakładach i zftamao-tu blachy.
Bietyee gzym H  dffiSa i daahy facyąski 
Szczyty ru rek , kom inów i dymników dgclry 1 
N a przeciwko m ych okien ’iĄ  cza rty  franrugij,
Na- faayłitee, w . okienku, gdzie1 bluszcze sig wiły 
I  s ty d  E n R a c h  św M ełko wypływało strugą, 

fiSSio po staci# ® *  siebie sigSjiigitlełtnJily. . .
T ó-znikały z jm a m g il  igfajijc. jak  niby 
Owo gruszki w ieczorn jsi^ fjg j; nad w o ® . . .  
Przyłożyłem  wigc oko do okna mej szyby jg  
I zbadałem rzecz c a la . . .

Dzif1, »bMĄ]i<< je s t  mód;;.! 
ip w ie  p o s ta c ie . . .  to rom ans! T o in ie  ętyż i żona, 
To czuli kochankowie, tg,, m iłosna p a r a ! . . .
Z cherubinów  wybrani). widsj? była ona,
Bo, białe je j ciałko ja k  m a rM n jp S rra ra  
I oczy je j błyszczały jak  -gdy letni,-J noc;;,
TY cienutym boru pom iędzy drżąco lis tk i krzaków, 

B H Sm ialońkie liiuipoczki jask r avo m igocą 
a .rig to ja ljsk ich  b l r y c a t c e łp ostacio ro b ak ó w ...
On byl b ru n e t.

f łA  kochał j;; widać nam iętnie, 
P iościl głSwkg jej m aty i patrzył w ócz teczg 
To jij tu lił  do siebie, to wzdychał znów sco^tnię,;- 
Ściskał kibić jej wiotki;, ja k  nici pajjOTie 
I m uskaj ;;c w ąsikiem  z koralu  je j watgi,
Mruczał cicho do uszka coś-Tak tajem niczo 
Jakby  prosił lub zwierzał m iljfąnl s.w® *,argi,
P rzed  wspóhUtyc;;, m arzeni™  swojt; Befimcz;;----
Ona sta ła  w styd liw i^go tpw a do  ̂ walki,
N iengigta i silna, jiytyśjiiż, jak  granity ,
Clioć w jej łreayu u c z n ia  cnotliwej lYostalki 
Z nam igtnoścty bój greckiej wiodły fa w o ty t^ ...



To znów niby sig chwiała i na eielo calem 
J3yto drżjtfa, skazanej: ro b iao ^ g iętna ming,
Jałe nS ^ i i .-flzikroh hęjjastów  wonażas trybunatem  
Zrywaj je a  „tunikę lił jo lib f  E Jy n c .. .
W óitó^as była łagom fijE osłabj napoły 
On j j  -swjemi (Słodkiemi kołysał piesze®  t y . . .
Kaj pj-zyfrzękał jej zieihski!i|iomigdjiy anioły
Już w m arzeniu s jy b n jjc  orlem i gd-zijjiś lo ty ___
I  m ijały tak  M c e . . .  długie, czarne n S * e ! . . 

'B ody.founio gdy duch m roku i^w istaiłyjsw e.'skrzydła, 
i<jdy n ieba u tonęły  w c lim ul stałych. powłoce 
Któr.S skryły blysżazsfcfe n ieb ied n e  św ie.idła,
Ona ąv bialęj śnieżystej w itała  go szacie 
1 Jja łusen iH o  Ęngł.ów1 dawała zacligtg 
D d jży d i po ^zc-zgśSia Stemśddm 'Ą ^Jrrado , 
Pgdzję«.ahwile w flirtccy i, w t e m . . .  doh:e f a r n in t i .'.. 
A te  wszystkie figielki, zaczepki' i psoty,
Sżlę mtt jakoś taluily^gle i zrgrK łie jak  z p ła tka! 
.Tam sig cieszwjMem znalazł dndeętaklfi isto ty  
iSo tak  k o c® 5  u m ia ły .. . .

Dziś m iłość tak  rzadka!

Leęz ną świooie ty m v lo la  je s t  czg sto ' zwodnicza 
A szczególniej, 'ady^sereem  ow-latlnie W e ig ra ;
Tenm  praw u podległe i ta  u łea trie za . . .  
(N ftjyspoitm ierfióć.. doprawdy, .tią/płacz mi sig zbiEraW '

M.inij.lfetwtżień . . .  i drugi*.— a m iłość n ie żarty 
Gnębi dwej.t£żko(Iłiftiikóu jak  upiór, jak  z m o ra .. .
Ona była ł a g p d n j . .. a ohjcDył unaŁtyc. . .
Aż 'p e w n e K  nareszcie, c i e m n i c  w ieczora. ,.'-,1 
t$cly cienjtfoścr fa'™atkg zalogły do koła — 
Cho^ptptijżjdom na dachy sąsiednie, zbwtM lugo — 
Już n ie było kocl&nków — niebyło nic zgjda, 

jjłylko m efffig  sig szastał pomigdzy łkasiwwa . . .

— S tśjłcjp ig! . .  myślg- sobj^g Los zabrał mi parg '* ,’
I  czarnego rycerza i b ia lj  k ró lew n ę . . .
Tylko wiiitr Wył po dachach ża ło sn j fanfarę .
I  ńh rynnffijh wte-ywai* m elodie swelyzewne.

.•Iraęz iv dni k ilka zug'w p o te m . . .  na dąchyłg(ly 'patrzg, 
Zdaje mi sig j j  w id z g ...

Tak, ja  sig nie tudzg!
(O, ta  chw ila w mej myśli, A igdyiśięi nie zatrzfc!) 
Tak! to IS na , tę s k n ic a  w okienka yfam udze 
Stoi biedna,ńsam otoa, wychudła i blada,
•TiSk- wpół uschły, h pul zwiędły lijć lok jpo  wiośnie, 
tłS^mylLf ,ó lm iuron icS 'ozpfiezy  widać sjfi spo.wiaiia,
B. J s i  togl^daSro g o ry d  p faęzeg iałośiiie . . .

N ajp ierw  cicho zawodzi-,.'to z ń jw  p le ś n ie j  nicóo, 
MBteszcic wycięto żałosnern pow ietrze napawa,- - 
Jakihs tony grobowe w .pSp^tworSa: hen, foruj 
W yhjw ajjC Tig z p iersi, ;'jak z w ulkanu lawa ..
Zkąd ta jfo sp acz  ? spytaoie, i z ezefffl wynikły 
Owe s u ra n e  lam enty, zwój czarnej łjolośruiijH  
Niewierne ? .. .

IfoUO.ź to jasjie ! To w życiu, tryb  zwykly> 
A m ant b ia łe j.k ró le w n y . . .  dał n u ra  bez wdetóerlłsĘg

rjfS fyfp'. h i |j ! n ęd zn ik ! nfeffaiM Iflili zkpal najszczerszy 
Me snuflE pe pornsżH .

O, gdy go zobaczę.. . .
Lecz sum ienie mi rzek ło . — »l)aJiipokój! tcrrpie.t-wszy, 
A po stracie  p ie n c sse g t/ia k  zwykle sig p łacze !..«
— O nie! t,o J e s t  meprawdójy ten  (M n zem sty KsdaJ 
Ja  go odilam w jej,-ręce, ja  muszg go dostać!

Gdy to  ;m ó m g . . .  z ‘fram ugi dwie bu-zio spog-Ijda,
Z 'k tó ry id i jed n a  — to n o w a ...  n iezn ip a  mi postać!

fety!' tąćbhjdĄ blondynek (m iał m iiig phety!)
.Tak niew olnik -Z H ellady całował je jjp to p y ,
L i®  je j m ruczał półgłosem  rycersk ie  son e ty ' 
D ytyram by i ody w ^M tó h n iem n  K a l l j o ^ ł j -  
A swe oczy zanurzał w ^e ju lśn ijcy eli f o  tonie,
7. u st jtA -spijał nek tary  i śpiew ak jej pieśjjie,
Jakby w Śrakif Apolla 'M zieś na Helikoffie
B ljdz il z lu b j  w m arzeniu, w pól we śnie...

I  znów ona zakwitła, jak  -nbonakktofa,
Znów je iizd n iw ie  wrtJ&re. . .  Gdy on nucił teeuy, 
N ajpierw  cic.ho. . . to g ło ś n ie j . , ,  aż pi&suj, S w n o T a  
Tp?jęj^chlBle! płynęły, jak  zdrój ]Iipokreii£ „ , ^  

Odskoczyłem od okria. cały \vrz$ęy gniewem  !
Aż z'§ złpayi, pocfżiwu pobladły mi lica!
Gdyby w iatr byStw mej izbije, to z swoim powiewem, 

wyraz by uniósł, to  w yraj® .. »w ietrzniea!l1

1 cóż pinistwo.JnyśliCiK?
Szczerze sobie tuszę, 

fSp wszasky aiafripiabieM iS biedne is tó G J 
M ^ p o ’ii,%'ćtg wice- w aszj tk m o d aćg tu  muszg,
Ze iv mym eałym roHianeio oSofry... to  1ro i //

Lecz to słabli; pózóiecba!
Ti o N ip,ty,'te fraszki!

GbrżÓj jednak, Ź& t S m n  fo to g ra ł]j,
W  k tó rej miłość, to  kocie uuircowe- igraszki —

:S j hul-sir.
^ R łio ra z  w ię ó e jio i kótów  p o t r a % ! ..





Niedźwiedź i jego mistrz.

% .v-. ; r(l; b# •

Lit.A.Pruszynsk/ego. w /{rakowe.

M i s t r z :  Nu! Misiu potańcuj!... a teraz pokaTszanownej publice zeby... 
W i d z o w i e ,  (przestraszeni; Trzymaj go! Gwałtu!
M i s t r z .  Malt.!



Niedźwiedź i jego mistrz.

M i s t r z .  Oditóćjnijmyi T y  masz wódkę — a ja  w torbie pieczone#) 
polaka —  przekąsimy. /

H H e fa iw ig < $ &  Polak mi słfj naprzykrzył. O d stu la t je m  g o  ciągles 
Taki mam Jej bobu apety t n?ć Bułgara... a ty nu bronisz;...

M i s t r z .  Bo^, wszyscy |ęfcżykliby na ciebie: tnuzia»!i .a z kimż-ebym 
j i  sztuki pokazywał, g d y b y  cię* pS prbow ali  om?





WIEC SZATAŃSKI
W N O C Y  ę>l G R U D N I A  l88fc R,

‘ <%><s Y  *

A n ty c h r y s t:

Nim wiek. ięśmidcjiem W f f ir a  wdany, 
D o b r n ie  kretru Ł M afeiriw ci lali, 

was należy, dostojno szatany,
Wprowaditic ludzkość do piekieł W a lh a li!
Dó waęjj zwyęiężyć wraże nęin planety, 
Okiełznaj: prąd)r duclia oceanów,
Zgnieść mebo,tyęziip!ludzk^ii irH S gB B ^ b ię ffe  
I w karły ziemskich zam iennPfTytanćw!

Wszak aręppag wasz pochodzi z ziemi,
Wszak znacie4$ztukę, jak s^omocić ludy,
Aby wraz z piekłom pogardzali niemi 
S i t o w i e  ziemskiej siły i obłudy ! . .

Czas już potem u, by tryumf Idfę,bu 
Zdobyczą ziemi urągał się taietlH!
Czas,,' IfeŁwgrod ziemskiej nicości chaosu,
Tak brzmiało ećhojC ^ atańsŁię-sgggłosu. 

ć -By cnotą zbrojni, ddtąd nie'Xil,ękli,
P r a d  nlEzym trbnem nareszcie u k lę k li1

Dziś czas pmemu, bo nowe brzmią hasfta,
V\ f&szczymi hymny nie dźwięczą Parnasy,
W  piejęsiaeli ludzkości wiara w cnotę zgasła,! 
A  w mibjsce ludów występują rasy.

Z lokąlrtóiyyjYĆ, piersią I|Słjj*3era,
Dym czarnym k life m  w  ludzkie serca bucha, 

■ Światu z nioj^głosi postępu bandora.
Tryum f materji i nicestwo ducha!
Ląspm bagnetów ziemia sia tej jeży,
Sumienie zmilkło,jj. a siła S a g  prawem ;
Zapał być przestał podźeomBśłffl młodzieży, 

na tle uczuć, niegdyś tak jaskrawem,
Ł f e  piekła n a w S  o]jśnicwało$pramy, 

h jB S a iij)  zwątpienia rysują się plamy,1 1

Synteza ducha, co w alczyła z nami,
W  dłoń dziś ten skalpel ariąlizy chw ij^ -g; 
Którego ostrze szarpię cnót god łam i:
A  ludzkość w cieraniajcłE&jśn spowita’ !1,

W piersi swej ona tłumił jjjk jśdęśei,
Z marzM. wyklucza.-słoneczne obrazy,
Dawne swe bogi szyderstwem -bMoześei —
I w błyskach próchna w ita drogoskazy,
Które ją  wiodą w horyzont znikomy 
Kramów Kartagi i kałuż Sodom y!

Gdym na ostatni tu was wiec zg.rmpadził, 
Radzić o losie jednego z tyęh ludów,
Go cnotą dziejów tryumf piekła zdradził,
A 'w G gyobie z niebios óipzekuje-Śudów ; . 
W tedyąr was spytał, dostojne szatany, 
jteście wśród ludu tego ńain>służyli,
Jak mu na jjfflha nałożyć kajdany,

‘Dyłśmy raz opór jego zwyciężyli.

Obecny tutaj Erebu cyrulik,
Który na ziemi lud swój, we krw k,spław ił, 

tŁEządząc nałjźieSK .jak szopkowy królik),
Zabrał głos wtedy i tak do nas p r a w ił:

— „Znam ja teń naród! lecz jakem margrabią, 
Ducha w nim b re ja  łatwo nie stłumicie,
Bo w nim^maiTwybhwstań wiary nie osłabia 
Nawęet" od wieku wTydarte mu ży c ie !

i|ŚQVcl) t e l l  ludu jest twardą opóką. 
k tórej n ra  zmiażdżą ziemsk,teh nieszczęśś^falb,.. .  
I piekła w śmierci k irj f jj j  nie m blóka....
Bo on pod krzyżem stoi tak wytrwale.
Ze nawut niema cierpień jdgo(-%kąjg»;
Trawień ludzkościj^p.aczynek sfąkłócą,,;. 1 
Szept jego modłów s m fm  niebios ta£ga:'. .
I sny anielskie w lazurach zaśmu-ęady;,



» Kiedyś teu naród wzor.om bogów sprostał, 
Czołem uderzył aż o niebios stropy,
Dzicz azjatycką krzywą szablą chłostał,
Broniąc swą piersią całej E u ro p y !
Choć praw biic pisał, nie znał son bezprawia, 
L udy sąsiednie w bratnie związki łączył, 
Gardził grabieżą, co rasy d ziś  wsiauń.a,
Za wolność ludów krew przez wieki sączył.

A  gdy świat wznosił krwawą gilotynę,
■By zrównać nad tłum wystające głowy,
Qją swego ludu uszlacheał d ru żyn ę^
I swą miłością topił te okowy,

JŁĄuj luestrąaskanB straszą JĘranków burzą, 
Krępują ludzkość w pochodzie dziefeSym,
I głuchym  brzękiem zjniw światu dziś w różą: 
Że wulkan buchnie r o n m  przedwiekowym . . .

A gdy toczony niewoli gangreną,
Balsam wolności sła ł orŁjswOjem tchnieniem,
To oddech jego Cezarów areną 
Trząsł, jak huk gromu zmurszałem sklcpifeniem. 
W ięc wypuszczono z nionacka hyenilBJ 
Głodne sromotnej Kołi'zcum chwały,
Aby wśród dziejów zdumignej areny.
W ieszcze ■wolności łono rozszarpały !

Gdy .Ją siepacze w gęó:b pchali ohydni, 
iR ilioeiaż Jej życi‘i  krjijy z żył nie wyciekła,

To syny mrącej szły jak  ja  do piekła,
Myśląc," że ono noc grobu rozwidni;
Że kiedy niebo brzasków swych odmawia, 
Szatańska siła odmówić “liie może/ -'
Ć y nad kałużą ziemskiego bezprawia 
Noc ujawniły jasne piekieł zorze ! . .

Spójrzcie nam w oczyT (rzekł z dumą rpzpaczy^ 
W  ktoyych lśnią perły piekieł d3Tjad em u . .. 

ywS^srogość wasza smutek njąra przebaczy 
I cześć musicie oddą$ z nas każdemu,
Co straszną śmierci zatrwożon oponalB  
W  obec uieruosów zćmipnyej$ czarnym kirem 
B ie g ł w ogKe p i e k ł a , ż y c i o m  wciąż płoną, 
I nowych prądów chciał być bohatyrem !“

—  „Jeźli'(baczycie na te dziwne słowa,
Z gniewem przerwałem żale neofity, _
R zekłszy: na dzisiaj o śro'(jka'$i jesfe mnva,
A piekłH gługK jj ua. zdrajców zachwyty !;‘ gg 
W tedy praojców mówca zadrżał dumą,
Iskrą mu b łysły  oczy łzą zamglone,
Zczerniał, ja lęcz ło w iek  tchnięty ziemską.dżumą, 

« I tak ijął praw®  patrząc w Dolsk} stronę:

—  RTam, gdzję m ogiłą przytłumione łu n y '/  s 
Żywi wcJaMiskra wewnętrznegoi. Znicza,
Niech, jad rozkładu poniesie do truny 
Zemsta i rozum hrabiego A n k w icza !

On zna stoli'cy krwią rumiane bruki,
Na których carską zgubił tabakierkę;
W ięc niech tam spieszy i w imję nauki 
Duchowych nauk tak tłum i iskierkę,
Że młódź, rażona nowych doktryn szałem,
W  ciasne samolubstw skryje się skorupy,
Za postęp uzna: wzgardę ideałem 
I z archaniołów zamieni s h fw  trupy!

Tam, gdzie wyniosłe orlich siedzib szczyty 
Znaczą narodu 1 mojego granice,
Gdzie sławy przodków strzegą dziś granity,
Nifech p n a ła t  śmierci poniesie gromnicę!

Wspomnienie stryczka mając toż na względzie, 
Niechaj ład stworzy w dawnej swej prPbendzjfe,
Z wież niebotycznych odstępstwa pobudkę 
Każe otrąbić dźwiękami hejnału'!?'*!
W  pośród trzech kopców  zatli tę Sobótkę,
Której dym zczerni blaski id e a łu !
Niech sprzedające! ogłosi prawidła,
Za prawo, jego rządzące biskupstwem ;
Dymem kadzidła i deszczom kropidła 
Zagapi jaapał, nazwawszy go głupstwem'!"'-" 
NiScli^bruzd dziejowych uwydatni b ł u t o ,

B y  zbrodnie zdrcudy/ ino.żnd nd-ztrać c n o tą !

A tam nareszcie, gdzjg jezior błękity,
Słońce serc ludu złoci w noc grobową,
Do tej kołyski, w której drzemią myty,
P o jza  kotarą zemsty purpurową,
Poszlijmy księcia, co ztamt-ąd ród wiedzie, 

jw> jako k fo h m is trp & y yn ia só w  weselił,
Jadł trzy starostwa na jednym obiedzie,
A w Delegacji kraj z wrogami dzielił.

M a lta ń sk i p r z e o r  tentna serc siermiężnych 
Niechaj ^ojapusty zagłuszał śm iecham i;
Szalbierstwo stworzy w stosunkach pieniężnych 
I zreiui kmjeciom ujmie pod skipam i!
Niżeli idą ! (w fim al). K ał, krew z banków zmyje, 
Noc średniowieczna zczerni gór sM H t śnieżny, 
Zwierciadło zwątpień pokryje,
A  krajpten, nffgdyś miłością bezbrzeżny,
Skończy się we trzec i skorupach ślimaka,
W  imię postępu, ducha wcieli w k ra m y ...- 
Pożyczki przyjmie z pokorą żgbraka,
I piekłu sied'zib swych otwOBży b ra m y !“ ^

-----------------------------------------------



** —  „Jeźli pomnicie, aplauzem bez końca,
, '/IV  słowa wiecu przyjęli członkowie;

Potem każdego, przywołałem gońca,
B y poznać, ffipifcon na program ten powie.

Każdy ,go przyjął tym nizkim pokłonem,
Który najezdęom składał przed swym skonom, 
I poszli w podróż, jfeęt w y,z4kłszy słowa.
C,hoć c^ierei wieku ubiegda .połowa.
Dotąd żadnego nie zdali raportu*!“

D uch m argrabiego :

„SnajS-Żgjnie łatw a sprawa z tą kohortą, 
.yK hSj^w ytrw ąłóść, sławiąc tu przed wami, 

Ściągnąłem na sia^gromy waszych gn iew ów ! 

fyłośniej z  podziwem)

Lecz cóż to w stoftsa t3gVp,ie^ieł bramami, 
Miśtrzuł cz.yssłyszysz dźwięki dziwnych śpiewów ?“

Chór n iew id zia ln y  w  oddali:

Gdzie darnią grobową 
Duch przodków szeleści,
Koroną REąmiową 

■ o&dzie cały lud I jS ś c i ;
(idzie dziatki w kołyskach 
Płacz niańczy niewieści,
Gdzie w gromów odbłyskach,

'"D u g  prawdę swą wieści j 
Gdzie duchy w szlak płyną 
Ku Ezczytom Golgoty,
Tam ludy niw giną 
Od piekieł sromayfjiW-

A n ty e h r y s t:

Chór przegranej nńszyeh znakiem !
Patrzcie*? w oddali orły bjałe szlakjgin 

.t: Płyną^cdioć burża Kjfezwykła się zryw a!
, 0 o  biesów): ,

B y spłoszyć stada, zapalcie łu c zy w a !
Polijeie smołą naszych Bałkan szczyty,
Otrąbcie wici aż w piekieł zen ity !
A  może z posłów pojawi się który....,*,

(p a trzy  prsw s\M eskop  i m ów i po chw ili):

Z '*gfpn®(id.:(jeijżarnej ponad nami eJSnury,
Co się s ź k a r łia j  w krwi kijźlepnącej barwy, 
S krzyd l^ ejku  nam trzy zmierzają la r w y !

( io lMes0i!):

i, CdejL^rzmijcie w kotły na ich powitanie!

(do spadajcteegoThJz 
Spóźniony gonęze, mów, masz posłuchanie!

-D u ch  hrabiego:

Gdym was opuszcaał, dostojne szatany,
Aby wykon-aę Mistrzu twe rozkazy,
Z Erebu wziąłem w podróż, talizmany,
Z odblasków wiedzy i ducha zarazy.
W iedząc, że Indzkolć Postąp dziś zaprząta,
Że słońca płoszyć chce wiedzy latarka, 
Wziąłem b ył dogmat jeden z wiarySflainBa*),, 
Kilka frazesów z objawień LamarckimBŁ 
MoneryjTffiecLf, wywody Spencera,
Kiłka^słów I royta! kilka zdań Biichftera, 
Indukcję z źd-źbło wiedzy D a ń m n a ;
Wstęp z dziejów BucJćle’l& i ctś wreszcie z Tcńneóu, 
I z tera łuczywem spadłem . na \e bruki,
Na których płonął jeszcze stos ofiarny,
Na których młodzież pochodnią nauki 
Chciała rozwidnić cień Kacy cmentarnej, 
Rozproszyć ułud niedościgłe mary,
W yzwolić tłumy od-serca przesądów,
Postępu barwne wywiesić sztandary, /
I zwrócić naród w kolej nowych prądów.

W ięc z piekielnego talizmanu blasków 
Rzuciłem w mózgi odbłysk-i jaskrawe,
Wiodąc wśród tłumu B.ńzwiednyeh oklasków 
K nrjlarzów  m a d zy  na a reny krw aw e.

Cmentarna cisza kuglarstwem rozbrzmiała,
Bo niby w  imię prądów ducha czasu,
Młodzież z cnót ojedsr tak głośno się ffliiała, 
Że tłum za postęp w ziął echa hałasu.

Gawiedź tych mędrków, co wyszli z mogiły., 
P lunęła w groby strasznym zwątpień jadem,
I aby dowieść praw znękanej siły,
W gniazdach sokolich jęła  pełznąć gadeni-!.. 
Bo uwierzyła, że w nic wierzyć trzeba,
Że niczem serca tajemnicze tentna,
Że ludzkość tylko walczy w imię nieba,
Że złudą miłość wzniosła i, namiętna S k

„Z ruin, wołała, trzeba wznieść; pałace,
W których dobrobyt i spokój za gęści!
Za nowe hasło przyjąć zysk i pracę,
Widmem niemtfef zgasić żar m iłości!
I raz już jw zn a ^  żęjsiła  .natchnienia,
Co serca targa iniietfera Ojczyzn^
Ma sóyój początek' w procesie trawienia, 

koniec w c m R  mogilnfejÓ zgnilizny !



^  Tdtlteż W ampil^ mkną £'dziś' z [tUK kołyski, 
śo n ife d ^  iftettwlaęh; TytimótY uiańczyła,
W  i.Timuraeh zwątpienia z g&p y  gro ®  w błyski 
I zęichł hymn w ieszczy: EfSeszczc nio zg iip ra ®

A n ty c h r y s t:

—' „oHHMjez konkluzji jest twe sprawozdanie, 
Zda mi się.jednak, n ip  ziemski szatanie, 
Że'.ptwe;- poselstwo nie j'ćM bez korzyści,
Że tryumf piekieł gna ziemi się ziśęih:t 

(Do P r a ła ta ): .

■ -'PljKaymowe gońców głuszy'szum  zawiei,
Tobie- prałacie daję głos z k o le i.“

D uch prałata:

—  „B y mi?|itaUzman dla drugiM dzielnicy, 
Wziąłem płyn nyftny z nowycfi źródeł hafty; 
Knot z średniowiecznej konania ‘gromnicy 
W  zStekz ornatów ohwinąłćm hafty.
Dodałem szarpjAspriityeh e  guńki cbgppa 
I pukiel włosów świętejurcy p o p a!. .

Zatjonej lampy czarnej, jak noc dymem, .
Tak emirze w herby okopciłem mózgi,
Że Smocza jama zdała in S się  pwgnjcm, 

świeżym z.HŚttiausoyeSgozgi. . .

T ^ la m p ą  grzałem hetmaniąt grzbiofeaztywtiy, 
Póki ni-S nabrał giętkości kauczuku —
I oddał ryliom  pokSSgtak przedziwny,
Że sję chór błaznów rozśruiał do rozpuku 
I by^użyźnią Bartnikom pasiekę,
Znaną wam, Mistrzu, wynalazłem Tekę.

fłeltąd ład^rów y włada-e-mein biskupstwom 
I swojo prawa w tej dzielnicy szeJźy; 

p-Ą^Odtąd naawańo dawną wiarę głupstwami.
Z katedry fałsze laną. w mćżg* młodzieży,
Ojców jfij gardzić nakazano chwałą,
1 .ćżeściąjBM iurzu uh&Iw  o c a la łą ! ..

Tcieteż Kulwmiię i krzyża rainionąó ’
W snach jej H ff i ły ; knuty, W ątykainy..
A nfespokojnosć, s |S jiś ć  .fjudymjona 
Z orderów kute dławią dziś kajd a n y! . .

D uchy nińtrwożłfgf wśród pfzeńiowiejjstw fali 
Zbieifąją czasem ostatki swej siłj^jB 
k>.y zwalczyć potop i śp/ijrzńć1 czy w d a li; 

a Łodżie, pohjjgc t̂ tg iii itfe z a tliły ..

Ozy nad prm jjłośei purpurową tonią 
łW B feciążące chmurą- .ółó.Wiauą,

.Kiru iswojęgp fałdów nie óilpłoni.ą,
Zatliwszy ockiyęń jutrzftulfęyrumteiłą?

Ale choć płyną tonący wytrwale,
W strono,‘ gdzie stę l^ O liia szt prżyszłośei migr,
Niebo w p | |  czarno- i w j ą
Co z kończyn niaszfii pozdzierały f la g i!

Spragnionych znamion nie ma na okręcie 
Choć piana sromu miota; nim zuchwale, 

g o  . krwi prądy huczą gdzieś w odmęeie 
I lśni drogowskaz' na ̂ wytrwania skal*j . .
W ięc dzieło moje 'jeszcze nie skeniczOhó,
I jeźli każesz, wrócę w ową stronę.'! “

A n tych ryst (do p ra łw tu ):

— 1 „Cli-Oeiążeś s% u  wywrót swój przećt-łujaśł, 
Więcejś, niż hrabia  piekłu sięłtprzygłuźjpł —  
Bo <)li otumanił tylko dziatjffih młoda.
AjStyś Ifoni rzucił na czuło nar.odalfi.

(zwracając  s s (d o  fe ięrta)j.: -

A fw az ksiąjjSi ffiŁeliaj nteiu odsłoni 
Zmącone głębiej modnych jo.ziór toni.“

D uch k s ię c ia :

Kiecjym odbiegał-, z wielkiego ptreliopn 
Iłjfioęm ztnu ąie 'wziął próezfi kalęjd.rtskopu;
A że instrument b ył składu Ifmsmapną,- ,
I miał zwierciadła ■wyrobów Er.ebu,
W ięc gdym ;||o zanfjisł, wrzaśiiiąto hosąnnO:!
I zapomniano liequiein  po|frzebu . • .

W  nim cłjfop, z kisląkiom Wódkę.ujrzu^-winem, 
Szlą.cdieie, Tellusa poświęcenia, czynem ;
Obrona w ia ij|  co wśród lustćr dr,z'ęmjęV.;! 
Wszystkim sję zdała Ayszochpotcżffd^Rfezariiirt.k.

W nim h a n d e l  źhąężył: sprzedać p a  pniu plony, 
J h ze m ą s ł:  ukrócać/ nioygi ,.n«5zagrmie*^ 
S z k o ła .p o r z ą d k u : to obee szwadrony, 
■hffltą/łtdó w ła d zą :  kmiutjS o b w ffi!

Mistrzem i chłopa ulifchowyni*" pokarmem 
B ył w nim żyd szynknrz wraz z obcym żajular- 
A któ cliciał widzięe. rąium t-ęt -sniąterą, |uicm, 
Spostrzegał^żółty biust Szopeńliauóra!

WwsjS też z mej rury. i tak byli końifegżii,
Że. mię przyjęto iW/z yadiijój n-iećhęci ;



Szampan *ią  pienił —- (choć żydowska lura), 
ijecz na nieszczęśeieteąkąś dziwńa^chmura 
W szytk o  zczerniła tjik w  kąiTddoskopie,
Ż| każdy zbawcę ujrzał w prostym chłopie! . .
I z przyniesionej przez g-rąbtfrzów truny, 
ZrpioM Bsehody Bazaru trybuny,
Z której*^Sbrzmiała piosnka jak świat stara: 
W olność, gw a łt, p ro te st, O jczyzna  i -m ara!

Wiecem anemję chuchnął w pierś szermierzy, 
B y się zbiorowym n|§ stali R ejtanem ;
^•fc^zów olśniłem tryumfem grabieży,
W lec im się każ$e zaZpć-ftćt&jlrydwanom.

Sztandar im dałęiń z wypłowiałej szmaty,
Z fałdów sutanny starej Tallejraftda;
Za dogmat' w iagpzdeptano traktaty,
A zKlczna zasad chwiejnych pifSpąganda, 

jy strachu, obłędu i kłarjm,
B Ę jw orzyffl wrąslcie prasę bez programu !

Młódź zdolną, jak <*my, • świeczkę ipeglńw aja-ić, 
A panów, jak ja, spuścizny niC itrw om igiB  
I gŚr&t puste, .jak  c h l^ p u e  stodoły!
Z ddfi wracam Mistrzu, spasły i wesoły:1/

A ntych rystW de księcia):

—  ((.Ażeby ziemskie zohydzafdfnarddy 
1 śnijehe z l^ argu  ich życia wysnuwaj?,
Nie dość na oślep żyw ioły zatruwać 
I dzńełcKpiekńeł k̂ik wieść bez m etody...

K m lo areopagu):
(  , Że trjech sprawozdań które-, nam złożono 

Ten jeden mgzna wyprowadzać wniosek,
Że gońcy dżumę ponieśli w miast łono, 

EraSjianj&p od szańca ctbróny —  od wiosek;
Że naszych posłów ch’oóSzręczii.e- konszachty 

Łtkjawet drobniejszej nie dotknęły szlachty, 
-•Ż.6/’k a ł sromęftypposiaifo. na wzgórza,
Nie laora^ W n n a w j j z a s i e w ó w ;  

_:Że^pi)irwSz’a- le.pszdJŻujmskich losów burza 
Rozniesie ziarna tchnierfiem swych poNiew^w 
I kiełkowanie na -tłłttgo utru d n i.
A choerfż Ereb nieco się zaludni,
.Lud ton |S> dotąd drw ił z siły szatanów 
Znów dumne czoło podniesie Tytanów,
Znowu zająknie w hymn ojców proroczy 
I tryum f piekieł na znów yAh^ofcży!

Wjszuk i w Golfstromie, gdy wiatr mroźny wie® 
To wierzchu e warstwy z łatwością ostudzi, 
Cho^^łebie toni żar ukryty grzeje 

» I życia, prądy ha dh.ie ich wciąż budzi.!

Z historji ludów co świata- buławą 
W ładn di Ą sg d y ś nim .padli w ruiny,
Można z łatwością wywieśc&tak to praw o:
Ze błoto ziemękif, wieraęliijię szuipowinęy. 
Zwykłe unoszą, na dziejowej fali,
Gdy kfyfeżtałami wnętrz błyszczą głębiny,
A spód ich płonie purpurą k o ra li!

To też nim wiek ten do kresu dobieży,
Trzeba waśń zasiać przez ludów mścicieli')'- 
A tf| ziemi n i$ ^ z< M  )T^ ą k J e ży  
Powierzyć misję dostojnemu S z e li!

;®n program piekieł w zgłodniały tłum wcieli, 
W  noże przetopi, ostrze karabeli.

(do gmica):
I łatwiej jak wy trafi d e . fet^głel^ B  
Co wciąż tłumifuja, wró*żarfrm wulkanii —
I brudną pianę co wieizkh tylko ziębi 
Zmąci i zepchnie w k r a ty  efeganu....

W tedy w zwaśnionych prądach wrącęjj fioni 
Pjlćkło sw»j>, łuny spotrzeżd^dbłyski,
I  odda ludzkość w upiorów uściski,.'.";
Z których zgnilizna śm ie c i się w y ło n i!

(piorun uderza).

A n tych ryst zwracając się  do M argrabiego:

Choć to niezłomne moje przekonanie,
Pytam się jednak expcrcie o żSanie.“

M argrabia ( to  siebie z  cicha):

g ® ż  na to odrzec 1 czyżmlozwolió* tr$ba 
B y krwiąom.ej drużby spłoniłaSsię 
By ci, co w ielbią wspomnienia mej zdrady 
Stali się pastwą szatańskiej b iesiadY;
By w krwi skąpanej kontusz-jz amarantu 
Stał się całiurSn des dddum dirigednt.|| ?
N ie! nie pozwolę! — zdrada m ąB R ||ice  ! . . .

(g łm io  (Jo Ahti/elnpjske) :
Tweffi zaufajniBn mistrzu ja j&ię’ szczycę,
Ąłe tęp proąekt-jśhf nie dostateczny. . .
Bo lud tej ziemi p®tępowi wsteczny,
Żyje prz|sądein i na program taki,
Dziś żddne Szj|e,:'Cłonty, Ż e leźn ia k i...
Tych /fftejfńńców namówić nie mogą!
Wreszcie- dla czegóż iść tą samą. drogą, - 
K,tórej bez skutku niegdyś próbolivanoV 
Po cóż półśrodków czepiać się do licha!
Idąc na ślepo torem Met^nicha,
Któremu kiedyś dowiodłem mą prabąffl 
Jakiemi drogi ludy przyszłość tracą.')

') Znany »list s z la c lić ic fe p o ls la e g ^ b ^
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Dla mnie dogmatem zawsze rrm itiW m m u , 
Któr$J się wdziękiem uniesień nie mami; 
POycóż więc niszczyć, ty cl u co satóuż z nami? 
Na odwrót ^ądze/ trza wzmocnić ich siłę 
By inggli*-stłumić nńdzieje n a d z ie i ! . . .  
Przetowpcgmatwać-: stosunki zawiłe,
Wejść w ścisły sojusz zSpładca z potiad Sprei, 
B y pilśćił cugle podbojęjjh caratu ;
0 'debrąj; rozum zachodniemu świafa,
By*;stanął w roli .Poncj.usza Pifeta,
Gdy siła prawo pcha pod topór k a ta !
Kramy riSoffljj u stóp obelisków,
Ip p itł do reszty czyfjoieli Ktfranu,
Zapalić stos® na szczytach Biiłfcanu,
W e w7szystk>ieli ludach wzmocnić żądzę zysków ; 
Zniwreo»yć$;y®uioshe w ysiłki Erynu,
JRozkiełjśnać burzę--nad mdgjł krajiihf, 
ftopło osuszyć feiljBŁniam l orkanu 
I zaćm ilgblaski SŁńea W atykanu!

Lud tkh. które®) jjg  mamy na^względzie,
W tychJfaktów mrzonek się pozbędzie;
W  ch^mMhłzi&jów straci^ swą. busolę,
ZgąśiypryeszłgSci jasnej- aureolo,
W ^ ąrdzi ujokiem swych przodków zaohwytu 
I pójdzie'z nami w7 im ię:'vlobrpbytu!“

A n ty c h ry s t.

Program*’ igenjftlny ! B y  zgabiiymarody,
Wolnytń obrzydzić usterki swobody,
A ujarzmionym wskazać przyszłość srogą1.'
Lecz wsw |  margrabio jaką; dążyć drogą, 

czyn zamień® ogólne’'-homysły 
1 raź rozedrzijó przyszłych dziejów karty,
Ludu z nąjd hi:2$§óvr Dniepru, Bhgu, W isły, 
Niemna i D zw injf*Dniestru, S aSM  W arty?

M arg rab ia .

Itónieważ wńjrą jest i«%em rydwanu 
Co po 'M ogiłach toę-żjy się od wiCku,
I!y złamaU IS ło  —  niech blask W atykanu 
Chmury sĄomoty dziejowej | obleką^®

W śłojł apostołów w szatach purpurowych 
Jest tam męczśnnik dawny praw7 majow7ycli,
Co wbrew7 popęulom wTłasnę®J narodu 
Ig d gł niegdyś w7 mury podbut|g*ój gffodu, 
Najeźdźców7 Pranoji koroMJyać sferpnie!
Drzelnie, om dzisiaj przy Piotrowąym tronie 
I za m is i^ w ia iy  swąyhll przodków7 być stróżem, 
Tłaijez.ą kościoła raf w7nfg',*w-ydzaedziczą, /•
Po za tiiąrą; kryjąc swre oblicza 

ś Pod\vójnej schyziny stajesgffe przedmiotem,

Bo w  trzonek lcnutąn^—  w7 pogrom ideału, 
Zmienia rękojeść swrego pastorału !

Otóż z prymasa i es-męezennika 
Trzeba uczyiiić^pielijoł jurgieltnika,
Niech on swej sła% y otoczopy echem 
Zarazi kościół niewolnictwa ffl®clie®3 
Niech z niebotycznej Piotrowrej opoki 
Hymn przewrotności wzbije sfę w o b łjS i; 

'fflftócli praw .cfbrońca, bo nami$$nik Boży, 
Przed sił bezprawiem swe czoło ukorzy,
I na aronie*, chrżeśejański^gm światu,
Na męczenniUfe* ^ w artej mogile,
Co w imię krzyża w ałcza przeciw".sjilę,
Tym samym krzyżem ezdóbi^ piej-g-katap)

Niechaj sług S a r y  nigzwalczona rzesza,
Ujrzy : jak  kościół ciemięzców rozgrzesza,
Jak odłamami Piotrow7ej opoin^i 
Godzi w drgające ciemiężony® zw7ło k i;
Jak gołębicę śn m u ą z ramion krzyża, 
Szeptem odstępstwa sam apostoł zspłasza,
§ y  krzyż ocierać skrzydłeuUjnietoperza,
Co świtH trwożny —  ppzy blaskach pafrisza, 
W sM kznie chmurzoną sunuJfi imc dziejową 
Zucdiwalo krąży nad ludzkości głow ą!...

Niech duchy lotne miłością u w7iarą 
Po za obłudy kościelnej kotarą 
Szukają cłąrmo Chrystusa, postaci!
I gdy Unitów pierś krw7ią się? szkarłaJcPp^ 

»INieoIi?Ezym upojon samolubstw nektarem 
Zgina kolana przed sch izm ą  i  i Ł t ó  
Chyli pastorał przed junkra .szpicrutą;,^ - 
A dłoń błagalną wr kajdany, okutą,
Od stóp Golgoty sromotnie odpycjia!

Niech modły westffinM i, co płynęły z' cicha, 
Z ca łeg a  ludu iira^płakanej duszy 
Szatan w tijarze; litanjami zgłuszy ! 

f^Njecłiaj na skonie ludów zbaw ićilla .-. 
Zamiast dusz, pasterz pokorą wspaniały,
Zjawi się żó łty  'j/jJM et  Machjavąlęla U  
Przebrany w kapę i biało Sandały,
I w7 ch«j z wwożącym  strykiem- sz,ubienlćy !. 
Niech brzmi w  ijffiio sy  sykstyńskiej kaplicy 
On>& CĘe Denrn., jCo Boga: zniesławią, 
Zmieniają® kościół; w przedsionek bezprawia.

(Oklaski).

•ąUdy sj-.ę to B ś c i ,  to lud co dla wiary 
Własnego bytu nie szczędził ofiary),

*) Ordę}' dany B lsm arkow i jfr-zez Leona X III. 
2) W alka' ludow a w7 L ublin ie.



f  Zwątpi w krzyż, co dlań. dziejów jest symbolem ! 
I zamiast skrzydłejn' wzhósić się sokofcm,
Po nad zwątpienia cuchnące kałuże 
Ugrząźm e  w błocie i przyjm ij ą^róże!

' Lecz to nie dosyć by pognębić d u ch a !
Obok religji jest jeszcze otucha,
P łyiiąca  z wieszczów tego 'lu du  pfEsni 
I z kart’ słonecznych dziejowej wialltoścgjM  
W i$ | zm artw  g c h w s tć ^ m  rzuci kiolnią pleśni 
Czerpanej z Sem nic podziemnych bibljotek,
N a te ię g ę  swego narodu przeszłości,
A  młódź wyśpiewa różaniec swych zwrotek,
Co w  śmiech sarkazmu zmienią nutę żalu 
I zamiast gnić, gangrenę utrw alą!..

Grdy duch gnie fhędzie, trzeba szarpać ciało,
B y n g  z H Ł b u  wrogów nie' zostało ;
Więc carat w yda u k a z y  grudniow e,
Z n issia  ustawę swobody granicznej, 

fjŁO iw||tiera program p ra c y  organicznej...
1 w trupich mózgach>rodzi mijzonki nowe!

A wielki kanclerz nad GiopłmS .i Wartą 
Ludność miejscową na pół już wypartą,
Nowym dekretem do reszty w yw łaszczy; 
W ydrze mi.ljony ze skarbowej paszczy 
By łacniej ńgStó tę przeklętą ziemie,
Na której żyje tak w ytrwałe plemię —
B y wiek naznaczyć piętnem tej sromoty 
Co ludzkość cofa na drodze postępu,
W ygna on z państwa matki i sieroty 
Starców i młodzież owego naś&idu 
Co się w dziejowej nie oziębił: sbbcretSrC1 
A kt ten poffijfcgdzić każe tej hołocie,

I B S 1 byclfunehi świat ™p aria iuemfm,
1 K ultuvkavu fr fu  dogmaty w ygłasza !!

.‘(My nra.-t̂  wszystko świat liiWzadrguie z wstrętem, 
G dy ten  policzek prayjmie buta łaszą,
To znak, ż&lirdzkość stoi nad odmętem, 
Którym dzisy Mistrz,uś rządzi m ądrość w a s za !

Lecz jgźli lud ten niezłamas? tym ciBseiy- 
Ze swej z a g ła d y  niałzgodzi się losem 
I wbrew wyrokom nie pńdtją się piekłu,
Jeźli nie wzgardzi wytrwania kotwicą 
I w yda wrogom tę wojnę zaeułfcjjfiM 
Co zdrady skrywa pokory przyłbica,tję,.

środki zagłady z o a ą n ą !
Przy ciemnym blasku słońca Watykanu. 
vy pi^estwoTŚsĘj łfflmi mil.jonów mgliste 
Lzueinry węże dziejów b ły sk a w icy!
Im pera tora  zmienim w Ń ih U is tc . . .

* B y p m y i ł  nfftą wodza z pęki Śliwnicy,

I jako niegdyś wielka Katarzyna 
W  B ałkany pPlem  zastępcę Repnina,
Aby pożarów zgró^nadził łueży.w a! —
Ludzkość eo we śnie letargu spoczywa, 
Zbudzona łuną płonących tamtstosów,
W imię dogmfflu g |z ie jo \ l* H B ie ż y ,
Jak ćma bezwiednie w płomienie pobieży !

Dwie przednie straże dwóln] wrażKih zastćęjpw, 
Zdobne godłami chorągwińji-ySh stesęfflw, 
Lasem bagnSgów- swe pie©i najeżą . . .
D wa hasła śmierci w ykrzykną w niebiosy,
Jak morskie fale o siebie uderzą 
I legną tłumnie jak-skoszone kłosy 1

Obozy wraże na jo widowislętwl 
Wrzaskiemtó&pału zgłuszą echa szczęku;
A  gdy kruk spadnie na p g B o w isk o
To w skargach rannych w^kęnających jęku,
Dźwięk jednej mowy zdum ioiifjtaśłyszy!

A gdy świt wzejdzie na krwajwym ugoe?ej$£
I jęk ostatni ległych się u s ły szy ;
Skowronek piosnki zanuci im hoże,
A z ambulaneów dwóch armijji^pbarzo,
Na piersiach ofiar tej dziejowej jatki,
Ujrzą obrazki, Częstochowskiej M a f i i ,
I rozpoznają tego ludu twarze,
Co w imię dziwnych prawideł honoru 
Chociaż rycerski —  uifife być ^.użałeży ;
I chociaż dumny. — zw ykł p-zesz^ć póEorą, 
Choć ujarzmiony —  za najezdców w alczy!

Z piersi zmurszałej Rtarej Europy 
Po owej rzezi — aż pod niebios stropy, 
Wzniosą się hołdy dla armji zw ycięskie j;
A  ktoby wtedy śmiał wspomnieć n S k lg sk i 
Tego narodu, co krwi swej szkarłatów 
Tak umie użyć na obronę katów,
To tak zwycięzcy jak i zwyciężeni 
Subtelne noty dobędą z kieszeni —
A w nich ten temat przed światejm rffiźwiną:

że nam  w ierni —  g d y  taje '(fi-ftą !

Tyle krw i z ludu tegoiżY ł yjy ciekło;
Tyle pól jego krwią żyżiiiotfp sp iek ły  
Że gdy mu ży ły  otwokzym .ra^jeszegę,
To go konania fajkie przojmą^dr^zczcgH
Że na znak żądgn Orta&j
Kamieniec życia liie skraM mu ękroni,
Kajdany wrósną aż w ko/ć je|fo dłoni,
I Iłży nad glUhptp świąt mu nW uroni. —
(B u rza  xie(& '!jka,, huragaii t/asi piekielne sloty  — 

t 'grom y mlerzajrt.)



Margrabia (z p rzerażen iem :)

Gzy słyszycie grzmot piorunu?
Mistrzu, zgaś błyskawice®®

Patrzći^! za tą straszną łuiią,
W pośród purpur, karmazynów, 
Sżąblic,.ibułąw i wawrzynów,
Miljonowe śin ią ' p r z y łb ic ! ‘ ‘

■W mbfeorów złotem kolęitf.
Po nad tronem czy ołtarzem,
B iałe orły p ió 3 w a e lm r z ®
Tworzą srebrną auredMj?ag 
A w odległym wszecli błękicie 
płonie tęczy łuk jaskrw aw y —
A - W ' c z y  widzicie?
Krzyż m ęczeństwa! Palm a s ła w ił  i *

(po chwili loshazując nilat.)
A tam na szafirtow fali 
Mleńznej djrcjgi płynie szarfa,
Na niej wisi |łyLP'!harfa,
Czy-ysłyśzy.eie jak się żali,
Jak w jęk straszny się rDzkwiia —
T jńliS ,'§ U na Z e m s ty “ woła ( ')
Z mieczem dziejów archanioła!

A z gwiSzd *myriąęt — tam w oddali —  
Skroń dziewicza s S  wychyla 
I w błękitnych fal przezrocze 
W iją z kounJfijąj w a rk o cze ...
A z ksig^ciJ.'.-łództ,jej hyżia 
Z dźwiśKrap harf j f ię .  k u ' niej zbliża!

eśłueha upa trzo n y  u> przestrzeń .) 
Teraz płanefmS^iąHszmePy, i ;.
I harf płaoze —  Hj w eter}7 
"Głos jej jpłynie ffjzżalony,
Po nad hełmóyjj milj.ony —
1 już widziy, poStaW; całą,
Jak Pallada-'fikazałą,
Co Kjlimpu flsJowisza 

włjnmy IchifffiijGin swem ucisza,
A nadp.ąmiejjgi uroczyskiem 
Budzi zyęie swem uściskiem!

dSłf.fjej’ skroni!-miast koroirHB 
W ieniec z cierni Zakrw aw iony;

|N aj ej i’B s t h  ślnią okowy,
A krwi strnmreił‘0 purpurowy 
Trzema spływa z łopii*!

(chwiejąc .'Hę. s  tnmc/i./śĘi 
P iek ła ! —  Przebóg-! —  Och, to ona!

O  P i $ ń  prżefo S t. B aszczyńskiego.

P ostać św ietlana.

Tak! to*tja^j^,tfm — me im ię: Ojczyzn S M  
Mym skarffijjm: szczytnych pąświęęeń spuźiuzna, 
Muzyką moją: trąby jerychońskie,
Go nutą szału,
Hymn ideału
Niośm do ludzkich serc —
I bóskjm chorem 
Wstrząsają murem 
Szatańskiej złośótt tw ierd z!

(wshazitjae n a ihm etianc  zastępy.)

P atrzcie! to armji mójąj szereg zwarty,
Co jak bezmierny; wachlarz Aladyjńa 
W niebiePsję kończy, choć z zieftu poczjjjSijlfi 
P atrzciB  to wodzefyiieśmierfcdnej Sparty, 

.JJycprze Ezym u w żelaznej przyłbicy ;
Tu Leonidas w Tmunopilów sławie 
Tam Brutus "wzniosły w unieśienia szale.

Tutaj obrońcy dziedzin -Izraela:
Król jpkw id z procą, w łachmanach Johełp, 
Tam Orleańskiej szfeatdar lśni d.-zićjjyic£, j  
Obok^ębręńcy Jasnogóski.ch szańców;
Dąlęj Czarnecki, grejny swą buławą,
1 król JąriW zeci, pogromcą! pohańców.

I cały.--zastęp otoczony s ła w ą ,.!
Tych co nadziemskiej dzielności znamieniem, 
Zmieniali w gruzy Bastylje dziejowe —
! ten wódz km idjtów jło  wzirrosły natchnieniem 
Krw ią poświęcania chrzcił ..shnnrLęgi płowe1,
P>y je zamienić w  purpurę kontn&za,
Co samjąi barwą do P l U ic  zm usza!

A tu sz.tab -.dzielny wodzów Waszyngtona,
A>w nim drużyna nad W isłą  wsławiona,
Co krwią pisała ów testament Baru;
Szumiący wsżwofaeh Ikgjbnów 'Sztatodani,
Jak bosld akord Wiekowego dzieła* 4 

w i l c z y m  hymnom :.P*Jeszcze nie zgiń®®*

A tam w pomroku nad ziemskim padołem 
Ten jasny zastęp z nieugiętęnr1: czołem, 

łg a lg d  kKibrewsich skażeilęchronił 44o.by,
Paląc ■S.\%m?zarom niewoli ła ń c u c h y ...

"Przy1 Bel wedeMJpromidiiihny drużynie'
Błyszczą ra®eijżfe Grochowa i Woli,
A tut^tilbrżymy poświęceń swawoli —
Co niechcąe zboczyć z Świetlanego'toru 
Bczbrtfnni, biegli w obronta honoruj!,/
I choć A lcyffly  
W błękit zchmurzony
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Zmienili orli lot,
By poledz z chwałą 
U ideału
Niepokalanych w ro t!

To moja arm ja! — a po nadennm, '
W  zen‘jjt§$f tylko B ó g !
I siła piekieł zawsze daremną, 
Bezsilnym^żiemślą w r ó g ;
Kiedy_-. ohyd-wl oponą .ciemną.
Mych dzjjadki"n skryć chce próg !

A cljJ>ć mnie dżisiaj }‘ąlś:‘ posąg Pallady 
Zdjęły z ołtarzów DijOinSłlów zdrady,
Chuć serca zziębŁy: duchy tak skarlały, 
tteEEby z ojców wydrwiwają chw ały; 
Ohob^pół miedzianach zachwyt nie promieni,

' Ghdś b ło t& a ; żyłach zamiast krwi strumieni, 
•ĄŃmych czai cieli sztandaru szkarłaty 
ŚŚAwe FoetónyyoBorif^dfiec w nowe szmaty; 
Chociaż n.orodyi zamieniono w rasy,
A  grabież, z prawem idzie dziś w zapasy; 
CyTcn? strupię&iiły nam iistnik Ahrystusa, 
Jndaszowskiego dając mi AiłusałaŁ 
Jak wszetecznica gasi prawdy zorzą,
,By leźć bezkarnie w ziemskiej zbrodni łoże - 
Ja nad kałuży dziejówego sromu 
Międzyi Kąrtagą i duchów jSodoma, 

yŚpoglądam dumnie w m-kniejćyświt rum iany! 
Tym, co na dzi^ó.w [stojąc posterunku, 
Wpisują cyfry.’ i,ó zemsty rachunku 
Lżejszerai czynią wiekowo kaidanfcT-:,

Tym, co zatrj,u-i odstępstwem kośćitiła 
Ghcą w imię prawdy zostać herctyKom, 
Grwiazdą „otuchy płoszą chmury z czoła 
F«o)zpaczOtój matki wofam krzykiem : 
P atrzcje! nad rdzawą S_yxtyńską kopułą 
Płoną gwiaździste boskioh niębdOs strop y!

W iórzciećjbo tącza mi jest zbrodni stułą, 
GrdyżliKrwi męczeńskiej barwią ją ukropy !

k rzy ża , wzgardziwszy- in fu łą ! —

'A tym, co s iły  hołdują .'dziś szałom 
I urągają przodków ideałom,
Zachwytów ducha, -usypcie okopy,
Z którfch z dewizswprzez wieszcza śpiewahą, 
Mściciele prajjmy niezadługo wstaną,
Mieniąc w czyn czarftśflgHw,
By jak straż pmSdnia 
Obrońców Wiednia,
Ludzkość K a lić  znów*!.'."

Duchowych westchnień zwinięte dziś żagra  
Jeanem mem tchnieniem rdżwiną fiią nagłe 
I z mielizn zdrady wyzwolenia nawę, 
tlragan dziejów pchnie na fale krwawedę ’

Wiąc w górę soiy-a1 M.echnj hymny wieszcze 
W  mdlejąćSch HtóżgSch okfuiień: budzą dreszcze. 
Co porwą w orli lot 
Te hffitopesze,
C f lw  atmosferze 
Cmeutanjyph krążą b ło t! . . .

ljódnicście czoła! Wszak widnieją krasy 
Świtu, co w zw ppień  przepaście za g ła d a ! 
Wszak ludzkość krwawych odwetów już żąda... 
Beipw N em eS] wszak trwoży już rąby,
Których potwtgma lTBe c 
W brew woli 
W promienie zorz^M 
Rzuca przeddztejów nec!

Och wznieście^duchy 1 i zamiast skargą 
ISjffich harfa w hojnał brzmi —
A pierzchną złudy łfego letargu,
Który p rz e św itu  blask-a ćm i. . .
I bożek s ity  z kramami targu 

Katonie w falach k r w i ! 11
Asm odeusz.

i— e-l-o—i

ANEGDOTY Z ŻYCIA MOSKALI.

Sukinsyn.
a ^ j bodozas pow stan ia  w. roku  6B-oim w gu b ęrn ii sie- 

dloekiej 's ta ło  dwa pu łk i pioałioty, Lr irymi 'dowodzili 
panowieJp.ulkownĘp’ jedn£g;'>huwwiklgir Sukin Ojciec 
i Sukin Syui.

Jak iś dow aipnja jenerał moskjewsfyi ra z jn a  m ane­
w rach zawoził

— 1’ułk , Shkitfa Syift naprzód!
Suk®  Syn m usiał błyy.-r^^y.friśi-ie »sukinsynom* 

bo sig Obraził o to  i podlał prośbo o zm ianę nazwiska.

Examin junkra moskala.
K apitan. D la czego nazywa sig. dowódca pulkn —

»palkownikom« ?...
Jnnkier. Ho ma prawo dać 2ń palek....

U moskiewskiego jenerała.
M ukit z. CjTznaezy. żo par1 j e i ^ a ł  ma tyle. obra­

zów bitew  w swoim s!iloiiie,'-no. to są za bitwy . 
Jenerał. Tó bitom które* jaTęwygnatem....
M alarz. --Tuaak? K  gdzie jeżeli wolno zapytać ? 
Jenerał. N a  Fantowej fo te ty i w P etersb u rg u ,

-*W t
2*



C Z Y Ż  N I E  T A K ? W I E L B I C I E L E .
Moskal kąpać się jest zdolny j 

W  okowity nawet p łycie ,
Lecz nad w ^ ystkie śp iew ały

On przekłada. . .  tłuste świnie !

Dljtjjl' „św iniua" jest rozkosządń.
rALecz to fkiMze. bo w potrzebie,

Oął-yby głód panował w Rossji,
Mcwe M.oąkal z.jeś<5. . .  sam s ie b ie ...

O joj.

Mówisz pani poufale, 
jSjictii* mówisz nie wśgekrecie.
Ze posiadasz wielką liczbę 
W lei bi cieli n; wjty m S  wie cie'.

Ja  po cielni też nawzajem 
Wyznać tobie sią łfem ię lę :
Wielbieią^e to istotnie,
Iło  z nich każdy wielbi cięte..u:

Djablik.
s®-

TSTY /ANGLIKA O K r a k o w i e .*)

Kochana E lifo !
^ S t ó ^ ‘frnie; do przyrzeczenia mego. wraca­

jąc z P e rs ji i Arabii, zatrzym al/hi s ilŁ ą ' kilka 
dni w Krakowie, aby poznać te stawą, tyle 
wspomnień m iei^ząęfjjw  sobie ^tolic|.'śff,ietuej 
niegdyś ji po.tężijej a dziś tak nieszczęśliwej 
ojczyzny twojej. js ta ra l  podzielić
z To$ąćVniżeniii'mi mojemi, które mni<ś'eiulzo- 
ziemcajwi trudno dokładniij odmalować; ale 
l y, jako Polka, tak szczerzH zawsze rodzinny 
kraj kochająca, łn k r  HzrozuroSjsz i dopełnisz.

WieaS# jak  KrdziMjjtU® Wschód, ze wszy- 
‘stkiem c©-- w §Mie mieści, z t ą  cechą pier- 
w ptnjck  zM p ^ jó w . dalekich od offlego ze­
psucia zniewieściałegoj .• europejskiego świata, 
ud owwjh wykwintiifclh wySM, bez którycji 
my. npi^Jzkańce Zacftó.dugSby.ęSiię nie możemy. 

lOtóż przyby wszjfj do Krakowa, mniemałem na 
pj'erwszyr rzut d?a, jgjgdym przechadzał' się . po 
ciasnych i krzywych! uliczkach, że wróciłem 
znowu do Arabii albo dćKBprsyi. Powodowany 
zpjgggci we mnie ciekąwigcij^,-;z|ichadziłem ‘dj* 
dziedzińców, do zakątków różnych, i zachwy­
cony zostałem^prbstótą Krohcy Piasftijjw i J a ­
g iełłów . Te,-sanie_‘mni®-wiecej brudj, co na 
Wsehodzi'(Rt»'ifiim;if' cuchnąca woń;?S^Sególnjej 
na Kazimierzu w tej jak mi mówioiio galicyj­
skiej Jerozolimie. W każdym niemal domu 
widziałem starannie przechowywanłgśmieciej— 
a o tem  m  nazywamy comfwbem  niema tu

mowy..Potomkowie rycerskiegoniegdyj'■narodu 
wygody znać nie, ch cą ; nieCmają o niej wy­
obrażenia.

Jeditego’ dnia po óbiedzie, nawńgem mó- 
W’ią‘cj/doskon;iłym, w pownoj r|p4urnęy i, chcia- 
’Iem poznać tutejsze kaw iarnia; nl/S .je poró­
wnać® arubsltipmi i perskieijii. Zajrzałem ;do; 
dStefizińców otaożjmcycli jq  i uderzony byłem 
wottif* y$zięw aną przez śmiecie-, ozdobione wy.-, 
rzuconomi z sąsfedgipb,. mieszkań wnętrzno­
ściami pppitego drobiu, pie.rzem i ifctozmaipgo 
rodzaju pomyjarń-i. któf®do,bia).azyiina ręka la  
tusciw.yijji mieszkańców ' zS^h.ęnidza dl.aJćży w.ie- 
nj§| szczurów, karakonów, prusaków, imających 
według powszeehjmmtu wiary. przynosić»gzcZąr 
ście domowi gdzie się znajdują.

Mniemałem, że tak utrzymywane miasto 
wywiera niekorzystny wpływ na. zdrowiejmie 
szkańćojw pod v. zgjedejjiJhig-ienimnym. Zdzi­
wiłem sity jednak, w idąjg zdrow /ch. ósihiycffl 
mężczyzn rdobrze w yglądająLch. spotykając 
minóstwó świeżych, hożych,-Jładu.yeh niewiast 
polskich i ślicznych ru m iau t®  dziewic ; a wia­
domo. że na sto Pojek jest przynajmniej o- 
siem dzilsiąt pięknych. Dowiedziałem sgię, że 
je&tłtu komisyja-' Sifiiithrna, która J czuwać uad 
publicznem zdrowidmfji dla zapobieżenia złym 
skutkom mefityczo^go powietrza, Wydała pa­
ten t pewnemu przęńiystowciSwi na, f i e n i i k  hij- 
tjknic.zay. Ten piernik •ł$dj§®trzeżo Kraków

I *) % . listy gąAalżigezyńySjełaum u zićadłików naszych :v Londynie zwmiefecBdyM. który  za upr-z.ojrncm 
zązwoleniistn małżonki Szań.owiroge: Lorda, fBBKt rddjjjp, przełożywszy je  na nasz oj czysty, ;j gzyk, p rzysłał nftm 
z prawem Wgłosiie-nia ich  w iK alcnflarznfD jubęlhkun* . — L^żedruk wzbroniony.



* od w szelkich cbftj'ób i zarazy. Teraz zrozu- 
tm ałem  wszystko.

Ściskani ci ^ gi-dfeaHŁ kochana 'Elizo. Do 
widzenia w l f i jg p jś !®  iiSęie.

Tw ój

^ jĘ d -iuurd  L ó $ $ . jilidd leton .

II.

Kochana E lizo!
Przechadzam się po [K^kowyffigi zachw y • 

C(;-Qh !iiMtjSh,1 jego  konserwatyzm em , jego  po­
szanowaniem dla w szystkiego co stare a wstrętem  
do każdej nowości. Jestto miasto praw dziw ie 
arystokratyczne, niemi u idząpe wszelkich ilie- 
pi.zp.ń, w&zelkiegor tak zwanego posfgpn m iłego 
każdemu, ktckego S H n c u z  w swej mo.wie na­
zyw a u n  jm n -m u .  Dawniej n. p. nie zniffijS 

-.-dfijutiij podobno bruków ani chodników. W ięc 
nowsi gospodarze czy li (tik zwani ^)jqow ie njta- 
ata'“ , n jf.m o gą ^ zu p etm e oprzeć się w ym aga­
niom czasu, musieli w ybrukow ać niektórej ulice 
i gosciflió^okrąż.ajlifry centrum m iasta.' Czyn­
ność t H p ^ i e i p g  dyroktiiepwi budownictwa 
z w iehdrs- kosztem i trudami wyszukanemu 
w Ppęteuch. Teje „gęn jain y m ąż“ jak  go tli 
narodowi przedstawiono, kazał porobi®  niby 
dla M eku  wdały, takie warty.;:,ijż; cżłow iek ja ­
dący powbż&n podskakuje co kilkanaście kro­
ków ; jak  g d yb y  dynamitem w  górę wysadzany 
.liest to m iła niespodzianka jfedy jaęł|c,Y pojsym  
skoku ucztije' się' żyw ym  i zdrowym , ale mę­
żatki zw łaszcza m łode m ogłyb y łsięmbejśćfBez 

.-■ttych przyjem ności. M ałe zaś uliczki wybru- 
kow-Srie'w ten sposób, że powoźy tam tędy bez 
połam ania psi przejeżdżać nie mogą, a cho­
dniki czgli jak tu m ów ią: tre toan j  są tylko 
z jednej strony!- aby zaś druga, strona przy­
pominała. owe błogie czasy, gdy nie było ta­
kich  niepotrzebnych wymysTOwa W agiem , jest 
to także oszczędność,ibo w ękonomji niozmier- 
n i® $ ! biegli i Radcy miasta i urzędjSioy bióro 
ekonomatu prowadzący, f u  .le ż  powiem Ci, 
żer.niejędna jak  mi to opowiada! mój cicoroBjja  
z.-takich uliczek zawdzięcza swój chodnikjitylko 

; t^ in iyy^ y  zam ieszkał na n i|4  który z „słuwmg 
tajjjffli o jców 11.

.•'ijo. sam o-zam iłowanie, o kt.órem ci wspo- 
•' minałejm/ćw popjpednim liście, w idać w ko- 
!f ściołfieh i na lioM ołaclij.’ ^ 3 B łO -za m i w wielu 

miejscdfjih znajdują §ię szhmSp S e grifzy a dachy 
wielu w spaniałych świątyń, m alowane je sz c z g  

Ć przed wiekami* odzi^tczają się pełną arćheo-

fgicznegp wdzięku p&ft;okacizną. NiS§£odnawiają_l x 
ich aby nie śuięiSje tej drogiej rdzy:. która 
ty le burz pSeJrrwała. Na dachu jednego ko­
ścioła nąteżąsego do najznakom itszych, pora­
stają chw asty* vl&1§ s p h  nie clićą wyplęniąć 
miłośni c J s  sta ro ż.y tnoś ci.

K rakow ianie, zagłębieni w prąjeszłośęi — 
w dziejow ych cienia-ch wielkogśi, k t ó r y m  spŃiD - - 
kobiwe-ami, nie lubią wfdrocznie słim fą i kwiS^jK/ 

itow —  bo ich  reprezentanci, jak  tylko g d z ia jj  
jest jak i pijąc lub .placyk. wnet w ystępują z pro­
je k te m  za b u d o w a n i ■ go i am ^ję-pytająfj, bądź 
opinji publicznej, bądz w łaścicieli diHffflw,' de- a  
spotycznie robią co większość BatHB zadecy­
duje —  a że w tej B adzie stanowi w iększość." 
peWna ldiką. o k tó je j ci powiem niżej. więc 
robią co chcą.

Dzijś. we w szystkich miasbCęh starają .się 
utw orzenie tak zw anych z angicdski|go ję ­

zyka sfogmhpfji) w ielkie p r z e s t r z e n i  dla p rze­
wiewu powietrza, dla słoi®®.. Tu przeciwnie. 
Stficzająj róż.nemi przybudówkam i domy aby 
do nich ani ppwietrze ani słonce nie dpcho- 
dziłó. Niedawn.óficheiatio' jeden z piękniejszych 
placów zająć pod-.teatr.\To mi*t>akże przypo­
mina ukochaną Arahję.

P ryw atni w łaściciele domów7. -jeźL mają 
jaki dziedziniec kilkadziesiąt kroMiw długi 
a kilkanaście szeroki zubudowmją gó, chBĆby 
najnędzniejszą budą, byl£byiylkovLiie-dopuścić • 
promieni słonecznych. Rzadko też gdzie zda­
rza się w idzieć kw iaty  i tóe są po wiołfszej 
części zfmiSdbaiM a nigdzie, przy nĄę^kaniach 
pryw atnych nie w idziałem  pięknych traw ni­
ków . Ptfciiodzi to ffezaw odnie z religijnego 
uczucia Krakow ianów , którzy są hardzi? 1 po­
bożni, o marnościach świata tego nie' myśią. 
a dąż?' do najpięknie$|zegt|<ogTodu niebreskie- 
go. do raju.

Ten w stręt do placów7 i do rólfiu objawia 
sijS przy kaafejl cffibiicznftści. Przed kiikudzię- 
sM lfl, laty, Ę p n e n  rozumny oby watel .h.tocźył 
g łó ” ńijgfepdeK miasta bardzo pięknym ogrtf- "-, 
d*em, zwanym  powszechnie „plan tam i7'. V  pro­
wadzenie tej nowości, l i ie ' pt|dobałojteją dzi­
siejszy m krakowskim  konserwatystom . >'Są bso- 
by, które tych  plant założycielow i icli prze*® . f 
baczyć nie mogą. chociaż one są dybrodzibj- 
stwem  dla wszystkich mieszkańców a zwłaszcza 
dla dzieci: ch o ckij nowatorowigj pyimnik mu 
naw et postawili, ku wielkiemu -zgorszeniu mi- 
łośników*.lągicłu i cuciina.cegCTOw jejtrza. Człon­
kow ie Bady miblśkiej 'zaczynają powolnie lecz 
w ytrw ale pisEcz^. planty ; pozwalają stawiają A



(* na nich domy. hotele, a niedawno w pień w y­
ścieli w iele drzew, dla w ystaw ienia wspania­

łego  uniw ersytetu w kąciku, z m ałym , ciasnym 
djńedzińczykiem, zapewSp pod wpływ em  wznio­
słej m y ś li: per cmr/usta ad  cm-gimta. Pięknych 
drzew także nienawidzą^ Przed paru laty w y ­
rąbano j a w  bpthnicznym ogrodżićS ifiow ym  
drugim Omarem b y ł pan profesor uniw ersy­
tetu a zarazem i dyrektor tego ogrodu i nikt 
przeciw ł.iem u nie zaoponow ał!

>zrrm m niaiaBk jest f f l  p‘atrjar«halnn gojtfa- 
jętncffil na' niszczenie ;t'6gO; co zacliow an em iiyć 
pówinuo.

Tw ój

E thcard:

U l.

K ochana E liz o !
Dziś w hotelu kazałem .. sobie iJ a t p  jltki 

d/Meripik. Przyniesiono mi dwa w języku pol- 
■Skim w ydaw ane, Zapytaszwinift za p ew n e: na 
cóż c.i się one przydały, kiedy nie rozumiesz 
po p o lsku ''1 .tjtóż Zaręczam ci żem je  czytał 
i w sJ® iko prawdę zrozumiałem. W iesz, że 
znam dobrze język  M jióski, trochę fraifcusld 
a nieźTejkiiemięńki. W  jednym  numerze jednego 
z tych  dzienników naliczyłem  58 w yrazów  ja - 
cpiskich, ffiin S sk icl) i w ogólności cudzo­
ziemskich. a ja k ż e  w jednym  numerze dru­
giego z nicli 6 6  w yrazów  obcych.

' i^ kp ytajp h . pew nego profesora polskiego 
ję zy k a : ,,Dla czego panowie dopuściliście aby 
H  piękna, bogatą, mówa wasza została, tuk 
z,-J™ B B z c z J | i —  ,,'Przez p itrjo tyzm  P  —  
odpo .wiedział mi profesor. —  .Testto języlwen- 
klń zyw nie galicyjski. To teżW  W arszaw ie nie 
lozum ięją tOgn "qI> my Galicjanić drukujemy 
w K rakow ie albo we L w o w ie : za to ale, cu­
dzoziemcy! s$ w stanie nas poznać nauczyć się. 
M iałem  intSrejć opublikował^ lexykon zaw ie­
rający m tensywn®  nowe oxpressje nsfezegó 
ję z y k a ; zostałem  ale przeszkodzony. M y w uni­
w ersalnym  pirigresiejn ie możemy zojSac SKgJ 
w t\le. K aszą tendencja jest zrobić polski ,ję- 
z y ł j  upurytikownny już przez mis,, językiem  
infełnąjćjOinilnym, abstrahując lókueje nię-.nw , 
jąąjpj kursu po m i§d zf,n am i. tg  jest w yższą in- 
telligeueją,, j i f i m o  używ ane przez indiwitlua 
singulariie czyn przez populację wiejską. K a  
taki sijpsó.b chcemy naszej mowie impr|Sp,o- 
w ać c3saraktej3ąft$alna-kosmopolityczny, eman 

aę-?(i|pnjąćy się z więzów pąjjykularyzm u, aby 
i  w szyscy  m«gli objiStjOjniiełeygLializowiWJ-sobie

seutyjmenta, lub owenementifflj z uw agi na de- * 
sideria komunikowania się z całym  cyw ilizo­
wanym  swiaffim. Kasze dzieniuKi ale, nie mogą 
satysfukajbuować wszjsjtkióli. & Atrz® n$$n*fi|t 
nigeiiepcja uczonycihy... W iec przychodzą im 
w7 pomoc, doktorowie wszech nauk, za rmpul- 

iiem  których i za rądjB tje liż e , po' więjjgzej 
części profesorów polskiego języka, redaktoro- 
wie dzienników. a, ewentualnie kallaboratorjH- 
wio rv stylu, tudzież w pięknej felokucji, jako 
też w logicznej expozycji się egzeroytują. Jn- 
sMrowani z góry indukują do naszej m ow y 
w szelkie prpweujęncje, importowanej® krajów 

Pgćfeie kultura otrzym ała supiem ucję./rłje par­
tycyp ują  s ię ' perjodycznym  pjgmOm. a respe- 
ldtywmo całej intełligejtoji zB pomocą-konWer- 
sa g ji; askumulnją się kolektyw iiię w7 jedną in­
tegralną całość, konsekwentnie zatem, bez ża­
dnego imputowaniife;ze s^ ron fl nasKuczoriych, 
iuscenują S ę  w relacjach injefiUicjonalnycli 
z celem humanitarnym. jl’ak tedy tefci język  
nasz w zb tfflic i się i ^stanie się kiedy® uniwer­
salnym

B e m o w a  ta łe.pzyla się yy moim pokoju. 
Ponieważ uczony filolog, )ft.ó^<prz)fffie(W SfijS 

«Tmie. nie zna-l żadnegfij z obcych języków  
mówiliśm y z sobą po galicyjsku. M ój S ek re ta rz  
pik wiadoma,, d o k o n a ły  fpiuograf, spisał do­
kładnie słowa profesora. M ogę ci więc prze­
słać je  w  ca lw  rozciągłości. Może ich nie zro­
zumiesz. Ja ci t<HHcijj|ffl5 \vyttómagzę'.j

rI'vvój wierny

Echcacd.

IV .

Nie znam miasta tak wlesółogo jak  K r a ­
ków. Nie |3tei\vię się tobie, droga Elizo, że 
często m arzysz o nim. M óv iąc o Inj^K Sńcach 
mam zawsze na m^śli ich reprezentantów  rzą­
dzących. E .ejpzcz^ólnym  dowcipem umieją oni 
u m jstk ó  obrócić w śmieszność, wszystko gpa- 
rodjować. Utworzono np. maleńkąi.nlicuy! na k tó­
rej stanęło cztepj pży d^mów : nazwano 
ją  ulica, w ielkiege króla Batofięgo.

Dowcip mieszkańców K rakow a, zwłaszcza 
tych . którzy stoją na czele, nie w yczerpany! 
N azyw ają oni .K laików  '„A tenam i pol$mem$&, 
albo w M a jm  lizijmnn. Piccola Tiom<P.[jS ik t  
by uie dom yślił.jsię jskąd ta.sMośliwolfi pocho­
dzi. B ie jn y  u l i k ó w . obdartyc-,;, p ę p a r p a in , 
sku S io in  Ogólnych nieszoz^ ć całego kraju, 
wreszcie spalony przed trzyd/ąieśiu kilku laty-,--' 
nie m ógł tak łatw o wznidsc się- z ruin doko- ł



$  uftiłjch p.ocl zarządom W andalów, fc tó r ^ p o -  
zwolili pam iątki narodowe n is S H H  piękne 
gotyckie św ią ty ffię jo b je jia ć  przystaw kam i jak 
plastrami, wspaniale luki sklepień 
p rześcieradłam i, kamienne posągi m alow ać 
olejną farbą, staroylytrne napisy i rzeźby tyn ­
kow ać wnrpnom, hetm ań skie kagheujca' spf|e- 
dawać na m agazyny. ,Ta dawna stolica jednak 
posiada mnóstwo cehnych zabytków , mnóstwo 
n iw  dzieł sztuk pięknych, w iele zbiorów zna- 
kom itwili, dziś pod skrzętną sprJff gorliw ych 
znawców, zwiększającĄch się ciągle. Tylko nie 
ma gdzie ich B o m iH cić! W szystko to napdliane 
w ciasnych izdebkach, albo naw et gdziowi-e- 
gdzie w sąlach, po .późnych zakątkach m iastyj 
bądź w ynajętych bądź skleconych tak, żę.woda 
do nich z daęliu s p ły w a ; wszystko to. jak 
g d yb y  było spakowanej ulożoue na pjędće 
tym czasem ! Muzea, gabinety nie mają dość 
przestrzeni dla nagrom adzonych zbiorów. Je­
dne obrazy wynoszą do sieni, aby ustąpiły 
miejsca’ następnym . Pak n aw et niema gdzie 
z łlg y ć . Niedawno posfgW znanegoc rSaafeitirza 
z Bzym u ofiarowany dtfąmuzeum, zd eg rld ®  
wiyiió przgąifiezeniem jtpfl na planty. T a l^ r a n  
w yw ołał' ir o n ic a S H & w ę  A p u  polskich. W  k:v 
żdyin razie iponja zb |ttg 0 rżk a  mrglp dowodzi.

‘ '. hum orystyczny duch panuje w  K rakow ie.
Opo\viAd;uió mi, (nie ręczę /jednak za au­

tentyczność tej pogłoski-j^l jakoby m h-esBBm - 
scrip ti, w idząc że K rak ęw  zaczfjffij rozszerzać 
się i zabudowyW itĄ ogłosili k o n k u rso w a  na­
grodę! djąittych architektów . ffl® by budow ać 
będą p u b liczn i gm achy najbardziej lfiptrwałe, 
a d o m y . pryw atne niewygó.dne. i krzew iące 
ulic’ liuję. Wyższa, riiyśl k iefdw ala Ogłosze­
niem tego kónkursu, ątA injanowicie aby ludzie 
nie przyw iązyw ali się zbytecznie do rSeczjy 
ziemskich, znikom ych. z zapomnieniem celów 
w ojczyźnie niebieskiej, w ieętnaj; B ądź,ć6 ‘bądź,, 
zaraz po odbudowaniu zjjogrom uym  kosztdm 
Sukiennic, potrzeba było kilkadziesiąt tj>sięćiS 
guldenów na popraw ki; zaledwie-.stanął gm ach 

-  B traży  ogniow ej popękały miiry i groziły  za­
waleniem s ie ; a pad- wypływem tej pobożnej 
rafiśli. wyniesiono mnóstwo domów w krztftłcie 

' j  trapezów  (ulubjhnej fótm y przez krakowskich 
architektów ), jćżjttli w krztałeie fortepianowa 
z karkółonnifemi schodami, z ćiemnemi prz&d- 
polójihni, z izbami w łgo tn em i w podziemiach 

Ig E llą , ubogich, aby prędzej dSąjjali ‘sję;.do kró­
lestw a niebieskiego: mając na wzglądziewową 
przypow ieść o uchu  ic/ieinem i o bogaczu, ln j  

A rzędu pom nikowych budynków w religijnym

duchu należą . schod^ś z mostem przyf teatrze ?  
przypom inające ^ m b p jiczn ię  czyściec.

W szystko bowiem  w K rakow ie nosi na 
sobie piętiió religijne. D la tego otrzym ał na­
zwę M aM jo Rzymu, przez p y d ercó w  b aw ią1'', 
cych się kosztem bliźnich, iż gd y w Rzym ie 
ubóstwo zmnigjśza siętz każdym  rokiem, w ten-.- 
licyi c a łe j  a wflEj-akofiyie s z c z e c in ie , liczba 
żebm ków p d ltrw m y w a n y ih  w nędzy dla ich 
w ieczystego dobra, dochodzi do rozmia,róvw. cbk® 

waz w iększych, przynoszących chluby Tou-a- 
r z y s t in t  dobrtyhzyunęści dbałemu o ich zba- 
wiomo. Pobożne panie inówną: ..Kogo B A ##©i 
skazał na nędzę, niech żyjftjj w n ędzy".

Szczytem  w e ^ p ^ o  usposobienia h  rako- 
wiaiiów ajestyzałożśnie 'Towarzystwa b ła m ó w  
yulgcSstime^ykówę do którego najpoważniejsi 
ludzie należą.

1 )o v idzenia !

Twój Iddirurd.

Y.
Kochana Elizo!
Coraz w ięc®  zj^ hw ycon y’ je  tem twoimi 

ziomkami w K rakow ie, im  więcej ich po'^na®pj 
tem  bu!’dzicj podziwiam-ieh prakp czn pść. Zw y- 
k fg lm y  A n g lS p h c h o d z im y  za ludzaS najpra­
ktyczniejszych w św ie e ie : tym czasem  oni stóją. 
od nas pod tym  w zględem  bez jjjjjbwmania 
w yżej. Zrazu, nie m bglem  zrozumieć jakie pia- 
znaczenie %j.rau;arzg$two btagnów “, czyli stań­
czyków . Dow iedzialem  się, że jostto znakomita 
korporacja, z nazwą hum orystyczną wprawdzie, 
jak  w szystko v K ta k o w ie ,^ ®  mającdjdo speł­
nienia' ważne społeczne zadania. ńKaźęty, kto 
należy do tego stowarzyszenia yi chlubą Bosi 
tą nazwij i szczyci sin nią. J$go c e le m : oka­
zanie uiepraktyczuości pafntjbtyzm u.

Przed dwudziestu zaczęli od tego, iż 
obrócili w śmieszność: m iłość ojczyzny, śmierć 
za -ojczyznę, prawni człow ieka, wolność;, naro­
dowość, \vstr!ę| iWB despotyzmu. słoweM  to 
wszystko ćą maKjakikol wiele zw iązek z 
miotami*, lub ńczuciami niegdyś; uważanerai za 
święte. Jako jedyny praktwezny, oęfl w życiu 
uznają życie iri/gm lm . Stijd wynika nakaz f t i e | «  
E ego, niewolniczego pbsłTisMń^WM^ażdej w ła­
dzy, czy « i  nazjyjwfi się b a m b u ^ ig jjp y  knu- 
tem, gdy-żk tylko władza ma- pęąwO za w szy­
stkich czuć, lrńgśleć" i działać. Takiem  jest, 
w kilku słowach streszjaeaie^ tego ważnego 

.Tow arzystw a i .jtjgiSj zasad. K to  tych  zasad 
nic uzniii.ewuważanym iin łt za wstecznika, za- «



$  c o fa n i®  aiiS-rchistą, warchoła, i śj|aje s i|  par-  
ja sem  w sptH ^zeństw^a.galicyjśjuem . W  naj- 
szcz§Śli\\ 8Z3łm razie należy do obozh.yJ kłi& ym  
członkow ie stowarzyszenia błązuów  mów ją z lo-

■ łttj^wftóonieni, albo uawet, ilżyfragąjp ulubio- 
n |f®  ich w yrażenia, [,jz p o g a rd ą 11. Podobnych 
wyrażeń., mają oni in * S Ż p 3  w swym  arsenale. 
Za. najostrzejszy b fm j^ łu źy  im w yraz tz o m -

■ prizm pzb  pomóćy którego śparodjowah w p rzy­
stępie wesołego! humoru : milo;Sę.,tjczyzny, (po­
czciw y język  polski nie -ma naw et nazw y do 
obrAęópia w śmieszność tfg o  ucznciajpa także 
strzelają czę'ltc£takiemi wyrazam i, jak : warchol- 
stwo, uiepoprawność': obskurantyzm, anarghja, 
trpmtadrfieja i t. p., które są wyskokiem  ich 
dowcipu. W ięksi ejjtidyci,.,-chociażb$ uie czy­
tali Dantego, dla przeciwników swoicli mają 
na źąw ołanjpś i ',p n a rd a  e $ a x s a !“

i .Testtókpotężna falaffjffi. 1 biada temu, kto 
?; śie z nią nie liczy!

NieCąwmo, jeden z profesorów tn fejśjea^  
uniwersytetu, należący vjak w szyscy prawie 
prOBsorÓwie, .do Leg&vst(Owarzyszenia jM ttśyłko 
z wyj.ąfkjem kilku poważnie i ucźpiwie zapa­
trujących siijg na dobro kraju) m iał publiczny 
odcęraS o $|a-ńgzykacb. D ow odzi! iż w K r a ­
kow ie i wT całej fialięji, niemal \yszystkie i&a^ 
żin cjs^ rm iejsea, w szystkie głów n iejsze posady 
zajęte są n emastańczyków  . A rystokracja, k,tóra 
lic.zriie zebrałaś się na ten odczyt' o MWBo- 

• nym, pężez w■eąflłyc.hKrakowianów7przedmiocie, 
z wielka radością p rzy ję ła  tę wiadomość. iąQ.\Y 
protes|jr zręsfty  ó iiał ipcijzuplełni dyszą striszność.

Zjgśliw e języki pow iadają, że zostanie kiedyś 
ministrem oświaty.

W  następnym liście doniosą ci o olbrzy­
mieli w pływ ach  tego praktycznego stow arzy­
szenia.

Tw ój

J id im rd .

: j j f  •' ’  a T l.

K ochaną E liz o !
K rakow ianie i wr'Ogólności (5a1ięjanie®dzna- 

cza.jy .shy uiesłychancm i zdobi ościam i/i^ a kuli 
ZaMiskiej nie ma narodtt, któryby im dorów ny­
w ał pod tym  względem. M iligram  zdaje, że 
już w kołysce itęzą 'się- hisfórji i literatury. 
Ztydto ,pochodzi, iż pojaw ili się profesorowie; 
którly-niójpająo więcej, jak. 25 doDŚ) lat, i  eru­
dycją zdum ie,w ajycifeźiczęli z biotem  mieszać^ 
najznakolSirazycii historyków  polskich,, ► uważa- 

X nycli dotyd za najw yższe powagi, poniewierać.

najpięfwiśzych poetów, których naród-(jfcił od- * 
dawna. (Lelewel nie tjelewefjji P ol’ n ie) E?oL!Y^>i 
prawo, na. lew o! krzyżow ą sztuky rąbali ich 
p(ró£estatowie uniwersytetu k-i;ako\yskiego. Tj)ó- 
stado siąjĄLickiewiczowi i Słowackiem u, w -  
szy'cłzono;..0(łę do mĄodości. W yśm iano Im p rn -  
udztteje K onrada , Ronmnfifćznośeu K o rd ja n n . 
Jeden z H istoryków , w broszuifeę „ m p w a t  na  
■p»fedi/riek‘‘ każdego, kto by nie zgad żał kią 
z .jego zdaniem, oczyw iście na pwjedynek ną- 
nl-owy, z  godnością, gdzie patrony napełuiotifj! 
przg zw o item i  wyrazami j a k : ciem nota) igno- 
f u g a  g h tfo ta  i t. d. Z litośei.wem szydestwem  
nazyw a uczniów 011 Lelewela; „arm-iją L A etodo -  
wdiąfjt. D rugi h istoryk m ówić nie niożeró De- 

fiewelu „boz *mutnęjśo,-,i,uśm iechu politow a­
n ia11. Inny profesfir chw ali kierunek kolpgów, 
p ih ru n S cisk a  z katedry na zapał, na egzal­

t a c ję  phetycz.uą. na szał uc^ cią.m i. jako - b iegły  
anrt.f&m dtieha  ludzkiego, do M ilrowijch  i tręe- 

fSkoych po(jląd'ilH'“ korporacji, o której w spo­
minałem, dodaje receptę, przepisy ifTibrykowa- 
nia poezji bez zapału,-bez uniesiejiia, bez uczwćia, 
poezji zdrowej, strawnej, lekkiej, któraby nie 
od.ymała, nie sprowadzała uderzenia krw i dO" 
g w w y J K  zapewniała intratny posadę na .całe' r 
życie, nasz angielski beefsteck, kieliszek ma- 
dery i dobre hawańskie cygaro. Iłfesztpj.?:a^c1;) 
B ó g 'd a !

Młodzież z pochylonym czołem korzy ą jB | 
przed tymi genguszm tiĄ Y j u w ielbieni™  słup ha 
ty ch ;rad  pratehjcznijch. I marZY O, be.tasteclru, 
o m a d e rz e ,o cygarze i . . .  jeszą/e o czein|.
A jest przeszło tysiącSfetudentów w uniwejLA 
syteeie.

t  tiAgicnjusze zaprawdę gadni sy podziw ie- 
liin ! Sądząc z ich odczytów  i z ich dzieł, 
a. sźcżygolnie z te j pewności z jaką w M ęp irją , 
m ożn J widzieć, iż oni w minutę przeczytM i to 
co innemu zajmie rok czasu, a w godzinę nau­
czyli ysig tyle, na1 gO,jinnym potrzeba H lkadzie- 
siąt )ąg| pracy. A le  też stą- to fenomenalnę/A 
zdolności! W  K rakow ie i w (jalicji flS e ją  się 
rMczjgi' któxeypóg'ą;się w|(daCbajecziiei.niijJz m.i- 

'w lo g ji wyj^fem i, a .jednak (są pra\vdziwe.w M l 
przykład  —  t.ylko iijs [n S ś l kocliana Elizo, że 
ja  fo piszę; po- dobrynwObiedzie i (jzampanie —  
jeden i tę.u sam człow iek md.że b yć jedmóćzęr'^] 
śnie,: ;E{ldci^ miasta, członkiem  różnych kófni- 
tetów , prezó^em kilku stęwarzyszoń, a§ki;»ta- 
rzem akaćfemii umieyętuośei, redaktorom, pro­
fesorem  uniw ersytetu, posłem  na sejm, człon­
kiem End$tś?koiae;ji deleghfęjm'do .Kady pań­
stw a i t. d., i t. d. Jeńeh i ten sam czło- 1



* w iek może badać archiwa, pisać rozpraw y 
naukowe, w ykładać dzieje polskie w uniwer­
sytecie, pisać actykuKg p^lemic&ne i b yć reda- 
k t o r e m potitfye&iego! Pom yślisz że 
to żart! N ie f-CSdzież jest czas aby tem u p o­
dołać ? N a to trzejba być ‘j& jiju sźem  vęlgo 
Stańczykiem  g a licy jsk im ! W szechobecni!

Taką je st potęga pirogo stowarzyszenia! 
N adaje siły nadprzyrodzone!

Zdaje sięj że mieszkańcy .tutejsi składają się 
głów n ie z dwóch k las: hrabiów i doktorów. 
N a stu iyz\ii?chciców szczeropolskichgpst $9jjgjpa- 
fów, a na stu uczonych, jest 101 doktorów, 
są- bowiem  tacy, k tórzytm ają  aż po dwa dy- 
ploniy doktorskie n. p. filozofji i p ra w a,: lub 
t. p. P Prż^ nadnaturaln ych siłach, jakie u d ziH  
lająRnę gćznionPód profesorów, przy n iesły­
chanych zdolnościach ftalicjanów , stopień do­
ktora otrzym uje od razu każdy, kto kończy 
uniw ersytet. '.Obrachowano statystycznie, że 
p.OTstrąceniu wakacji. świąt, karnawału, tak 
zwanych j;, akademickich kw adransów 11 i t. d. 
uczeni najpilniejszy uniw ersytetu słucha w ciągu 
całego’ -' kilkuletniego kursu Sfam m ć mwsiący 
w ykładanych lekcji. I  po tak krótkim czasie 
wyohodzi tylu  duktfflhÓw7, tylu  znakom itych 
profesorów1! Co to za w styd dla muszego sła­
wnego O xfordu!

N a krakowskim  jgjłownym  rynku, który na- 
le//g do najpięknfejśźych placów' w Europie 
(obsadzonym jednak nająSpetni.ejszemi difew am i 
jakie są pod słoń cem : akacjami, ją? przytem  
krżyw em i, w skntel^gA rdy^gospodaiSpw  miasta 
dla królestw a roślin jako zbyt liberalnego!), na 
tak zwajijej lin ji A — B'-pie można |Szejś«vv pe­
w nych feodziuach, bez spotkania p rzy n a jm n w  
kilku hrabiów i kilkud»i|śięciu doktorów7. To 
nadaje miastu charakter L w y stok rattęznó-nau- 
kd\vy.- nadzwyczaj gó ważny, który nipie nie-' 
zm ierpie Śfię pocłobj^ a ga zem  pełeiirjow jnl- 
n ości my

Z a p y ta sz : cóż się dzieje z inuemi mie- 
szk;paeńmi ? 6 i, w e d łu ^ za sa d  stańczyków nie 

M£StHnOw-ią narodu . Są!fomi fjicłi zdaniem) tem  
co Erajróifźi nazyw ają m ię m n  (Hu a rw ą t;  (de 
la dhcjfy" $k:a.non!>). Dzienniki s tg j^ y flg H  dają 
im ogólne mianó „ ulicy"  albo -„moftochu11. 
m lo-ny  nazyw ają ich „dem agogam i". M l a  ifę  
campte pas. N ie iiałeżłjj--dtrś^tow arżjfewałjjPzifś. 
sem dostaje sie im nazwm : „la cim aille“.

Jedną z n ajw m żiiie jszfćhw uótiów ej korpo­
racji, która rządzi Krakowem', i c.a-łąyjlja]icją 
jest solidarność. Zdziwiony, byłem  dla czego 

i  \vH ,AteM .ch pot§kich'“ i w M ałym  K zym iila

jest mało w ody a w  tej wodzie w iele bakcyA  w 
Ijów, '.jak wiadomo szkodliw ych dla zdrowia '> 
Odpowiedziano mi, iż na ugaszenie pragnie­
nia sprowadzono wmdtp.z Lourdes, a dla zapo­
bieżenia- klęskom ustanów^oiig. nabożeństwa; 
lecz aby m ieć większą-pewjftjśc, powzięto przed 
kilkunastu' laty  myśl. zbudowania wodociągów 
dla zebrania zaś potrzebnych na to funduszów 
wydano : ko n ces je  na otw orzenieifjak najw ię­
kszej ilości szynków, (id y  czajs na wykonanie 
tego najważniejszego warunku potrzeb do ży­
c ia ,‘człow ieka. w ydaw ał mi się zb yt długim , 
przedstawiono mi jeden z dawniejszych nume­
rów7 pewnego Ttżiennifei, Sfgłl.zie znajduje się 
dosłownie tu przepisany następu jąeyr%*

„R efe ra t. Prześw ietna Rada Miasta,- E ra - 
kowTa z uwiWŁ iż zaprowadzenie wmjtociąg-ów’ 
w ym agało a k sp lo tw a g ia  na m ieLśeusźródeł 
w7 Reglmicach, dla, zaopatrzenia .ty jcliża w ysa ­
dziła z łona swego pomissSf l  którato komis® , 
celem najrychlejszego żbadańki m iejscowości, 
wypośrodkowała kom itet złożony z JW eh  
i W -Wch profesorów7 Zoołogji, l{btaniki, DtL- 
ktora wszech miuk lekarskich i akuszerji, tu­
dzież ze słynnego kom pozytora, profesora har- ' 
monji i kontrapunktu w7 konsenvatorinm  wie- 
denśJęjoąnJJjidy jednak nad wszelkie spoćlźiewmnie 
okazało się; iz ta, kw estja w ym aga ludzi fa­
chow ych, upow ażniła komissję do utwoEsenia 
podkomissji, a kom itet do .utworzenia subko- I 
mitetu, co też wykonanem zostało przez wy- 
zuaczenie do tej czynności osobirgch d e le ^ tó w H  
którzy by także" mieli pr-ftwjS wypcKrodkować 
subdelejgatów specjalnie obeznanych zifliidrau- 
liką i .Wchodzącemf w jej. zakres naukami jak 
pąleontologja, ififtapjii, makrohjotykii i ćt. p.
Po tej legalnej procedurze przestąpili niezw ło­
c z n i  do roboty wybrani na poufnem posie­
dzeniu m ężowie zaufaaiiigfczłoiikowie' komiśsji, 
podkomissji. kom itetu i sńbkomitgfn a miano­
wicie znani zjgjswrej fe f l iw g ś y i:  czcigodny ar- 
tysta-m alarz X, czcigodny archPolpg Y . i naj- 
c z c & id n ie j& ś  ksiądz kandpik Z. Dla zbadania 
łeb cżjym n^al w ysłaną zostfffifcjosobnatfealsteta, 
złożona, z ludzi również fachow ych i uznała, 
że woda w .Regulicach jest iąiedo^tafeczną-‘ .,( 

W  jra z ie  pożaru niema, c z e m  gasić! iJzYzęł-r' 
-■ĵ iom. postaw iono; statuę św. Ijlarjana.

Publiczność niezmiet&ie' b yła  uradowana ta- • 
kiem sprawozdaniem, tern bardziej*, gdy-jeden 
z dzienników dowodził, że tylko anarchiści 
i w archoły m0g%nie|»J^','Zadow7o]niou;ymi z-łąk  
legalnego, sumiennego a energicznego p o w a ­
dzenia lffió^zy —  zaś jeden sław etny mąż ^



*'V ójoffic m iasta11 w yrzekł serio n a B u b iic S e m  
posiedzeniu. „M y obyw atćle nie pfitrzhjmjeiny 
żadnych wodociągów, bo na tó  mamy służą- 

Ilmych/1. Cóż pow iesz? Jakiż to szlachetny oby 
watek! Jak rozumny* mzłowijjf,! Nieprawda,ż?

M oże i dla tego wodociągów jeszcze nie 
zaprowadzono, lecz podróże do Róguiic, obiady, 
śniadanka, trudy sphcjalnrab m ężów zaufania, 
do któiwgSi należy pęfdobńo obyw atel zacny 
i rozunm yrw jfto „ma służą jy c h ;‘ , kosztow ały 

■•M tkamśeiewyp& Ąy  guldenów, co Jgw-wiście 
z w ie s z a  d o c h o d ź  mia^taj.- 

Ę Również1' przed kilkunastu latrj, m łodzież 
uniwersytecka dala in i< S ity .\S *  postawienia 

HjSpiżoweg® pomnika M ickiew iczow i. ;»(j!ijjły kraj 
zes w szystkich trzech czMęj złożył' wpyądęo 
potrzebną na M i  tójDznączną sunny Lecz me- 
którSg |>rHffloro\łie uniwersytetu, dbali j E j z y -  
sz ły  los-nRodzieży-ófebawiali się aby wraz z po­
mnikiem niffl wprowadzono zapału i „lriezdrb- 
we.j p o ezji-1 do K rakow a. Ta obawa wzrosła 
Ę H sfflsten  z obyw ateli zaproponował sprowa­
dzenie zw łok w i l c z a .  Rozpisano jednafe kon­
kurs m iędzy rzeźbiąrzami.^Criónkowuó’ .-składa­
jący  ywcy, wierni zawsze zam iłowaniu obracania 
wszystkiego w śmieszność, pijśtiinowili wyzua- 

^sC*yćyii>gj'ódę tym  artystom , k tó ^ y  n ^ fó w ci-  
pńiej prż.edstavrią- wieszcziww karykaturze. Pu­
bliczność pr^^stowała^C^tonko wie nie zw ażając 
na to, zy®iidarności'ą- ■wzorową uznali, że m o­
dele nie są jusze®  dość karykaturalne, lecz 
™  dobreu ćh ęo i, art^śfów i za, sprowadzenie 
sędziów zagnuiiczię|;H . w ypłacili im zą^k-ładek 
narodowych, przeznaczonych na p o m n ilo M fo -

hmśwe tysięcy, guldenów. Na posiedzeniu po- i> 
m nikowego ko m itetu , jeden z hum orystów 
wniósł ażeby rzeźbiarzy, którzy przySłąli rno- 

:dele, prócz pieniężnej nagroefy uczcić pow sta­
niem z krzeseł „za ich, dobre cliqci“, co tej), 
uczynin w g y s c y  jednom yślnie. Referat komi- 

Sotu, pod w zględem  form y i treści po.dobńy 
do poprzedlająćogóM  w ó d d ^ g a c h , pod w zghy 
d«in logiki arcydziełom .

Jest nad/Jeja, iż zanim upłyui,e wiek X IX  
Mickiewicza? p|fiunil§.pm zostanie fe a k o w  ozdo­
biony, jeśli naród rozpocznie nową składkę.

Ilum oi^M c-zne usposobienie nie o^ uszcziH  
tego stow arzyszenia  naw,et- Wmbecpńńeąci.,Zawrze 

|B |t gotowy^ óimoj: albo nekrologista-biógraf. 
Jeśli umrze koiryfeOszBSTOWiłrzyszeuin, orał^T 
w ygłasza na g ro b ie S z  w ym ową i z legiką  
p o ry w a ją c ^  ,/fen,;niąż ivyi$qym"%y*'pd n a jw y ż­
szych, nS.ęśnńmtelniejbzym  od n a jw M m ie r tę l- ' 
n ie jszych11. T kliw e kobiety z wyrazego tow a­
rzystw a, słysząc tpn.uszezę|li\,iongtem  odkry­
ciem. Jeśli umrze którą z n iew ifefrnoboźnycl). 
nekrologistil-biograf pisze w dzieim iku: S®łej 
trumną otaczała woń św iątobliw ości! N iezli­
czona liczba wieńeTm- (bo i te. jest tutaj w mo­
dzie) pokryw ała tg trumnę z a w ie r a j ą  św ięte 
z\, loki “ !

Rodzina-, c z y t a ją  to, pocieszona.
Dziwno, wesołe..‘iniasto, pełne życia i bra- 

tułeT m iłości! Jedyne rią* kuli ziem skiej.
W prędce wyjeżdżam . L)o widzenia w Lon­

dynie.
Edw ard, h o r d  M id d tito n .

Z A I S T E !

Po p r o su  m ówiąc, żeś ‘b rzy d k a . . .  
■Mam dóbr®? tw oje na k zg lę d żie -; 
Zaiste abyś •‘Zgrzeszyła,
N ikt ciebie kusić lke będzie.

Tura, stppa ma dzie|iędgcit]i,
I jeszcze trochę fw dodatku-;
Zaiste z^ tp p ą  t a k ^ l i ^ ’-.';'
Trudno .się dożjre Upadku

W ięc clroebyś nawwfe n iafćh ciała,
Ńa, serce dziewiczo, czystej®  
XrięM argnie się żaden ^grzesznik,
I pójdziesz w. niebo, z a is te !

DjahWc.

Cóż mi z tego?
Cudną Bsjstać masz iejieruba 

Kibić wiotką, wgziąk uroczy,
Lecz nad wszystko mojTifluba 

Ja przekładam twoje oczy. . . .

Ich lazurów7 blask mnie mami 
Kocham kolor ten ułudny,

Jak  brylantów drgają.Jgkrumi
Taki płomień w  nich jest c u d n y ....

\on, prócz ocząt twKch brylantów
W szystkie skarby mam w pogardzie, 

Lecz cóż z to g o ...  takich fantów
Niw przyjmują dziś W'.lombardzie.. . .

M.e=daute.



R e ż y s e r .  Pani za zimna w roli, niech pani się postawi w położeniu 
że ją  kochanek porzuci, coby pani zrobiła?

A k t o r k a .  W zięłabym  sobie innego.





S Ł O W A  P R - A . W D Y .

Znowuś się upił! W ięc nie masz za grosz w stydu? N a nogach się chwiejesz 
G łupiaś moja duszko, taki dziś duch czasu ! nie takie nrm y chwieją s ię !





ALBUM ZBABRANYCH ZN A K O M ITO ŚC I

1.

Oto tu Sem brich-K oehańsk" —
Dobroczynność iście pańska.
Za co w różnych miastach mnóstwo 
Ludzi czciło ją, jak bóztw sjtf 
L^ez niemieckiej dając prasie 
Subwencyję — zbabrała się.

2 .

A tu tenor któffl hecW^
Robi w świńcie przez swoje c ;
Lecz chcąc, (ż|by prawdą było 
To przysłowie o tenorze . . .
Zbabrał także się  aż miło,
(Na niemieckim piejąc dworze.

3.

Tu św ieżo upieezon hrabia,
Któremu klika wyrabia 
Hrabstwo na wiedeńskim dworze,
W  sposób, jaki tylko może.
LeŚz hrabia, jak niosą wieści 
Zbabrał się  utratą części.

4.

Oto A leksander książę,
Który M łg a r y i  wiąże,
Z Rumuliją interesa;|F*
Z roest& Pfl iścje A ch illesa !
Lecz do Cara terogramem 
Zbabrał się  przy końcu samym,

5.

Nasz burm istrz m iał walor śpczny, 
Jako człek ąutonoiuiozny;
Aż w tem raz w ydał Befele : 
Droimal li Dcli obywatele ! 
dysgyczcie y iv a t ! po ukazu . . .
No i zbabrał się  od razu.

Tu znów wielkich grpno, a ci 
Są to sami literaci, —
Głośni w świecie swemi —
Te warszawskie sławne jury,
Co w konkursie —  straszny, lo sie! 
Przeokrutnie zbabrało się.

| |
Tu posłow ie, którzy w donm 
P alą mówki pełne gromu,
Lecz odwaga ta ich blednie 
Gdy dostaną się na Wiednie.
I niedawno oni whtśńi^H 
Zbabrali się  z naftą strasznie.

8.

T ow arzystw o U bezpieczeń
Nie złą nam upiekło piecz® — 
Kraj pożytek ma zfąd ale 
Zbabrało się  przg a t e salę.
I dziajkrzyczą na wydatki,
I powiaty i p o d atk i.

9.

K siążę Bism ark za trzy włosy 
Europy trzymał losy;
Ale się w Bułgarskiej sprawie, 
Zbabrał bardzo nieciekawie,
I dziś z tego każdy sądzi,
Że ktoś inny, nie on, rządzi.

1 0 .

Papież Leon dyplomata 
Jako może zszywa, łajfe 
Tę Piotrowa dalmatyk.ę,
Przez przymierza i ta k tyk ę;
Decz się  zbabrał — każdy sarka - 
jgjSez ten order dla Bismarka.



1 1 .

Że T um ański c|łgk nie mały,
0 j;em w led zrau ż kanały
1 lełoaki, nieczystości
O jego wiedzą w ielkości; 
Alt*u?tem  wiedzą także,
Że się. banlzjo' często babrze !

12.

leTS ., Czas “, :;kw 7 straż bi ęrze 
P a t r o n i ®  przy; wieiitfe.

I 
I
Q5)J się trzy m ą.‘pański ej klauiju, 
I podobno jest bez p lam ki. .. 
Przez tę. kfdej raz północną, 
Zbabrał się i to dość mocno.

M inister, co zwie s i ę . . .
Ta położyć trzeba kleksa,
B y nieWspotkaó z paragrafem-,'
Od karnego się  kodeir-sa.
Dość, że wielcy, Ąyetlnifj mali,
W tym roku się dość b ab ra li.

f a l

Ot! starosta wśród wyborów... 
NiT».y’\so£em ,z pomidorów 
Nos z a b a b r a ł.. K o m ite ty .. .
K u b .. .  4 $ . .  lecz sżsaB — bo 

Iffidybym w szystk ich  ołtciał wziąść w kluby 
K alendarz Tbyłby za gfwby !

F O R T E P I A N .

Zachciało się panu Marcelemu fortepianu, 
om, fąkt brzemienny w  cały szereg najsmutniej­
szych następstw.

—  ;6zy nie dość masz kłopotów,.onówiłańnu 
żona; bjiędiyi pierwszy raz zdradził się przed;nią 
z tą  myjśją. N.te eo ci forteyriana ?

- -  Na eojfei';
M.Prawdę mówiąc, sam p. M arceli nie zdja- 

w ał sńbłe dokładnie sprawy z tych zamiarów, 
jaferaczej z tegęji .na ja fiin  one pow itały gran ­

e j  i do jakiego wieść m iały celn.
B y ł to umHśł pełen zaściaiMowyeh pojęć 

i paą-afeńskich instynktów. Jako ądjnnkć|ś$dowy 
pan1 -Marceli Paragraflński uważał' siebie1 za‘ grubą 
rybę w małem injńst»zku, a k^.yaił tov słusznie, 
bo i^ ipM -óbyw aK le jego rozmaatfeh startów^ 
wyaftąńiai \oeku etc., estymfeyaTi go w sposób 
g n S y m  rybom przynależny.

Bystre oko p, Marcelego 
gło, że^jedną z cechkkażdej 
s t e c z k a - ' f ó j t ś p j ą u .  Instrument ten znajdy­
w ał sii^zarówne .y^domu starosty, jąk|mrm-sarzja;, 
inspektora! podatkowego i poborcy, MorwajŁta.-a 
salin i kontrolera, w  jS n e m  ly lk fl^ ^ w n ie rw ie  
dom p. Marcelego tworzył lukę, bo'f'olioó szczyp 
cił są§ M tepiSńein p. naćzelnik, ha naweiSaas- 
kultą3|fi nie; było go w dómu adjunkta !

Horrendum !
—  Co sobie ludzie *ó tfrfa m yślą? kombi­

nował p. Marceli i postafiwwił co najrychlej,-

od razu spostrż,ęy 
grubej- ryby^mPi-i

zao.pąfrzyej się w instrument, za pomocą którego 
dom jego zyskałby na splendorze.

NaBSme fustepianu nie nąłeży dą jrzeczy zbyt 
trudnych, PotrzeSa tylko; zapłacić pewną kw otę,. 
a instrument ju ż .się ziiajdzLe; Ale włdśnie ten 
pierwszy i ostatni, tęą jlMytiy warunek bywa 
dla zw ykłych sYiióvEczł(Wi«|mr ch. orz®hem tru­
dnym fp> zgryzienia. Magnat podpala wprawdzie 
w  chwili do b regli hiunHru cygaro tysiączkowym 
baiikndtemg-ale adjunktósątlowy ffjje jest jeszcze 
magnatem i przez wy da nip 300 złr. zmniejsza 
o |j§ swój c^łoroczny-^lochód.

- Jednak na tu. nie brak ratfcy. Przecież cza­
sami zdarza się, że można kupić fortepian nieco 
już ograny. Taki fortepian ma byffl nawet 1#* 
psżóS podobnie,. jak wystałe, wino, a mimo to 
za tańsze dostaje się[®8J pieniądze/.-’ -;

Traf szczęśliwy chciał, żc rzeczywiście w oko- 
IjMjSBbył do nabyjha fort.ęjianj kupiony nie da­
wniej- jąk przed rokneuh- Pewien.d-zier ja  traiwjian- 
krutowa-wszy, sprzedawał sweyjmchpluości, a  mię­
dzy niemi także, klepadło, nthlćtó.rttm.jego córki 
p r ® a ł y  rok p ę b n iły , podczas H>'d3 ojczulek 
w pijfe kiiBiawym oblewał ś^  potem

— MuszęaSim popchać, rzekł p. Marggli do 
żM yj dowiedziawszy się o tein.

Biedna kobi^ęiinji załamała ręce.

—  WieSiT co Macim . rtak  jrnazywała mężąj^ 
gotowam doprawdy sądzie; żć pomięszałóijji Się



* co w g łą w iB  TW epian  i fortepian! !$>a co nąfii 
fortepian ?

—  Na co ''fortepianu f*|A na, co n®  go sta­
rosta i naczelnik’.} nawet-, MuSSmknt? Na co?

—  Ależ ;t3m 11 lrioh wszygtkich jest ktoś, 
co grać umie. A  prfeci^j o ile mi wiadomo 
nigdy się nie ’ uczyłeś f f i  sztuki.

—  I nie potrzebuję.
—  W ięc któż grać będzie?
—  T y !
—  Ja? Doprawdy jesteś paradny. W iesz- 

przt&ffi ź«i i ja się nigdy w życiu nie uczyłam
na fortepianie.
— W ięc teraz będziesz się 1107,3% .
—  Teraz ? Mając na karku melya i dwoje 

dzieci? Iąźno spt^jmój d ro sfs  bo' uważam, iżie 
masz nienaturalnie pod n iz in ą  fantazyję.

Ale na drugi dżreń p. Maupeli nie tylko, że 
się sw(ż|o planu nie pozbył, lecz -owszem p rzy-. 
stąpił do jegs wykiMama. Pożyczywszy u żyda 

■J hj&OO "papierków7", scliował je do biurka, sam 
zaś zaopatrzywjsż^l pulares kieszonkowy w  trz ja  

•; gu ldeny, pożegnawszy oponującą nadaremnie 
Sśfpnę, Sfcsiadł na pociąg. Było już ioóźn}7m 

wieczorem. P;an Marceli zniósłszy się poprzednio 
listownie, z właścicielem fS e p ia n u , miał u niego 
przenocować i .nazajutrz.-:.t>k czy ewak • załatwię 

■ .-o iiitMes. Na drogiej: stajifi,' czekały już nań ko­
nie* więu nie potrzebował brać z śpbą kwóty. 
większej nad wspomnianą drobnostkę.

W ‘wago,nie trzeciej klasy, mimo twardego 
sied ljn ia  i stuku, p. Marceli u p o jn y  marzs- 
niaini o fortepianie wkrłdica^giiM  snem błjfeo- 

i j .sławionych. Konduktor wiedząc, z kim ma do 
czynienia, dał mu o sig ie  eoupee i nasz *Jazon 
mógł. zupełnie swobodnie rzucić się w objęcia 
MorifeuSza. Jak wiadomo we śnie ńiellicztficzło- 
wiek ani czasu, Sji-i' sta-cyj kolejdw-jich. Zamiast 
tego p. Marceli widział już <|w .upragniony for­
tepian, moiłziwiął go, próbował, w ypytyw ał się 
o ca®, targował... Ta ostatnia funkcja zajęła 
najwięcej czadfi. JużjJjuż dochodziło do zawarcią 
f fo d ij, kiedy nflglgygfjg]

O zwał się gwizd lokomotywy i p. Marceli 
z e r w t r e ^ ><si<fr jak oparzfató nadstfjjyił uszu. 
© c ią g  stanął. Czcigodny adjunkt zdziwił się 
z powodu wielkiej jasności i obszaru dwoEa.

— Lwów, zawrołał konduktor, otwierając 
drzwiczki od wagonu.

—  Lw ów ?''jękn ął nieszczęśliwy i zimny pot 
w ystąpił mu-hia skronie.

W ięc tak się sta ło ! Zaspał i nolcns volens 
X przybył do Lwowa. Co,, tęraz począęr? Pieniędzy

nie w ziął z sobą z wyjątkiem owych 3 
nów, z Mórych jeden i tak już wydał.

Ha, wysiąść trzeba koniecznie i to co ry­
chlej, aby. mu przynajmniej nie kazano zapłacić 
kaiggHji- to, że przejechał skutkiem.7własnej 
ośkożności dalej, aniżeli bilet wystetcząhtjęiiył- 
kiem przeto; wcisnąwszy portje.rówi bilet, prze­
mknął przez westybul, jak gdyby paliło sjekpod 
nogami.

Noc była chłodna, dżdżysta. Djeszcz wrstrzą- 
sał członkami adjunkta. Parasola nie miał, am- 
akra brać nie chciał, bo naruszenie d-wómi j je fe  
zerwowych guldenów7, mogło nań ściągnąć je­
szcze większe przykrości.

/ Trzeba zaś dodać, ™ mało eo, że prawic 
nic li fB jS a ł  Lwojga. Posiinął jednak (pow&ltiym 
kroldcm ku miastu medytując nad swoją nie­
dolą. Włffśśj.‘•śtawmły mu na -Mowie. Co powie 
naczelnik,?' N a7 jiig ze jsz i^ a  w łaśejwie już ar-a 
dzisiejsze popołudnie zamówJŚŚho stron k ilk a |^  
które miał adjunkt przęsłu cha,ćj,

— Ach, trzeba mi było fortepianu! ? jęczał 
srodze zafrasowany.

Po drodze wstąpił do nowej katoarói a tam 
przy herbacie wysiedział aż do rana. Kelnerzy 
patrzyli nań w tak osobliwy sposób, żePJnraz 
siedział jak na szpilkach. ale siedział, i Ęfe 
m yślał ruszyć się, pomnąc, że na dworze deszćz 

ipada.
WreszcjŁ zrobiło1,"się jasno. TrZgba byhWcoś 

począć z sobą.-1 Znajomego nikogSBnie miał, więc 
sprawa nie Stogła się załatwićjciehaczeiii. Prze- 
liczywTszy skąpy zapas monety, po długiem błą­
kaniu dostąp siśgjwreszćre na urząd telegraficzny 
i nadał dwie depesze. Jedna tak op iew ała:

Hermina ParagęaflnJŁka w X.
Przyszli,] mi natychmiast telegrjafię^ąie 2,P .. 

złr. Adres : Urząd telegraficzny.

Marceli.

Osnowa drugiej-j-dćpeszy b yła  następująca:'

' Ci;z8g.cn:NĘo'cleksow7icz w7 X.

Nieprzewidziany wypadek. W r ó c ę  ' w iecM ^H j

Paragrafiński. 7

W ysłarke tych depesz p o ch ło n S ^ B -stę  p ie - , , 
niędzhf Zziębnięty, przemokły i  jSodmS ale m jE  
talnie głodny — nie wiedział, co japa z SS&ą. 
począć. Co chwila w7padał jrir.jurząd ttd|g-rafim-■< 
czny z zapytaniem, czy nie n a d a n a  jeszcze de­
pesza pod jego tidfes,em. Daw7ano,-,-mu AtfeTeoty- 
powo przeczącą odnSwuodś. D f f j f i e r o  w  jakie 4 
godziny nadeśfł}7 pihhiąd-ze.p-orącżkow7o pochwy- «

guide-



^  c ił je p. W a J » li; ta dzieSątka m iała dlań w iy j 
kszą; "teraz w artość; niż w innych razach mi:a- 
łabjwM  setka.

Przedewszystkiem poszedł do restauracji 
i zjadł obfity obiad. Jak mu sm akowało! Sprzą­
tnął ws-zystkcSz łapczywością psa zagłodzonego 
i gdyby nie w stydził się parańańskiego ape­
tytu, kazałby sobie zappwne podać drugi raz 
to samo. Pe>;óbmdzie w yp ił butelczynę wiuąm a 
otrząśnięote się a przykrych wrażeń. j&JjM został 
rzeczywiście osiągnię’fcr; zmora ufaogelnika ustą­
piła z strwożonej wyobraźni, ja natomiast jakaś 
nieopisana błogość opanowała, całą istotę ni® 
szego adjunkta. M arzył, ale sam nie wignział
0 Kem , marzenia jego m iały krztałt niewyraźny
1 b yły  raczej grą podrażnionych nerwów, niż 
wytworem mózgu, czy też ducha.

Wreszcie wyszedł, wsiadł w  dorążkę i kazał 
się zawieść na pSfiąg, który za godzinę do X. 
m iał wyruszyć.

Przecie o tym samym czasie wychodzą ze 
Lwowa dwa inife pociągi. P. Marceli dostawszy 
się na 'dworzec, usłyszał drugie dzwonienie. Po­
biegł co prędzej MsSkasySi kupiwszy sobie bilet, 
wsiadł natychmiast do wagonu. Wkrótce ozwało 
się trzecie dzwonienie; pociąg ruszył w drogę.

Nad wieczorem pani Hermina otrzymała 
drugą depeszę. N a d a n y  b ył ten telegram ze 
sta c ji koleijBzerniowieckięjii (jmi.asteczko X. leży 
obok linii kolejowej Karola Ludw ika) a opiewał : 

Hęrmina Pąragrafińska wr X.

Fatalność. Przyjadę dopiero jutro.
Marceli.

N o j r a y  K e p n i u .

Doprawwly wierzcie msrt, kochani 
Że to co pow ieli nie żadna farsa :
Bułgarom nfpahy oflj siebie w dani 
(swałtąm wepchnęli K aulbarsa.

Jan  ten z tytułem i raianńm eałem
Jest dziś „największym 11 z moskiewskiej młodzi
W ięc posiłkują się .,gie£nerałem“
Który bułgarów" zapał och łodzi___

Oj, że o ch ło d zi bardzo być może 
^Jenerał bowiem, dzisiaj wielmożny 

Dziesięć lat temu też ch ło d ził ludzi 
Eoznosił b o w iem ... „sa-char marożny11. 1)

1  >) Lody.

Czytelnicy rozwiążą zapewne zagadkę sami. 1 
P. Marceli w pośpiechu i oszołomieniu wsiadł 
do innego pociągu.

W racając nareszcie z tej ódyssei, wstąpił do 
wsi, w ktjtój nieszczęsny znajdywał się forte­
pian. Chciał bowielu mjiijo wszystkich przĆjfzkód 
cci osiągnąć, d z ierża w ca  przyjął go chłodno.

—  W b SSm m . żo pan tak m So zważa 
na dane słowo, przemówił. Wczoraj sprzedałem 
fojfepiau żydowi.

Dopiero c z w a r te j  dniajinad wieezoinin po- 
wrróeił p. Marceli do domu. C ąłkał go tu istny 
sądnyptlzień. Żona nie szczędziła mu dowodów 
swego j& ur«M a. Grijmy padały z jjśtl jej tak 
siarezy^ g l  a zarazem tak słuszne, żo p. Marceli 
ani jedińlso słowa nie mjdgł wykrztusidsnaEaraa 
obreilę.

A nazajutrz. . .  Z jaką trwogą sźtd ł on na­
zajutrz do biyfrą. No i słusznie się obawiał. P. 
naczelnik oznajmił mu, że zdał sprawę o jego 
nieusprawiedliwionym wy.jeździe i że..prezydjum 
zarządziło już dysbyplinarkę.

Wszystko to stóclze przygnębiło ofiarę w ła ­
snej niedorzeczności. P. Marceli spuścił nos uia 
kwintę i teraz, kier®] kto tylko wymówi wyraz 
„fortepian11, ucieka jak oparzony.

A żona nie- myśli uwzględniać tej jego dra- 
żliwmśei.

—  A widzisz, powiada mu eomhnyi, trzeba 
było mnie słuchać. Zachciewało ci się forte­
pianu i co przez to zyskałeś? E orapianu jak 
nie było, tak ‘nie ma i będziemy musieli teraz 
Ttrez akompaniamentu cienko śpiewać.
s  Mleczek.

G-rała dumnej rolę.
G rała dumnej rolę,
Udawała- gniew y, 
N ajcudniejsza z ce&rek 
K usicielki E w y.

M ów iła m i: „Panie!
W zrok  tw ój mmi zw ycięża... 
L ecz  nłę clfctj cię widzieć, 
N iechcę... bo- mam m ęża."

P łynę chmury, płyną,
Spotkjió ;się n ie m ogą..
—  W kró tce wiajtr powionjjjs:.
Pojdą jedną d r o g ą .. .

■yęsjisw  - Djablik.





Ze spraw włościańskich w Kongresówce.

— A szto tam  u  wag ta k  spakojno ?
— P ro se  ła sk i wsechm ocnego kutiw isoża ju ześw a  sie z dw orem  daw no ugodzili o te  służebności.
— H e j!  ty  p isa r  O alikow skij p a jd y  s iu d a! (półgłosem ) T en  w ojt suk insyn  to b a łw an  — a ty  p raw orny j 

m aładiec P og ad a j ty  na  ueho z chłopam i, szto ieh  p an  szlaohic oszukał. Pon im ajosz?



Ze spraw włościańskich w Kongresówce.

A  ! s z to ż m in ia  tak o j©  s k a ż e  p a n  P o c z c iw s k i j?

— T en  p isarz  O slikow ski pobuntow ał chłopów . 
Z ab ie ra ją  mi pola. czeladź dw orską pobili..

— O ou!! to źle! N u! a le  sz toż-ja  m ogu wam 
zd je ła tl N iechaj pan  P oczciw skij da  spraw ę do sądu — 
p an  Poczciw skij w ygra  — tolko pan Poozoiwskij n ie  m ar­
g ra b ia  sztoby sprow adził -zw adron ułanów  n a  egzeku-

m am  robie ?
N ie zn a ju ! to lko  dum aju  sztoby pan  Pocz­

ciw skij pogaw  a r ii  z O s lik o w ak im ... To Job! ho ! ho! ho! 
k a k a ja  eto: sz tu k a! J a  d u ra k !  on, panu  Poezciw sko- 
mu d a  rad ę! J a  uiczew o nie m ogu.. J e j  bohu p a n  
P o czc iw sk ij!





N A  Z H O D U .

M iż diwi rożi w łrastaje 
■Sęrnyua kolucza ;
N jj  propade, elito nezhodou 
Dwoeh bratej r o z lj* z a !

Glito sia w a żyt Irist zaw ysty 
Pomiż tych  kedaty,
W  kidtrych krow  odnaka p ły w e 

ySłnwiaóskoi m aty,

I kotri ne odnu dołu 
Z śjŚboju p U w  
Eazom  buły irojam y,
I —  razom

Sorom tomiwj elito nas d i% t 
W  nedobrij hodyni! —
C o nam treba [Kcze silnijsze 
Zbrataty sia nyni.

Tra zabuty swoich m ich  i w 
1 zabuty mosty 
I dołoni tak ja k  druhy 
Z soboju a t e s t y .

N e kazaty  bitsze w h u iw i:
„ T y  wynen —  l i a  czysty," —
A le  razom protiw  wodi 
N edoli p opłysty.

S a k  nam wsehda. w swij hłubyni 
Nasze s& d ce każe,
W  kotrim  lubw y ne zabyłó 
Pidszczu wanie wnfee.

W  kotrim  ua dui sia skryw a je  
Ta hadka jedn aka:
Ełzczo w id w ikiw  l i i i n  wsehda 
Druhom buw Polaka.

Gente Ruthenus, natione Polonus.

A P O S T O L S T W O  H R A B IE G O  jHUFIU.
(Szpargał w y rw a n y  z kronik pozneńskioh.).

1.

Hrabia F iu fiu  pocliodził ze starożytnego 
i bardzo w ielkiego rodu. Starożytność znać 
było w jego  przedwczesnej zg rzyb ia ło ść^  tylko 
w ielkość nie m iała-sposobności uw ydatpie siej 
ani w  jego  czynach, ani wM ostawie. Potompk 
w ielkiego .rpdu b^ł tak m ałym^i tak niepo­
zornie w yglądał, że g d y b y  nie to, iajśa.m 
podpisyw ał hrabią, niktby jteg l bez podpisu nie 
b y ł poznał. Wydawca- złotej księgi pan Teodor 
Żychliński i hrabia Lolo koncassyjonowahy-, 
nekrologista, M ir z y  trudnią się uwiecznianiem 
za pomocą druku wiekopom nych czynów  pań­
skich ; o hrabi Fiufiu  nic napisać ’ jy-e
m ogli jak, że ż j j  w kraju (w chw ilach w któ­
rych uie jj^zebywal za granicą) i j ^ ł  w ytrw ale 
nav4tanowisku (dopóki nie zrejjtejował z niego,!; 

, o czern będzie p ó ź n i( S  K am erdyner hrabiego 
m ożeby c’6ś w ięcej o nim m Śgł nam pow ie­
d z ie ć ^  ale ponieważ milc^iu®! lepiej mu się 
opłaciło', w ląc m Sgfrwo ciekaw ych epizodów 
z życią ^ in szego  b oliw era zaprzepaściło sj® 

*  w ciemnościach nocnych.

2.

M iał jednak ń hrabia ffiufiu jedne ohw ilę, 
śv ietn H  która stanow iła epokę w d z ie jp h  jfflo  
żyw ota a tą  b yła pielgrzym ka do Itzymn. 
(irono jaśn S j wielm ożnych panów, chcąc s r g §  
dać p o z n a j  nowoóbranemu Papieżow i, za­
rządziło po pątąfijach zbieranie św iętopietrza 1  
m iędzy Judem wiejskim  i z a w io z ły  teń 
w dow i (y ^ k w iitie  A2.000 talarów ) d o i stóp 
stolicy .'Pigfrowaj, jako w yraz niezmiennyoh 
uczuć i przyw iązania naszego narodu. Hrabia 
Fiulin  należał' także do tej pielgrzym ki, k t ó r ą .- 
dla większego um artwienia ciała odbywano 
kurjer-zugiem  w w agonie pierwszej klasy..

15.

A le  szatan, któiff czacha na dusze ludzkie 
w ogólności a., na brańskie w |£czeg\$nośfci||Pł 
chcąc przeszkodzić hrabiernu Fiufiu w yica ło - 
waniu pantofla Qjcjt. Ś., zesłsS nań? w Av ie mu 
pokusi! w po.staci modrookiej, h ss i ,  k tó ia  gjó 
jak  N im fa  .K aliige* Odyse’ńg^“ (pr|ebacz mądry

-



'tg lJ lisesię  to porównanie) uw ikłała  w  żdradne 
sploty swoich jłńdę-ęh włosów i póhiągiifiła 

H £ m iftsta  Bzym n —  doy.WoiiiicA o czem wspo­
mina Bism ftik w  p iśm ip d h  Polaicó^yyk

4.

®fe)ro)jił’ hrabia Kiufiu w Móyaeó z niolnH  
Kesi — nie®\\ iadońto ; tyle tylko zapisałyŁkro- 
niki, że w  jakiśyęfris pótfJfti z jaw ił sio przed 
obliczeni paraBża, jak  iiiegdtśęBienryk IV  M so, 
iv ijukutnycti szatach, bez-n&esi i bgz jm liie- 
d z S i  że dopiero za pieniądze mulesłaue z kraju 
noste foęsgiij^. przez plenipotenta odzyskał ele- 

.jrcm§Saielv>> pow ierzchow no'^ i nijfe,4 pokazyw ać 
sie bez ^koĘtipromito.Whuia. nąósalonach pewnej 
księżnój polskiej. Tam . m inlłsfezęście poznać 
naczelnego redaktora jednego pisma klerykal- 
nego, człow ieka posiadającego wielki w pływ  
w  najw yższych sferach hiepiłfehji kościelnej 
i od niego' dowiedział sjf§ rzeozy, które goj 
mffino' zd z iw iły  a poniekąd i p rze c zy ły ; W szy ­
stko wiedzącyAredaktor p o sied zia ł m u: ż& lud 
polski gi;ztiźnie w grubym  inaterjaiizinie, że 
się'."rozpija i sprosnym oddaje nami^tpościbrn, 
a co w a ż n ie js z a ,? ^  socm iizm  ljpzpuścił w nim 
]s3rzęńi%s\\‘ójSyże:.yobowiatzkiem pft.nów napro­
wadzić go na dobrą drogą przez zakładańjśeł' 
tow arzystw  wstrzem ięźliwości, bractw pobo- 
K B b  e °̂- Jakkolw iek hrabia Fiufiu nigetó 
sią'iiie ;Żaj'mował sprawami ludu, wśjjfód istn eg o  
m iał p,<y/przodkach dziedzicznjjyposiad-fcsci —  
przecież n igdy liicssłysża ł o w ystępkach t e g a  
indu ■ - ani z u|J duchowieństwa —  ani od 
swoich oficjalistów — -.ani od pan ów łlan drae 
tów , i tej go w łaśnie przeraziło.

H w H B M
W ró c iłK e d y  nadziany, ńajlepszemi inten- 

fcjęjnmi ratowania Łeg^ludit, w rócił jako apośtół 
międżyj n iew ienw efi i p ó ljp ił zaraz plenipo­
tentow i zw ołać ze wsi jak  najwięcej grzesznik 
ków, aby. ich m ógł nawracać.

' v / .- w w  ' -
FfH&lnoSd jejlnnk chciała, że zn nim pleni­

potent m iał c zjj.s  sprowadzić f z ę s ż ę  przed pałacf 
jaśnie wielmożnego'a-ptf.stu,ła, przybyło dó iuęgp? 
w odwiedzinys^Rono w esołych przyjaciół?  W gzy- 

tŚ/ potomkjówie wieik-ieil rbdó.wbueb zaraz 
nf&żnU było ppąphósjj lJo rozm awiali ze -.sobą 
językiąm  ktepaijj&mentu niższej SekwanyS Za- 
sta w ióruj sto ły  srohru4mi półmiskami, p&słnno 

* z kredensu um yślnego po szampana do miasta,

zapalondHłwiece %  zięiorfech stolikach, k s f i i ż j ?  
g P  za ło ży ł Banezek i zt-Obiło sie gwarno, jwe- 

Bioł«| rozjs^ n ie.,.& A a rzesza z odkrytem i g ło w y  
stiiłą przed piiłacemljrezeknjiijctna ijjrego óp'ą- 
.st®ł‘H-i przysłuchując się''huhiszczym  wykrź§$ '•  i 
kcSn, co przez otwartiSffikna rozchodziły się 
po nocy.

—  W yjd zie  — nie w yjdzie! —  debatow ali 
chłopi: Jfejten śmielszy podsunął siąi podfftkno 
i zajrzał do jasno oświetlonych polćojjów'. łZo- 
b iu S rł kieliszków , co niemiara, ze zMtem wi- 
ffips, zobaczył na zielonych stolikach złota 
mÓlc, które błyszczało prźy ja-rząpem św ietle 
świec. W idok tenłolśnilJg.Sji za w o ła ł: O rety !

— jkCljóż ? —  pytali drodzy —  cóżeś tam w i­
d z i^ ?

—  A  dyć tam srebra i złota takie kupv, 
:żehy za to B ó g  wie ile^morgjiw ziemi k u p ił.—  
Sprójjpjy m aterializm  przem aw iał prsraz niego.

—  A  p ig o  oni to na Ojca św.Uzbierają, 
(czekł dnaajjT). pidą-dz mówil.fhłw On kim  biedą 
ętkrdteć^ną znosi, bo go te  jpaJinny w hegę$m e 
tjz ^ ń iip ^ i' głodem  morzą. Pewnikiem  dłn £§ćii 
św iętego.

—  A  kto icii wyrozumie, kiedy ljjje po 
iiaszejipt .gadają, iiio jakoś1 cudsijfiie szwargocą^ 
niby Niemce.

W y sz e d ł lokaj i odpędził hołotę^ódic/lnen 
i zbeształ za natręctwo.

—  K ied y  nam tu pan rząd ći kazał, bbW 
m ówił, żg, pan hrabia przyw iózł błógosławieijrAV 
stwo i płgąnie od Ojca św.

—  Pan hrabia dziś nie ma c za su !
1 'W yprawił ich za bramę.

7.

N a drugi dziej? przyszła grofnada prZyad s'umą 
li o to  bjga. niedziela, więc soL ili wyjniarko- 
w ała. że n ajprędzej dopadną .dziedzica, gdy-N 
będzie szedł do’ ko^.abłij-. A le  prz.edzwOiiioiio 

kłiz i drugi-ęą. z 'p a ła c u  nikt się nie pokągał- 
B rzw ł pozam ykane, okna pozasłanitite —  cicho 
jak  w grobie. Kuchęsy, co szedł ijbw nabóżeń- 
stwo“ objaśnił c z e k a j ż e  w palaon je® cze 
w szyśtluftśp i i służba i panowiej bo [słe ba­
w ili do rana.

—  Tó- chodźmy —  igelćł jeden i drogi —  
na nabożeństwie i takJRsS zobaczym y.

A  nuż nie p rzy jd zie?  — 'z im w a ż y łk tó ry ś ;|||
—  A  ® i turek, 'cjiby. w niedzifelę b P b  

pochw alił Pana Boga.
—  .Nasz pan katolik!
—  .Jeszcze-, ju ki katolik. ]Jo Kzym u jeździ, 

Ojca m i ą t ^ o  oglądał. «



* — ■ Po nabożeństwie opirwie nam, jak  tam
S$|oc. -Rządcas gadał, że ma dla nas wielkie 
n o w ii®

Zabrali się i poszli na nabożeństwo.

8 .

A. tym czasem  jaśnie, wbljmożn.^ apostoł spał 
lepiej, niż A posto łow ie w. Osj-ojcu. Suma sięl 
skończyła, ludzie m ięW ^fezckoclzili, a w pa- 
|scu, -jak w  zaklętym  ga^ ch u . anj^ę&ue drzwi 
się nie otw affy, a n i jedną' stora nie podniosła. 
T ylko djjży czfąrny. nęwofnnlandzld pies wy- 

^ jjrzeffftl' s iB n ap gan ku  w* słońcu i w arczał na 
1 1 "łpiłapów, którzy stuli pod bramą, mi^msząc 

czapki w rękacli i skrćbiąo się p a  głow ie.

9.
K ilka  tygodni nuiięłokr^chłąpj ■ pie m ogli 

dostncisią przed oblicze .jasnego panąfeani do­
w iedzieć się, co im <QjęjjSfo święfcta kazał po­
w iedzieć, cź c jra d  b y ł z se rc llm jfj icft ofiary, 
czyj* mu w porę przyszły  pieniądze i porato­
w a ły  w Iredzie. K ie  nie mfjgli si op ow ied zieć, 
bo dziedzic albo spalfl&lboSbidl'. alko się m ył. 
albo*' się!-ubierał. albo-- w yjeżdżał za in tern am i 
do miaŁfe. albo z gośćm i się zabawiał.

A ź raz jakoś trafili w szczęśliwa, chwilę, 
żep gjm ueE pali a pan hrabia spać 1 nie m ógł, 
i w yszedł;‘.chłodzie! się ńą.yganek po szampa- 
no w y cli libacyjach.

: S r omada- przystąpiła pi-zed'.'ganek i p o tłó - 
niła się przed ffi» d zicem , ia lśeB ei-agtffe przed  
ołtarzem .

- j  A  co tam ? —  sp ytał hrabią P iu liu .
—  W zględem  tego 'pisania z Rzym u...
—  Jakiego pisauia?
—  P an ^ żąd catm ó w lł, że jasny pan przy- 

w ió zj nam od CfieaS św iętego jakieś pisanie.
hrabia -oburzył się.- W sad ził ręce w kieszo- 

jtiga podniósł się na palcaglt, żeby się w ię­
kszym  wydaćl. bo wysokffiH ganku wydawała 
mu p ^ fę s z c z e  zajgiizką w oSęc te^o'm otłochu 
i z a j ^ ł j w  b e szta fe jlj

—  W am pisanie od Ojca św ię te g o ?  A.S5ffj 
wy warci tego, hultaje, scISaliśeii opoje? Jak 
nie boskie stworzenia upjj’$ |id |śię  w kar­
czmach __  'tu czkawka i szampanOwe guz®
wydoby w B ącegte gw.ałtpWnie z hrafiskieh wnę­
trzn o ści*  przerw ały na chw ilę krasóifiow£fcf 
zapiił lira b ie g p ; ale wnet m ów ił d a ijtj.i.Qjelec 
św ięty jest na was. oburź.ęny, bo za te w asSj

. grzechy Pan Bó‘g: kaPze u is  panów. ■> N iem cy 
zabierają nam ziemni; pOnmiwięłaijff naszą świętą 

X  w ifti-ę ... w y p ę d z a ją .. .

C hciał dalej m ówić, gdjp w  tem w otwar- * 
■Sun oknie pokazała; stó rozczochrana głowit 
i b łysn ęła szkiełkam i w zł<5©£ oprawie! które 
ściskały.. grzbiet nosa tak, że głos przez ‘fąfij 
w ydaw ał się nosow y:

—  T o n iu ! —  Fonsio już przy stoliku i trźyr 
ma, bank.

Szczęściem dla hrabiego, ®  mówixy?y .w y ­
pow iedział te słowa w jezykur-niszrozumiatym 
przez gmin. C hłopi sądzili, z e  B ó g  wie ja k ie # ii 
ważno interesa nie pę^wSliłję panu lijałiiem u 
wypowiedzięSj całego oburzenia Ojca swlętespjjył? 
na id *  grzechy, d° których  się w d uszę nie 
poczuwah tak bardzo. Stali jakiś czfe z glb- 
wamijspuszezonemi do ziemi, zawistydzenij smu­
tni. Mieli; ochotę zapytać dziedzica, co S|psi<®  : 
aj® umknąć s tra sz®  karyfep.śldej tu .n a ziem 
i o^DRi piekielnego jptc ś m ie c i —  co robić, 
fhjioro Ojciec św. jest tak na nich oburioiij-.flBj 
razy w yrzec się om as©  i w szelkiego nabiału 
na całe życie, czyż suszyć w wielkim  poście 
i adwencie, czy na kolanach iść do m fejąfooj- 
phstowych, czy jałm użny dawać ? Chcieli ko­
niecznie pow iedzieć s ię ,'c o  w  Rzym ie za radę 
na to w ynalezion o; ale się n i  mogli-' nic d‘o‘- 
wiedźjd.ć', bo dziedzic nię-pokazał im g j^ w ię e a a  
na ganku sini oknie, i zafrasowani w ielce 
porozcliodzili się do dffinięw.

10.
Ze w szystkich jg ir fl|™ ffln i g fo z il  ja śn ie j*  

wielm ożny dziedzic; najwięcej im utkwiła- jta, ' 
że ich N iem cy jzjudzą za ich grzechy iz ię o iię ' 
zabiorą! Czyszcow e męki je^ s® K y ‘ tam  znihsł' 
jeden, drugi, bo chłopu cięypł|c nie nowina 
i m;i tw ardą skórę n m o , (fefeń ]nekieh.iy,.'ta,]fż,e 
nie tak bardzo b y ł strasznym.jjfefregnfrólniei 
w zimie, kiedy o-ikdwałek patyka z tem  •tru­
dno do o g rza n ia ; ale żjtój ifeż ziemi, bez ka­
wałka gruntufi w ydaw ało im sfig czemś tak 

S l ® ? i i s S  że io^ aż ^■łnl trżęslą ize  stlfiehu, 
gd y o®eih- ńrjtsifli lul> m ówili. 1 dla tego 
b ąd źicb  bądź p^M mowili zo % c zy ć  się z dzie- 
diftglm i prosić -oh-polriidę i ratunek.

—  Koł*ęiół przecież to,m atka nasza —  mó­
wili slabie —  nie m ógł nas tak zastaw ić bez ' 
p o c io cb y .^ a j w lęl|?zem\r grzeszniku \fjj divj^prze­
baczenie, jak  odprawi pokutę. Idzie tylko o to, 
jaką Ojciec św. nSzn&czył pokutę.

A a  i|ieszcpście dowiedzieć się nie mogli, 
b * h r a b ia  Jfiufiu w yjech ał b ył w tym  czasie 

'en- gran icę.-N ie  do P aryża — bo P a w ż: repu­
blikański wstrętnym  b y ł dla c-złowióka tych  «



przekonań, co hrabia- -Pinfiu. i dla tego poje­
chał' do fywedni.a.

Czy szatan lue próbował go tam kusić 
w po^fąci E esi lub innej jakiej u iew ku tu jącej 
M agdaleny —  uie wiadomo. To tylko rzecz 
pewna, że żjjćie w W ią d n ij nadszarpMó mocno 
jego m ajątek. g a l  hrabia O jiu iiu  chodził re­
gu larn ie  cajdzięVr na m szifm więtą do kojciote 
Augustjanów , spowiadał sig Bjtosowni^*1 do 
przeihtSjyl kości ffla raz na rok około W ielkiej 
ffoęy a oprócz tego ile rftSy zachodziła tego 
potrzeba (a zachodziła dość często) —  przeto 
niebo- (jak  m ów iłj ceniąc, tĄjeg-ó? zasługi ze­
sła ło  mu p.ójnog w kiiytyezfiey c h w ili. . .  bo 
kiedyęjuż doszło do te W / ż e  trzeba byłoiśprze- 
daćiji^jiio' drogą ziemią ojców, znalazł si|§ua 
szczęście doskonały nabywca w Ósobje jakiegoś 

ą j ę j n o i m f e n i k a  Bism arktrwskiego, który objaw ił 
ch%tg zakupnantego m ajątku na cele koloniza- 
cyjne i wcale ładnjfj sumką za to ofiarował. 
Hrabia Kinfiu uczepił sig tej oferty jak d|&ki 
zbawienia i pq dokonanej szcz$f|iwie sprzedaży, 
zakupił m szę/sp iętą  na podziękowanie Pauu 
Bbgu za’ pomyślne załatwieniu spraw y. —

11.

Kiedy włościan dobrodusznych doszła, wieść 
o spijzedaży wsi Niemcom, przerażenie ogar­

nęło niektej-ych straszne, Ijo  w idzieli w tem  ?  
spełnienie kary bożej za ich ciężkie grzechy, 
jak  im to jaśnie wielm pżuy dziedzic przepo­
wiedział.

—  Pan B oja . za nas i dziedzica pokarał —  
m ów ili —  Niem <C’ i! zjedli i nagj zjedzą.

—  To n ie .p raw d a (rzekł do sfrasówanych 
kuchcik dworski, który się we w si pozostał) 

f i ó t e  pau_ Bóg’ was, z ł  pana k a ra ł! On za to, 
że nie szanow ałpgcow izny, że tracił. pieuiądzjjgP 
z ii granicą, musi się M -az za granicą tuła©,-’*  
dop'ókj nie umrze wśród ob sieli, zapomniany 
przez swoich —  nie zasiuzywjązy soffiH na : 
aby na iego gTobie zm ów ił lud polski pacierz 
p o ls k i.. .

—  N iecb  mu B ó g  przebaczy to co zrobił —  
jfirze rw a l dawny karbow y dworski, dziś'zam o­
żny gospodarz) — a my weźm y sobie na uwagę, 
ż(k skoro N iem cy wciskają si§ w  każdy kąt 
polski —  to my powinniśm y go strzedz jak  
oka, w g ło w ie ! W ydziedziczają szhrcbtę ntlśżą 
to je s t: zjadają niby mitgfó —  więc my chłopi 
nie dajmy sobie ziemi ruszać, jak  pióst kości. 
Pracą i oszczędnym życiem , ihtarajmy się za­
stępować panów lekkom yślnych —  a da B óg, 
że duch pótślsi nią w ygaśnie n igdy najtej^św ię­
tej ziemi. W szystkim  się łz y  wNiczach zakrę­
ciły  i rozeszli s ię jta k  m yśląc jak  karbow y.

CN O TA ŻON.
 -Ł7---

Trzej, m ał/^ kęw ie żon swoiełt cmwalą 
Przym ioty złote,

•Mówiadglk hęwet wyraz niegodni 
Brażhi ich cnotę.

Pmrwgzy powiada: —  łło ja  mi mdlała 
Prasz micrsraf|fe,ały,

Kiedym przysięgał, oze się dam dla niej 
R ąbać w kawał)1. . . .

—  Moja, ł j ą l ł  drugi, przez rok-ijsprawiała 
Spazmy! szkaradne,

Kiedym *»z wyrzekł, że jej z Usteczek 
Całusa skradnę. . . .

Trzeci z ironją lfa to im rzecze:
—  Moja spazmai-Hi ’̂-"

Daj’zy& mniej będzij, żeAczas tak drągi 
Zabijam   z w a m i! . .  .

(PrawieSkeine.

Z K A R N A W A Ł U .
— w —

—  „Jak się m iew asz? —  „D oskoiiale!“
—  ^€-0  p o rab iasz?11 —  „A ch  mój <TOi 

j^ e-Tnam  c z a s u . . .11 —  JPak pracujesz
—  „T ak  pracują moje nogi!

„W czo raj tańczyłem  u Ik^ow,
„D ziś mnie ferojSg Y p sy lo u y ..
—  W iec w c w torek może do n a s . . . ? 11
—  „lifie, nie, jestem  '(już prószony !“

—  „TÓ-owe ś r o d ę . . .11 - -  SStćkro^j dzięki, 
Lecz zajęta już lp ro d a a .. 11
—  I jak  strząsa pomklufjK dalej’
1 nie W r ó c ił...  co zlWszkoda!

A  czy wiecie,-j,gdzie się- spieszył,
W  jakich  sal zaw itał \vnętiffie?s 
K u p ił chlebii, by gę  spożjSj 
W  izbie swej na trzeciemu piętrze. -.

■:f:l3 fd 0 ik .

I i-



S Z C Z E R A  K U Z Y N K A .

— Jak mi  radzisz kuzynko — czy wstąpić do kawaieryi, czy też do piechoty ?
— Ja radziłabym  ci zawsze do piechoty, będziesz po trzebow ał tylko o j e d n e m

JaĄjj ' [bydlęciu : myśleć.





Z  pod panowania pruskiego.

— «Kto ziemie ojców sprzedaje wrogowi,
Ten straszniej grzeszy — niżby kradł grosz wdowi. 
Ten wart od chłopa wziąść z domu na drogę: 
Wzgardę z przekleństwem! — Daję Wam. co mogę.»





KOMEDYA G A L I C Y J S K O - W I E D E Ń S K A
O P O W IA D A N A  C Z Ę ST O C H O W SK IM  RYMEM.

  ---

W y b o r y .

Pan X .  l ib e r i i  w ielki —  za tem 
C hciał być--we W iedniu deputatem ; 
W ięc pejsy w yborach praw ił długo. 
Jako niczyim  ihb jest s łu g ą . . .
N i karku zegnie* choć przed księciem !

Jak za w szJ H p o  przedsięwzięciem , 
B yło  po stronie stftwa^ „ panie11,
T ych , co w mieszczańskim żyją  stanie, 
B o 011 je st także kość z ich kości, 
Choć on uczony  —  oni prości.

I  obiecyw ał, co to będzie; '
G dy! na poselskiem  krześle siędzie.
Jak się rządowi da we znaki,
Jeśli nie będzie taki —  taki.
Jeźli nie spełni, co kraj żąda,
To się rządowi w znaki on da.

Za ten m yślenia chwacki sposób 
W ybranym  b y ł przez wiele osób ;
Bo jak i taki demokrata,
C hciał gK  m ieć.'posłem  do rajchsrata.

A  i nafciarze byli za nim, 
pzgg.o bynajmniej im nie ganirn —
Bo O b ie c y w a ł w W in d o b & ie  
Staw ać ćpo nafty naszej stronie.
I obiecyw ał krzyczeć mocno :
A b y  rż_ąd kftjejl w-ziął. północną.
1 zrobi, żeby-’ w G alicyi 
W zięto  siSjdo r e g u la c y i!

I m hyęh tę?? o m ętnie nawał, 
W yborcom  swoim hojnie dawał.
W ięc  £5 nie tylko partja ta 
W-zięl.r na '.swego dep\itat|§
L ecz po w yborze w czas h iedługi, 
W ypraw iono mu fakelzugi. —

W ypraw a w iedeńska.

A k t dr.flg.ii kom edyi naszej 
D z i e j c i e ;  w coupe pierwszej kl® y. 
G d ż ii siedzi jakiś facet S a r y ,
K tó ry  ma z ło te  okulary.
Pam X. b y ł cz-^|aą w co'upe n io y , ' 
D rugą w y ch ylił po za szyby,
I uiąfrsię k łan iał tym  wyborcom,
Co za nim p r z y z b  tu ku dworcom.

M ów ił stojącym  na p ero n ie:
Że będzie walczy® w ich obronie,
Ż e dla nich naw et dla ich dziatw y 
Załatw i wszystko w sposoby łatw y.

To też w yborcy zach w ^ en i,
I na peronie, w sali, w sieni.
W o ła li ń -m t!  —  na cześć posła,
P óki maszyna w ruch ple poszła. —
I potem  jeszcze wciąż wołali —
A  on im ręką m achał z dali.
A ż kiedy znikli mu już w dymie,
Siadł X  . . .  (zamilczę jęg'0 imię),
I o wielkości marząc swojej,
Do W iedni&?dotaiT tak podwoi. —
, Tu. gd y  wysiadać już się stara...

Ow go jegom ość w okularach, 
Wafjijsymiu i rzecze: „Zaszczyt d u ży ch  
Żem  z takim  mężem b y ł w p o d ró ży!“ 

‘'Potem  kłaniając się rzakł skrom nie: 
„Proszę p a m ię tlS fe  W iedniu o nm ie“ . 
] dał mu bilet —  na b ilp ie  : 

łE kcelleń p yja!! . .  resztę p iecie .

K uszenie pana X.

0 ! AindobonOg jak  ty  wielką 
Dla, naszych mężów7 kusicielką.
K ie  jeden wielki w tobie z m a la ł,^
1 e z m y  szw m xem  się powalał.
N ie jeden m ocny  zasłabł wielce 
Tam  przy taroku i butelce.
N ie mówiąc o tych , co zabiera, 
W iedeński domi-monde do Szwmjidera!

Pan X. silniejszym  by 1 jak  oni, 
Pokusom mężnie on się; broni,
Z pow agą na roztropnem fczole 
G otow ał się do walki w7

C hciał \vyrziH§8KolU k a p itu łę :
Z e na los kraju tak niećzułe.
Ze jak  Pagoda tam sig'żyw ni**
W ed łu g ministrów kiw ać, kiwi>;
Za rządem jak  pies jaki łazi.
1 narodowy;godngśa| kazi. —

(.idy takie wmży w g|ow ie myśli, 
Lokaje - ja-cyś k’ niemu przyszli.
I mu pr^ ny^ li|zap roszonie
N a bal do dworu! —  Tu zd u m ie n ie ...



Tak zawróciłcfiiem u głow ę.
Ż e stracił • rożnra, z m y s ły  zdrowe 
1 s z e p ta ł: Tkki splendor B o ż e !
Ja mam na balu być we dw orze® ..
I tylko nad tem  m yślał w duszy:
Czy fraków trza tam. czy kontuszyv,'Ó 
1 co tam  w ięcej podoba sio,
Czy brzuch d g p lte jfc zy  też w pasie —
Czy ma wziąśó buty czy la k i| | y . . .
Nad tem  roąm yślał ęo&idni cztery. >>

A ż  wreszcie w mfej turbącyi.
To radę szedł do ekscelencyi,
1 tam  dow iedział się, że może 
Bez obaw w polskim być ubiorze.

Bal i co się potem  stało.

B y ł bal, jak  zw ykle dworskie bale —
L ecz p. X .  w takim  b y ł zapaje 
Tak b y ł tym  balem zachw ycony,
Że kłaniali śię'Wci'ąż na. wsze strony, 
M inistrom , palaom. dygmtarzoJn,
Plecami, karkiem, głow a. tw a r^ .,/A .v  

1 w czasie sw ego raim przeglądu 
T ych , SkSreprezentanci rządu,
N ie dziw ił się, że polsM e K o ło  
N ie śmie tym  mężom “ awić czoło^ j 
I siebie nazw ał osłem  cicho.
Że m iał tak mysi bezeeną, lićhą.
A  gd y ktoś między ministrami
K lep iąc geb rzek ł m u: /No, pan z n am i?“
Z g ią ł sięez uciąęjiy aż ku zięmi,
I przysiągł, że wciąż będzie z niemi.

I odtąd zaszła dziwuą zmiana 
W  pojęciach, m yślach Iksa pana.
Zm ienił się od styp aż do daszki!,' ,
*tak P aw eł w drodze do .Damaszku.
I fe o  mu dawniej się zdaw ały? ,
W ażuem , to dzisiaj ceiffl mało,

I  inne św iatło w mózgu b łysło ,
N iż tcw co  św ieciło  nad W isłą .

W idział, że sieóftrzek tak  się kręci,
Iż  rząd mimo najlepszej chęci,
Na (galicyjskim ieli pr-zętworze 
.© regulować dziś nie może.
Ż e to, co mólwią o przem yśle,
To wszystko m rzonki' —  m ów iąc'‘ś c iś le . . .  
I przem ysł ten się podnieść nie da,
Bo ludzi brak i w kraju bieda.

A  to. czcto znów^ch.ćą nafciarze 
;To —  no, W y b u r z a  aże,
Ż eby dla kilku tam narciarzy 
Miano/Obrażać rząd m adziar^yl- '
Słow em  w kw estyi tej czy owęj,,.;- 
T rz& n ał się zawsze K o ła  g ło w y,
1 tak glo sow ał poseł polski,
Jak chciał p. prezes g ra f Grocholski.

A  kiedy go wyborców grono 
■Spytała:‘ & y  jest',p raw dą ono#?*
(.*>' tu /g a z e ty  głoszą b  nimg j
I jakiś doniosł im anonim__
I w ezw a li g o  przed swą ||iw ę.
B y stanął sam i zdał im sp ra w ę ;
Pan X. nie stanął, jeno w liście 
O d p is ił krótko im : „G łupiście!
P ogląd na każd ąirzecz .‘się zmienia,
Skoro się zmienia punkt widzenia.
Sprawa, c'o w kraju zda' się przednia, 
W y d a  się całkiem  inną z W iednia,
I teoryja in publice 
W  sprzeczności staje ze praktyl§| —
W ięc i ja  choć teoretycznie 
M ówiłem  to i owo ś liczn ie ;
W  praktycpm  zm ienił to z kretesem ,
I 'głosowałem  za' prezesem  —
Bo w tem  polega rozum sta n ó w !
Sługa pokorny Ichm ość P an ów 11.

X .  sam  o sobie. 
i=[IH

W  H A N D L U .

Bankier. Prószę mi teraz dać butelkę pa­
rasz . . .

K upiee. Ozegfft?
Bankier. N o(i:pałą£Ż, co.-ś^ę pije pi/ostrygi... 
K upiec. £j|hybu . . .  sza b liv f.Chabliij®£ 
BankierOTo wszystko jedno czy-szabli ez\ 

.pałas.ż;. to zawsze do pojedynku służy.

W  P O Z N A N I U .

—  PrOffzę pana prezydenta m ojłf teiciowę- 
kazać ausrotten.

—  DJaczegouf P rzecież ona je st nifemką 
ro d o w itą . ..

—  No tak, ale ona po polsku n ie ś l i . . .
—  D la/czego, ja k to ?
— B o b a rd zo ;łu b i. . .  zrazy po p o ls k u . . .



widniał sjg w mundurze,
B ie g ł na piłkę z kolegami,
Słuchał śpiewu przy figurze:
„Boże zmiłuj się nad n am i!“

Wszystko w czerni, k ląk ł na boku,
To o P olice tak śpiewają.
Łza się kręci chłopcu w oku 
Już na piłki ni«,\biegają.

Teraz bawią się w żołnierze ■—
Ci w ułanów, ci w moskali,
Polski ułan górę bierze-;';;
Zawsze Moskwę n a f t b  sprali.

•* *
*

Malec, to już młodzieniaszek 
W szarej burce i przy broni —
W  myślach w id z i: strzępy czaszek,
Jłdzieś »ąż za Dón Moskwę gyńi.

„Polska! —  Polska! nasza święta, 
Moskal męczy, policzkuje,
Zerwiem, zerwięm hańby pęta,
Ja lwa siłę w piersiach czuję!“

Matka blednie, pochylona 
Głowę feyna w  dłonie bierce,
Baz ostatni u jej ło n a . . .
W kłada k i z y ż y K  i  s z k a p l e r z e .

On do nóg Jej usta c h y li . . .
Ł zą  nie zrasza ehsć drży cały,
Jak głaz twardy ś|łjQĆ w  :tęj chwili, 
Zal, ból, smujek, sercem rw ały . . .

On niS płakał. !"-pzas* mi w d ro gę:
—  „Jam Setnikiem. . .  dziś ruszamy — 
Zostań? — jęknął —  'ach nie m ogę! 
M atko! my d w i e  m atki mamy ! “

* *
*

Jak cień' cicho się zakrada. . .
D w ó je k ... „H asło“ ? „Ogień b łysk a11,
Już ostatnia dziś narada,
Nocą w leśne koczowiska. —

„Kaziu*{£ . „Zosiu11. .. chłopiec płonie 
— „A  czy mogę jedno słówko11. . .  
Całą duszą w Kipach Agonie,
W  hiałem licu, z jasną główką.

Chce coś mó\§i,ć . . .  słowa dławią,
Ona spuszcza ócz b ła w a tk i:
„Niech cttóświęci błogosławią 
Panie Kaziu . . .  ró ża . . .  k w ia tk i. . .

Na pamiątkę —  biała róża —
Ja w m o d liw ie ... pomyśl‘Łzasenr 
. . .  Śnieg; zadymka, wicłfęr, burza 
Kazio węród swych już pod lasem

* *
*

B itw a ! —  b itw a ! •—  nasi tępą,
Jak rój orłów —  błyskawice,
Świętym ogńfein oczy świecą,
Pędzą prosto na konnicę.

W alczą jak  lw y —  Ię|aBdrag°nv. 
Bąbią, kolą, miażdżą, prażą,
A  wódz krzyczy, jak szalony: 
„Zdepta<5,- zdusi^ hydrę w r a ż ą ... 

H ej! dobijać ! lachy w ro g i. . .
Ścinać ig łow y tylko żywo —
Jak mak koMun suć pod nogi,
Mak czerwony w letnieolniwo.

Zdrowych okuć —  ci w sołdąty, 
Lub na Sybir, do katorgi,
Nip, zbawi icBi ojciec, n|ńty, 
Herby£;młodość, dwery,- mora#1.

* *
*

Nasze dzicliię, wątłe chłopie,
To już dzisiaj mąż brodńtyN 
‘Jjat dwadzieścia złoto k o p iS —
Nie zbawiła biedna maty.

N w  zbaw iły łezki Zosi,
Biedak kopie złoJŻ cara,
Ciężki łańcuch lekko nosi,
Bo go dźwiga miłość, w;ara.

A gdy czasem z-Jaczką pada,
Jak ten robak pod ciężarem,
Gdy się rozpacz w dus?ę wkrada!;- 
A łza oko palft<żar.M^. . M - •: jjjjj 

W tedy . święty ."Krzyżyk matki, 
Krzepi wiarę! i nadzieję;
A  szkapierzyk zdarty w szmatki 

. 'B łogicur ciepłem serce grzeje!

* *$



Bshłopak- piękny, jśsno-włosy,
Dziś zgarbiony, blady, siwy,
W idzi złote Zosi kosy,
K w ia t  całuje nieszczęśliwy.

I twarz matki blada miga,
Słyszy straszny jęk rozstania,
Co go wszędzie —  zawsze ściga, 

f.-po  mu łzami wźjiok osłania! — 
Mgzęsto# —  często — w noc zimową,
' Gdy wiatr wstrząsa więźnia strzecłią, 
Po nad siwą jego głową :
„T yś sierota11! jęk ą ij e c h o ...

A  w tem echu się rozwija :
M gła widziadeł, ćp mu w męce 
Cierń za cierniem w duszę w b ija . . .
W  snów przedśmiertnych pogaweBccHH 

„ M a tk a ? :t —  „Matka dawno w greffiie “ . . .  
„D ruhy?“ — Druhy . . .  drwią z zapału. 
„Z o s ia ? “  — ,;Jedna śni o tobie 
Jak o czarach id e a łu !

Ona cicho westchnie S isem ,
Patrząc w m ę ża ... patrząc d łu g o . . .“
—  „ T e n m ą ź ? “ —  „Sławnym  m ecenasem .. 
I  sławniejszym —• Moskwy sługą “ . —

  Zora.

Myśli śledziennika.

Niejeden s ta w ia ł  i s ta w ia ł  na loterję, aż 
w końcu gałę -łokcie pow ystaw iał.

rN ajodważniejszą 'jest p c h ła  —  a nie leiv —  
bo taka miitó a rzuca się na człowieka.

w^Pan minister ośw iaty nie p o s tą p ił' sobie 
bynajm niej orygin aln ie j gd y  po podwyższeniu 
przez pana ministra fiflaris'ó\\p«i od n a fty  —  
podw yższył zaraz cło ‘od oleju.

D yplom acja pochodzi od w yrazu dyplom , 
kt® y nam przypom inając matjm jad  z którego 
■pochocĘi —  zarazjem w yjaśiya skąd pochodzą  
pewne usposobienia  dyplom atów.

Tr&jcesarskie przym ierze i Trójca  św ięta 
w  tem  są do siebie podobne, że s\Żnieppjęte.

K ażdy na łoyo in j powinien by^m ydlarzem  —  
bo m iałby zawsze na ług.

'j s ó fo w y  ka p u s ty  liczą na kopy - —  k a p u ­
ściane na

Żaden z adw okatów  i8ę pójdzjbi do nieba, 
Procestn-c tam niema —  wiectfaraSżffcn trzeb a?

Ł y s in a ^  dla tego  się świeci®  że- się olej 
w  ‘g ło w ie  zaw arty w ypaca.

Alfa-bet powinien się zaczynać od h a, nie 
od a —  bo cżjjjwiśjj: zaledwo n a ^ w ia t przyj­
dzie już krzyczy : b e !

L udziu Ą z u k a ją  sprawiedliwości —  „idnó, 
że gdzieś ona zapodzieć  się musiała.

„NńSze w ła d ze  au tnnom iąm e11 czytaj;^,,na­
sze i b ladze 'cfutom atyczm d  —  je st Ho bowiem 
pom yłka drukarska,.

P A rlam eut raczej zwać śtejKię u nas pow i­
nien krótko lam en t —  albowiem  zawsze to 
ostatnie w kraju po jego  obradach następuje.

N ic dziwnego, żo ty le  kosztuje ośw iata, 
skoyS pak często byw ają iluminacje.

N ajdroższym  meblem w Galicji je s t  krze ­
sło poselskie, bo można go nabvę: tylko za 
ppśredńictwem m nóstwa faktorów  —  i naj­
częściej go nie dostaniesz cli&L fd k to r n e  duże . 
kosztuje. _______

Najulubieńsziym instrumentem artystów  Jąą 
basy, każd y z nich bowiem  jest kontent gdy 
mu się’;ezę§to basuje.

N ^ ąjzd o lń ię jszym i chirurgam i, są żydzi —  
bo nikt nie zaprzeczy, że oni robią najśmielsze 
operacje IhńmśOwe.
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IMI E W I E S C I E G O ś r y IATA.

Muchy w nosie!
(F raszka).

Jeszcze za lat kawalerskich 
Kiedym wzdychał cfo Henryki,
Serce moje jejjljpodbiły 
Muszki, wdzięki i pieprzy k i !

I -choć buzię miała słodką,
Małe rączki, drobne nóżki, '
Mnie najbardziej ponefnemi 
B yły  te... ruchome muszki...

Co'.jak częstoKylkojchciałem  
Pocałować —  a c li! rzecz boska... 
Zaraz miejsce swe zm ieniały:
Wyżej noska... niżej noska...

Tak, że pragnąc przecie dotrzeć 
Do tej mej Ruchomej zguby, 
Chowałem ... w  prawo... w  łfflp ...
A dalibóg... bez rachuby! —

Ach, jak zmienne te u roki!
W rok po ślubie, smutny losie... 
Przeoić prawdy raz doszedłem,
Że te muchy były... w  nosie!

Kclin.
— * —

Uśmiech.

Ea.no, gdy słońce wypłynie 
Z swej po-.za ziepĄkiejgptchhmi, 
.Ledwie przywdziawszy pończoszki, 
Już jaę uśmiechasz, o pani.

Łprzoz cały  dzień bez ustanku, 
wśmiech z ust tw oich uie sch o d zi; 
Topiąc gniew , nieraz i gorycz 
W  rozkosznej sw ojej powodzi.

Dopiero w wieozór, gd y  ś w ia t ło ^  
Już ócz ciekaw ych m e mami, 
Odkładasz ten uśmiech sztuczny 
Eazem  z sztucznym i —  zębami.

Kropka.

Że piękną była...
Ż e piękną była, któż przeczy ?
Sm ukłości m ogła je j zazdrościć h u fia .— - 
I wcale b yła  „do rzeczy “
A  jeszcze bardziej b yła  do kochania.

Ż e piękną b yła , ach, p e w n ie . . .
W ło s miała czarny, szafirowe g e z y ,
Głos —  słow ik nie gra  tak  rzewnie,
Pierśy—  co z gorsetu oma] nie wyskoczy.

Profil — kam ei praw dziw ej,
N óżka —  m alutka jakb y ptaszę...
I b yła  postać tej d ivy  

EO^emś, czem b yć m ogą tylko polki nasze!

L ecz szkoda, że owa róża
Miała, pierś tylko1;' tylko W&yy usta...
I słodycz, która odurza...
1 wielką próżnię w sercu, która pusta.

Djablik.
 * ----

W ogrodzie.

W  ogrodzie —  w  altance — usiedli oboje,
A było to w  wieczór majowy — 

Miesiączek ciekawy przez bluszcze, powoje, 
Zaglądał — posrebrzał ich głowy.

^Strumyczek opodal w kwiecistej dolinie, 
Wtórował komarów rozm owie-^

A słowik cudownie wywodził w gęstwinie, 
N a'gńiazdko, aa prawo, w parowifeń

A młodzi ?...fu  ! <\ąi w miłosnym zachwycie, 
Jakkolwiek na ławee siedzieli,

Duszami bujali po nieba błękioie,
W ciąż dalej —  i dalej lecieli...

Lecz prędko się kończy przechadzka po raju..
Niespodzianie bowifem nad uchem, 

Zawrzeszczał jej ojciec: m  mam cię huttaju r'! “
I dalej „giZ“ trzepać cybuchem...

T o m .
 * ----



Z  damskich tajemnic.

Baz ujrzałem ja  dziewicę 
(w Có; u piersi wpięła różę,

A by ukryć tajemnicę
Od rumieńca ustrzedz lice 

I zasłonić łona burzę__

Tajemnice dziewic święte —
Choć w nas każda ogień b u d zi. . .  

W ięc ja wielką m iał ponętę
Wzrok na róże wkraść zatknięte 

Jednak h o n o r ... zapał studzi.. .

Lecz w telli w tańcu, na podnóże, 
Drgając na jej łonie szata, 

W yrzuciła wszystkie róże...
I gdym spojrzał się ku górze 

Palą ło n a . . .  była wata !!.
P> awie-Heine.

Ziemia.

Jak długo ziemia istnieje,
' i/licu zbadąe różni m ędrkowie 
N aiw ni! B eczę, że żaden 
J^i-gdy się tego"-'ma dowie.

Oiężkie^żelazne zapory 
Zagadki tej trw ale s tr z e g ą ; 
P an o w ie! ziemia Lest przęffifflH 
T akże rodzaju żeńskiego!

A lb in .

K o  i  o m y j  k a .
(Z  ruskiego).

Tędy ło zy  się chylają 
K ęd y im pochyło,
T ęd y/oczy  poglądają 
I® dy sercu m iło!

Skrzypią, chrapią stare wrota 
Ciężkie im zamienienie,
K ogo kocham nie -ochota 
Zdać go w zapomnienie.

Oj m iesiączku! na dwie części 
Bozdziel św iatło tw oje,
Św ieć lubemu niech się szczęści, 
Św ieć na krasy m oje!

Nelin.

Spokój.

Iskra serce rozpaliła,
Islfta z oczu tw ych  chw ycon ej 
W r e d n e j chw ili objął płomień 

'-‘C ałą strzechą m ego łona.

Został p o p ió ł. . .  i już odtąd 
T rw oga mnie nie guiębi d a le j: 
Bo popiołu żadna is k t^ s j  
N aw et —  tw oja nie zozpalL

D jablik

ROŻNE DROBIAZGI.

Znaleziono w kronikach, że żyć m iała ko- 
ijmMć* która z pierwszip-swoją i jedyną miłością 
poszła d oS ro b u . Szperacz d o d a je: że po bliż- 
szem zbadaniu historji osobliwej tej niew iasty 
■odkrył, iż zm arła ona w 12 roku życia swego.

J iik ż H p p  P io tr nie mi a l-M śleftić się w pan­
nie* H enryce skóro mu ta w  oczy iwpadła.

- „ C z y g m u rzy n i  w stydząc się także się 
rurn ieniiy  L‘ p yta ła  naiwna penśyónerka swojej 
nauczycielki, która podróżował®  pot. A fryce.

—  N ie! to naród całkiem  b ezw stydny!

—  „14(1 tu m eszka proszem was milorśe 
pan i: f ie rr  H aSgm eigler?

—  A lbo ja  w iem ? Ja nio z tej kamieni<3y|J 
idź się pan zapytać stróża.

—  Gdzie ty  id ziesz? '. ;
— uniwersytet  na j>rawo  —  a tyj? 1
—  Ja na ję w o .  „pod jjj!apka“ mPśniadanie.

—  „G dyby to przestano pisać atramentem, 
mój B oże! ileby to żydów uB yło“ ! —  zauwa­
ż y ł jakiś antysem ita.



$  N aiw ny chłop przeszedł do* sk tó l^M $ Jke=  
go  i pfóęił a 'ż e la zn y  płaster  —  który mu le­
karz zaordynował.

—  „D la czego po w ielkich miagtach tak 
ja^nę. wieczorami ?

—  Bo oprócz lamp gazow ych, musi wielu 
brukotłuków  po ulikądh nie p r z y m ie r z a j  jak 
w K rakow ie, przyśw iecać go łym i łokciami.

B yłem  raz świadkiem  g d y *  dwaj m ie m n i  
zeszli się na ulicy —  a po krótkiej rozmowie 
r.ęzchodząc siej w strony przeciwne przy po­
daniu ręki rzekli so b ie : do w id ze n ia !

■JjpJNie ma to (mówią}"-jak b yć kawalerem , 
K ap wiek sobie ży je !"  —1 Śm ieszne gadanie —  
jakb y to żona odbierała żRńe.

Bardzo trafną je st obecnie nazwa m a g n a ty  —  
każdy bowiem  z naszyęb panów m iął dawniej 
m ajątek —  a dziś wedługe^statystyki co trzeci 
zaledwie m a  g n a ty !

N ow e warszawskie pismo „(?for/h'któfie^o 
celem jest pobudzić szlachtę do szczeregckzaf 
interesowania sig" ludem —  bardzo trafną nosi 
nazwę —  z gó ry  bowiem przew idzieć można, 
że będzie „głosem  wołającego na  puszczy

—  „N ie wiesz ty  kiedy b yła  o.jW esoła » 
wojna 'I '* *

—  „Ja jużTnic nie pamiętam z historji 
powszechnej. “

Pan Kądca X. z powodu przeniesienia w sta­
ły  stan Spoczynku otrzym a-P^ćy^-syJ- zasług i- 

—  „ rS |  za nasm!#*ieiń dostał ten krzyż — 
za  s łu g i — rzekł nasźiffij M ichał do kolegi —  
bo przecież pan radca gn rhw ości^  w biórowej 
pracy wcale nie grzeszył.

—  B yła ś wczoraj na odczycie?
—  B yłam .
— I jakże ci się podobał?
— Bardzo przystojny!
— O kim  mówisz łg®
—  N o —  o prelegencie!

— Powiedzno mi Ambroży', ;kto! to tu prze­
b yw ał we dworze u panicza"; podczas mojej 
bytności w kąpielach bo mi coś takiego do­
niesiono . . .

— E ! nikt proszę W ielm ożnego Pana ty łk a  
gąsienice.

— Go ty  plecież ? gjgsieijjceę?
—  A  tak jasny Panie. T a iie  to to było 

natrętne jak  gąsienicę- —  "tak żarło jak  gąsie-- 
nice — i takie nieporządne jak  g ą s ie n ic !  B

CHAOS ZMIAN BOMBAJSKICH.
-----------MV----------

W szy stk ą ’'się zmienia na św iecie: 
Zim a nastaje po lecie,
Po dbszezu —  z czasem pogoda,
A po uęisku —  swoboda!

Jłb upałach —  grady,’ ’ chłody.
Po p o sp h a c h  —  deszcze w odyp 

’ Po jasnościach —  nOc^cjemnota. 
Po z a p a ła c ji—  lód, m artwota. 

Pę--^'łębokim śnie —  czuwanie,
A  po-śm ierci —  zm artw ych w stan ie! 
P o lgfzą ch u  —  ostra pokuta,
Po pełzaniu podłem  —  buta.

Po zachw ytach -  apaty^zno^, 
P o ideałócli —  praktycziiM^,
Po pobożności —  dewocja,
A  po lokajstw ie —  promocja. •

Po m ajątkach —  idą długi,
Po panami — panami sługi,
Ekonom y —  po dziedzicach,
Arendarze —  po szlachcicach.

Po próżniakach —  ludzie pracy,
Po rodakach —  nrerodacy,
Po m agnatach —  koloniści, 

ś^o;. filozofach —  sofiści.
Po ciem ^ p fch  —  ludzie czynu,
Po kapuście —  liść wawrzynu,
Po lasach —  górskie łysiny,
Po Monaco —  Niem ców kpiny:

Po swawoli —  knut, nahajka 
A  po lutni —  bałabąjka.
Po m ouarchji —  republika,
P u  ciiych mężrąćh —  ‘ąbbków klika.



W *

Po republice —  monarcbja,
5Śo ładzie —  bunty, anarchja,

Po ucisku —  rewolucja,
Po bykowcu —  konstytucja.

Po szkodzie Polak mądrzeje,
Przed nową szkodą głupieje,
Po „ czerw onych“ —  „b ia ły"  wraca,
A  z nim „organiczna praca".

Po zdrowiu —  idzie cholera,
Po fagasostw ie —  karjera,
Po rządowcacli —  nierządowcy,
Po posłach - przedpokojowcy.

Po paskudztwach —  Schwammdriibepy, 
A  po m ówcach —  Vortanzeny,
Po głupocie, złgBci, — kara.
Po w ierze w nasz klub —  niewiara.

Po rządach męskie® —  n ie vv iastj|fl 
śyPo.iPiusie —  -Lew trzynasty,

Po U nji —  szyzm atyki,
I kozackie w chatach piki.

Po Czerkawsldm  —  Szczepanowski,
Po ‘ Badenim —  Staś Tarnowski,
Po Kaziu —  K azio Borkowski,
Po fafu łach  —  Lew akow ski.

Po Dunajewskich —  Plenery,
*Po Ledóchow skich —  Dindery,

Po gazie idą posągi,
Bb| posągach —  wodociągi.

/TEjo podatkach —  znów podatki 
A  po nich —  do nich dodatki.
P o  Bism arku starym  —  m łody,
Po dostatkach —  nędza, gło dy.

Po Po"lakanh idą Pruski 
I m oskiewskie w ślad derusy.
Po Pegazie —  kiepska szkapka,
Po k n lju sce  - błaźnia czapka.

Po mieszczanach —  profesonyg’.:
Po harmonji idą spory,
Po F ilaretach —  Sokoły,
A  po lojalnych —  w archoły.

W aw el znów —  po Sukiennicach. 
K rom ieryż —  po> Skierniew icach,
Po Straszewskim , m iasta chw ale —  
N iszczyciele plant —  W an d ale!

B o  tych  idą pajfflSci,
Po odzianych — • sansculloeij 
A  po składkach na pomniki 
W  kułak śmieją śjję Stańczyki. 

jfeo- niemieckiem oświetleniu, 
Wzrokjys.p.oczywa w nafty cieniu;
P otem -gaz się polski pali,
Zą co „D jabeł" K ubcia chw ali!

Zdolni —  po karjerowiczach,
A  kto ? —  po Z yb lik iew iczM jj.. .  
K raj się cały  w trosce p y t a . . .
•Był to bowiem „człęB " i kw ita.

Po ciepłocie —  chłód, co r a z i . . .
'P o  W eig|u —  Szlachtowski w łazi 
Po ('Szlachto wskim inno g ło w y ,
Kobió będą ład wzorowy.

Po wodociągach —  kanały.;:;'
Po kanałach — „gmach w spaniały,
W  któryjn Melpomena, muza 
N ie jednego z łapie guza.

A  pro ośmdziesiąt i szóstym.
W  mądrą politykę tłustym ,
Ośmdziesiąt siódmy nastaje,
ISmyąc mir w bombajskie k r a je . . .

1 tak dalej i tak dalej 
W  łeb  jeden drugiego wa-li —
Po jedynym  tylko żydzie,
N ic —  lub koniec światli przyjdzie!

999.
‘,Trg)(9T Q '

I F  I R ,  _ A .  S  J Z i  I E £  X .

A uten tyczn e.

Ij&Panna. Co tę. jeg.t ekonomja 'polityczna?
LTrzyj&ći4, domu. Jest to proszę pani go­

spodarstwo takiego mężal który Bawi się po­
lityką  we L w ow ie i W iedniu, zostawiając swój 
m ajątek liaj łasce ekonom ów !'

—  To mój papcio powinien z ó s j b a ó  profo- 
s$jem, bo on w lfśń ie  tak robi.

Ze sfer b iurow ych .

Pan sekretarz odbierając skrypta przepisy­
wane przez nowicjusza mundanta, nie obezna­
nego jeszcze z manipulacją i językiem  biuro- 
% m .  pyta :

— iCzyś, pau ju ż  kolacjonowap?
— W olne żarty panie Sokretarzu Dóbr. 

ja  dopiero przed godziną śniadałem.



N A  R E D U C I E .
— A ja  napewno liczyłam ||że kupisz kolację.
—  A to dla czego ?
— B o . . .  masz taką  głupią minę.





•— Co tam  za h a łas?
-— Prose  pana prefesura, 011 je cybuli^
— Cicho tru tn iu ! a ty z cebulą za drzwi.





A nonse.

1.

D entysta po praktyce za
pow rócił (to kraju i osiadł stale we 

liWOwie. TVSi?eikio w zakres fflBU^fstyki wclio- 
dz%eó choroby — M6c£y sumiennie i Ły rnnto- 
v nie.

O liczne i częsty  odwiąfeiny;, uprasza.
N. N .

2 .

&dwjwśi-n zb M ajH ej sEJfflSrarj.', zimny A e l  
40 lrtt istuifjący zakład pogrzebow y znacznie 
ntzsząyzyłejn i zaopatrzyłem  W e-wszelkie przy- 
bory w znklgK  oneso przedśiiib ife‘twa^ wcho­
d z ie .. ' -

z<imó\\'iepia i łaskawe w zględy 
upraszam Jaśnie W ielm ożnych' i W ielm ożnych 
hn utw  ona jacy, oh zamiar wy prow adzić, sigtz te- 
gss- świata. j j ,

Ltmv. przedsiębiorca pogrzebowy

Ś W I Ę T A .
B y ła  zawsze? tak moralna
Po kościołach weiSg chodziła :
Sw ieto pismo czytywała, 

cliwilkii się moclLła.

Spow iadała s.ię co piątku;
W ieczn ie krzyżyk  całowała —
K oleżankę potępiła.
ŻelĄtudenta pokochała.

K ażd y  m ów ił o niej : „św itła .
Cu nięjjiańsldm tęhnićSfetj^em"...
Vż w n oiSM ln ę mlSda święta

Z b ieg ła  razem z oficerem.
Z  im łormhith piomiek Ma&laha.

CZUŁA ŻONA.
< Ę i l y a  z życia I n d u ’wi'ej*1dego)-

U k ap e lu szn ik a .

—  Cóż pan masz za kapelusze. ?,e ja na 
mojay .głhwę nie mogę' żadn^.0. dobrać ?i*|

— Wa.s ijin icli szuldig gnadige JEIerr —  
źi'^ takie u pana clzeezynna — taki ciasna g ió w '

P o lity c y .

—  W iesz pan. p a n iS lgn n cy  będzie jeszcze 
P o lsk a !

—  A le ! ?
—  Od morza do morza!
—  Od którego, do k tó re g o ?
—  N o . . .  -ftógo to niewierni.. . .

W  szkole.

PrtSJzem pana profesura .1 antek mnie
rzezy p .
■’ "Hlffiwityęm. -lak on cię przezyw a?

Uczeń. Ano- wota na mnie - B ism ark!

%

S y n : ..Mutiiśb.a oho,d/wież -do domu... 
Tato zlJfeiał z g r u s z y !
I tak potłukł s ię .iże  ledwo... 
Cp-^nifeyodda... duszy fg

M a tk a : „Q>!ljoj! j o j ! a n ietli zaczeka... 
■T( Biada czuła żonaj,

Zajdę dey dom. aż wieczorem. 
Bom na dnie zgodzon a!“

 -----------------------------------------

X stin .

I D Z I E I Ó W J A Ł Ż E Ń S T W A .
Może cię  ż<meczkó;>rozbCdała g ł ó w k a ?  ...

—  N i e !

Może c ię  t r zew ik  c iśnie,  lu b  sznu ró w ko ?

—  N ie  !

Może ci szkodzi zaipka kartd.flSśSj?

—  N r e !

Może, n iec h  K a ś k a  idz ie  p j!  Ttydaiia?

—  N i e !

Może po S k o b l a ?  p o w ied z  m i n ieb oże]

—  N i e !

To może. te a tr ?  m ów , p d l ję  E t  &%■■■
_  Ńt&J

W i ę c  cóż Imchapkjj ? hńoż&; ci | j ^ P a Ł ć b c c ‘ ?
—  .E h e ! —

Tom .
 ---

D Z I Ś .

—  G d y ś  uozrawy, m asz z a s ł u g i .
Zje’ c ię  liodpi^l z jedzą  d ł u g i  ;
B :jdż  Oszustom lu b  b a łw a n e m ,

G d y  lnaćffi : będziesz panem .

Tom.

--------------- —---------  *Kse



D O  P O L K I ,
Czyj tam anioł jest [gilżie w nie®:,
Czy; go nfe ma —  mniejsza o to, 

ffijdy cię widzę moje złoto,
Niędbam o ni Ki m nie dość c ieb ie !

Czy tam &\vi'azdki skrzą na niebie,
.G S  mdi nie-m a, wszystko jedno:
P rzy twych oczka® gwiazdki bledną, 
Polskie dziewczę — m n ie dość cieb ie !

®..śe gdy słońce świeci w niebie,
By twarzyczko Swą o św ifeć,
I by. życie kwiatkom niesie : 
K w iatyetflfccię  —  m nie dość c ie b ie !

. . 3ci nad ziemi tej okołem,
.Dublia twego czuj?! wszędzie ;
Żyljlf dla ffiiio pięknym będzie 
Póki będziesz t y  a n io łe m !

-.0 ! dzieweczko z jasnem czołem 
Egggmż anielskiej tej koleby; - '■
Bo śmierć m ilsja niż ażełjy 
Pszostał S M ił b y ć  aniołem .

P ó lk o ! tyś jest dziś jedyna,
Coś powimia b y ć  aniołem ,
P>y nad ziemi tej padołom 
Wzlocięć skrzydłem gphęrpbina.

t$ie • d iie: by, to co z mozołem 
Zbierał duch iłą przebłaganie'’
Zniszczył sam ! —  a co siS gtam e 
||d y nie*?będziesz t y  aniołem !

X .. o w i .,

Z OŚWIATY LUDOWEJ!
(p ro  m em oriam  C zło nkom  z ja z d u  P edagogów  we Lwowie^.

Dziś na egzaminie 
lżyłem  w wiejski ejffiżfcole,
J te^O; cę[m ddjrzał 
Długo nie przebolę.

W szkole teVdjył ru^Ki 
dęzyk w ykładow y.
(Jhoe uczono..; również 
T a n g  i . .. E o lsk ie j nfŚw y !

I ’ % y tat po polaku 
Jetlęn chłopczyk m ały:
„Żo « połowie lipca 
M y mamy u p a ły !11

Ucieszony. gła szcza e 
isp lop czyka po głowię!
Sfiffi&lem gO, jak  tąż 
To. pO. rusku p o w ił*

On bez zająkniouia 
Składa okres ca ły :
„ Ż o  m a m a  ?e j H o ftę firu  

L istu ... tu j u p a ł y ! 1)
Ten prżdMad mą duszę 
(dorzkim przejąi śm iędiom  
Do nauka taka
.Test: (śi m e t  t eh ufni grzechem''!' ,

„P raw d a —  rzekłem  —  ..d a f l& S S  
Że gdzie takie. siewy,' \
Ta.fn się nie doczeka.
Naród tylko... p le w y !“

Naliw & rd # i& i< S a

K alendarz Astronomiczny,
«/

— _— ^ ----

O g ó ln y  ob raz ro k u  1887.

mol: teu będzie jibd w zględem  astrouonii- 
cznsynn: rokiem zw jęfjijn ym  —  pod względem  
tfeW znym : rokiem kiepskiem bo wojny dużo 
kalek n am tył^ y—  pigd względem  iłippilnym : 
r o k i®  obfitym  w ińpdzaj dzieci —  pcid w zgj|» 
dem m aterialn ym : i'okiem desperackim, bo" lu­
dzie biedni, będą ,joszi£e ifiM niejsi —  W d  
względem  ekonom icznym : rokiem pomyślnym, 
bo pój^J^zi.edn właściciel w5, grubo pomnożą 

» liczbę w yzutyeli z m ajątków — pęd względem

jzdrow otnym : rokiem rozczuiajac/m . b » o d w a - 
niacz p. Dra. Dm jnuiskiegot zmusi mholerę do 
ucieczki, a rządy zmuszono zostaną do nało­
żenia now ych podatków —  pod względjefn h i­
storycznym  : rokiem nadzw yczajnym , InJp.tań- 
czycy  dopuszczą na postawianie pomnika dla 
M ickiew icza i spiąywfklzenie na M a wól -zw łok 
jego —  p&ił względem  p o lityczn ym : rokiem 
istauowoj^m. b odM iidjalo  zabiorą K on stan ty­
nopol —  a Prusacy lhylłmdję.

') Bó'Fpd®== plewa. 2) P p a ly  =  u jad ła .



K siężyc będzie panow ał w  r. 1887.

S a b n ie \ v  aż księżyc- będzie w tym  roku pa- 
nujig^jn przeto, cllarekterysjiycza jeg o  zmien- 

sprowadzać -będzie ciągłe zmiany w za­
patryw aniach wszelakiego ■Ejtunku : Wiosna.
będziejm ijkra —  kobiety me,żójv kochać —  B i- 

BnfffrkjPłtffi/jifć Mosk*w$i Z/a&r będzie zimne, sia­
na obfite —  mężczyźni strągą och§|ę do piwa 
i zaczną cbddzic w»Wlarii;skioh kapeluszach —  
Francja wyklferowang g l m t &nie na X. przez 
•Fos je i Jemen  f ff iz ie  słotna —  w modę wej- 
dsna p n sm a n ie  krw i —  kobijuw aneniicznych 
mężów fę o B  opuszczały .—  deszcze, -liść przez 
cały  W rzesień* ku zdziwieniu m ew orotóg§w  
krakolęsfeicli, którzy utrzym uję stanowczo, że 
w J p ie n i n iS Ł g d ^  b yć \łylowsg —  robactwa 
namnoży j§Ję w \\helkopQlscpX'zw laśtiśa prusa­
ków . Ż yd zi ..galicyjscy zorganizuję teatr naro­
dowy, w którym  z wielkim  powodzeniem -guj'- 
wać będę d ram at: „Fńól Popiel i M yszy “ . 
Z!vtaQ)mz\k niestała — serdeczna zgoda mię­
dzy Prusami a Fbńję — przym ierze n a.łat sto 
podpiswie w Kzynne —  (rrube B yfe y ,Ł d b y - 
\.ają wędrówki —  liczne m ałżeństwa zawierają 
sięBw adwent. N a m d ło  wielka zaraza [padnie 
wśfcutelf czefeb obóz nasztóh znakoniitpści bar- 
dz® ^ię,przerzedzi —  Fapgffiwydijkbule dozwa- 
la jęcęł/żF m ^ i^ fo jćb m  duchownym. Kok za­
kończy 31 Grudnia wielkim  balem na dochód 
starych kawalerów7.

Zaćm ienia w  roku 1887.
F^Flzęstkawyc-h zaćmień nie "będziemy mieli 

wcale —  albowi,em ..Całkowito w w jjjsła cli lu­
dzkich rozprrcż-nie się z M $ S m  Iłokiem  a skoń­
czy sięhie starym.

Z w ierzyniec n ieo iesk i w  roku 1887.
Gęi-lhm w stępuje w znak hprana &  
Stafitipyki w znak rpJcdtiays.
(lazcty w znak wodnika 
Żydzi w znak njhy\%?H 
Krytycy  w znak m edhciadk&tfk’j .
Politycy w znak imyi sh 
Don M m ii w j^nak W nm ića-hm  ..ńprs? 
Kuwulerourie w znak panny  -Jń 
Pewien maryrdbia w znak byka -rf 
Mężowie w znale koziti'i;ożca ct.
MĘmtki w znak bliźniąt #

P ost w ielki
zaczyna s i a d ł a  biedaków o.clj 1 S tycznia — 
a końćzy się w Sylw ester-A bond.

K arnaw ał
dla m ożnych zaczym asięi 1 .Stycznia, a kończy 

się 3L Ggudnia.

Suche dni:

Dla tych. co n5$ maja m a s ła a lb o  jtfmasty $r\vąją 
w tedy, g d y  /sobie tego nie maję fftf io  kupić.

Dni krzyżow e

Dla ludzi ciężko p ra cu jS k ch  przez rok c a ły , 
bo ich krzyże bolą.
Dla bogat;, cii w teneżąs^ gdy dostaję krzńżb. 
Dla. w isusów ,-gdy po krzyżach dofoanę,
Dfci bajczarzy, gd y  ich kto krzyżow ym  'P.Ć^Śsj 
stuje cięciom.
Dla dyp^m atów , gdv im się pokrzyżują plany.

N iezaw odne przepow iednie i rady z powodu  
panow ania k siężyca  na ziemi.

1. je ż m j zińfn trw a dtiigiś,,- to niezawodnie 
potrzeba ci^£ę|giehnyśleć o nowym  ą j t k .  • dpdy 
żona ćnw ali opale, które-.-..miała na balu rej 
przyjaciółka, wm ów w nię, że to b y ły  fa łszy­
we i d o d a j: ,  Ja ci wolę kupie praw-dziwę bry­
lanty1'-'. % włócz do postu, i\>: potem kup jefr.; 
klejilpty z czeskich ]|amióiii.

2. Jeżeli zim a jest śnieżna, to lepiej jfe- 
ździć sankami niż na kotach. Wtófióiaffl bądź 
literackich bądź póligjczuyeh. bądź zawsze uay. 
wieczorkach m uzykalnych, jeżeli njtę masż ucha,

3. -leżeli na w io sn ę: wiśnie, g r u ®  i śliwy
a nawet .jabłonie kw itnę obficie —  to! u i s 9 |  
m ylny znak, że można sii^wspodziewać dużo 
owocójv. ale żadnej ztąd k ó iz is a ^ bl'!za bezcen 

ęti&ejfa je będzie sprzedać. Jeg|li zą | przym rozki 
m ajone kw iat zniszczą, w iatr wjiż®Jie (®z^)ji*ń;? 
niedojrzałe owoce lub robaki je  zjedzą,ą to mo- 

fiesz b yć pewnym , że także żadnej k o r z y l i  
m ieć nie będziesz.

4. Jeżeli nie chcesz, aby ci niezmiarkaęnic 
zniszczyła pszeiiićy, to siej. owies, a ẑ  pew no­
ścią będziesz zabez.pieczo.uy od tej klęski. Jeżeli 
nie chcesz bv.ć wybranym na mlrej|kiego radcę, 
to nie zIiMęda j przeę.f wyborami do ż-aanej 
knajpy, a chodź Cfl'dfei)ń etą kościoła 0. 0. .Je­
zuitów  i zjlejmu j kapelusz przed--l^iżd^m- k o - - 
śeiołęln ,-i żegnaj sjjSąjobożnie f.-a z pewnością 
ludzie w ysłuchają tw ych życzeń.

4. P iA  na\\aii"i® h i w ielkich deszczach 
zw anvchf|juknbo\\kam i“ , How-ijomi się gospo- 
dŁHWŚęjhdżiewa^Nyylewu ijzek. Pana Faustyna 
Jakńłiawskiego nic ta  przepowiednia obchoętjjĆ 
nie powinna, albowiem on nie jest gospoda-



rzim , tylko prezesem w ystaw y jJSlniczO-przo- 
m ysłow ej na. b ło n ia ch ..,

•6. J(^ll-życlzi:w (^ eśniSza;ie^żaj^  do ciebie 
pytaa^siii o zbosr, zn akA o. że ceny Dtjdą 'do­
bre i popyt znjijSzpy. ds|eli ty z a ł g a s z  w mi'e- 
śc i^ źyd a p ^ b o żu , a on wzruszy ramionami, to 
sobie szczerze w estchnij: .,0-Bo-że! nie p rzy­
niesie nic zb o że!“

7. Najlejjs-zy sposób uchronienia zieinińa-. 
km r  od gnicia w piwnicy, jest sprŻedae je  nim 
g a ć  zaczną. Najlepszy spoijcib um ieitaeniiir

cH m kow nie kap ita łów , jest ulokować je  ’ w kasie 
‘■^Wzczgdnaści. książęca®  złożyć \i jej dyrekcji 

z równOczeswem Ogłoszeniem. » i m  JtJfónaj- 
rln ia BŁ.sw/ córki, który jej H Ł o w i wypłsiconfm  
będzie przez dyrekcję r a  drugi dzień po Hubio.

8. P ajęczyny  na polach sitj oznaką trw ałej 
p ^ d d y , b a b in o  jraRt; pajęczyny w pokojach, 
oznakę babi'e“go niedbalstwa.

9. Jeżeli sekw estrator często cię.'odwiedza, 
z m iro  serio, znak.tpwże z a le j e  masz p o d a tk i;  
jeże li się do Qg6.ie niektórzy ludzie uśmie- 
cflwją cznle poi'Beżem miK®ze.niu. znakdh a'iię.0-, 
m ylny, 'że na ^ o w y  I^ c  przyjdę po datki

10. Staraj się^Zabierać znajomości z ludźmi 
bogatszym i od siftbie. bp wtedy możesz być 
pewnym , żeEfcię bod^ od ciebigSpożyczali pieh 
n iędży —  lJit;dyiieJ,si od ciebie.

Z pow odu b lisk iego  zawarcia ś lu b u  Jaśnie 
ośw ieconego K siężyca z jed ną z gw iazd  polar­
nych , następujące polow ania dozw olone są:

1. Polowanilk na poważne .pm pi/j i  tor/nfi/cĄ 
im żóyi w karnawale' i sfżOnie kąpielowym .

2. Na lam partów , lirów, i inne ds-ikie zirir- 
:-żf'Zet.ci w rew irze ręstauracyj. kawiarń —  w K ra ­

kow ie linja A — li. we Lwow-ie plac marjacki.
■^Jzczegolniej w zimie wieczorami m iędzy Vo- 

dzinę^S-tę a Sim ę.
£*a*PolownnT|i! na- dzikie- Inirij — najlepiej 

się tfflKjg zaraz po ząęhodzie s ło ń c a : udaję się 
najpomy siniej na rosfetjnych drogach jak  n. p. 
w Krakow ie koło kaściola m arjuckiego,

4. Polowania na fflĘ m r if ja p w c  z sftni- 
fockiej raS-k co dzie"2 prócz jszabasii i nąrodo- 

w vcą  śd łą t ż\ dow skicli. M iafśce: placyk *«w. 
W ojcieshń —  czas póki widno.

G łów niejsze jarm arki w  r. 1887.

1. Jarmariri naypwce, baram i inne bydło 
przypadają -równocześnie z w yborami dfe sejmu 

. i K ady państwa.

2. Jarm arki na osłów  w czagie esaminów
3. Jarm arki na członków  śpiew ających. pa­

pugi recytujące odczyty w7 eżkkie wielkiego 
postu —  i sroki skrzeczące plotki pudcz.ilś 
nabożeństwa.

Przepow iednie astronom iczno-m eteorologi ■ 
ezno-polityczne na rok 1887.

K ok ten dla B n ig a r y i  będzie® drżysty —  
chm ury nadciągające od półoOcp grożę usta­
w icznie burzariii, jeżeli ich zachodnia  wijttry 
nie r o z p r z ę .

W  T u rcy  i:  oprócz częściowego zaćmienia 
księżyca będzie także straszliwe i całkow ito 
zaćm ienie  linausówy tureckich, widziane: w Całej 
E uiopie.tszczogólm fji w7 A n g iji .

W  //osy/: dadzą: si$! iiśsure w różnych stro­
nach podzieińuteko a tr z ą m m tia  in d ka n ó w  ni- 
hJiśtyoJnych połączonemu i owdzió z gr$zH§mi 
w ybucham i p a r  roznigitych.

W  I t fu m ó h :  przy wiotrzo północnym  na­
stąpi żiiajiztfć obniżenie ternperafairy i syiu- 
patji auśtryjackićh. czasu cl o -czasu cjm n o ly  
dział Krupa —  bez gw ałtow n iejszych  ihłęrzSń 
B jol uuów.

W  A u ś tr y i  wiEE®  słota, dosżcz i zimno. 
W ia try  polityczne ciągłe w różnych niestałych 

kierunkach i w ylew y  wezbranych uczuć lo­
jalnych.

W e F r m c j t :  pogoda  o ty le o ile Niemcy 
nie przeszkodzę.

W  Śerhji iJ iz a n io g ó r s e :  częste y n td y  
rósyjskich rubli przy wietrze, północnym.

W  A -n g iji: m gły zusłamnjąfflj lmryz.dnt po­
lityczny' i mule irzeS im iu  w7 okolicach par­
lamentu.

W e W to szą li  stała pogoda  prźbiwwami 
ód tpzjsu do czasu grzm o tam i  »$ifgyklik w atyń- 
skicii.

W  I f i g a m i :  Opady atm osferyczne | p -  
nunejaffientów i b a rie  nieszkodliwe.

W P o r tw ja lji: nieprzyjemnie, mokro
W i isfitf&rji: cisza.

O dczyty
przygotow ane na rok 1887 d la przypodobania  
się  m ałżonce Jaśnie ośw ieconego księżyca.

1. O d cztt panny Mehmi7 : „O llodzin ie  i jej 
pFzyjem naśriacłf"!—  na dcfćliód przyszłego po­
tom stwa.

2. PanjtoN. uczeń klasy czwąftfcoj, członek 
kom itetu indowego' i widjji innych kom itetów, 
będzie m iał o d c z y t; „O nrił$ci. i jpj skutkach/4 *



nu H n dusz przyszłego, parku krakow skiego na 
błoniach.

3. tV 0  zęakjom iłyi h i (Igielnych Słańczi/- 
kuch  w przeciwstawieniu do upadku sztuki 
i dobreig^fm alin u 'literatów i w i t f ć h o ł ó i y —  
w ypow ie hrabia jP ®  na dochód św. 'Wincen­
tego a Paulo.

4. B sindz kanonik S . : „ O postach i mmW- 
tw ien iu  c ia ła  jako niezawodnym środku prze- 
błaganńn Uoga. za g fzech y, za pońrodą ryb. Ij/iij 
wiorfi i nniryna!®? —  na. ppwiękiźhM h fundu­

sz u  dla mor ilnie zaniedbanych kobiet.
5. Pan Zup. w łaściciel magazynu pod zJufa 

ń g ą : przgj linji A — II: „Sposób łowi&n$a m ło­
dych chłoncńh na B e żó w  dla sturyclj^panten... 
k u zyn ek1' u;T docltód ih a sfe d  Meszeni.

li. Pan (i. prof®S}r literatury. 'Sędzię miał 
o d c zy t-J a p  i w - j i  —  dyw anach  i czerwonem 
w in i®  —  z wykreśleniem  dróg dawnego han­
dlu lianz^vtyckiego“ —  na dochód uniw efsytotu
kobie.t-'

7. Pan F e . k p fjec . w łaściciel handlu korzen­
nego pod „Ozgrwonem w in e m ', będzie m iał 
o d czyt■: iii,,. O kcnhmcii j r £' g iem zad i Schmidta 
( !iążyńf|i,o£0‘< zuv ;Sga, czyby miasty w razie n ie­
doboru. nigl m ogło ich  zastaw ić w ISalgil ,,0-sz- 
cziidnpaci —  w ceju nabywania później przez 
radców m ieiskfch-:: sztuk pojedynczych; niby 
przez pom yłkę na licytację w ystaw ionych —  
jak  się praktykow ało z pewnym  zegarkiem .

8. Pewien dr. med. chirurgji i akuszeryi 
będzie m iał o d ę ży t: „O sztuc: d ram a tyczne j  
w Ipołfce i innych sztukacliw na dtlohód szpitala 
położniczego.

Pojęcia astronom iczne pom im o panow ania  
k siężyca  n ie ulegną żadnym  zm ianom  :

Izraelici. Ziemia, że’ wszystkiem  tern, co 
na niej Się znajdują, obraca się koło interesów' 
pieniężnych i n& leż^do systemu monfotarnetóń 
lhm ktecń  środkow ym  tęgi) systemu je&3 zioło, 
które ma j l i ł ę  przyciągania w szystkiego do 
siebie. Słońce, świeci dla t e g o , aby ludzie 
prz^ je g g  świettó mogli załatw iacH interesa 
pieniężne. Księżycu  to są dukhdghktóre by- 
"  5j2 obrzynane przez lichw iarzy niebieskich 
tak. że nic' z nich nie rM skĄ yE f& m m < ly  to

franki, kt<® gdy spądają w kursie, nazyw ają i 
siii gwiazdam i spadającemi.

G alicjanic. Galicy ja  - ma ruch podw ójnf, 
bo kręci się około W iednia i około modnie,- 
sieiiia dobrobytu. P iJ5vszv ruch  na kolei F e r­
dynanda jest widoczny, drugi tak n i e w y r a ź n y ,  
że trzeba pijtrzee nań przez -różowe £$kła. 
aby go dojrzej^ można. —  G n ia z d ij i^ordeig 
.-padają na. G alń fę  w7 pewnych porach roku 
tylko. —  Spadanie gw iazd poprzedzają zw ykle 
optyczne zjawiska, ja k  illum inuójje, Ą kelzO gi. | 
ognie sztuczne. — Epprócz gw iazd isjią-dają na. 
th ihej^ grady, pĘąntki i inne klęski element,lirue.. .

ShCwi-zyki. Ziemia, obi acit sie koło słońca, 
ale s K ń S y k i stoją ■ i sta igch ^ ą l i z y  tremie, 
kościele i tradycyi. na przetów  słońcu, Eeftir- 
mio i warchołom  lw ow skim : —  przez co sity-'' 
stało, że podczas kiąffy ziemia w  ruchu swoim 
doszła ju'ż do X X  w iek iii ^ th ie z y c ^  pozostali 
jeszcze ze swerni pojęciam i przjg wiekach* śro- 
dnich i yajdziby iunych do tego nakłonić. —  
StuĄ czyki nie m ają w łasnego św iatła, jeno 
świecą hlaskie.1% pożyczanym  od rz$du i w edtp^f; 
tego m a fl odpowiednie odm iany  św iatła i po­
glądów polityczn ych.

D la klas  ■ v/przyiriIejowcm i/ch do próżno- 
iiHinia, rok składa się z 365 niedziel. Każda 
niedzfęlti m jf dzień przeznaczony do spania 
i npc do zabawy. Słońce  ś w ffii  dla kJ® f'0- 
boczych, dla używ ających zaśil g a z . stearyna 
i świathm ęiektryczne. —  W  zim ow ych porach 
roku ukazują się na niebie m em ń 'y  i cywiazdy 

..spadające w postaci śpiewaczek lub tancerek 
czasom kom ety  z dtugiem i ogonami i warko­
czami, których obsorwacyją zajm ujgjśię złotft 
i pozłacana m łodzież —  Abniet/dsą zsipowiedzią 
wojen m ałżeńskich, bankructw i Ogłupienia.

Iklcgantld  obliczają rok podług ilosaR pra- 
wiunycii sukien. W iosna  z .m yn a się  ̂u ni.oh 
z dniem. na. który  modmarki wykeńczą im 
wiosenne stroje, tak stoj* jesień i Ęim a. —
Na jgorętszą porą dla eS góńtek ](0-dęarn(iwa,ł 
i dla tego w tvm  ^zajde dekóltują-się; ile mo­
żności. —  M ężowie fcjh W tej porze pocif sity 
także przy podpisywaniu weksli. W tym  czas® 
przypada ja, z w y k i i l  zaćm ieniu  lo.^sądhu  w i­
dzialne we wszystkich częściach ncywilizow in­
nych krajów.



LIST OŚWIADCZAJĄCEGO SIĘ „ZUGSITTIRERA‘

P an i! Cióbie kććhąm  S fi i ie ,
Jak „dalipati" żiulfi| drfrgą,
O n eM hy.n  b yć... tw ym  „Ziigsfiihrorem 1,! 
N ie!... źle mówię'... twoim i1 sługą!

fy ś  me serce, a wiesz o -.tem,
Kem „konduktor pierwszej r jn g i,"
Tak uczeniem... zgniotła... ścisła... 
Jakby... plombę. . Jjplombirzangi P

kORbndżżesz Tęg! raj pode® ),
1 ilie wudżsc mnie na ątrate,
Żecbeiia w ran ni mem wycisnąć... 
lak iiU jprąażej...^hibii „datuj®

„Z ekspedycją." w myśl „insiyukcjj," 
G dy •■przed sobą osobę"
I to ży wą —  więc „'tiebenćTes"
N ie Odwlekaj po nad... dobę!

pE n ie , hamuj próżno uczuć 
Patrz, jak  „bretaza" chuo z ,żelaza,
(wety się ciągle nią luu;iujc 
PekaYci, raz. lcAło r a z a !

Tśfk z inem slfere.em. . pęknie z »#ru... 
&TO i p.hdizer", j a k  nakładzi 
:,i5azbyt drzewa, pod m aszyny?\ 
Zaraz... „kociAt" ci... w csa rl/.i l

W ® 5 się zlituj, bo z kochania.
“Nie wiem, żyję, czy nie żyitjg.ś 

1 gotów em  z utrapieni,i 
Pod maszyno... w io ży jg . szyjg!

., P e rt ig S j —  krzykn ą —  a t-a 'g łow a, 
Także te rtig ... i$traf gotow y,

‘ .B.Cf, co zi;obp Iferr Zugstulirer.
(idy zobaczy sity bez g ło w y ?

Zatem, m z , dwa, a jile  nio"?cliy?es’z 
To do dawnych wrócę w d ó w ek ;
I już więcej nie zobaczysz 
.Mojej... gaży i... „m ilów ek!"

N o ! decyduj pókim  &hętny,.
..Szigjb’ , ćin. zwoi, drei* sercem ś$ż£§iem: 

Ozem mam zostiió ? bez g ło w y, ,
Ozy toż twoim  „Zugstnlirerejn." Nelin.

ZEProsta droga.

„Idź juństą drogą zawsze przyjgjielu,
(Mćrjyil ks^tjdz proboszcz) —  a dojdziesz do cela". 
„O  nas najprostsza do karczmy prowadzi... 
(Chłop kombinuje) wostąpi_eyiiie,rząW;ądzi>.. h

Tom.

D o  Sztam buoha-

Śn ieżn a białość buzię twoją 
Piękna pani zdSbi,

Lecz gdy na niW śiiTtysup.adliie 
To s i ę . . .  klajster zr,'0mv'»y..vh

( M kśl « siowa-nc).
T'rg)(2)TT

Z A K O Ń C Z E N I E .

Fiiiis! kalendkrsk ie j• tre śc ijn y  
N a f t ę f  pr/JisjJy sig um iasei 
Coś tiildegęi -  co panowie 

'-'Tyjko w Djabła śni sigygłowio 
Ypo, ni'e by ło-jak  świaVsJviatfejU(t 
IśoaBząc zatem  — śyezg zatem, 
Aby wszyscy, eo nabyli 
Ten kalendarz :-ż'a rok 
A jgeliby to  je jm o Ą i 
P a n i N jnierąi, zrobić npąJo‘.:.-,._-, 
Jaki deces w żarłScizmiści...
To nięcJi sobnj gębą ca łą  
I  z proućńt-eln weźmie więcAj,

Zyobozu mye.U przeciwników1, 
Zwłaszcza moskiewskichitroiimków 
Pióporuijg  i W I  —

Teraz zacni .ciAtoliiicy 
Krakowskiego grodu Ojiawm. 
Prow adzi wius wr in n 3r salĄh.
W  salon niby połowicy,

5b.vJ ę  b ra ta  — bo Syjama.
R odziła li-as jettpąpm am a 
Obu razem... g flybp  nie on, 

"łSiedJjyłoby i mnie 
Ilirb zgini^bym -płk, P liąeton,
B o  bez niego kąlondąrze

W yjść nio miigigniA-śWiaj. boży — 
Gdyż kosztu ją  ditżp ilróżej 

'N iź li Łiożna zebrać za nie.
D ając jak  ja  ceny tanie.
M nie sam ego gulden cały. 
K osztuje on jsijtuka w sztukę 
.V śprzeftpję po t rzy  złote...
Syam tu  zapełn ia jukę,
Ip j  tfjąl p ro s z g tB lE w J ^ i i  
P ó jśc ia  d a le j : kroczek mały...

jego chatce... 
Reszta  jes t  w następnej kartce.

D jabeł.

eeer-



s ^ L o i s r  s

W S T Ę P .
Gdyście prośbę m ą spełnili 

W ita jc ie  nam  goście m ili.
W  tym  salonie m ego brata ,
W  którym  Djabeł w ieniec sp la ta  
Z firm domowych pracow ników : 
S tro jąc  każdą w garść wierszyków, 
B y w iedzieli goście wszyscy,
Czy to  dalsi, czy to bliscy ,

Pierwszorzędnej instytucji 

Już nie tylko w  G alicji,

A le  w  całym  polskim  kraju,

Pierw sze m iejsce się należy 

W edług starych obyczaju —  

Zw łaszcza, że w  niej: huf rycerzy, 

C o  w łaściw ą sobie bronią 

K raj, od różnej klęski chronią,

I  nie dają, b y  grosz z domu,

Szedł w kieszenie z cudzych ko n iu !

Towarzystwu Ubezpieczeń,
N ie potrzeba chw alb, poleceń,

Z byt w ysoko stoi ono.

L ecz, że świetną jest koroną:

Prac braterskiej Wzajemności)
W ięc go stawiam  tu na czele 

W  dow ód jasny: jak b y w iele 

Naród zrobić m ógł w jedności!

N a choroby różne skóry 

K tóryż lekarz na to który?

D októr Skobel bardzo cenny; 

R zecz rozumie —  człek sumienny, 

B lagą gardzi —  a w  chorobie 

Radzi d ru gim : jak b y  sobie.

Jeżeli tak znów waszm ości 

Reumatyzm  lupie kości,

Spiesz po radę do Kaufmaria. 
Jego massage, rzecz to znana 

R obi, że ból wkrótce znika,

Resztę kończy elektryka.

N ie chcesz n igdy zaś chorować, 

T o  w eź zdrow ie i poprowadź, 

N iby synka precz za planty. 

D októr Piasecki W enanly 

Jak cię weźm ie w  swą opiekę 

Będziesz tęższy, że tak rzekę 

O d szczupaka —  co jak  w iecie 

T rzysta  lat bryka po świecie.

&

Gdzie najlepiej jeść  w Krakowie, 
Gdzie odzyskać m ile zdrowie, 
Gdzie sig ubrać  należycie, 
Zabezpieczyć gdzie na  życie; 
Gdzie najlepszy w sklepie towar, 
Gdzie herbata  — i samowar, 
Gdzie najlepsze są  h o te le  
Gdzie apteki — gdzie kąpiele. 
Gdzie jubiler — gdzie dentysta

G d y u czujesz bóle w zębie 

Lub g d y  zębów  m ało w gębie,

By naprawić ow e b łędy 

Spiesz do Goebla, cło Hrebendy, 
Dłuzyńskiego, Szymkiewicza! 
Czterech D jabeł w am  w ylicza 

M istrzów w  sztuce —  z których ręki 

M ożesz nowe dostać szczęki,

Lub ważniejsza: w  chw ili jednej 

B ól uśmierzyć w buzi biednej.

K to ból ten zna —  mam nadzieję 

Przyzna, że to: dobrodzieje!

Przy ulicy Teatralnej 

Stoi gm ach oryg in a ln y .

Okropeczna to rudera,

K tó rą  „w estchnień m ostw podpiera! 

Już się w alić m iała buda,

A le  K o  zmian zrobił cuda,

Podparł ją  komisjami,

Mostu tego westchnieniami,

I tam dalej —  lecz teatru 

D obrej stawy, ani dudu!

W ięc się bojąc, by od wiatru 

Prądów , nie leg i pośród trudu, 

O dstąpił g o  w ręce inne,

W  ręce zdrow e, skrzętne, czynne,

Co się w zięły  umiejętnie 

D o odn ow y! D ość ponętnie 

W ew nątrz dziś w ygląd a  buda. 

Połatano co się dało,

A  choć paratija chuda,

Chociaż jest /Harów mało,

Przecież stoi la  rudera.

Publika się chętnie zbiera,

I szczerze zadow olona 

Z  odnowiciela Gliksona.

Szczaw nica się niechaj schowa 

Przed zakładem  jak  Wysowa.

I tam  dalej l Słowom lis ta  
Jo s t tn  cała w ypisana 
.Tak w idzicie lis ta  spora.
M ożna czytać od wieczora,
Aż do ran a  — Inb od rana  
Do w ieczora — ja k  poręczniej ! 
K to przeczyta te n  skorzysta  — 
‘I  będziecie D jabhi wdzięczni 
Bo to  firm celn iejszych lis ta  !

Ihnatowicz! K tóż go nie zna 

Od Czernow iec aż do G n ie z n a ...  

B a ! jak  Polska się rozwleka,

T a k  nazwisko tego człeka 

Brzmi pod każdą dworską strzecha, 

Pod mieszczańskim każdym  dachem ... 
Brzmi pochw alnie —  a zapachem  

Przecudownych rajskich kw iatów ,

I potęgą inseratów,

Ducha je g o  sprytna władza,

Sw ą obecność w szędzie zd rad za ! —  

G d y rozpoczął sw ą w ypraw ę 

Przeciw  środkom  zagranicznym  —  

Ze zastępem w rogów  licznym ,

K ilko  letnią w iódł przeprawę. 

Różności mu z a rz u c a li...

Jak to u nas w e zwyczaju,

W  łeb sw ojego ten, ów , w ali,

Nie dojrzawszy zysków  kraju.

D ziś już stanął na w yżynie -—  

Sklepów  je g o  w ciąż  przybyw a —  

Coraz mniej w  świat grosza p ły n ie .. 

Haraczu się kraj p o zb y w a ! —

Jeźli trudno bez biclidła 
I tam dalej —  to już lepiej,

Że buziaki w te pięknidla 

M iast Francuza swój oblepi.

W ięc pijonjer, który pierw szy 

Stoczył św ietny bój z obcem i, 

Zasługuje —  przyznacie m i:

Na tych k ilka  tutaj wierszy.

Życzę szczęścia z tą u w a g ą :

By na każdem inne.m polu,

Szli, ci, ow i, z tąź odwagą,

D la  pozbycia się kąkolu.

Jest i Zakład rysowniczy -
K to  go dobrze poznać życzy,

N iech się zajrzeć tam nie leni, 

W artość pięknych prac oceni.



Galicyjski bank ma w ro gó w ! 

Trudno b y nie było głog ów , — 

L ecz on niemi się nie zraża 

Idzie jak  szedł swoją drogą.

N aród wierzy, że nikogo 

N ie zawiedzie i obdarza 

G o ufnością —  a gdzie wiara 

Tam  nie straszną żadna mara.

R ów nież i w tarnowskim bankll 
Komisowym —  w szelkie spraw y 

M ożesz załatw iać bez szwanku;

Silne bowiem  m a podstaw y;

A  kierunek jasny, prawy.

Mendelsburgi i Holzery,
T o  bankbwe dom y znane;

F irm y w  krajn poważane.

Bez obaw y mień papiery!

Byś nie tracił czasu marnie 

N a szukaniu gdzie księgarnie, 

„D ja b e lu ci ich poda m iana: 

Żupańskiego i Heumanna. 
Żupańskicgo, co  w  Poznaniu

0  ksiąg m yśli w ciąż w ydan iu;

K siąg uczciw ych, z polskim  ładem , | 

Idąc ojca sw ego śladem  —

1 lleum anna w  naszem mieście,

C o  w  bogate duchem treścic 

W ydaw nictw o swoje zdobi!

N ie pyta on czy zarobi,

T ylk o  chce, by to co warte,

M iało swą należną kartę

W  ojczystej literaturze!

Dw aj rycerze —  dw aj nie tchórze, 

R ozpoczęli trudną pracę,

A le  też „ naldadyu w  pace 

Nic pleśnieją —  a że spółka 

Jest ruchliwa jak  kukułka,

W ięc da sobie rade m oże;

Co daj B oże!

Jest i Himmelblau w  K rakow ie. 

C złek  obrotny co się z o w ie ;

W ydal książki rozmaite,

A  fakt faktem , że te i te 

N ic przyniosły n igd y straty.

Zasób je g o  ksiąg bogaty,

A  niejedno taniej sprzeda,

Ni źli sławna firm czereda 

N a Szpitalnej.

Jest i Raschka, firma stara,

0  dobrą się sław ę stara,

1 ma taką w  calem  słow ie —  

K sięgarnia ta jest w  Tarnow ie.

K to  narzędzi zechce ślicznych 

Chirurgicznych i optycznych, 

Lornet, penzner —  i tani dalej, 

D o  Biasiona niechaj w ali.

A  w  sklepow ej g d y  podróży 

Inny różny tow ar ujrzy,

Niech kupuje jak  najwięcej.

N ie potrzeba opatrunku,

W szystko w  dobrym  tam gatunku, 

Gnst gospodarz ma k siążęcy!

W spaniałą wystawą znęca 

W szystkich oczy ten sklep  Fen Z a. 
C zegóż tam w  nim nie dostanie? 

T o  też tłoczą się doń panie —

I dzień caty tak tam ludno,

Ze docisnąć się jest trudno.

N ic d z iw n e g o ...  każda praca 

C złow iekow i się opłaca,

G d y rzetelność wraz z nią pluży! 

F enzów  trud za przykład s łu ż y . . .  

N ie pom ogła podłość w szelk i 

1 kopanie  dołków  b ru d n e ...

Opinji moc jest w ielka !

W alczyć z nią to rzeczy trudne 

Przekonał się. dobrze o tem 

Pewien sąsiad  pana Fcnza . , .  

Obrzucony w zgardy biotem ,

D ziś jak  może się w ykręca !

T am , kędy jest hotel Drozd na 

Rudnickiego sklep, któż nie zna? 

W  nim wszystkiego m ożesz dostać, 

Czem  ozdobić ludzką postać.

Z  pierw szych fabryk towar bierze, 

M ąż z żoną pracują szczerze,

Z c cz łek  przyteni jest to prawy 

Ze dla dobrej chętny sprawy —

Z c otwiera serca wrota 

G d y  zapuka patrjotn,

Z e się z gośćm i obejść umie,

N ie obraź i w  fum ów dumie,

Ze oboje grzeczni, mili,

G rosz przybyw a w  każdej chw ili.

W  galanterjach gust pański 

M a zaldad pani Szymańskiej,  
G dzie za ruble, franki, złote 

M ożna dostać haule noiweante. 

Pięknych rzeczy tam dostanie 

A  co w ażna: ceny tanie.

D o Preyera  magazynu 

Zajrzyj ojcze, m atko, synu!

K upisz tanio dobre rzeczy 

I co baw i i co leczy.

Jeźli chcesz, żebyś b y ł wonny,

A lb o  pudru dla twej donny,

Lub innego kosmetyka 

T o  idź bracie do Kiernika!
O n takich rzeczy użycza,

Idąc w  ślad Ihnatowicza.

D o sw ych pierw szych firm zalicza 

Miasto nasze firmę Frytscha.
H andel jego  wszystkim  znany — 

H andel to nie m alow any! —

L e cz  za co mu brawo klasnę 

Oto za winnice własne.

Szlachta w czasy nie tak dawne 

Miała sw e w innice sławne 

N a W ęgrzech —  lecz dobrodziejka 

W szystko to w trąbę puściła —

1 dziś wino takie łyka,

Jakie chrzciciel je j posyła.

F rilsch  zrozumiał ten ambaras,

N a W ęg ry  pojechał zaraz,

I pokupil te winnice 

K tóre sprzedali szlachcice.

Dziś w ślad za nim ten, ów , spieszy 

L ecz m yśl pow ziął on najpierw szy.

I kto wina, chce dobrego 

Nie drogiego  —  niech u niego 

R az spróbuje —  a dam szyję,

Że zdrów będzie choć się spije —  

K a żó y  inny zaś zobaczy:

C o ten nektar w  żyłach  znaczy.

K to  istnego chce koniaku 

Do Janigi niech się u d a . . .

L ecz niech idzie tam w e fraku,

Bo to nie jest żaden duda

T en pan Koniak —  lecz ród stary!

Jak raz jeden, drugi, trzeci,

Z  nim pogadasz —  ujrzysz c z a r y . . .

1 pokłonisz sic w aszeci.

B o , i czas z nim słodko zleci,

I poczujesz, żeś człek j a r y !

Z  kupców, gdzie  lud chętnie chodzi, 

W yliczyć się tutaj god zi:

Jawornicki energiczny.

R ozw inięty zmysł dziedziczny,

D b a  o gości i stara się,

By nie było  pustek w  kasie.

U Karasia u M ichała,

R zecz niejedna doskonała!

I starka się łb a  nie chwyta,

I przekąska znakomita ; 

i  żołądek nic nie sarka,

I uczciwa tam p ogw arka. $



Piękne rzeczy u Rajala,
Towar sam się tam zachwala!
Te z wielbłądziej sierci koce, 
Pomysłów Jaegra owoce,.
Pledy, kohlry i dywany . . .
Aj ! A panie każ kochany 
By mieszkanie ci urządził,
Żeś jest w raju będziesz sadził.
Bo ambitny pan Ignacy 
Nie żałuje nigdzie pracy,
By pokazać panom naszym,
Że Paryża się nie straszym,
Że krajowi rzemieślnicy 
Nie gorsi od z zagranicy!

Delikatne smakołyki 
Znajdziesz zawsze w handlu Miki. 
Choćbyś nie miał apetytu,
Wejdziesz, spojrzysz i tu i t u . . .
Na pasztety i kawiory,
Choćbyś był nie wiem jak chory, 
Wnet cię chętka na to zbierze 
Co tam daj a na talerze.

Pan SchulC Andrzej, firma znana, 
Tradycyjnie poważana,
Już wiek cały przeszło minal,
Jak istnieje w tej rodzinie.
Z rzetelności handel slynal 

I dziś słynie.
W gl'ab sklepu nie jeden U ta, 
Przypomniawszy młode lata,
Z synkiem wchodzi — boć to mile 
Staja w myśli owe chwile,
Gdyś malcem za republiki,
Kupował tam scyzoryki,
Pióra, papier i ołówki,
Żołnierze, koniki, krówki.

Józef Rudolf: firma nowa 
Przybyła nam do Krakowa.
Gdy tak jak dziś dalej będzie 
To na lodzie nie u sieci z ie.
Towar piękny — tanie ceny,
Nie dopuszcza: śpiewać tren y 1

U Kreczmera wybór wielki 
I różańców i krzyżyków,
1 koronek, medalików —
Z dobrych fabryk towar wszelki.

U Buchnera u Dawidka 
(Jak powiada pleć niebrzydka) 
Skład blawatnych jest towarów,
W oczach kobiet — istnych czarów ! 
Tak być musi — skoro zdanie 
Maja takie piękne panie!

U E i lego w magazynie 
Galanterji skład tak wielki,
Że w nich oko ludzkie ginie.
A choć to sa bagatelki 
W róg mn nawet nie zaprzeczy, 
Że gustowne sa to rzeczy.

Do Bilewskich panów braci 
Kto zaglądnie nic nie straci — 
Tego wróg im nie zaprzeczy, 
Tyle tam wytwornych rzeczy!
W tych przyborach do podróży, 
W tym francuskim gorseciku, 
Tyle gustu — tyle szyku —
Że i oko się nie znuży,
1 ochoty maż dostanie:
Kupić żonie na wiązanie,
Lub jej „drzewko kolendowe* 
W prezenciki ubrać owe.

Czyś jest dama, czy męszczyzna 
To Bajera ci bielizna 
Co lat kilka siedzi już tu — 
Przypadnie pewnie do gustu.
Nie żadna to firma licha
Co dziś przyjdzie jutro czmycha —
Nie kawałek to kramarza,
Ale kupiec, który zważa 
Na opinję — a do miasta,
Tak powoli coś przyrasta.
Że nie długo gotów panie 
Jeszcze chodzić i w żupanie!

Dawidowa chwalę za to,
Że sie zjawił tu z herbata.
Tir ma znana w całym ś wiecie,
Więc będziemy pić raz przecie, 
Miast z wymoczków Anglji starej, 
Sprowadzanych tu bez miary — 
Płyn herbaty z pierwszej rę k i! 
Przedsiębiorca wart podzięki.

Wielki wybór porcelany!
I zwierciadła i fontanny —
I lampy w nowym fasonie...
W morzu porcelany tonie 
Oko twoje! W oknach kwiaty 
Śliczne róże i bławaty 
Zda się w rosie wykapane!
Mieć! — to taka porcelanę.
Jeźli wiedzieć chcesz: gdzie tyle 
Pięknych cacek — wstąp na chwilę 
Do Bazesa -  róg ulicy 
Grodzkiej — w własnej kamienicy.

Kto ma chrapkę na słodycze 
Do Roszkosia zajść mu życzę 
Sad w tych rzeczach ma niewiasta, 
Że zaś mówi każda dama:
Że najlepsze sa tam ciasta 
Pyszne cukry, paczki, lo d y .. .
Że gdy obstał uje mama 
Piramidę pannie młodej,
To Roszkowski za robotę 
Winien brać medale złote :
W takim razie muszę i ja 
Chwalić chłopa, co się zm ieści...
Bo to panie opinja 
Która wyda sad niewieści,
Rzecz morowa 1 to rzecz taka 
Że trza chwalić w arszaw iaka... 
\liljon djablów z taka sprawa,
Lecz cóż począć, ha! rżnąć brawo 
I to jeszcze „fiszerowskie“
Bo to panie te krakow skie...
Rany boskie! . . .

Znana cukiernia Hendricha 
Po dawnemu się uśmiecha 
Do swych gości — wzajem oni 
Na śniadanka ciąg na do niej. 
Smaczne ciasta — zdrowe wódki 
Wywierają dobre skutki.
Lokal duży, czysty, zdrowy,
Skład pism różnych doborowy,
Zima w cieple — latem w chłodzie 
Nie czytasz ich w dymu smrodzie.

Schmida zakład cukierniczy 
Ma co winny mieć cukiernie. 
Urządzony jest misternie 
W lecie gości dużo liczy;
Ma wystawę, w której nie trza 
Dusić się brakiem powietrza.

Źeleziriski — Dzięciołowski
W Nowym Sączu właściciele 
Nowej cukierni krakowskiej.
Już to za nia mówi wiele :
Że „krakowska “ się nazywa — 
Gości tam huk pewnie bywa,
Bo kto w Sączu się ulagiue,
Do Krakowa zawsze ciągnie.

Telesznickiej salon mód 
Śmiem polecić najgoręcej!
Ma ich więcej ten nasz gród,
Ale tamte grosza więcej 
Maja także. — Bylożby to 
Źle — spóbować nowe sito?



£  Armółowicz! Firm a sławna 
Śm iało powiem  w  całym  ś wiecie ! 

Słynie ona z dawien dawna 

Z  swych w yrobów  mięsnych, które 

jak  to dobrze w szyscy w iecie,

Bez pardonu w zięły  górę 

Nad poezja, polityka 

I m iłością dobrodzika!

W  Am eryce małe dziecię 

Co nic nie w ie o Londynie 

W iedniu, Paryżu, Berlinie —

K raków  zna — bo je  kiełbasy 

K tórych pod tą nazirą, masy 

Ślą z ląd do now ego świata 

Od naszego pana brata 

Stanisław a! —  N ie dziw ie się,

Że smakuje św iat w tem mięsie,

Bo ja  sam, gd y zjem u Stacha,

C zy to szynki czy ozora,

T a k  się jakoś człek rozmacha .. 

Choćby dusza była  chora...

O bejdę się bez doktora,

I powiadam  niech w klinice 

Pan K orczyński miast chininy,

A lb o  leków  zagranicznych,

Ordynuje polendw ice 

G alantiny —  i wędliny,

Lub z w ieprzow ych nóżek ślicznych, 

G alaretkę —  daję słow o 

Chorzy na świat w rócą zdrowo, 

T y lk o  trzeba brać te leki 

Z  A rm ółow icz a apteki,

W szyscy inni, to fuszery 

1) rogu iści, marudcry...

On tu jeden —  król w  swym fach u ! 

D aj ci Boże zdrow ie Stachu,

O byś kiedyś jak  W ierzynek,

Na królew ski stół dał szynek,

K ie d y  będą na W aw elu 

H ulać na Polski w eselu!

Masz przew ozić swoje graty, 

Zm ienić kupon lub dukaty,

W ysiać kufry lub tłom oczki 

N ie masz na to jak  Nawrocki. 
W śród w yborów ... pana „C o m p ta,- 

W yp row adził w  pole z kata.

Jeźli chcesz m ieć dobre piw o 

D o Ripera spiesz co żyw o !

C złek  obrotny w  fachu dzielny,

U  Naszej M ości piekielnej 

Ma sym patię, bo rzetelny —

Bo dla tego, że zam ożny, 

i  Język szarpie g o  bezbożny.

Matuszewski piękne zęby

0  jaktch  się różnej gębie,

A ni śniło zręcznie wstawia.

W ięc wyrzućcie stare z gęby,

O ! bezzębne w y  jastrzębie!

N iech w am  nowe zaraz w praw ia — 

Może niemi jak klapniecie,

O z wie się serce w  kobiecie !

D la  chorego chcesz m ieć leki,

D o bądź, której ślij apteki,

L ecz jeżeli trzeba komu,

Zagraniczny m ieć lek w  domu,

(mb krowiankę świeża, zdrow a, 

N iechże po to idzie każdy.

D o aptekt tej, z pod „G w ia zd y “ 

G dzie Wiśniewski jest Konstanty.
Zaś g d y  przejdziesz po za planty, 

A  z Loretu chce ziół żona,

T o  w aptekę zajdź w  tę nowa,

Co własnością Krokiewicza. —
D o najpierwszyi-h bo dziś ona 

Na K leparzu się zalicza !

Pan Koziański w ciąż się garnie 

Z  chleba na chleb —  ten chleb p a sie : 

N a Podgórzu w  krótkim  czasie 

D ruga otw orzył drukarnię.

Wójcik zdolnym  i sumiennym 

Jest introligatorem ;

D la  niejednych m oże cennym 

B yć on pracy wzorem .

Oceniając te przym ioty,

Ż yczę: by za statek,

1 za piękne swe roboty,

M iał pracy dostatek.

Chcesz kolczyków , bransolety,

D la  najmilszej ci kol) i ety,

Lub na prezent bagateli 

Id ź! pop ytaj: gdzie G lixe!i! 

Wojciechowski m i też sławę 

Z sw ych w yrobów  na w ypraw ę ;

T en  i ten da w  świetnym  guście,

Na rzetelność ich sic spuście!

Park  k r a k o w s k i! W szak go znacie! 

N aw et m ów ić o nim nie chcę,

Choć pochw alna m yśl —  m ózg łechce , 

G dyż bym m ógł być w ta rapa ci e ! 

Tam  jest pięknych rzeczy tyle,

Ż eby „.słowatt jak  badyle 

W yglądały  —  w ięc b y  muza 

N iepotrzebnie w zięła guza.

Kom u losu ręka skąpa,

T en po cierniach zawsze stąpa,

Nasz Pruszynski W  ciężkim  trudzie 
T aczkę sw oją pcha po grudzie.

Z  gorzką myślą sunie w pracy ! 

Mniej od serca, ręce bolą . . .

Czem uż to  tak? bo Polacy 

O bcych zawsze wspierać w olą.

C złek , którego prócz zdolności 

N ikt nie wspiera —  nasz jedyny 

W alczy pełen w ytrwałości,

Jak? popatrzcie na ryciny.

Pracow ników  takich cenie 

A , że Zakład  wart uznania,

W iec co m ówi mi sumienie 

Pióro tutaj wam odsłania!

O Kwiatkowskim C Ó Ż  wam rzeknę? 

Chyba, że ma skład hartowny 

Opaln —  że w ęgle piękne,

Ż e nie zdziera —  że człek słowny.

G d y zegarek źle ci chodzi,

Lub się nowy sprawić godzi —

T o ć  poradzą na te troski: 

Sulikowski — Limanowski —
Majstry biegle  w sztuce swojej,

C eny żaden nie podw oi.

R yba cicha jest z Wojtycha,
W  rylcu jeg o  wdzięk w ym owny, 

Lekki, śm iały —  a gu stow n y,.

I ten cztow iek... a czyś licha 

Zjadł? Panow ie! do W ojtycha 

W as pracow ni D jabel w pycha...

T o  artysta!

D o Doeninga fryzjera,

K tóry strzyże, czesze, goli,

Że zbytecznie nie obdziera 

K ażd y chętnie iść tam w oli. 

W chodzisz stary, w yjdziesz m łodszy, 

N :e po szustek płacąc po trzy.

Cygaruiczkęś stłukł, idź, pokaż,

A  naprawi B a je r  tokarz 

Persona to zabiegli w a 

W ięc przychodzi do grosiwa.

Cenię bardzo rzem ieślnika 

C o  fach swój rozumie.

C o z nikogo nie d rze  łyka, 

Rzetelnym  być umie.

Pułczyński m a taką. cnotę 

Polecam  go wszędzie,

K to  mu tylko da roi) o tę 

Kontent z niego będzie.



A  kto gościem  jest w  K rakow ie 

T en  sie niechaj od nas dowie,

Ze choć tii hoteli w iele 

T o  najlepsze sa hotele:

Teu drezdeński co jak  cacko 

1*0 pod w ieża M arjacką 

N iby pałac stoi dumny —

A  gospodarz człek rozumny,

Bo nie zdziera za nuniera —

I w  najmniejszym pokoiku 

W szystko znajdziesz nie bez szyku. 

A  porządek! a usługa! —

T o  stolica chyba d ru g a !

Potem drugi nienaganny, 

Herteu’go w  ulicy Anny,

W  którym staja ryby grube —  

W ytrzym uje każdy próbę 

W ygodam i wszelakiem i. —

C h oćby nawet z paryskie m i;

Przez czas jakiś byt tam nieład 

N ikt poczciw ie nawet nie zjadł.

B o w łaściciel mistrz w ytrawny, —  
P uścił w  trąbę zakład sławny,

D ziś g o  ujął znów w  sw e łapy,

I w ierzchow iec znów  jest z szkapy!

Francuzki iście książęcy —  

Trudno o nim m ówić w ięcej,

Bo dopiero w Styczniu stanie — 

L e cz  słyszałem  znaw ców  zdanie,
Ze to coś takiego będzie,

C o g o  staw i w  pierwszym  rzędzie.

Łapińskiego hotel znany 
Przy kolei zbudow any — - 

T em  odznacza się najbardziej,

Ze i pan nim nie pogardzi,

I ten co się z groszem  liczy 

Zapisze g o  najżyczliw iej,

W  swej notyśce podróżniczy.

Bo i tanio sie pożyw i 

I usługa wyśmienita,

Słow em , kto raz tam zawita,

Już gdzieindziej nie popyta.

T u ż przy plantach, blisko miasta, 

O kazały gm ach wyrasta.

Klein na hotel g o  zbudował,

1 ulicę w y chodowa!

Ze lak rzekę — on b ył pierwszy, 

N a ulicy dziś najszerszej 

Co jak  gołąb  się rozgwieżdżą.

G ości dużo tam zajeżdża,

Bo jest wszystko ja k  należy,

I pow ietrza zapach św ieży,

I cen różnych są pokoje,

I tuż Kaźm ierz mają goje.

I usługa doskonała

Co w hotelach rzecz nie mała.

T ym  co chcą zjeść obiad boski 

Da Muszyriski-Nowakowski.
Ob aj w  Saskim  są hotelu !

A  choć takich jest niewielu 

Jak są oni —  przecież może 

(G d yby o to b y ł kto w  sporze),

Iść Turliriski Z  nimi w  szranki;

I nie zrobić wycofaniu,

Póki nie w yda wyroku 

Sąd szmakoszów o o b ro k u ...

L ecz g d y  katar masz żołądka. 

Niech ci obiad zrobi M u c h a ...  

Francuskiego da kieliszek —

M oże z kieski pójdzie piątka,

L ecz po dźwigniesz w sobie ducha,

I  uczujesz w  wnętrzach kiszek,

Jakiś balsam dziwny, miły, 

W racający zdrow ia siły.

Fan Zakrzewski,  restaurację 

O twarł now ą ! Ma rację.

M ó w ią: że się doskonale 

N a kuchennym zna wydziale,

Z e nie zlęknie się nikogo 

Brać za jad ło  ma niedrogo.

Jeśli tak jest —  Bogu chwała 

Na taniości sztuka cala.

G d y  z twą kieską bardzo krucho 

N ie pytaj się gdzie, „p od  R ó żą u 

G dzie Zakrzew ski —  hotel saski 

L ecz na świńskie radzę ucho, 

K iszki, gul&rz i kiełbaski,

D o Zakładu —  sam, czy  z panią 

Kurkiewicza, bo tam tanio 

1 porządnie cię obsłużą 

.1 w szystkiego dają dużo!

Szew c Markiewicz pan Antoni 

W  K ilińskiego  ślady goni -  

Jak ci polskie buty zrobi 

W ielki z niemi masz am baras;

Bo tak skórę usposobi,

Ze na sybir chcą iść zaraz.

Józef Czernek dla młodzieży 

R obi but co zgrabnie leży,

R adler sie na niego gniewa,
Mniej dochodu z maści m iewa . . .  

O dgniotek się gdzieś po dziewa 

K to  Czerneka buty w dziew a.

Mistrz Lipczyńsk! — Adam im ię! % 
C zy to w Rzym ie, czy to w  K rym ie, 

C zy  w francuskiej, czy w niemieckiej 

On stolicy —  jaśnieć może,

Jako pierw szy mistrz kraw iecki!

A  niech no by w jakiej porze 

Narodowo-politycznej,

Przyszło kontusz komu skroić . . .

W  „karm azyna“ go przestroić —

T o Lipczyńsk i, len strój śliczny 

T a k  w yrzeźbi, tak w ychuclia,

Jak Pygm aljon w ieje ducha —•

Że padajcie plackiem  lu d y . . .

K sięcia, króla, robi z dudy!

Z  kunsztu tego, dalej zasię 

A. Zarzycki poleca sie.

D aj go katu! [ak z warsztatu 

Suknię w yda —  to mosanie 

N iby mundur na ulanie J

R ów nież znany jest B ern acki 

Że w  swym  fachu jest chłop gracki, 

Jak w czamarę cię ustroi 

Musisz podbić sto dziew oi!

I Kosiba zdolna r y b a .. .
Frak, czy żakiet, czy l e ż . . .  n i b y . . .

Jak w żurnalu od K o s ib y !

T o też w „d ebet* je g o  zdybie *.

Furę lutów dłużnych K o s ib ie . . .

L ecz się nie martw tem K o s ib o ! 

D obrych kraw ców  jest to chyba.

Zaś na składzie u Altara 
R óżnych ubrań co niemiara.

Markus blacharz, Kosydarski
K ażd y  z nich jest majster dziarski,

Za granicą ich roboty 

M oga zyskać m edal zloty.

Z  Kleczeńskim my są krew niacy 

Bo on rym arz  —  ja  rymuje...
A  że zdolny i człek pracy —

Serdecznie go proteguję.

Zieleniewskiego fabryka 

Choć cierń w  drodze w ciąż spotyka,

Z zyskiem  kraju naprzód kroczy. 

Spadkobiercom  ojca, w  oczy 

Pow iedzieć tę prawdę m ogę, 

W ytrw ałości życząc w drogę.

U Antosia Rozmanita,
Cykorję kup i kwita.

Lepsza ona ni źli cudza.

D ob ry humor bo obudzą. %



Ihnatowicz przedsiębiorca 

Znalazł w  C zyń skim  towarzysza, 

C o w ychylił g ło w ę  z korca 

A le  śmiało jak  Z a w isza !

Stanął jak  chciał na w yżynie 

Jego  piernik  wszędzie słynie.

R óżni krzyczą, że to b laga  

I złośliw ie, ten, ów. sm aga,

A  ja  pytam : za co? za co ?

W szak za towar, ludzie płacą —  

A  jeżeli i pom aga?

Panie Czyński ja  cię chwalę,

Ze swą drogą mkniesz w ytrw ale, 

N ic nie zważaj na te krzyki —  

Znać, że dobre są pierniki.

Staraj sie aby ich sław a 

Paryskiego siegD  braw a;

W tenczas ci, co teraz krzyczą 

D o  uczonych cię  z a lic zą ;

I  zrobią cię członkiem  może 

A kadem ji —  co daj B oże!

W łasna fabryka H ochstim a 

Konkurencje dziś w ytrzym a 

Z  zagranicą niezawodnie 

Bo z postępem idzie zgodnie. 

K apeluszy je g o  sporo 

Zagraniczni kupcy biorą —

A  i 011 ztamtąd sprowadza 

G ustow i wszystkich dogadza —

'Pu polecić także musze 

J. Ferbera kapelusze.

Zaś W. Ferber cegle  pali 

Z  której dom się nie zaw ali, — 

Baruchowskie dalej ceg ły  

C o sw ą sławą świat o b ieg ły ,

I te je g o  znane piece 

Z  swej ciepłoty, tak dalece,

Z e  gd ziekolw iek  są w  salonie . 

M ianowicie —  m łodej pary,

T o  choć ogień w  nich nie płonie, 

Istne w  koło sieją żary . . .

R es vera —  choć niedo w ia ry ! 

S w oją drogą i z widoku 

I  z fasonu tak przedstawić 

Um ieją się pięknie oku,

Żem  je  w  pielcie kazał stawić.

Sławne piw o transwersalne, 
N ec plus ultra, kapitalne!

Jego twórca pan KoII0TOS 

W  piw ow arskiej sztuce kolos; 

Będzie kraju wart uznania,

G d y Filznerów  pow ygania.

I fabryka  w  Izdebniku
Pochw alnego godna k rz y k u !

N igdzie niema w ódki takiej,

Jak jej sław ne jarzębiaki
B o to smaczne —  w  sam raz mocne,

A  dla zdrowia zbyt pom ocne.

C złek  porządny — zabiegli wy 

D b a ły  o dom nie hulaka,

M ógłby w ięcej być szczęśliwy. —  

Ludziom  miara nie je d n a k a !

Firm ę tę do zacnych liczę,

I rzetelnie jej tu życzę,

B y  interes był kw itnący!

M ów ię to o panu Rzacy.

O fabrykach kiedy m owa —  

Zasługuje też i owa 

Fijałkowskich na uznanie. 

Fabrykaty jej są tanie,

A  że piękne, gładkie, czyste,

T o  w idzicie, bom  w ogniste 

N a „Kalendarz*4 w ziął pazury 

Papieru dw ie ca le  fury.

P oleca się także dom y :

Bergera kam ieniołom y —  

Ehrenpreisa i Libana,
Bo ta llrma zda w na znana.

Prócz tego i wapno pali,

L iban  clioć żyd i m oskali 

W raz z tem wapnem radby spalić... 

W ięc nie dziw cie, że pochw alić 

C h cę i życzyć p rzed siębiorcy: 

Codzień  z pieca tysiąc korcy.

D alej znów polecam  szczerze: 

Fab rykę mąki kościanej,

Silą pary sproszkowanej,

N iechaj ją , kto m oże —  bierze, 

Bo nadzwyczaj tam potrzebna, 

K ęd y ziemia nie jest chlebna. —  

Schonberg — Frankel fabrykanci 

W arci słow a jak i tamci,

Bo swą przedsiębiorczą pracą 

Choć pośrednio kraj bogacą.

G d y zaś przyjdzie czas, że trzeba 

Przeprow adzić się do nieba —  

N iech Pękalski lub Szafrański  — 
D opom oże ci w potrzebie,

Jak chce zw yczaj eluześćjań ski;

D a  ci trumnę i pogrzebie.

Panie Kornecki! że tobie 

D op iero w końcu coś powiem ,

R zecz to nie dziwna —  albowiem  

Takiej jak  W aszm ość osobie,

Z  k ’órą sie zgodnie przeżyło 

L at dziesięć —  brzydko by było 

A  nawet m oże i czarniej 

N iż zda się —  gdybym  rzekł ino, 

Coś o drukarni! Przyczyną 

D rugą m ilczenia: Kalendarz,
Co w yszedł z drukarni w łaśnie;

Bo mnie w yręczy: arendarz 
P ew nego k ą tk a .w  „R eform ie 

Co pow ie tak jak  przed rokiem 

Z  nieopisanym urokiem : "

0  pańskich czcionkach, o formie, 
Papierze i o układzie —
Jako o zasług grom adzie 

W  tym kalendarzu —  w iec gd yby 

Ja także m ów ił —  byłyby 

Zbyteczne w  barszczu dw a grzyby. —

Że pańską drukarnię cenię 

Za pierwszorzędną uważam —

Jej pracow ników  poważam  —  

Uważaj w  tem panie: dow ód,

Żem jej nie zm ienił —  nic zmienię, 

jest jednak i inny pow ód,

A  powód ten oto ta k i:

Ja ciebie panie W icenty 

Cenię, bo jesteś clilop k law y,

Bom pewny, że z drogi prawej 

N ie zejdziesz —  chociażby ja k i 

K rakow ski w abił cię  święty!

Że zawsze będziesz w  tym lagrze 

(Jak m ówią nasi żołnierze)

W  którym  i D ja b eł jest także —

1 będziesz służył w  nim szczerze! 

Oto przyczyna dla której 

D jabelskic ostrzę pazury

W  twojej szlifierni!

* *
*

W szyscy tutaj w yliczeni 

Są ci, których „D ja b e l“ ceni.

M oże oprócz onych w reszcie,

Są  i inne firmy w  mieście,

Co w ym ienić je  się g o d zi;

A le  w idzi pan dobrodziej 

K ażda liszka jak  m awiali,

Swój ogonek tylko chw ali.



Marysiu ja  szaleję za tobą.'
Ej dołby se panie spokój, ledwie to łazi a holów sie zachciwo.
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A L F R E D  B I  A  S I O N
Optyk c. k. klmiki okulistycznej Uniwersytetu Jagieł.

w Krakow ie, róg R ynku gł. i ulicy Grodzkiej.

S K Ł A D  I W Y R Ó B  I N S T R U M E N T Ó W  O P T Y C Z N Y C H
FIZYCZNYCH i MATEMATYCZNYCH,

oraz wszelkie

narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku.
Magazyn założony w roku 1801.

Jako dostawca pierwszych pp. Lekarzy okulistów w kraju oraz klinik oku­
listycznych, posiadani zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwe 
szkła i oprawy w najlepszym gatunku, k tóre podług przepisów, dokładnie i su­
miennie wykonywuję,% ora'zi polefcam: Barometry rtęciowe i metalowe (anęfoid) 
Termometry lekarskie Celsiusa i maximalne od 2 Złr. Termometry kąpielowe 
i do browarów.^Największy skład Reiszeigów szwajcarskich z Arau i francuskich 
Baraban’a. W rzelkie  wyroby z gumy i kauczuku, przyrządy chirurgiczne, K ata-  
tery, Bougie, Klizoponpiy, Irygator^j Respiratory, A para ta  inhalacyjne, W strzy- 
kawki wszelkiego systemu, Poduszki, Recypienty, Rezerwoary podróżtfe itd. Wielki  
skład papierów listowych francuskich (Augoulemę;) i Angielskich, (Iwory paper) 
oraz papiery listowe (fantaisie). Najnowsze i najgustowniejsze monogramy oblong 
wykonanie wykwintne — wyrób własny. Karty wizytowe liiografowane i .d ru k o ­
wane ( la minutę) 100 sztuk od bt) cent. W szelkie przybory do pisania, ryso­
wania i malowania. Największy wybór fotografij wizytowych, gabinetowych i do

stereoskopów.

R E P R E Z E N T A C Y A  F A B R Y K I  P A R Y S K I E J  C H R I S T O F L E  k Co«».
Wyrobów Platerowanych z Metalu białego

z T~gwarancyą galwanicznego- pokładu srebra oznaczonego w gramach na każdym 
przedmiocie j. t : Sztućce stołowe, Tace, Wazy, T alerze, hółmiski, Kandelabry, 
Serwisy, całe wyprawy ora!z kompletne urządzenia dla pp. właścicieli hotelip cu­

kierników i restauratorów.
UJSgT Ceny oryginalne fabryczne.

Przy pracowni optycznej nowo otworzone Laboratoryum mechaniczne uskutecznia 
wsżęlkie obstalunki jjaj oteż reperacye w ch o d ząc^  w zakres fizyki i mechaniki. 

RejYerapye masżyn do szycia uskutecznia najspieszniej i najtaniej.

Ceny umiarkowane. Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się natychmiast.



A LF R E D  BIASIO N w KRAKO W IE
E A D R Y K A  NARZĘDZI  CHI RURGI CZNYCH,  BANDAŻY I MASZYN OR T OP E DYC Z NYC H

oraz

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  w -  
Przyborów opatrunkowych i antyseptycznych do pielęgnowania chorych

poleca w yroby własne
Wi/V. PP. lekarzom  na prortincyi, o"az Zarządom Szpitali w Galicy i.

Etuis lekarskie skompletowane w czterech różnych wielkościacn
z narządzi:

U isto u ri k o im w s te , b rzu szn e,yga rk o w 3 tp '. K a c z k i  piipste, k rzy w e , B g f c p s u .  Kórn«ąitigą, H ern iotu in y. 
f p o m ly  z w y k łe , ro w k o w an e. S z p a tn łk i f ł^ .d y n c ż e ;  fM ffsp y  c h ir u r g ic z n i  z fp su w k a n ii. H a­

c z y k i o s t r S  p o je d y n c e ,  p o d w ó jn e i p oftó jn e. ’E s p lo r a t iv  tr ffiar . N u m a k  i do j^ agsepienia. -S u r k i {łe llb ea  
z& s p r ę ż y ® 1. D y la ta tifry . H in sety  iJ ia iy A -u w k o w a n o . K le sz cze  cło zęb ó w  p o d łu g  w zo ró w  anfflfclskicli. 
I lp ilS tp ry . K a te fe r y  z n o w jg o  Sr.ełan,;-m ęskie i k o b iece . IiąO zki do trzy m a n ia  ‘YLapiąu'; Sęajpelfe s m y e K  
•Biśtotjffll S t^ i^ skop A ; P le s s im ą try . K l S ń k e  p orod ow e B rau n a 1: Perfttąatbriiim  N ti^ m g o . -D ecap itatioSs- 
h a c k e n  B m in a .^ P jm n io ^ a s ty ^ Ś fn ip so n a y jL a rijig ijs c o p y . ^ m ł h f e n y ,  K an iM fiE S  h iaę iffigp m ii fe u c z u lA w e ,  
m g ta lo jrę ,, i  srebrn e. L u s tr a  z r e f lo k t i f t a M  H ernió.tom y C oopera, terano ety. Ł y ż e c z k i oS&ej T w & ą n ś ' 
S o n d y  p o ły k o w e . S cM u n d sto ssejto  iGnńife^ó,^. S S id y  żołądkowe.--; A fąstd arm b ou gi. iŁSloite i  p jjy :  d a  tw fen -

ta c y i.  K o s z y k i dd^Jt^legzy. 'B rz y tw y  lp s cś z \ )ry k ij;e łc .

Przyrządy lekarskie metalowe i szklanne.
1W @ P *7 blaszatte, szk lan n e  B u fo r a  n a  1, 1 ' S  ja l i t r & w  z k o m p letn em i p rzy b o ram i. W strzykaw k i 
in jekcyjne, p od skórn e P r a v a s a , nretaliiw e, k a u c z u k o w e  i srebrn e, do s u f i f f l f t ó w .  S ^ n g f ?  W ś f c y k a w k i  
.kĄndzukowe- i  m eta lo w e do ran  najB O O , ||0 Q ^  500 g ra m ó w . •|fi^5i%gacze J-j$ karnfpw e. A parata in hala­
cyjne Siegla. S p em ija  n jleeżu e k a u c zu k o w e , P e rg u s o n a  i n ajn ow sze  m eta lo w e, n ik lo w a n e. P o ss a n a . 
C athetery NpfatOna, Ja rjtiefa  a n g ie ls k ie  i fra n c M k ie  C lia rrie ra . B orgis. D ru t p la ty n o w y , j lr e b r S jj*  

O czy sztu®ęne. Term om etry lekarsk ie '/u/' O- z w y k łe  i in axim aln e  u fa z  a n g ie ls k ie a lS e y fe r tk  W s tr z y ­
k a w k i k a u c zu k o w e , m eta low e i szk lan n e  etę.

Wyroby kauczukowe lekarskie.
K o c y p ic n ty  m oczow e m ężk ie  i' k tM ę c s p  .P ulvbr.yzgtóry|.J p od w ó jn em i b a lo n a m i ró żn y ch  sy ste n iy w . Roz­
p ylacze do ju d ofon n u. P odu szk i gu m ow e ■ bkrągie,l"du ;żę^ kw adrąlow o do n a p e łn ia n ia  w o d ą. Dreny  
k auczu kow e w  czte rn astu  ro zm iarach . P łótn a  gum ow e n a ^ p ó d k ła d y  różniej szeroko ści i  koloru . O p a­
sk i M artln sa  gumowe-." W orld  g u iiió iy ę -n a  lód. W strzykaw k i m a c ię z ie n z  różn em i kankń ihi. O p a sk i 
p ę p k o w e 1 P ończochy eListynzne;, w e łn ja ile  i je.d?y£>b'ne. P rezerw atyw y m ęsk ie  i^ łib ie ć fl. Saftey  Spon-

ges. W z ie rn ik i do oczów , u szó w  i n osa  etc.

Wyroby bandażowe i a p a ra ta  ortopedyczne.
Bandaże przepuklinow e, ruptur<j$2?, poją.dyucjB  i  p o d w ó jn ej pacliw uio-w e i p ę p k o w e z p e l t a m i  m ę k i  o 
i k ob iece .: P a s y ^ r z u ś ż n e .  G orsety  p rzy  Sgoliożtę. Aparata ortopedyczne d.fn go jn ycd i i d o ln y ch  e i -  
trem itetó w . K ule. Szczudła, p o g i  s z tn c ż iA  i ręce1. sy ste m u  C hari^ ra, c a łe  i  p o ję ły  liczę. c z ę ś c i szy n y  
i a p a ra ta  z m e ta lu  do p ro sto w a n ia  s k rz y w ie ń  d].a d z iec i i d o ro sły ch . A p a r a ta  jfokojow e g im n a sty czn e . 

P ończochy elastyczn e, w e ł n i a n i  j e d w a k w  i do szn u ro w a n ia  etc.

Przybory  opatrunkowe i antyseptyczne do pielęgnowania cborych.
TSalicófc O r g a y ty n a . G a z a  odtłu'śżeJjOri'ń. M uss.eiin w  p tó d c a o li p « 1 0 0  m etrów . Gaza .jodoformowa 
Prof. Dra M ikulicza 1 0 , o-l), i 5 0 "/0. G a ża  (H idrulllerferbaiH tStO lf) B a ty s t  B ilru th a . W a ta  B riiiisą . 

■jgzftrpie (C lA rp ieb a u m v u H ę ). Opaski bandażow e z culiout, t e g a n t ^ ftY. g a z y  k ro ch m a l nśj, m u szlin n , 11 a- 
n c li, oraz z ,ę lz w y k łe g o  p łó tn a . C a tg u t. I g ł y  i j f f lw a b  do z e sz y w a n ia  ran  ete.

In strum enta  ch irurgiczne u r w a n e  lu b  z n fe z c z o łi^ p r k y jiu iiją  s ię  ta k  do w y p a la n ia , w y o stra e iija h lu b
n a p r a w y  w  najluDuszym  czasie.

Cenniki ^lustrowane przesyłam  na żądanie. — Wszelkie zamówienia odwrotną pocztą.
-A-ćLres listćrw i te legram ó-w z ZBiasion.., H iraków .
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wyborową w ruskich oryginalnych opakowaniach
PIEMY

A. W. DAWIDÓW
daw niej

H r. Skarbek & Hr. Ronikier
W  W A R S Z A W I E .

Filia w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 7.
nabyć można

we wszystkich Handlach Tow arów Kolonialnych itp. w K rakowie, 
ja k  również i na prowincyi.

1

Z a  n o w e nabyte Z egarki ręozę lat dw a.

A .  S  U  L  1 K  O  W  S  K  I
% E G A B M I § T K ^ ,

w K rakow ie, p i z y  u licy G ro d zk ie j p o d  A r . 1
utrzym uje

WIELKI WYBÓR ZEGARKÓW GENEWSKICH i ZEGARÓW FRANCUZKICH, WIEDEŃSKICH, NIEMIECKICH
w  n ajlepszych  g a tun k ach  i i n ajlepszych  fabryk 1 la k o w e  poleca  Szanow nej P . T. P u b liczn ości po najiim iark ow ań szych  cenach.

Przyjmuje s ta re  Zegarki w zamian.
R o p e iiy ^ j^ a d e jm u je , sig i takow o wjfko&ywa jak  najlepiej i w jak  nąjkrójjsjsyin czasie z roczny gw arancją .

Dr S. Skobel
Specyjalista CM  Skó|yc|: i Syfllistycznycłi

m ieszka obecnie

w Rynku głównym Nr. 23, 2-gie piętro,
g d zt^ke ieg a rrą d  Gebethnera, i  Sp.

ordynuje jak  dawniej od godz. 2 -giej 
do 5 - tej po południu.

D r  M i c h a ł  f t a u f m a n n

Lekarz Zdrojowy w MarienHadzie,
ordynuje przez przeciąg pory zimowej 
w Krakowie, na Stradomiu pod Nr. 9

od godz. 2-gi6j do 4-tój po połud.

Choroby stawów mięśni i nerwów jako też 
otyłość leczy za pom ocą miesienia/ jM assage) 

według najnowszej m etody.

4



Z HANDLU

Józefa Rudnickiego
V / K R A K O W I E ,

UMIEĴ TnCj 
WYTRWWfd j PRAC*. ,

       —   :-------
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Koszule szyrtingowe w  T ia j la j i s z y m  B c t u n s u .  
g g j u z i n  [20 z h \ , f i 9 & i  3 0 | E cS 

Koszule szyrtingowe z - k o ł n i e r z y k i e m  i m a u k ie -  
t a r t r i ,  T u ź iu  3 0  d r . ,  3 g | j d r .  i  4 2 ' d r .

Koszule szyrtingowe z wejódfcemi p rze ik m i 4 2 d ., 
*ł r - Płócienne /(30  /d r .,  (56 i iT ^ ż ł r .  

Kalesony p łócienne.^?u |fn  f 8  d y ..! |2 &  i  { iS jz li'.
Dymkowe, t u z i n  2 4  i  S f e s l r .

Mankietów poczwórnych, t u z i n  4  z h z jp ? jg e e n t .
1 4 ’W f e c e n t .  Płóciennych 5"'.*i 6 l ’z l r .  

Kołnierzyków poczwórnych, t o « j ą . - 4  z J r . 5 0  6 fc>
2  d r !  8 0  c H l  o A l r  Płóciennych jg /d i"  ’5 0 " c t .  

Skarpe tek  bawełnianych, , t u z in  4  d  iy , - ;§ ^ 6 ! :,z h \
Nicianych S z l i i  1 0  i  1 2  z l r .

Skarpe tek  jedwabnych,S S fz in .k ’3 j i ;'/ih-.4230 z l r . ,  
i*  4 8  z l r .

Chustek płóciennych, t u z i n  3 , 4 , 5]V'G, 8 . 1 0  J o  
Batystowych t u z i n i e  d o  3 0  z l r .  

Kalosze rosyjskie mezkie p a r a . o d  3 d p  f c z l iH  
Damskie 2  z l r .  SO ii t., 3  z łfija0ćęłj.;.i 5  S r .  6 0  e t .  

Parasole  jedwabne, o d  » g S ] r .  d o  SO yjrfr. Weł­
niane, o d  1 ;&ll\ '5 0  o t . .  2  z l r .  d o  4  z l r .  5 0  c t .  

Płaszcze  gumowe a ą g ^ t e k i e  i g S K g jK o  5 0  z l r .  
Szelki, p a r? u  o t l’ 4 0  c e n t .  d »  4.‘ z f r .  d!
SpinKi do mankietów o d  1 5  c e n t .  d o  6  z l r .  
Kaftaniki trykotowe o ( l- 6 Q .,o a n t .  d o  4  z l r .  
Kaftaniki jedwanne ó . i^ ła p d o f i l?  zlr.
Koszulki jedwabne E  z l r . ,  15  i  16  t d r .  
Kapelusze m ezkieiśd  1 z l r ^ f e c t .  -do; Syzk l  
Pledy o d  6 ,  z l r .  d o  4 8  z l r .

Krawatki mezkie J d  20 cent. [do 4 zfr. 
Necessery do podróży m  2 zlr. do 12 zli;_ż _-.; 
Torby z przyborami od. 15 zlr. do 15B d r  
Kuferki ręczne o d  3 -zdr. do 40 zlr.
Kuferki drewniane oft 10 & .  do 40 jsfla 
Szczotki do sukien o d 160 cent. do 3 ig r . 
Szczotki do włosów od 40 oent do 5 d r . 
Szczotki do zębów i paznogei ód 10 ct. do Sdzhi • 
P rześc ie rad ła  skórzane od 14 dd-6(£/.lr. 
Kaftaniki i Spodnie skórzane 8 'z ffę , tf jjb lr ., 

Ki. Sfjj 40 ' Zjlr.
Poduszki safianowe p i  1 zj,r. ifo S^dr. 
Portmonety otIJI(^’;s.ęn,t: do; 6 zlr.
Pularesy cent. do lOJl&lr.
Etui na cygara papierosy itp. od 50 ct. SB 18 zlr. 
P rótna  na rzeczy od f j / t r .  do‘ 14 zlr.
Worki na bieliznę i fu tra  8 z l r , 10 i j £  zdr. 
Maszynki do prasowania spodni 5 zlr 
Kamasze sukienne od 2 d i ’6 z ł r . do polowania 

lut do konnej jazdy d ii'2 z.lr. f)0;,ot flo4U) zlr. 
Pantofelki ranne ńiezkie l damskie yd 1 złr. ffit.ct/.. 

do 4 z.lr., do kąpieli korkowe para  Ą zlr.,
. 2 zlr. SjKjjlgit.' i  I f t l r .

Gąbki uo mycia ocT fiOijąi. do 0 zlr.
Szlafroki mezkie o d '201 zlr. do Sggzłr.
Talia k a r t  do prefe ransa  ;ó'd 40 ct. do zlr. 159.
Talia k a r t  do whista 6 0 'bt., p>. ct. i 1 zlr.
Talia k a r t  do ta ro k a  :'$0jot., i złr. i ?A ._ l'5 fS
Kasetki z muzyką o 6 u tw orach .30 do 55 ztr 
Kasetki z muzyką o 8 utworach pS- '$y30ast i .

S k ład  lr } s t« n ó w 9 Ikerefonów I r\iU  (io iych ie .

Główny Skład Rękawiczek z Fabryk krajowych i zagranicznych:
glace zwyczajne, p ara  1 zlr i 1 złr. 20 cent., 
mezkie o dwtch guzikach 1 fe j 1 ZA  30 Cent., 
stębnowane z haczykiem /dr. ljK A afeO  i 1^-5 i

angielskie z 2 guzikami ztó& ĘE jĘŁ  i 2 80, 
dam skie j |2  g.) 1 Sir.*, (3 g.) l 1® ,  (4 g.l 1 40, itd. 
damskie jedwabne od złr. 1 2 0  do zlr. 4'50.

pt£- OEN Y  STAŁE.

Szwalnia bielizny męzkiej i Zakład do prania rękawiczek.

M l
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TOW ARZYSTW O

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE,
założone w roku 1860.

I

C E L :
I  l i c * | t H “c » e i i » i c  l i i M l j i i k ó w  i r u e ł i o m o ś r i  <»d s * k » . J  o g u i o -  
u j c l i ,  u b e z p i e c z e n i e  z i e m i o p ł o d ó w  o d  g j r a s t u k i c i . i .  n b e z -  
p i i ^ e z e n i e  ż y c i a  c z ł o n i e k a  w e  w s z y s ł I c i e h  k ^ i i i l i i i i a c j u c l i .

Towarzystwo oparte  je s t  na wzajemności, na pokrycie wydatków służą 
prgedewszystkiem zaliczki składane przez Członków, na nieprze-widżkine \ 
zaś wypadki istnieją fundusze rezerwowe, które z końcem roku 1881) '  ̂

wynosiły w|8 wszystkich trzech działach Złr. 2.581,951 ct 01.
C zysta  pozostałość po zam kn ięciu  rach u n kow ern  kiażde- 
go roku rozcLz: eia się p om ięd zy  sto w arzyszon ych  "w sto- 

7 ^ i su n ku  do opłat w n o szo n y ch .

Według- rachunków zam kniętych z końcem roku 18j|5 wynosil.i czysta pozostałość' 
w dzińlp ubezpieczeń od ognia Złr. 451,155 ct. 21, z której wypłacono 

Członkom  24’%  zwrotu od w płaconych zaliczek;

w dziale ubezpieczeń kapitałów pośmiertnych Złr. 21,702 ct. 58, z k tó­
rej przypadło Członkom  1 4 %  zw rotu: a 

® ) w dziale ubezpieczeń- mj dożycie Złr. 6,105 ct. 86, z której wyplacom i

[ S Członko-m fiLć zw u w i. ) ]

Wyołacone wynagrodzenia za kkjski elementarne w idzasie| 25-letniogo 

Tow arzystw a wynoszą Złr. 26,567,521 ct. 83.
Zwrócono Członkom od djizasn założenia Towarzyjgfwu v e w szystkich trzech działach

Złr. 6,146,059 ct. 08.

l
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ANTONI ZARZYCKI Syn
W KRAKOWIE, 

ulica Sławkowska Nr. 1. ml Hotelu Saskffio.)
p o  l a g a  s w ó j

A G A Z Y N  u B I O R O W  M Ę Z K I C H
oraz Wielki Skład

S U K I E N  I K O R T Ó W
krajow W h i zagranicznych.

IŁ ó wież wykonywa wszelkie zam ówienia w zakresie 
krawieckim  w jak  najkrótszym  czasie (na żiulanie 

w 24 godzinach.)

C e n y  p r z y s t ę p n e .

NOWOŚCI SEZONOWE Z ELBOEUF i LEEDS.

fi t

>

<1
-<

o
N I
O

LIBAN i EHRENPREIS
WŁAŚCICIELE KAMIENIOŁOMÓW

I P IER W SZEJ K R A JO W E J P A R O W E J FABRYKI W A PN A ,
systemu BSiimfordn w Podgórzu,

t Polecaja S zA

f  nownym P. L\ 
1 1

5 Odbiorcom

także i w roku

! b ieżącym  

su oj fa b ry k a t

(wR ą na budo­

wlanego,

jakoteż i na- 

W O Z O W e g o A - 

przewyższają­

cy co do ja k o ­

ści w szystkijjS: 

dbtychczas 

znaneó '

W y r 0 b v.

i

F a b ry k a  założona "w roku lS ^ S  ;poćl K o p c e m  !Kłralixisa_



Rzecz 'sfotnie dobra, sama sobie toruje drogę!
YTiedawno pewien w ldscięŁl bardzo znacznego niemieckiS^^Jyinfllu;- ctimgupryjnego, trapiony- b ył na- 

) teurezywyjn renmatyzntem?l'Staw lewę]' obrzmiał jSgjfft się nądz/w^ó^ńj Uoltóiiym, tak, m  chory 
nie mj3gł>cłiodzić. U daw ał on s f l  do kilku l,ekarz.y po pomoc,* a nawet: odbył rozlicznej kuracye ż|t- 

pojpoe* smarowań, alg bez skutku. Gdy tak wszystko to. pomódz..nie chciało, powiedziała mu żonatego, 
S p y przecira spróbp^.ałepain^E^ppjl^B z k-otwioa1, ktofy ju ż^ y lu  ludziom p$[póp. „N ie  chcę nic wiek 
K aR - o podobnych Icka.dh" ! była jego odpoWiedziąc. Lecz gjjy-,lipie nic ŚJumiHpałJpaleKszcze Jęoraz to 
natarczywszemi fetę stawały, u lęgł on ofiSecznie, niemal pod naciskiem konieczności prośbom żoiiy, 
i kazftłjkupi<5jJMnę flaszkę■.•l)ąijx-.lj|xpe,llerii —  użj\wał ÓgSgj podług przepisu, a w kilku dniach zilgełMjgj 

hstaJ wylecżył.*,^)Sróiujaeeitiu w interesach firmy F . 'Jft^E icłiier; i Spł. op W iaąął on o tem jak nas{$- 
pujci |?e nie byłej® zwolennikiem " Parafii ego Baui-Expelleru;1, tL Panu wiadomo —  ale g d y  pierwsza 
fląszka dt/śtała się <fo rąk r^fcli, zdumiafOm się nad dobrocią wyrobu i taniością ceny. Z Sałogo opa­
kowania poznaje s7p, że  f a b r y k a n t  s a m  m a z a u fa n ie  do  s w e g o  w y r o n u ;  w S E tk o  jgśt wykom-ajiMn 
z najskrupulatnię-JĘą troskliwością tak dtUecj,-1, że' mimowolnie .'1111161 się (nabrać (zaufania. W ieczór^w jęg 
natarłemPśilmęJbJuchnięty ątaw^'na|tępnie zaś obwinąłem go watą. Wkrótce potem nastąpiło przyjemne 
uczucie cjepła, widoczna ulgą, w bołeięideh, wreszcie noc przespałem sp$k;óMę. Jakkolwięk ljjastępnęSo 
fana, ju ż  n ie  m ia łe m  w c a le  b ó ló w  i znów chodzić mogłem —  przecież nacierania ifojńłem dalój, afl 
wreś^.c?^ t r z e c i f  go u n ia  w y le c z y łe m  s ię  W z u p e łn o ś c i .  Otóż widzisz PSn, £ze nie winny jestem po* 
dziękę Pańskiemu ążfeiowi, *.ale i że się gruntownie naw róciłem ; yPain-Espeller wyszydzany przedtem 
pfzęzomnie, jest obecńje stale w zapaslgjw  moimi dom u!“

.. K iwjfższy fakt, sam za sobą przem aw ia —  w istocie 't r a d n o i’l6yj było przytqjfzyeę lepszy
dejy^d lfejHffiośei i skutiagfflBgci praw dziw ego Pain-Expo.lleru, jak  tony .ją* zacięty przŁećiw nik H®>,
w brew  Kwłasńjej woli, m ifśiał s i ę g a m  przekonać Sb z i i le te h  t a m j^ S j i  sile lugfS czej togo od daw na 
uzhańęgo leku  domoyffigft. DłategoL^aldzimy, je  w szystkim  ośfbhlu cierpiącym  na gJU r ' C S O Ś f '1  i S € - 
1 ■ i B ó t J l  I T ł  K M  ( d a r c ie  w  c z ło n k a c h  e tc .) "  możemy sn n iić fn io  ząl.ecfe śp róbaw ąf
n ®  P a in - E x p e l le r a  z k o tw ic ą .

'J^Saiń-Lrpelleraime zawdzięeia s ^ g o  ’ nadzwyczajnego rOzpowszechliieaiąj^olbrfiymim Snbńjipm
^Jzienn ik a rsk im , a le  je d y n ie  i w y łą c z n ie  ty lk o  s z c z ę ś l iw ie  w y le c z o n y m , k tó r z y  go  d a le a p o le ­
c a j ą ;  poniew aż środek ton prsw dziw ie^.dpm ęjry, nie tylko u trzym yw anym  je s t w zapasie przez w szy­
stk ich , k p S p g f f l P ^ o w l f f i p f i g  i \bdzięęzuość pow oduj!^ wjęTiszą; cześć tychże do zalegania go, podo­
bnie >Brefpią(?yin. Jeżeli' k ifc ^ F ja k i ś$f«|ek domowy1:.. zfełużyfł  i uzyskał zau fan ie  ju 1'ehorych -to je s t nim  
nie^gw ad iiie- P a m - Ę ^ e l le r .  z kutw ioa. •TUgidziennie iń ® iy  ffpO sojbng^Śfetw Sird^iia.-W 1 ci którzy w nadzie i 
znalezienia j8s$ę@ ''w i§S^|^fo< skutku , szarlatanskiii.ini zneliwalan.iami dali się 'nakhmfśn-do jak iegoś no'r-" 
tra ff lfe ff ld fe , w racają  w krótce do wypfpliO'wau^go O.ifdawua Pain-Escpellmi.;. „ N ia n ie  potrafi p rz ^ y z ©  
iS zy ć fP ą i^ E k p e lle ru 11, p iszą nam  zwykle w listaclt. We w^szystkifcli częściach‘ś.wiata, i^ b o in y ijfe ri lck..rdzpo- 
wsz;fc’cl^ni5nym jest, iiaw ęt w ę .ffap l^ ie jśzefe tro jły  Afryk,ŁvdosfaJ się przez niSmleŚkfcK m isjonarzy , a lic&ife 
zamówió'iua gó,, «.tamtąd dow odzm aże i w  podzw rotnikow ych k rajtE h , nieocenione'- u słu g i ludziom oddaje.

SjjSSg|i kilka, w isfszy (ogłaszamy, wy tym Kalendarzu dlafógp,' :»jebyytych 'cierpiących, którzy 
jćsf/czę o Pain-Espleller ilić niijśłysJfęli zwrócić uwdgę filSten w s ż e lk ^ b ń le  kojącyi^poduk. (Jeyia jego 
jest batilżo uniiaifiroi^aifą, m ianowicie: 40 ct,^ 70 c y  i 1 złr. (§0 ct. w. a.yjyffi^tb w edług wielkości 
llaszki, kpżdy więc clłOjafim|że się B itw o za pare kfiajcarów' o skutlSżnfeci salin przeko- 
naóP: P ra w d z iw y  P a in - E x p e l le r  tjfegt na składzib w  k a^ e j lepszej aptece kppowoj — 
bywa wszak-żb na żądapie w  naylepsffam opakówmniu rozsyłanym z centralm so składu dla 
z U si^ W e g ie r , jgtórym jest? A p te k a  p o d  z ło ty m  L w em  D ra  R ic h t e r a  w  P r a d z e .
;Fr-*y"a5;iipnie;. u p tr^ a ^ y ra ź iii.e j^ ą d tfć : D ra  R ic h t e r a  P a if l-E x p e l le r  z k o tw ic ą , —  
w e  prżyjmowam^fó ilaszck, gdyby na opakowaniu Jffi c z e r w o n a  k o tw ic a  iiwiiftćźniiuią 
nie była. Iśftjiey<  ̂już wicie szkodliwąyćli naśladowań, p r z S  ktifryCh użyiijanieui, jak  naj- 
mocnicj Sśtecdz musimyW-

K tp.by.^abie ''życzył- dow iedzilę  s ig \& bliższych s z c i^ iJ t ic h g j& b j  t o : o dziątanin, K>pa- 
kojjramn i óyspospjjM-użyjsia I'iun-F,x'pell.ej;ii, tp ii ii’jg,ułiaj zeóli®  nap.iśtófjjiartg TyaBwftorilkli c~vBfc.ii 
f!SkP°'vyżcj-wyinienioiKwo cuiitralriego 'sjfładu, a  zaraz otrzym a darmo i o]>iatine-obszorjiiy opis. P<itrzeba.ił}'lfft tybs 
najfis^ó, p rzy c^su  'łtodfig d^lifadny swój a d re i t— oprj.bz 2 Itr. jfa 'ltarti^ •iiie.jto-
p & M  to za soloą./żędaycii in n y pli kósżtótr. S;|azo§bii,iiiij "ej, chorzy iftę pow inni, szczędzić tęgp tru d u  którzy* są. 
w w ątp liw ości: mży i którzy z, Kćzuych w tym  kiłleudarzu  ‘ójfpszyjiyeh środków ‘fegżmozych d la ich ;nierpień liiirj- 
rigęip  jo s f r s o ^ f ł ie d n iin .  Dobra rada  w art  je s t  z ło ta !  ntoiwi p^yosJowie, a najw.(goej'rpnOjsig ptlnośi- do żŁ&Scii.

CHEMICZMO-FARMACEU TYCZNA FABRYKA

■. Ad, RICHTER & C i p ,  c, l  nadworny dostawca i w łaśc ic ie l a p f ja ,  Wiedeń, R i i d o l i d l  Olten i Rotierdani,
Pain-Ex|jeller z kotwicą pozostaje  niezmieniony od lat 18-stu.
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M. JAW ORNICKI
w K rakow ie, rEjneii G łów ny pod i\Tr. 44, <Linia i-k * .

D om  h a n d lo w y , is tn ie ją c y  przeszło  30-śei l a t

poleca Skład

W SZELK IC H  TOWAHÓW KOLONIALNYCH,
RUMU, WÓDEK, L IK I E R Ó W  I

w najlepszych g a tu n k ach  i po cenach najum iarkow ańszych.

W IELK I SK Ł A D
praw dziw ej ołniri.sk:ie j JEIerbaty--, O liw y  nicejslsiej naj­

przedniejszej., S w ieo  ste a ry n o w y ch  etc.

Zamówienia ziBffijpgfcowe załatwia się odwrotnie i najstaia>nnięj^.g
E W  O p a k u i c a n i e  b e z p ł a t n i e .  " * 8  

Cenniki na żądanie bezpłatnie.  — 'Dłft wjfgoily Łaskawysłi m i^^ow yehęllc lb ioy^ów  daję towa^§J5
na K s ią że c zk i k o n to w e  ż ^ e r m m ą m  w y p ł a t y  m ie s ię c zn ym .
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Apteka pod „Gwiazdą'1

W  K E A B g W lE , 

prsvy -ulicy Floriańskiej

poleca

t  S K Ł A D  WOD M I N E R A L N Y C H  *
najwiocej używanych, 

tak krajow ych jakoteż zagranicznych, 

iw n i» ż  L

 ̂ p |Z l iT W O R Y g L E K A R S K IE
zagraniczne i knrjowe,

VvYRC6Y i PRZYRZĄDY GUMOWE,

POTRZEBY TOALETOWE,

I  Głóiiiy płafl Kwasu Salicylowego, i
 ----------

•EŁEjm v
n s .

DAWID BUCHNER to

[U

01
OJ

— <$>-

W. LIMANOWSKI
ZEGARMISTRZ,

w  K rakow ie, w  Sukiennicach  Nr. 10
n ap rzec iw  K ośc io ła  P an n y  M aryi

l'. poleęa swój

ZA KŁA D ZFG M ISTRZO W S’
zaopatrzony n ilobOiiRĄ-

ZEGARKÓW KIEM0NK0WYCI1 
l P » * ,zę[K,ll fu© gciiiSSSljlij

|łMi«S«jśa&,6;w ścienlM®!, pou- 
d n l o w y c h  R u d z ik ó w 7 f n m c u -  

•Skich i śaaiOgTajayycdi s z k a ­
t u ł e k  po 4. 5. 6, cS i  li.) kaw a ł ­
k ó w ,  w y łą c z n ie  s a m e  p o lsk ie  

- H H  i ry e ,  z f a b r y k  s z w a jc a r s k i c h .
Za k a ż d y  nowy Z e g a re k  i Z e g a r rę c z ę  la t 2,

lY /o jm ujg  wszelkio zam iany. Hepuracye u sk u ­
teczniam  najdokładniej z jodnoroeznem  poro­

dzeni om.
—  <£><$--

W K R A K O W IE.
przy u licy  Stradom  pod N um erem  23

poleca swój bogato  zaopatrzony

S K Ł A D

TOWARÓW BŁAWATNYCH i
MATERYJ JEDWARNYCH

C 7 > i Y ^  Ysf El i K O  V ) o m W  Y C II,

Aksam itów LyonsUich,
D Y W A N Ó W  A N G IE L S K IC H ,  

PŁÓCIEN RiJMBURGSRICH,

Sprzedaż częściowa i hurtowna.

ID

WOJTYCH
RYTOWNIK (CtRAYBOE)

?i| w  K rd ko w ie , w Sulnennioach N r . 10 4t
Mvtykójnyo

WK?.
wszelkie roboty wi'|a- 

res teco  fachu wcho­
dzące, rytując na ^

wszelkich metalach 
i kamieniu

%
I

u s k u t e r  z 11 i a j a c. t a k ż e

m

w pizuciągu joduego dnia

po cen ic h  um iarkow anych,

p o l t M - a j ^ ó  $ i g  l a . d n m w  111 w a f f l p j p m  P .  4 .  S ’ / a -  i  

‘njjjynyj Publiczności. .. }si



S ł s r w n e ,  p r a w d z i w e

Mariaceisfeic Krople Żołądkowe
wyrabiane w Aptece pod ..Aniołem Stróżem11

K A R O L A  B R A D Y E G O
w Kiomieryżu, (Austrya, Morawa.)

C u d o w n ie  le c z n ic z y  sk u tek  ty ch  kropi i, o so b liw ie  w cier­
pieniach żołądka i kiszek, w kurczu żołądkowym, ko lkach______

etc., wielokrotnem doświadczenie.m|f>rzcz szereg lut, tuk u dorosłych juk i u dzieci, w cherubach 
narządu trawienia i pó«^udzącycb ztąd cierpień, tak cm finĘ ^  okazał, Se w Rzymie jakoteż 
daleko po za granicami państwa kośoie.lne§&ypowszechny rozgłos sobie zjednał, a nawet u słyn­
nych lekarzy iffahrchzlrieh wzbudził zajęcie.

p o n ie w a ż  najczęściej choroby pjgiodzą z niestrawności i z zepsucia żołądka, a wskutek 
tęga powstajacę złe soki i zamulgnia'; «tają^ się. dla chorób iskrą zajialną, przez używanie witjc 
tych kropli, wszystkie eliordfjgffi zwłaszcza. pflpiżgj- wy mień i9mjj szczęśliwie i prTdlug życzenia h'ś'u^ 
li i iE*  bytrają, jeżoli cierpiący dziennie 2  —  3 razy kawową łyżfjązkę tych k r o p l i  iiżyje.

y k n te e z n o ś ó i Alanirgjijgkich kropli nie da sie żądnemu innemu śrtldkjwi pB§8Es.VÓ  
w następujących przypadkach : w braku apetytu, niemiłej woni, oddechu, słabości żołądka, 
wzdęciu, odbijaniu się kwaśnem, kolkach, katarze żołądkowym, w zgadze, tworzenie się 
piasku i kamienia moczowego, gromadzeniu sie ślin w ustach, żółtaczce, nudnościach 
i wynrotacb, bólu głów, (jeżeli od żołądka pochodzi,) kurczu żołądkowym, nieregu­
larnym stolcu i zatwardzeniu, przeładowaniu zoładka potrawami i napojami robakach, 
cierpieniach wątroby i śledziony.

Krepie <9 przez więcej juk SOjj.-lętńie .doświadcżeińfe potwierdziły, że wszystkie wymię--- 
irione-tu choroby loezą .i już Bielokrotnic przyczyniły się do więcej jak stuletniego żyćiia.

KsiądzFAwbroży zako'uiiik w klasztorze Franciszkanów nu górze Karmel w S}u-yi,||ył 
wynalazcą, tychże i dlatego: jako cud otwór,dii słyn ął w eiaf̂ .j Śyryi i>al^stynie, albowiem łjj.oma- 
gftł niemi tam gdzie wszelka inna pęifióc bezskuteczna była. On sam przez używanie tych sła­
wnych kropli dóżył 107 lat wieku, jogo ojciec i jo g o  matka żyli przeszło 1 1 0  dat. Potom odzie­
dziczył po nim ową receptę jego krewny, duchowny yfi Konstantynopolu, ffsiadz Seweryn, który 
przeszło 1.00. lat- ży ł —  i długi ezzs ów śr nle.k t.ijemni'ęzo£był używ an p i tylko niowietón wia­
domy, aż joEffi z fiew n tóff, którego później łp/zeznkczeniem było udać się do Bzymu na praktykę 
lekarską, zwrócił nań należną uwagę.

Przewielebny przeor klaSj^-u na? górze św. ónAarda w Szwajearyi ksiąd^ędustinian, .żył 
00 lat, a jeden braciszek w tymże samym k B B o r z e  J03 lat. W  domu inwalidów w  ilaraho 
pęd Weneeyą, umarł w r. 1838 racer uązwiskic.m Jan Kowala, który żył pr^sźlo i 00 lat, 
a tylko przez używanie owych sławnych Mariaeelskieh kropli tak wygiduegi? ij,® & n ął wieku. 
Księżniczką; Elżbieta w Jusbruck przez wielu lekarzy uznana za nieńledzainą, przez używT® J |  
tygli kropli została wyleczoną i jeszcze długo potom żyła.

W skutek ta ki tui faktów używane te krople początkowo t y łk ó w  klasztorach, później 
w szpitalach głównjąeh miast Europy jako iii0o#uiouy środek w różnych nawet, niezwykłych cho­
roba,cli z najlbpszcm skutkiem. \Y końcu wypada nadm iSEagvSięJ&jfeei z.których'; śi* te kropley 
składają nie zawierają żadnych -M arskich  przy mieszek,Gid wielu lekarzy uznaiie.jakó^ń dla zdro­
wia pożyteczne, są zwyciągnięle z:preparowanego soku.-z różnych szczęśliwie wybranycii roślin, 
które'>v Małój-Azyi na brzegu Libanu corocznie zbierano-,a diS%jryp) {Kwsze świeżoląuizpsyłane byw-ają.

l l l ż y t t a n i i l .  Mariacelskie krople kRiałają łagodnie pfe,zwalniająco^ mają onęy 
bardzo przyjemny gorzkawy'Sm ak, a używa icJi się z rapa nac/ąSo wieczór pited pojśq|,Ui spac,:y

Y



każdym rasfetn ijediE  łyżeczkę ka.wową (dzieciom wolno tylko jodnę trzecią częjSć dawały! użyć,) 
popijająb świeżą w i ę  albo winem zraiąsząntim z wodą. ęjło użyciu dają tę sjawne-: kropi ereałe- 
iUTjP?sy'śt.ematowi życia .p.ęjyieBi rodzaj) pófutn, móc, siłę ujfywjplność. Należy jeszcze zwrócić uwagę,^ 

S p a r z y  (mi&łem u ży ^ M iif ijcłi,,k ro p li, po ‘hipły w iefflw óck lub czterech tygodni, każda z powyżej 
• wymienionych Jforpfe zupełnie ustąpi.

Że korzyłem oętra dietę zaęhrarać potrzeba rozumie sie samo przez się.
«StM ‘KCfceilie. Pi:ąwdziw|ikrople MariacelsMe Itfwąją naśladowaiĘk i fałszowane. Na 

znaklprawdziwósći każda fl^szl^czka musi bjUr^bWinietą w czerwono; opakowanie mieszczące po­
wyższą markę ochronną oprósz djd&p na opioie użycia do każdej AgJSfeezki dołączonym, m us* 
]te wyrażouemjj#6 ten drukowanym był w drukarni H. Gusek w Kremsier.

Cena flaszeczhi 33- centów.
G ł ó w n y  N h ł a t l l  r o z s y l k o n y  jest w a p te k i pod „święt. Aniułćta StróżęnH 

Karola Bradyego w Kromieryzu (Ausfi-ya Morawa).
Prawdżiweb^fcrri^oclskie kroplefiznajdują się na składzie w Aptekach :

W Galicyi- Ę n  / .'(źo E . EadhliymRj.rtmiąt (iralewski. Wilczyński. Wiktor Eedyk. Adolf 
Siedlecki. ':y. SóbierajskidErnest SJjMunar. Józef T y c z y ń s k i ,  spadkobierca. Konśtauty Wiszniewski. 
IM z ,  fyross. Bici/hep:E rich  Kełęr Ji?ż|f Lvol$są. /Uać_ową,:,ż \. Brzos. Bobrka, Balbina ÓJ;ijędlitika. 
Ijoalm ią, M. tiatty. 11'RnmiBł. W itosławski. iliehął.' hulak. Majs? R.eder. BrzesĘn, Wilhelm
Janoszek. 'Brśbząny, Ad. Durst. Jdz. W. Łóbos. 'BrzdBSm. A. Halama. BnChcmów, Piotr f f a ^ i  
w itiglłBnśh-, Scliiu.ttler'iłloclor&w, Stan. IflB zfciew ifl C hrzanów , B, Sporysz, 'tzzortków , LudMtik 

TpSgi?.", tyąbro-WH, '•gjtan. Miź!iŻ®kX DobcĄjce, ijm ABiliriśki. D olina. S. M. Traunfellnęr, Drohobycz, 
JAjehmiillCT. Wikt. Paczka. D ynów , F. Ihiratfjweki, shądk. F rysz ta # ,  Jan Zaniewski. C lin ia n y , 
A. Heim. OMogńw,' S titk a . (iryhów , Kar|] Tulszy-o] i D fojodmlie,, Marc. Aseirjowiczy /f-ushatyn, j  
W, ©żorski. Jarosław )  J. Rohm. L. W isłocki. Ja s ło ,  .AyŻlPa.kiJi. Jr̂ M;rH/^Jh/fecnńę,rynsla. K a -  
m io n h i-S tn m iilo u -ą ,  K. Pjspes. K a fy zm jo ,  U. He‘g(r. Kg.tij, Ę... S E S ilk i. Kolbuszow a, P. Bu- 
cBSg K o ło m y ja , E. S ten zelW | K o m a ryp , X. liećliteuberg. K rakow iM , P. W B S H .
K rosnK  A. Żurawski. K ryn icą ,  II. łSTiti b̂it- K ulików ,  A. Bądlee. K u jty ,  A. Zagajewski. ,D a ń -  

g n i,  M. yżLehulz. D wóm, J. Hljigsfr. II. Blumeujeld. P. ,<?a-illK»fej'. X. Krzyżanowski. Dr. X. MikólĄś 
j.lrfeęh. J. S. Ruekęr.: Kó. SkląpiM ri. J. Wewiórski. Ł kżo jsk , E. Denker. L ip n ik ,  A. Fttdlis.
D JsI/ff ił. A jp^ zyński, L o p a tyn ,  S.gHifyńfeld. M im c )  ?A. Pawl&uw^bi. M ilów ka , M. Cm a ui. 
M ovasterzi/$fta, P.l-ćabiytei. M ościskó, .'C £ ^ qałb..th . M y ś le n ic ^  W. Uuuiińsjd. N iepołom ice, J. 
Tiehy. (Ąe$<fcp,-T. Podsómski. r a m p ,  Z. tfzajjHKS P odjóyze, J. Skakali® . F o w a m ie ń ,  X. Ader. 
Pmno&ipriy, Ant, Alexi(^v*ći P ru ch n ik ,  J. .gjetraszęk. J ^ e in n ś lm i i .  •JN&Łlik. A. Mańkowski.;, 
J. Maszowski. P f i g e m y S I m arAnowski. P rzp u p rjk ,  P. Mjwitalski. Jići&ymiiffi, >1. Swiecho­
wski. R($dM j, J: Czajkowski. Bzis^trwyf-N  Kalifrftwski. A. X'ar piński. Są(loi0<L W isżĄ ia, W łądzi- 
mirski. Sam bor, A, Alfestówicz. K. Maresch. Sta.ry-Bącż,  X. Jezierski. Madeueiński. ''N'Qtpy?Sągz, 

■•Ę.-HąknbcpwsM.' W Filipek, kjgjiz iszó tr, J. Mizo|§ki. S k a ła ,  A'. .Rogalski. Sk$bi},yĄ. A .^ ech o ^ |M . 
Św iatyn , N . M etSczewski. Sokół, E?- WradęzJińSld. Siflcołów, A. Dagczak. S t(m is łm ih i9 k A .  Aiui- 
rówiiś) A .HBjBfe J. MarcurkA Sktram łą^D ;  Pal-uclj; f e i f l ,  Giirtaer Strzyżów ,.- W ; Zajtó?ko- 
wski. S u c h X.;J^orn)cki. Szczghonicą, jjE Jlózieyski. ĄW%(rowa, IV, Heinz. T a r n o h '&(/, 1 Bfu- 
dzińśki. Tarnojj.o], L . PloMidymann. P. Jamn/gtowiez. X. kahajŁę. T an iy ip ,  L . 'Chodacki. E. Rank. 
J. E e id .^ S  W ęgrzynowski. T łu m a cz , W Szanfcowśki. 1'yóSyn'MA. liożejówski. TyJrnie.nikccjkG. 
Pobiraowski. U hnóir, M. Kaluziliąęiki. Warfip, B. ErzywubłUcki. IYieMczka, B. Micczyński. |Fr7- 
lainouĘeSs P . ' Woj-maz, E. l® dzyńs|j.. Z a k lic zy n ,  KomioPobrudzki. Z hleszczyk ,  St.

i^zymon^wffiz. Z a łc& m  B. ^ a * o ® k i. Zbąf.aż, E. Kruh. Ż b c ó w , ' k:. Ragpapbrt. Złópzów, F,r. 
PetW pó Żołynia., W.ft Pji/dg^ski. Ż urm im o, J. Tuiitąszowski. Ż yn n S k  Eagirski. — W bukowinie 
(M prum ucty  Kam. Alt.^E& Er?y^nuwski.aGjjłicho\^ki. D orna,-'B jahYiyiP. Fritgph. G u ra lm n o m ,  

.'E.. óBAteząt. K im p p h m Ą K ^ ■ 5Erikph. B A fl-antzjjA. Hęęani. J, Ro^tignon. Sg)'yfh, P. Iścili. Sf.o- 
ro2 ijiiet&j'.Y\i. ‘ •Rullenliatiiii. Sućżcm o, J. Kąffem ann.^Efl. Eiśzjm. )Dysnioz, J. Lubisch —  jako 
też Kyii w.s7,ystkmh prawie Aptekach' Austro-W ęgier.

y^Dla wszystkich tych n t i ę j s c o w ^ S 'A '( ls ( r ? i . - W w  Ejfco^Włi/dotąd nie .jesteśmy jeszfcze 
repimzentowąni«; p,oszukujemy aptękarżjy kfÓyAyby zAeh^feli przyjąć! naszą- rOprezoTufa.asa i nasz^djto- 
war na skład  komisyjny. -
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S A L O N  M O D

H E L E N Y  T E L E S Z N I C K I E J
laH

■ n

łls/i

fA

W  K R A K O W I E ,
p rzy  ulicy (irodshioj pod:'.-Nr. 26, piętro 2 . 

■:V,Ppłeea Wielmożnym Paniom

WIELKI WYBÓR
P [ IIP 'l

Jii uiuuuinou i \jii

oraz Kwiatów, Piór, koronek i Żaliotoi

<&>
l P ) U

ASA ifl jfm
(oJS]

Ozilajmia^yówni^z, tój^woją Pracownię  Sukien dam­
skich, Okryć, P łaszczy  p o w ię k s z a , p rz y jm u ją c ^ d ę *  

A a  m ówieij ia jna  wyprawy ślubne, gotowe kostiumy!
wizytowe i balowe toalety, oraz w y b i j a j ą c  ta- 

y. kowe jUfc n a jd o sad n ie j  ifiSSesznie p.oil najprzy­
stępniej szomi warunkami.

o I k d O I D ^ r  d P ^ R Y S K I i E -

m

-̂------ -

I  W O J C I E C H Ó W <?>

J U B I L E R ,  1

y w Mowie, przy ulicy SzewsLej Nr, 9 1
poloea swój

!  S K Ł A D  i

W Y R O B Ó W  Z Ł 0T Y C H f >
T  o , , ,  J|

' S R E B R A  S T O Ł O W E  "
^  w łasn ego w yrobu

po R lia ch  unii, nicowany cli. i w  (|j|

W

jjjU j) Z am ów ienia na p row incrę w yk on u je' ja k  n ajsp ieszn iej.

H ■ W M "
„  ssgibiajs,,

Przyjm uje

-ivsĄe^m  sam vzvfm iia /pK ^aya^e4 zamąjąiy. 

S w  Niedziele i Święta zamknięte.)

1 FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZC7AN1A POSADZEK.

& £2Al CO *S  W ‘
w ^  -

S C H U L T Z
4 1 !- /*

i | i
$ i r
I e ;
& §  ■

Cd 
' CD

I
f  
f

I g iV, E—<

r l

A N D R Z E J
IV K rakow ie, Rynek Wr. »«. I g f

S K Ł A D  T O W A R Ó W  N 0 R Y M B E R G S K 1 C H  1 K O L O N I A L N Y C H ,  f | f
wielki wybór Paciorków i Korali szklarmych, I § ' f

Guzików, Jedwabił1, Nici; Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
 ------------

P R Z Y B O R Y  D O  R O B I E I Y I A  K W I A T Ó W ,

L iścik  papierow e i batystow e. P apiery kolorowe, i B ibułki w najlepszych, gatunkach,

Igry, Nożyczki, Scyzoryki,  Noże i Brzytwy angielskie,

P ap ie ry  i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE I RYSUNKOWE,
Złoto do robót pozrotniczych.

ZannejsętiiyipAlIataliiiiki natychm iast załatw ia. j

ZET a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k u

1

i i i



A b  __/.. j^rAbs  t  '._ b b  ■- J b _

CU KR Y  D E S E R O W E ,

KARM ELK I

i^ C Z O K O L ^ K l
własnego wyrobu, 

i L O D Y ,

R acz (Rzymski, 

K A W A
jnro/.ona mazagran. 

P t l  1T  F O i J  R T

| 1 HERBATNIKI

j w rozniaiUyblrgatun- 
kacli i kształtach.

_ d b  _r _ V?ł'P>;,lł Sh y . ‘‘*S.\

C U K I E R N I A  W A R S Z A W S K A

A. ROSZKOWSKIEGO
urządzona na spoli warszawski

R yn ek G łówny, róg ulicy Szewskiej,

oraz now o założona

CUKIERNIA LETNIA
na Plantacyach obok Pałacu Biskupiego

poleca się względom Szanownej Publiczności.

<?

ggtgW qy ‘^ us.^ B ł^ -y -v- <yi - j>4Ś><S>‘i"''-  ̂ '—qp

KAW A,

H E R B A T A ,
C/OKULADA 

o ku/tlej porze.

W  g o d z in ach  zaś  
p rzedpo łudn iow ych

BULION
Z P A S Z T M C I K A M I.

P r  z yj in u j e w szelk ie 
o b s ta łu n k i w za k re s  
cuk iern iczy  w cho­

d zące .

 -/\jv----
Ceny u miarkowane.
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Od lat 18 istniejąca firma

A n d rze j  B ern ack i
K R A W I E C  M E Z K Io

w Krakowie, ul, Sławkowska Nr. 2 (dom Wp Gralewskiep)
poleca Sziin. IKblioznoŚM swój

Magazyn ubiorów męzkieli
o r a z  w i e l k i  $ k l  a d

S u k n a  i  Z E C o i t ó w
z najpierwszych fabryk krajowych i zagranicznych.

Zam ówienia tcik z m atjsjyalu u  m nie obranej®! jak  i clostaf^zonogo 
wykomijg podług natiiw.ieższyCdi Hioiiojr patĄ-&kitiU i jJgK ćskfO u  w 4K 

|g o .d z in a t'h ,‘T.gczrje za jgiuaiejB-nefc wykonanie, tudzież za trwałość i ^do­
bór dodatków.

Tlbumka dla dzieci w wielkim  w y b o je . Kostinm y krakowskie (kara- 
zyo, sYikmaiiy), pólskira (kontójBa i. ezffiiaiy) i* t. d, p o fo sp a ili bartizo 
prz^śigpnyoh.^iśjfi karnawał i do djgfbgralii wypożyczam kostium y za 

skrom nem  wytiEigrodzeniefn.

STcd



„CONCORDIA11
PIERWSZY i NAJSTARSZY W  KRAKOWIE ZAKŁAD POGRZEBOWY

J. K. PĘKALSKIEGO I
Z A L\Ą) Ż O NYY Z U P O W A Ż N IE N IA  W Y SO IC . C. K. N A M I E S T N I C T W A  W E  L W O W IE . I

jrft aj w ię k s i$  bogato zaopatgoiiY  skład T ru m ien  kruszcow ych niezrównanych okazałością 
i tfY fto to ą ś  oraz drewuianycli, c is o w y c h  i miąlcich. Trum ny laki^ ow aneJózdobE ^ dstąpuje

się dla dorosłych od 3 zl'r.. w yżej.
M agazyn sukien żałobnych, m ateracy i poduszek do trumien. W ielk i wybór " f i c i l f y  
z sztucznych kw iatów , szarf, w stęg jedw abnych .óraz w szelkich p.rz.y.borów pogrzebow ych

po cepach p r z y s tę p n y c h ^  
w łasnych boffiito ogduJmych H araw anów  najnowszego fasonu, zaprzęgi na sposób 

nipmiedki i polski. WynnjęjfoJfcaYąwanu z parokonnym zaprzęgiem  dla dzieci^) zl'r. dla. dorosłych 
3 zlr. i w yżej. W ynajm uje sięilna pogrzeby pojazdy na w ieńM  i kw iaty. Jfemizy i dorożki.

Wyseła żałobników w bogatych liberyach do asys ty  i niesienia zwłok do grobu.
Jęjjp,zawsze w zapasie kilka grobów m urow anych (kruft) do odstąpieriiągluh f lz y ję c ia  zwłok, tymczasojyp. 

aj^K zędza się cale pogrzeby' według, 4-eb kliiśLfr.
I. k lasa 210 z łr .  — II. k lasa  135 z łr .  — III. klasa 62 z łr .  — IV. klasa  22 z łr .  lub też częściowo. 

Zam ówienia tak  w m ieście jako też i na prowiifoję przyjm uje Zak-lad w łasnejScalności ul. Zwierzyniecka 1. 32.
Za szybkie, rz»telne i punktihalno wykonanie ręczy się.

'A dresy  depesz: „Concordia" Pękalski,  Kraków.

P R A C O W N I A  B L A C H A R S K A
O L A  B U D O W L I  i O R N A M E N T Y K I ,

naczyń taowycli i iiiclieimycli 
IKLa_rola. IMZarknasa.

IV KRAKOWI!?,'-.,: 

przy ulicy Szpitalnej, wprost gmachu Kasy Oszczędności

N ffflpw S -Ą8 z a-n. P  ul) 1 i w® ości

WIELKI SKŁAD NACZYŃ
l i d c l i c n n j c h  i i l u i i u i n j t l i

'flrż5gggjM KajWelo'wo w szfjkiego rodzaju, wyahortki nad- 
kanalówe i pisuary . — Podejm uje  się jsffldŁenia wodo- 

i w entylacyi, zaprowadza dzKibnki elektryczno, • 
w yrabia wszelkie odlewy i gżenlsy tomikowe.

Poleca wreszcie mYjwiększjfi wytfur tao, maszynek do 
kawy i klatek drucianych.

Jedyny wyrób krajow y w sz^k ich  la ta rń  od najw ykwin­
tn ie jszych  kandelabrów  gazowych, doi la ta rń  zw yj^ajpych 

dom owych; la ta rn ie  grobow e-i kościelneT aSipylx  ,

Obstałunki zamiejscowe załatwiam spiesznie i sumiennie

Józef Rudolf
w  i m m ,  ul, G rodzka N r, 40 -  ni, Poselska Nr, 13

ggSfun IV. E. lir. Stlrtlnick-fęgj)

F i l i a :  S u K i e n n i c c  T r .  1 6

polecaLwlasnego wyrobu

Skład  płótna surowego, web, płótna King na bieliznę 
p łó tna na p rześcieradła  bez szwu,

Różnokolorow e p łó tna  na u b r a n u ^ a n i s k u i i  dziecinne, 
płócienne i b ^ o in ia n e  dymki, 3 r t y n | ^

Niciane kanafasy Oxtort, różnokolorowe i białe chustki 
do nosa, ręczniki, bieliznę, s tołowa na 6,12, 18 i 24  na ryc,

Bielizn! M  męzkę, d a n f l  i :■

-zrobionę, z l i a j l a ^ ^ e Ę  gatunkó.y g p g  1 s z y i \  n g u ^ g

Wyroby włóczkowe i t. p.

a f f i k z B  u ils z m ń -  l u f l l  ! ’• T - Publjeznpśó. & y  j  
zaufaniem , ktorem  S I S  się węszę i nadal obdarzać., 

m ię raczyła.

Jiorzą o za doliroć tow aru po jak  11 aj um iarkowali-
szych cenach. SŁaiidum ife  !>™s?ć o łaskawe w /jgSS ®
Sza,, p  T. Publicżnojjęi z poważanie®

J Ó Z E F  R U D O L F .
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N O W O  U R Z Ą D Z O N A

A P T E K A  pod LW IlIIYL

PIOTRA KROKIEWICZA
w Krakowie, na Kleparzu, ulica Basztowa, przy Plantacyach

? - '(ró g  R ynku klcparskiego)

zaopatrzona zostnda w wszelkie najnowsze, najlepsze przyrządy, ńppnnitjęj służące do 
Sporządzania najlepszych własności lekarstw  i w ogólności w szelkich przetworów 

leczniczych, oraz utrzym uje

ŚRODKI LEKARSKIE KRAJOWE i ZAGRANICZNE,

PERFUMERYE, WSZELKIE KOSMETYCZNE WYROBY TOALETOWE
z p i e r w s z y c h  fa b r y k  c h e m ic z n o -k o s m e t y  c z n y c h ,  

P R Z Y R Z Ą D Y  C H I R U R G I C Z N E ,
W o d y  n i  i l i c  r a i  i i c ,  zawsze świeże wprust ze zdrojowisk

Handel Towarów Korzennych,
D E L IE A T E S Ć Y T  i WIlśT

K»D A N IO Ł K IE M

A W  Am  m

w  K rakow ie, (K rzysutofory).
n m ^ a sz & y t pokch&fezanowriej I ’. T. Publiczjiąś^ iJ ĄdzelkiY towary  korzenne, wina .ręg ijrsk ic , au- 

■ Stryąekrej francusjralj burgundzkio, Aągs-kie, hiszpanslćTę, w łosk ie ,riśjiek ie, portugalskie , szam pańsk ie,. 
rumy, araki i koniaki, likiery holonde^kie,-fi-nno.(Rki^*i krajowe, wódki gdausląb, angielskie, szwujr. 
carkkfiś i krajow gi porter  angielsk i, piwo angielskie, czekoladę francuską, sz.wajca.3lia' i  krajową, 
cukierki, pomadk,, bombonierki, owoce południow e, świcżćSzasnsyAne i nioej$uo?iw cukrze, kompoty 
wIo'ślvit;, kalafiory świeże, sucharki angielsk ie, presji tirgski.ęvi -wiedeńskie, bakalie ń^zelk ie, bulion z dzi- 
czyzny najLeps|!y; e x trak t  i{fi«fcy Liebiega, wędliny krajetwe, wlosjae i westfalskie®  paszte ty iJeąsbtir- 
sk ia i demóipe z dziczyzny, lółgąski gKiłnorskią, ryby w puszkach w oliwie, marynowanie, wadzono 
i świeże',-ostrygi świeżcYoMeudzkio, kawior św i^^ąstr 'a i< :'hańsk i, śledzie jfcjwież-e poezjow e, konserwy 
różne' w puszfijełu trufle szampiony, gruszek fasolka, szparagi i karczochy, sosy an g ię jS k fa  r<5żne, 
m usztardevfrancuską, angiStską i krem ską, oliwę nraEgką naj.pi^ednrefszą, ocet winny i jeśtragonów y .- 

-irąĄćuski, p rzy p raw y /rijziig dogpotraw , sery  Ś5Svaje:2t'skibj liolóndfefslaej iiancitsk ie i krajowe.' Główny 
sk ład  PIWA “ ILZNEŃSKIEGO z browaru m iasz& g is_ llieg ^ n ia rk a  ,6. i!, — Sk ład  WÓD m ineralnych, 
naturalnych , krajow ych i ^r!mif"<g>yCli. — Magazyn HERBAT e liiń sk id i i kAj»waik>wych. — O bó|- 

haiidlu ną^śposób zagraficzny obszerne lokale do śniadań.
"Wszelkie zam ówienia zumidfecowe uskuteczniają, się bezw łocznie.



UDOIMI 'K O M ISO W Y

i fi, lii I S j a l i ®
b

W  T  A  El *  «  W  3 V
P r z y j m u je  w k ła d k i  n a  r a c h u n k i  b ie ż ą c e  o p r o c e n t o w u ją c  t a k o w e :

po 6(S za 3-ch miesięcznym wypowiedzeniem 
po 5 '/u  za I-no ,Ł, „
po za l4 dniowem „

zaś kwoty nie przenoszące fl, 300 wypłaca baz poprzedniego wypowiedzenia

K upibeSi sprzedig# w szelkig papiery publiczń S Ete.ilytowo na giełdzie yitfejfcńskiej •• notowane! tfedług
bieżącego kursu.

Zakupuje płatne kupony od wsżpkioh gfclitijw, zsflplfącenieni umiarkowanej prow izji —  kupony zapoci 
listów zastawnych MJJjrłnwch jjaaKe. Zakładu krM ytuwćjig z iem sk i®  w Krakowie bezjrarąpellia prowizyi! 

Kupuje i sprzedaje wszelkie monety jSgraniczne •wetLłnjl* dziennego kursu wiedeńskiego.
Załatwit® nka|li wekslowe i przekazy na Ta-ni-ów i .roKńlicę.

Udziela pożyczki hraPraclninki b ied ce  za złoceniem p o k r w a  w jpapieraoh pnblicknjjch kredytowych —  
i wszeJjąch h&sMjjt JfĄ Wiedeńskiej giełdzie kurs m arnych, na dzienny procent.

B a jm tiite wdkele i prom ęg^wydano przez k ra jm y Zakłady kredytoweynńkpóżyezki hipotośgjh za
uin i a rkftWan;,  ̂psS wi zyą.

yKuptrje i sprzedaje: wszelkie: zbc^.;-i złemiopłodytini włdsny rachunek — jak  rSwnież przyjniujetMykuwe 
w kom isownisprzedaż; udziclając^źaliczki na złófone w maśazyijaeh bankowych zboże, i inne ąepiwdu

nie -podlegające towary.
WogSIey załatwia wszelkit^czynności w zakres bankierski wchodząórj^i

G o d z in y  b iórow e rano od 9  do 1 S  —- popoLudniu. od 3  do 5_

I L
V * f e s >

pracownia i Skład Obuwia 1

ANTONIEGO MARKIEWICZA 1
%

W K  l i  A K O W  1 E . ^

p rzy  \ilia-y Sła^wko-wsk-iej-, EEotel Saski,

poleca ^

W I E L K I  W Y B Ó R  G O T O W E G O  O B U W IA
st?dla panów, Pncików óla chłopców, oraz pantofli filcowycn, g

uskuteczniając zamówienia5' z najlepszego materyału, w ozna- yó
czonym czasie i H® ĵsąnach umiarkowanych.



P I E R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A  I S K Ł A D  
Elektro-Tecuiiiczna, Mechaficzno - Optyczna

■w IKralccrwie., UPlory ańslca X j .  24.
(POD TRZEM A  DZWONAMI) 

odznaczona medalem państwowym zasłu ji  i dyplomem honorowym.

% u m ian o  wicie:

instrumenta naukow'6, 3  
lecznicze, niwelacyjne (y  

do rysowania, itp.

R  wchodzące

4 w zakres fizyki, 
^ mechaniki i chemii

iStrzyijiuje na  skiadzio

L o rn e tk i teatralne 1 p o lo w e  ze szk łam i a c h ro m a ty o z n e m i,

O K U L A R Y ,  C W I K I E R Y ,  
róif.iie m odele ITlaszyn parowych i cleklrycznycli,

jako też  wszystkie części składowe Maszyn do szycia.

3§óv nież zakłada Dzwonki elektryczne, Telefony i Piorunociirony, napraw i^lgruntow nie 

wszelkie)] syst^ Śów  M aszyny do szycia* tjraz Przyrządy grające, ja k o to : Pozytywki grze- 
i  bieniowe, Aristony, Orchestionedy i t. p. ^



i
ZAKŁAD LIT OGRAFICZNY |

A .  P R U S Z Y Ń S K 1 E G O I
ii

-w K ra k o w ie , p rz y  "ulicy Sze-wskiej- ^
Poleca się do wykonywania wszelakich robót litograficznych |

po bardzo umiarkowanych cenach. 4

F A B B Y K A

g C Y K O R J I  i SU R O G A TÓ W  K A W Y
8  A n t o i r e g o  R e ^ m a n i t a  |
0  W  B A K O jW lC A G H  pod K E A K O W E M . ^

K A N T O R  I S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  W  K R A K O W I E ,  5
T  obok Bramy Floryańskiej we własnym domu.
q  W yrabia różne ga tunk i aykpfyijik m atoryiiłu surowego krajowe.™ wlą^ffej plańtaayi, g

OTiiteryał so jow y krajow y czyli korzeń eyS m -i upr;»vR±fi,v.-w najzf.ćh rBjBPh, wkdlug .m .Jn .y c lie iiu c» n e j. |j§j 
^  Łdokoiinnsj w laboratoryum  akau§m 'iji."prJSnj% nro-JjeŚliincznej ty KrSlcbwią posiada daleko wiece] części 
y /  pożywnych i goryczKowych cykoryi w łaściw ych niż taki sam korzeń zagraniczny, co M ąii pochodzi, iż 1®) 
(jjjj) uprawiana, tara  od la t  wioln wyeiijjfinjtSz' ju ż  z z if ia i ezjE S  pożyaymoAtóryeli do rozwoju swego ®trz<ffinje. (fU»
| r> ■!_. r M ając zatem  limterystł ątfrowy wjdły.iyowej jfikośei, cjdcoYya moją lw a liz u je  zwycigzko I b
w  z w sżelldem i wyijhftNiu{iól)cemi tego rofdimju, niajijć nad niem i tg jesffize-pijzę^agTj, ż ^ j e | |  sw ojską i tan ią . W  
O  lAdyylua przedewszystkiom  A ; O

g  Cvtona f e io f f l  Kawę śrutowa francuska. CyRoryą p ra f || Kawe wiejska i Rawę figową, g
W  Mam a a d z y jj ,  żo Szanowne Pan ie  i Gospodynie rychło ocejijąpdobrlfę -moich a v y ro b d w ^ 8 B 8 B 'raf.

ich  wyższij wartość od szum nie .reklam owanych fa tó jc a tó ir  obcych i poprij usiłow ania godjete irjj racy- 
ojoalnej p o ^ ta Y i®  zgSilm e'z intsrSSoin włashym i krajóMtvgf> przem ysłu,

V  W yrob y  m oje są do n abycia  w e  w szystk ich  znaczniejszych handlach . •

I

F A B R Y K A  P A R O W A

C F G Ł Y  P„1 A S I I M A N E J Z W Y K Ł A
UF i : H E E R A

i

w Podgórzu, ul. Kalwaryjska —  Kancelarja ul. Krakusa Nr. 232.



Poleca fswój skład surowych i prc-paruwanyrjli 
włosów, jakideż* gstow ydj robót, najlepszych 
"pomad, perftim, mydeł, hkB.ąttarów, ężczotiik, 
grzebieni, niSs&ćodłiwych wód dlMarbffiwania 

w łosfM  ran n ych  potrzeb tualfctowjfćK-#

po eonach umiarkowanych.

Di^taj-^jając wszelkie pi^yboE-y dla-lTJpatrów, 
poleca wielki wybjjr peruk zwSESjnych, ko­

stiumowych iiinuycd) a rtyku łów ; jako to:

kr epą,  w e ł n ą ,  szm in k i r ó ż n o k o l o r o w e  do c h a r a k t e r y ­
z o w a n i a  i t. p.

5 0 - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - S y - ^ - ^ S r - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - S I

i*P- -b^NSlo^ijrć)-

w  l i i i
P A R O WA N Ą

(o w najlepszym gatunku z zaręcze- 
)gb niem 3 'h ;  do 4 %  azotu i 21 do t  
J  23 %  kwasu fosforowego, odzna- ^ 

czońą na Wystawie warszawskiej 
1874 r. dyplomem uznania,

nalł&ć można albo u podpisanych-, lub 

w Agencyi dla Rolników S. Mikuckisgo $ 
w Krakowie. {ś

U p ra sz a  się o w czesne  
za m ó w ien ia .
p ry la  parowa mąki kościanej i sjiodmi

SCHÓNEERG IERANKEL |
przy ulicy Mostowej Nr 353/4.

xa,.
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Od lat 20 znany we L w ow ie  i w eak-j Galieyi 
wiedeński magazyn gotow ych sukien nięzkicli

pod firmą

4 Ó Z E F  A L T A E
założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej I. 31. 

l-sze piętro, vis a vis handlu p. Deichesa.
Zaopatrzyłem  • m a&izyn' mój w w ip k i w ybór mijguntowmcjsz.ych, 
w edług jfi{3\yMej m$dy, nader a egan ck o  iitrwal?': wykończonych

Ubrań męzkich i dziecinnych.
S u k n a  i  ic o r ty

z pierwszych fabryk francuskich i angielskich mam zawsze na składzie.

Bęgzffc za dobij&ć to  waru. el^ jrficjde i trw ałe  w ykoń czę* 
ntó, a. sp rzedając po n ajn iższy ch  cen ach  fa b ry czn y ch , pole­

cam sio łaskaw ym  względom Szanownej &  T. Publiczności.

Z gl&bciliiofli pow aan iw n
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p h i, p i i ,  msKiiTY, m i i
Z  F A B R Y K I

L. CZYŃSKIEGO
"w Jarosławiu

nagrodzonej 20-ma medalami na wystawach krajowych i międzynarodowych

są do n ab icia  we w łsH w ch sk ła d a ch :

Kraków, Sukiennice Nr. 2 3 ; Lwów, ulica H alicka Nr. 8; Przemyśl, 
ulica Franciszkańska; P raga, Graben Nr. 14; tudzież we) wszystkich

handlach korzennych.

Analizowany przez profesora B Hoffa

P I E R N I K  H Y G I E N I C Z N Y
wynalazku Ł. £>ZYŃS. .1EGD

jest nader smacznym i wzmacniającym pokarmem, tudzież środkiem niezawodnym 
do usunięcia cierpień narządu trawienia ja k :  obstrukcya, hemoroidy, dyspepsya, 
kongestya, nieżyt żołądka i kiszek, zgaga, wzdęcie, odbijanie, niesmak. Podnieca 

apetyt, poprawia wyglądanie i dzielnie się przyczynia do wytwarzania krwi.

P I E R N I K  H Y G I E N I C Z N Y
zalecają najznakomitsi specyaliści i jeg o  lecznicze własności potwierdzają lekarze, 

zaś setki podziękowań są w posiadaniu właściciela fabryki.

Do nabycia we wszystkich handlach korzennych i aptekach. 
Cena sztuki 20 cent.

Ważne dla osób siedzące prowadzących życie, dlaljosób dotkniętych dolegliwo­
ściami, powstałemi z leniwego trawienia i rekonwalescentów; obszerna broszura 
podająca niezawodne rady i wskazówki celem uchronienia się od cierpień mają­
cych za podstawę leniwe trawienie, napisana przez doktora specyalistę, wyszła 
nakładem fabryki pierników L Czyńskiego w Jarosławiu i za zgłoszeniem się bę­

dzie bezpłatnie i franco przesłaną.

C e n n i k  na.  ż ą d a n i e  g r a t i s  i f r a n c o .
17

Papier od braci F I J A Ł K O W S K I C H  w Białej i Bielsku.



IZAAK BERGER
D Z I E R Ż A W C A  KA M IE N IO Ł O M Ó W

W  B O D Z O W I B

spxzcd;ije

KAMIEŃ GRUBY J SZUTER
po cenach umiarkowanych.

A d ie s : Portgtfęze, Rynek gł. port Nk  3.

);oqoj bz OBzaaj goBuao 
qoAuB«o^JB!Uin od Bjuzaapiaisn 
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WŁASNEGO WYROBU 

wszelkie przyrządy kąpielowe 

i gospodarskie.



DYPLOM HONOROWY NA WSZECHŚWIATOWEJ WYSTAWĘ W ROKU 1885,
Siedem m edali zasłu g i.

P I E R W S Z A  K R A J O W A  F A B R Y K A

OIIEMICZNCLKOSMETYCZNA
fana Mhnatcwicza

MAGISTRA FARMACYI i  CHEMIKA SĄDOWEGO,
F abryka i sprzedaż hurtowna we Lw ow ie, przy ulicy K opernika Nr, 3.

Sklepy własne: w Hotelu Europejskim pl. Maryjacki i ul. Halicka (róg Wałowej).
Filie: w Krakowie, Sukiennice pod Liczbą 20. i w Czerniowcach w Rynku pod Liczbą 2.

Wyciąg z głównego cennika.
Środki kosmetyczne dp pielęgnowania, farbo­

wania i porostu włosów.
ot.

Bandolina pom ad a .n a  włosy w fasocjkacdi, odzlią- 
eza sig Tjirdzo .delika-tfiyih i przyjem nym  . s z a ­
chem  po . i —.50

Bryjon, in o  farbowSaia- wąpdw i brody na trw ałym  
i (pigkpy ko tar ezarnY lub ciemny . . 1.—

B rylantyna, olejek wyśkokowy, przyjemniełpęiełm ą- 
cy, odświeża, hadSj& m igkkość i p ig k iij połysk' . 
b rod jie , .flakonik . . . . .  —^ jT  

Cebulki w łosow e do wywołania pc»jó&tn "f&óSjj 
h ® ly  i bi-wi, flakonik . . . 1.—

Glikolin, bardzo korzystnie wpływa aia iip jftazen ie  
włos®w, cpiia . . . . .  

Kafryna, do farbow ania włosów na pigkny i trwały
.kolor czarny,, flakon . . . .  tb '—

Kastoryna, niezaw odna pom ada dęywywolaiiia za­
rostu  wąsów lub brody, słoik . . . 'T.óOjj

Kosmetyk do przytrzym ania i ułożenia wąsów, 
jasny, m^mny i-szfffny, lasedżka 10 ct., 2 5 'ct i —.50

Nigretina składa ,sig z dwóch num erów i używa
sig do ubarw ienia włosów, wąsów lub brody na 
kędor czajmy, ciem ny lub ciemno - blond, daje 
Ąaâ Wg pigkną i trwąłfij, pudełko . . 1.—

Olejek chinowy, wznraoriia cebulki włosowe i zagp- 
biega, wypadaniu włosów, gdowy nie zatłuszcza 
i je s t  bardzo przyjem ny w użyciu, eona • — .50

Olejek kosm etyczny, wlgś migkeżw daje • jfńgkuy 
'połysk, zapobiega tworzeniu- gig łupieży i otłżnfi'-'5 . 

l . iz a s B ig  przyjem nym , długotrw ałym  zapachem,
, o'ena . . . . . . — .80

Olejek M akasarowy ppsiadaprzyjem ny zapach i bar-
dsE, korzystn ie wpływa na włosy, flakon . -t-diO

Olejek chino-taninowy m R m rost włosów, nisż^wo-
dny, flakonik . . . . .  1.20

Olejek m igdałowy d o : ,ciosów 30 ct. O lejk i: fibł- 
r,'jkowy, rezedpwyj 'Jfillęfleftrs; jaśm inowy, TÓijjffl? : 

itp . flakoniki _jfó . . . . . —.50

Olejek orzechowy,-nadaje włąśom m igkm śj, połysk 
i przyjem ny zap.achjrf.eena 

Olejek tanninowy, w strzym uje wypadanie w m ó w . 
wznpłenia (yjfmlki włosowe i ipólirailfa od siw i­
zny, cena . . . . . .

Oryzalina, farónii turftołri. ifżywa sig do stóeni-ni^j 
nia włosów, flakon . . .  

Pilipton, woda odm ładzająca wfpsy, ragt to jenyny 
w swmim rodzaju śruclek, ffió.ry po kilkakrotnom  
użyciu przywraca wjfósom .siwym lub wypłowia­
łym  n a tu ra ln y  kolor . . . .

Pon.ada balsam iczna, używa sie do przytrzym yw ać' 
n ia  i ułożenia Krosów7, nadaje elastyczną sztyi£ 
wność, Igłojk . . . . .

Pom ada chinowa otrzym uje sig z wyciągu koiv£; 
chippwej i najprzedniejszych tlusz-zów. kórzy- 
stfliHdziąłają.oych'na sk/j-rg i włosS. Pom ada ch i­
nowa używa gig z bardzo .zbawiennymjmkutkiam 
przeciw wypadaniu wlu»ów7, ommacza sig przy- 
tem  przyjem nym  i :3fttkatnyiii ffiiphałiem słoik 

Pomada cliino-tanninowa o trz y m u j a «  z g a rb iy W  
chinow ego i tłusżcżóy7 naftowych. Dóywiadeze- 
nio ,,kazało, że pom ada tajjnżyw ana przez p e ­
wien czaa55łt»nowojS' wpływa na po ro st wiosO.w. 
iSzc.zgśliwm połączenie ty e l i ' środków7 je s t  n ad ­
zwyczajnie ważnym nabytkiem  w sztuce kosm e­
tycznej, w ŚMiflek- tego cieszy sig ogrom ną wzig- 
tością  i uznaniem , pena słoika .

Pomada kosm etyczna przywraca stopniow o w-łwsom 
siwagnaś wypłowiałym naturalny  kolor, cena 

Pomada litewska, jgsrto  uajprzodniejszii. pomada, 
posidda przyjem ni7 zapach, w lobj luigkozy, na 

HpEor .w łesow nie wplwa i niajgtdćzeje. S ta le  
używ ani przyczynia sie do bujnegg i pigkT^ęay 
porostu  włosów7, cena . . . .

Pomady: różana. fioHęowa, Rezedowa, j ą | ’minoiva, 
M dlefleurs. konwalioiya, bąrgąńfoteiyaj hclio tfo - 
powa itp ., gtóik ^ą .odO ^ct, f>0 ,6nt. i 

Pomada orzechowa używa sig naH pieninm jue wdo- 
sów, słoik . . . . . .

zlr.

19
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Papier od braci F I J A Ł K O W S K I C H  w Białej i Bielsku.



Pom ada w ęgierska do ułożeniu i na .dania sztywno­
ści wąsom, biała, ciem na i ozartia. stoik . — .25 

Pomada na wąsy 8 obi«&kiegv, laska . . —.50
Płyn uniwersalny nsuw& łupież, jsw ^dzetóe i pie- 

)' . azcniedftlioyy nil głowie. Hak. . . . 1.—
Puder brylantow y, bardzo piękijje Efzyozdkbia 

włoS^ ciem ne i czarne, m ianowicje wie.eiorcm, 
JiudSko . . . . . .  — .50

Puder popielaty do pudrow ania włoków na rkcjt^r
])ofeqJi(ty. bardzo efektowny, pudełko . . — .50

Puder sreb rny  do ozdoby włosów dla blondynek 
i szatynek, .pudełko . . . .  — .50

Puder na w łosy  biały do czyszczenia i pudrow a­
nia włosów, ptulollto . . , — .“ 0

Puder z ło ty  do ozdoby włosów jasnych, pudełko -7 ^ 0  
Valentin. J e s t  to  wypróbowany i pew.n jfśro d ek  l ia J ^  

porSst w fo sw . Łysiny naw et zadań nione od 
działania Y ąR fttyny pokryw ają się pięknym  wło­
sem. m ały flakon 1.60. wflBfoiy . • . 3.—

Woda a teń sk a  używa s tS jf tfp iff lłie ża n ia  włosów, 
zapobieffaj-tworzeniu się łupieżu, włosom nadaje 
przyjem\iv'fiołkowy zaparli, p iękny połysk i świe­
żość,. eona flakonu . . . — .80

Woda Biruty ..usuwa .łupież. jd ip B ieg a  wypadaniu 
włosów i udziela włosom prz.yjemhego i. dlugo- 

SBSrvłl)ij f e > zapacliu, cepa1 flaszld . . 1.—
Wosk lepki-do pxzytrzyifiywa.riisi peruki. ‘lusęczŁa —.30 
Wyciąg orzechowy otrzym uje się dó n iedojrzały eh 

łupin orzaików  włoskich, używa .'(się ilo ście- 
ninflguaćśrłispw  siw.ych1 łub wypłowiałych, cena 
flakonika . . . . . .  —.50

zll\ ct.

Środki kosmetyczne do pielęgnowania 
i upiększenia twarzy.

Antilentilla znakom ity ten  b ródek  wyp.rdboWmiejjtif 
dębró^jb jągtiwa pijSgi. plam y żółtśf' b jg n atn e  
i opąlańiffitóttinaozne. Twarzy przywraca 
białość, przejrzysjJŁsc i nadzw yczajn% "e^katnośń, 
eewa . . . .  2.—

Balsam de Mekka., Od niepam iętnych; czasów uży­
wa sio ‘nrrfwschodade do z a c ju w m a  św iesiśA i? ' 
i dplikatupści cery. Niewin tiy.Tten środeWBwie 
zdam iejraj^eo rezu lta ty , doza . . . A .—

Benzoe używa sie  z wodą do nrflBSŁwarzy, clironi 
od zmarszczek i wągvi5w. cena flakonu . . — .fiu

Goid-krem używa się do w ydclikatn ięnia i zRięk-
(w.enlaAiaskórka, słoik 25 ct. i . . . 1.—

Gliceryna toaletow a do twarzy, n ż y w S s i | ctyĄ z a - jg  
chowania gł idkości i lljłękkośoi ś1t»rv,.o.raz przed 
pudrowaniem , gdy s^ijra-j'fi^t»,surdia i pudr twa- 
róf* n ie trzym a się. flakon 30 c t i . — .50

Grysik toaletow y do mylm | twarzy i-rąk . wybornie
0 c z y s t a  i wygładza m afkorńk, pudj$tto . -  .25

Karmin (róż) do nadan ia  rum ioi«óre^.pakiećik  pcw
3 ct.. pudełeczko . . . . .  — 25 

Krem z balsamem de Mekka przywwtęa. 'twąyzy 
. .śydeżoić^clelikiuĘijość i przejrzystość, sł.oik . 1.—
Krem Celest, używa się do wygładzenia i wyde- 

liK atm em aB fafe '. usrw ii pryszczyki potowe i ka- 
ta ra ln e  w ypryski. r u t  . . — 35

Krem migdałowy, najdelikatn ie jszy  Sajgek do lnjBferf 
o p a r z y ,  słoik . . . . .  — .50 

Krem Ihnatowicza usuw a pryszczy) t\yarz odświeża
1 ocłnflajjzK,- e-loik . 1.—

Krem orjeata lny  biały, djmiosłość tego-krem u jo ś ś r*
nadzwyczajną, ruklaje bowiem trfa rz is  śliczną 
b iałości pokrywff.piógi, plam y, dzioby i ezerw o-^" 
noś.^pf)sa, słoik . . . . .  1.—

Krem orjentalny różowy (dla blolidynek). Oprócz 
białości, uadnjo twarzy piękny, na tu ra lny  rie- 
listo-M żowawy odcień, cena . 1 20

Krem orjentalny żó łtaw y, dla b runetek  i sW tynek, 
używa się  lą rry k le- pod pudr d la tyOli samych 

H jeelów , co i poprzednie, słoik . . . 1.20
Magnolina, znakom ity ten  środek usuw a czepvo- 

nośc twarzy i li^sa. skórę oczyszcza-.z pryjjzoWń-i. 
i trądzików ; zW B ie a a i i worzeiiiii s ię łisza i i zgru- 
bES$u naskórka, coita flakom ii . . . 1.50

Mączka ryżowa, pudełko 20 ct. i . . . — .35
Ołówki dój uw ydatniania brwi i rzęsów, czarne 

i ciem ne po . . .  —.GjT
Ołówki niebieskie i fSeywone^lo ^robidiiia kresek

naśladujących ży-gli aterye, sztuka . . — .7j&
Orjentalina pudr płynny, je s tto  zn ak o m ita  pudr, 

nadaje bowiem  tw arzy na tu ra lną , dMczną i pciy- 
jem ną dla okąkbiałość, nieopada i przy spoce­
n iu  n ie ściska s id fiij . . . .  1.—

Pom adka różanna do g o jen ik  popękanych ust, 
najprzedniejsza, g o jć z e k '25 ant., przednia p u ­
dełko l(V.«t., kawałeczek . . . —.02

Pudr hygjeniczny używa się do o d śn u |© u ia  i n a ­
dania twarzy przyjem nej białości,ięw ydelikada *•
ląsytgm gSiiJS ijiły  naskórftłr, pudełko 30 ot,, i -50 
ct.. z łabędzikiem  . . . .  1.—

Pudr orjentalny biały, silnio nb^ajijay białość, 
pudełko . . . .  . —.60

Pudr książęcy biały, odznacza, się nadzwyczajną 
dolikatnością, niażawi&rli żadnych metaliażnyieh 
przymieszek, przyjem nie przylega do twarzy, 
nadaje prżffiljezną n a tu ia ln ą  białość i tak  de­
lika tn ie  rozciera ' się  po twarzy, ż e je s t  zupohutycu 
niedoątrżegadny, pudtdko'-.© |Ot., 1 złr., z łabę­
dzikiem . . . . . 1 . 5 0

Pudr książęcy  różowy nadaje twarzy oprócz bia- 
'.jdośei i odcipip rpżowawy. właściwy blondynkom , 

co tak  przyjem ny i piękny urok ijro w y , p u ­
dełko T() o t ,  1.20 ffĘjy' łabędzikiem  • 1-60

Pudr książęcy żółtaw y (Kremowy) dla b riu ip S k ^ h  
i szatynek, o ile  blondynki m ają płeć, rużfawo- 
bialą, o ty le  szatynki i b ru n e tk i posiadają, żół- 
taw o-bialą z odcieniem  różowa.wo-citonnem, dla 
t e a |® ż  i pudr odpowiedni trzeba używać, J’u- 
i k l S g O  ct.. 1.20 ct.jTa z łabędzikiem  . . «?.60

Pudr dr. S ieradzk iego ,‘ do- przesypyw ania dzieci —.10 
Pudr biały , pakioaiid po 5 i . . . — .10
Fudr różowy, pałneciki po 5 i lO R t., pudełko . —.25 
Pudr kremowy, pakieeiki po 5.10
Pudr kosmetyczny, nadąje«twarzy widownio p iękną 

i iM K dfih} białość, ntwzymuje s ię  cały dziSSoś 
ó:-na twarzy niep’ozostawiiunc żadnych śladów,

pudełko . . . . . l k ^
RÓŻ t łu s ty  używa się do iitidania natu ra lnych  ru- 

liłipńcow i pięknego koloru ustom , słoiczek . — .50 
Woda fiołkowa, usuw a pryszcze, liszaje. ld^m ćhiii.^B g 

niepi łus^& zeńiw iję sKiry. wygkamutazmarszczki 
i^dołki ospówe ^ya-itóAidświeła' i nailzwyozajnio 
wyctelikatnia. flakon . . . .  1.—

Woda liliowa, usuw a z tayiirzy. sz.uHji piersi*iplamy 
żółte, tak  Zipane ostudy. oćhrairtą .płeć od opa­
len ia  'sloneoęnćgo i wytwarzaj ą J  się wBtffliw 
i b ia flżh  kĄ p ek  na tw arzy . . 1.50.

Woda poziomkowa, używa się do m ycia tw arzy za­
m iast zwykłej wody,;'k^fira jak  wiadomo, ęjtróez 
w ielu pierwtóSjków, zawiera nadto wapno, wsku­
tek  czego skóra sta je  ,śię szorstkąytw ardą’, ptraefy-' 
tę  jiiękną prz.OTzysgśy, nhjzkTi */, Tityti . — .’25

Róż su łtań sk i ria p ^ jfę la n ie  a  'pudegkaoh, nanaja,’’..
p iękny i nat-ui-alny rum iejuel'. cena . . 1.25

Heliantina, piękność, świeżość i białość wytrzymuje 
20

złr. c t.



.  yzłri  cii i
się Tleliswkfció-y, j«s t  te  ni joszaccwany
środek toaletowy i kosz tujottylkp . . 1.50

Ziółka wschudnie, do E f tna rzan i® tw (u^  przed u- 
si żTOielii Balsamu de Mekka! pficzka . . -.50

Barwniki teatralne (Schminki).
Używają sig dla e liaraktepStyki scenicfflej nspcts-  

mudi większych jak  i ‘'zabawięli! prywatnych, 
każdy kolor oznaczony j e s t  jiłj?. a miancyvieie:

Nr. 1. biały służy za pokład . . . —.25
N:ri* 2. blady do wyrażeniachlfidości lica . . — .25
Nr. 3. jasno-różowy do scharakteryzowania młode­

go blondyna . . . . .  —.25 
NąS d fU e l i j i to  róaSraw y dlatról niłjodych%atyńKw — .25 
Nr. W. Cielisto o ie in n S ró ż o n y  . . . — .25
•-Nr. G. Ciemno cie lis ty  . . . . — .25
Nr. 7. Nadaje  opaleniznę twarzy . . . —.k^sj
Nr. 8 Nadający stajfcść . . . .  —,25 
NM 9. Zgrzybiałość . . . .  —.25
Nr. 10. Rdzawy do nadania zmarszczek . . .2-5
t y r * l l .  Balwierski do ospnaczegiia brody ogolonej —.25 
Nr. 12. Maurytąmdti . . . —.25
Nr. 13. Czarny do brwi itp. . . . —.25
Nr. 14. Karmin. Ęóż do nadania riimie.tyjpw tw a ­

rzy. ustom  i uszom . . . —.25
Bielidłe .n'ą.-ręce, twarz i s»vm  hiafe,rożowę'.i żół­

tawe, - flakon . . . . .  —.50 
Mastyks w płynie do przykla j^ruSwąsów i t o d y ,

.flakon . . . . . . — .25
Wosk teatra lny  do urabiania  no&iw, brodawek itp.,

laska . . . . . .  —.25

Śtodki kosmetyczne do pielęgnowania ust 
i zębów.

Esencya aromatyczna do p łukan ia  usłS itn ięezana 
.dłig wodą, daje bafcTzo prey łem im plukan ie , wzma­

c n ia li nięprz|j& m ny aapsieb z ufftriusuwa, flakon 
Esencya miętowa, k ilka kropel dodanych do' poi 

szklanki woSy. daje bardzo przjfjam itg orzeźwia­
jące  płukanie , do ust, 'poprawna smak i zostawia 
przyjemny■fiiięt-owy zapach w ustach, flakon 

Pas ta  miętowa pieniąca, <lo czyszczchia; żgftow 
próbowanej’ dobjyci, znakomicie oczyszijaSlęby 
oil {ramienia, i nada&Jsj prześliczną fflałość, ka­
wałek . . . . . .

Pas ta  roślinno-alkaliczna odznacza się  bardzo p rzy ­
jem nym  smakiem  i zapachem,żżjńikomicie oc-zy- 
szśza zęby i fjfoywraęał perłow ą biTilbść. Z a to ­
n ię ta  psudiu i p ruch n ien iu  zębów, słoik £U 

Pastylki aromatyczne do ust, dla jgd&niw prz'y.-2 
jom nego odoru prKJ mówigiiiu i oddeSbaniu, 
pudełko . . . . . .

Plomba balsamiczna, do zębów, bardzo dokładnie 
wypolnia ' otw ory w zębtudi, bez żadnego/ holu, 
jes t trw ałą i w zastosow aniu praktyczna, fia- 
szeezka . .

Płukanie  alkaliczne do ffjt B ę ljó w , c f ls tk i  'Orga­
niczne zostające miwjj® Zębami j^jjfcladając tto , 
wydzielają kwasy nisz.ąeąae zęby i 
jom nie woniejące. P łukan ie  a lka litene  usuwa 

■ t e j i o  i drugie, zajTy Ąyzysżczfi,^dziąsła- wzma­
cnia1 • i nieprzyjem ny! odór z u st pochodzący 
niszczy, flakon . . . .

Płukanie żywiczno-balsamiczne. (Sakkil a l Sakki).
J e s t  to  jeden! z;,ty oh kosmetyków. k-tćmy nadaje 
zębem biapość r ^ b r o n i  takowe od g siłfja  się. 
Dziąsłom  przyw raca piękny rjgów y kolor, u s ta  
od: am ża i pozostaw ia przyjemnyysinak i zapach

-B O

-.50
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-.50

— 5®

żywiczny. W szelkie słabości zębów, dziąseł i u j t  1 
pod wplywefn w Ł ) p łukania  ustępują, cena 
flakonu . . . . . .  l.jjjO

Proszek roślinno-alkaliczny do zębów, P p ł ł  i zdro­
we zęby, Rfo późnej stąjo&Jii ’ można zachować, 
czys-zoząafeedynie tym  proszkiem , pudełko 30 i — .6,0- 

Proszek salicylowy d ó rzębów, doskonale oc.źy^cfiif  ̂  
zęby z kam ienia, przywraca białość i usuwa n ie ­
przyjem ny odór z u s t lub zębów pophotlzący. 
p u d e l©  30 ct. i . . . . . — .40

Kreda szlamowana z miętowym zapachem  dę ezy-
szczczeri.ia zębórej p u d e l®  15 ct. i . — .Sty

Guttapercha p referow ana  w kawalePzkaah różnej 
wielkości, do’ plom bow ania z^bów trw ała. ka­
wałeczek 1 ct., pudełko . . . .  —.60

Essencya z kwiatów pom arańczowych zinięsZnna 
z wodą, używa sig do płukania u s t neM fecaSu . 
pozostaw ia bardzo przyjem ny g S s k  ifE^payb 
kwiatów pom arańczowych, daszka . — .401

Woda anaterynowa do płukania ust, h a r d e j  ko- 
rzysłnti^5vpływa na h-źiąełm i gęby, flakon . —.30? 

Woda salicylowa do płukania ust, niszczyi-nieprzy- 
jom ny zapach p o c h o d z ą c y z  :zepsutyob zębów, 
utrzym jeyzgby i dziąsła w tek  najlepszym  ątósSjg 
nie i zapo b ieg ł w ytwarzaniu sig kamieiyifi ^ łi- 
nfcjyego flakon ,

Wódka francuska czysta, do p łukania  ust, i t. p.,
fhikoir^p; c ti; i . 1.—

Wódka francuska z solą. .preperpw ana fu o nasiera-
nia dziąseł i p łukania 'ust. flakon 60 ct. i . 1.20

Woda Bottota, powszechnie używa sig do .lp lu ja- 
nia u lfl zn ikbnM a ta&woda składa się z wycią­
gów arpTnatyeziiO ą g t i / j c l i  i bardzo sku­
tecznie n a  zęby i dziąsła wpływa, flakon . —.40 

Wosk biały w tabliczkach dimploinbowania zębów, 
Sp&atfliczka . . . . . .  —.05
Węgiel lipowy z m iętą, do czyszczenia zęljów, p u ­

dełko 15 ct i . . . — .30

zlr. ct.

Środki kosmetyczne do pielęgnowania i wy- 
delikatnienia rąk.

Gliceryna do rąk, w ygł;td^p '6pękane i£piókgdłmi$te 
.ręoe, ilfflonik m aly S fB e t.. większy 

Grysik migdałowy, do w ygładzania i wybielania 
rąk, pakieciki po 22: 4 ct. i 

Krem roślinny, usuw a czerwoność i szorstkość,1 
.skóry wygłajjlza. nadaje białość i dcłikatiliośćlflę- 
kom, słoik .

Woda miodowa, używa, sig.Tflla ljaflania n^iekkosCi, 
delikatności-.rakom , flakop 

Wijolin, usuSza poeęńie się rąk i pach. tmkon 
Proszek doe czrlżiaeniajp iu jiog-ci, nadaje białość 

i różowjdry pdoioń ftiznogeidm , jiudołko 
Balsam kaukazki przeciw rfm ro żen iu  rąk, flakonik 
Krem waselinowy rrśujzwycswj korzystnie wpływa 

n a  ^śkoM, clfr^ni od pękania, luszczojiia s r a  
i tw orzeniu się brodawek, słoik .

Karbolin, niezawodny środek do r.niszgjjgiglfrbro- 
dawek. Mtffnuik . . . . .

-'.SO- 

— .10

- .8 0

— .50 
— .60.

— 25 
— .10

— .30

Mydła toaletowe, hygieniczne, lekarskie, 
glicerynowe itp.

Mydło do golenia brody n a jp rz e j ln ie j^ l j  . . —-.85'’
Mydło golarskie kilo najprzedniejsze . . —.SD
Mydło migdałowe, bardzśydellkaiiie . —.25
Mydło migdałowe zwykłe dtp-rąk, sztuka 10 ct. i — .20
Mydło kokosowe bifite dó, rąk 10 ct. i . . —.20
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zlr. ct.
Mydto palmowe żółte. G. 1'il, 18 e t i . . — .24
Mydło grysikowe, B M lh '-‘t r a P M |t ł a r z y  i rąk . —.10 
Mydło żułtkow e, wydelikaca. wyędjid|tVj zmuśpmi- 

.-oie oczysżczój skórg . . ■ - .3 0
Mydło ziołowe, otrzym uje sig pijjmz jaffiizcząm S  ■ 

soku. roślin ayomatyoziió-żywiśd.nyoh. znakom ite —.25 
Mydło piżmowe, p&aiada bardzo przyjem ny piiąno- 

wy zapadł . . . . . — .20
Mydło paczulowe, przyjemnej woni . . —
Myoło różanne, p ś i® jlln ia jsz i>  -10 i . . — .10
MydfO oliwne dla dfięj-i . . .  — .36
Mydło z igieł sosnowych, przyjąmne w użyciu.

ęlaitecziJjeAijjphrania .skórę od lisyjii i w rzu tów 7 — 30 
Mydło balsam iczne,jppzygd/'l^l'Ą '.gjI>iadn;jó'bialo.^l'j 

i .ochrania od pękania nasjtórka pa rgjpfflh . — .40 
Mydło finłkn\yeaaii'zv’g8jiąp woni . —.35
Mydło sa ła tow e, do m^oia tw arzyjbśżiuka . —.80 
Mydło kosmetyczne, ń'a,uwa piegi, opalenie sło­

neczne, twarzy prżywrSJia świeżość i bialojić . — .00 
Mydło hygieniczne, odztmjaęi sic oiejkowatnsńaą, 

jesjt nadzwyczaj delikatne i speoySnio zastoso­
wane* do t> an  v . . . . .  — .50 

MytUo ryżowe, riżywa sig do w ydclikatnienia i w y S sl 
bielenia skóry n»ifw arzy . . . —.00

Mydło glicerynowe bihłe. łatwo picnfląęe, wYbjWie 
^oczyszcza skórę i ribriibi ófl pryszczenia sig . - -.30 

Mydło glice~vnowe przeź.ropzyste, zawiera 3 5 ° 9  *: 
. '"czy ste j glijSeyyny, znakom icie^w pływ a, na n a ­

skórek . . . — .20
Mydło z gliceryny i.wody k,cdońs.iij,ej. n ieporów m hie' — .25 
Mydło glicerynowe płynnej we fiaseożkach [oyzy- 

E 's z to a ’ skśrg  od pryszczy, liszai i trądzików ,
flaszka . . . . ‘ . — 40

Mydło piaskowe, do mygja rąk . . .
Mydło pomeksowe, do m ycia kolSSESków  i man- 

kiStów gu taporćhątlych  . . . .  — .10 
Mydło tymolowe znaktonjcie ocztsM ga skórę o~j jyj

"ffikdjP®  wyuiptów •; • . — .50)
Mydło karbolow e,d>a,rd|§ korzystn ie myć, ręce, 

twarz, a nawet, cale ciało w czasie epidem ii, 
<-,(flfeni;’’0 diironi('ńi;y-żi'5 ćód zakażenia . . — .20

Mydło siarkow e, z wielkiętu powądzenićtn uży.Aa 
de zniszczenia p.r>5zCży i wszelkiego rodzaju 

wyrźąjtów na sikorze . . . .  — .25, 
Mydło benzoesowe, bardzo S g jj^s tiira ju ży w a  si$"-fr: 

do usnnięi-ia w y^h ti.w  i plam sjw rnych . — .25 
Mydło kamforowe, nśmioża śwąądzenfej i pieczenie 

skory, usuwa wyrzuty i cz.crwoifość z twarzy 
i ińpkr . . . . '. —.20

Mydło miodowe, dó wydedikritp«jlśa rąk. kawałek, — .10 
Mydło m ieszczańskie, zniąŁmn ItiH . . . — .10
Mydło sm ołow e,jjftwąera A i^ jó ż y s ts j  sinobii jjffzie- 
---g-citrp-timiwa pryszcze, iwzaje, wszidjjiJt w ysypki 

skonie, (pocenie nóg i łupież na M W  . —.30
Mydło smołowo-glicerynowe 'jczyśzożą &<>4 g j | n p  

usz;,i. trądzików, a ierpisń nasJoffitg-h itp. . —.30 
Wyskok mydlany, do m rc ia S s e w y . niizmśmczauia

skory i włosów 0(1 jifita  ,i tłuszczów, Ililknn . —.35 
Proszek mydlany, do golenia  brody, pudełko . — .85 
Mydło księżniczek, Rfc twarzy . —.60
Mydło wschodnich piękności. Ż adiięyjnue mydło 

n ie p o i tm f c jy h  zalet, co mydło K sihodniifli
pickńfś!<’i . . . . . .  —

Perfumy własnej tlestylacyi.
POrfuinJj. m oje w oŁąjltąeśię. zyskały powszechno 

uznanie i wziSrajjS. a  na wystawie>yśz£ńtj;s\*iiąte- 
w»j w \n tw .o rp ii.zostały oilznacajpe|*DJ^p 1 o m e m 
li (Jen o r e w y m .  lniauOwiŁfeąpe.rfumy: •fiffS gk. Ghyp- 
ra,iKel'ii)trop, jrfśniin,..Jpkąy-Club,-.hya&enty E sś-

bouąuet, m illefleurs. paązula, tatpańskie.^p.pscda, 
rfija mchowa, opopónax, Y lang-Y lang. piżijnąWóża, 
św M ziaTngranibrffiya, mCż£cpolii4iłajka, pieszózotka, 
p ierw iosnek. kwipt polski, kwkitł wschodni, kwiat 
alpejski, kw iat polny, Irónwalth, w|rbeirfk. bław a­
tek , ttinrioliaj iuóś^ns i t. p.

W szystkie to perfum y znajdują sig w nąjprzg- 
dnioj szych gatunkach wj| llakorrikaph, po 25, 05,

5°, 7;5, ‘l z,|r , la ^ S i  2 zlr. 
liukiety spec ja lne , flafenik i po 2 zlr. W alen- 

rod. IhikiKEOTięfciewiczn, B uk iet Szewćzcnk , Ulana.
A ldona i perfum y krSlpwej N ajSsfcnki.

Saszetki (zapachy terfum ow e w Stanic suchym i 
do sukien .E m fkńB y. papiorfi-te listow ych i t. p. 
m lzitdają przodiiiąStopn zapachu prz 'jem noyo i dlu- 

|  aotrw atim o, mianowicie zftpiifth Jijoilmimj, hulio- 
t.yopowy, koiuraHOjtiy, •ftaczu!oiry, p& mtnry, Ł m i i W  
cliypre, y'mllefliniys, Jdssboąiu-t i t. p.

paiuociki papierowfeypo . . . .  — .50 
podnszeczki (yżylólme1 jediyabnt ngCTu ct., 1.50 
c t , 3 zir., 5 zlr. i . . . .  10-—

Wody pachnące.
Woda lwowska, odznacza sig barefeo^ przyjem nym , 

wyszukanym i długotrw ałym  zapachom. Woda 
lwowska; uznąną afiśtą la  n is ty lh tt j a to  na jp rze­
dniejsza perfum a, lecz  i jahm^nnjwyśmienitszy), 
środeję do odSiwieżanimapowietrza w salonach, i 
flakon mai}7 SO ct., djEy . . .  I 50

Woda lewandowo-ambrowa, poshida bardzo pyzy-' 
jtó n iy  i nioboy zapanh, używa sig do skrap iffiS l 
niarisukien i jDprstck, l ik  niem niej lyako barejzo 
przyjem ne i zdrowo kadzidło, flakon ma-ijstlO 
c C tj t lż y  . . ■ . 1.20

Woda lewandowa p A tó jn a ,  orzeźwiający zapach 
tej wody nadaje sig tak  do sukien i chustek, 
jak  i do stSrapj-pn i a mieszkań, zminazami z wodą 
służy <HH obm ywania ciąin, p a l flakbnu 59 ćnt., 
cały . . . . . . — .-©O

Woda kolonska Jl&SJjjjna. w łasiH  dostylflftyi, fla­
kon 2C.|S|ćj 40 Ot., 80 ct., L^Ctct., we EltisEkacli 
opiatanycli 1 zlr.. EfpO ct., 3 zlr. i . 5.—

Woda kolonska podwójna, flakon.!po?fu£ct.
5J t |B  ct i . . . i . —
Woda ostrow ska, pS jiada przyjem ny i dJngc>trw;U\

zlLpacli, flakon 40 ct i . . . — Ste
Woda toaletow a bufciptowa. do clpg-ancyi dzisiaj 

naley.y "h%unąó WfzA&i odór ciała i zfLStąpić, S r  
woi\i^,-kwiató>» odznaczająćyidi ‘sig pay jpm nym  
i pociąsawBc}H zapachom. — mrona toakitow a 

. czyni zadośj w^ęolkilu wymaganiom i kósżtnąe 
tylko . . . . . . 1.—

Woda krakow ska, n a leży ,do wód siln ie  w oniejących 
i dią.am aforów  mocnych zapaćjiów, je s t  j&nnym 
nabytkiem , flakon 50 ct. i 

Woda w arszaw ska, 'Ażim ó:?§feic2nadzrvyćząj przjj-ó - 
jśm nym  i d lugótrw ałynr Ząpacdiem. Najwraźliw- 
J S  natńęl- osoby zapach ton lu b ią  i wyszcze­
gólnień} przed innym i zapacham i. Udybyśmy 
potrafili żębrać wszystkie kwiaty woniejące >v je ­
dno miejsce, to otrzym am y zaajłch nijy. do- 
rów n;dby jeszcze ziibacliówi Wo'(1y waijązałłsldej, 
flakón 95 et. i . . . . 1 80

Oaty.
Ocet toaletow y, zmigjząAy z wodą używa gig do 

micaJjanaa piała. dÓSkadzoniit w p o k o iic ln  j ^ t  
to  baSdzo przyjem ny i odświeżający środek, 
flakon mały 50 ctS wigkszy . . 1 —

zdr. ct.

22



Ocet salonowy, sp ec ja ln ie  używ;a się jako 
• dzidki, za pofflyaą rozpylacza, lub db polewanifF??

nil jiSzżarzoiS blachę, flakon . . —.50'
Ocet arom atyczny, używa sigulo odświeżenia i odwo- 

n ięn ia  pow ietrza w .pomieszlfłu\i<difl_fla_wm —.50
Ocet desinfekcyjny, je s t  to zbae iennąf® prtok do 
.-  radykalnego odwonienia i odw ietrąonia pow ie­

trzu svyfipies™aniapli, flakon 25 c t i . —.50

Kadzidła.
Kadzidło kościelne, najprzedniejsze w 'f ik c ja c h  

po 50 ct. i . . . . 1.—
Kadzidło królew skie, składa się S jtw .ią te y , ?' 

i balsam ów wydzielających nadzwyczaj ip rzy- 
jejinną woń, pśk ieeik i po 4 i 8 ct., pudełko po

SEcf&lłmt. i . • . . . — .50'
Kadzidło sułtariskie płynne, pódew ą^ig p a  T o ^ łp ęs j 

r z o i3  blachę, wytwarza nadzwyczaj nrzyjemny 
i bardzo . poszukiwany zapach, flakonik . . —25

Kadzidło w arszaw skie płynne, przyjem na i doli- 
(jłncntiia ŵ óli ISdji feiiEidła nadjfre siejMpatflH do

sulanów i binlo:®'™;:-flaszka ' . H M  M-.óO
Kadzidło sosnowe, pow ietrze jS isH  szpilkowych 

w salonie, otrzym uje sj£, rozpalając! kadzidło 
sosnowe, flakon . . . . .  — .60'" 

Kadzidło am im iazm atyczne jo s t  niezrównanym  'śijp- 
dkiem do odw ietrzenia pow ietrza w m ieszka­
niach  i zapobieżenia rozw ijaniu sig chhrób 
nagm innych. flakon 25 ct. i . -feipO

Kadzidło w papierkach, 'przez -oiwzh^e- ijtyźyupije 
sig. łjjardzo przyjem ny zupach, paazka zawiera­
jąca  tu zin  12 ct. i . . . .'

Kadzidło indyjskie w tasiem kach, w jŚzieraB łw dzbjS  
p r^ ją ra n y , długotrw ały i poszukiw any zapach 
w salonach, pudełko . . . .  —.50 

Kadzidło salonowe, użyfl» sig za pom ocą, rozpy- 
fl.ńąozitr daje bardzo przyjem ną woń, odświeża 

i oeżwszcza p.owietrzfflgw salonach,'-flakon p!ntg 
30 ct. i . . . . . - .0 9

Trociczki czerwone, p rak ty czn i w uH r.iu. przy 
paleniu wydzielają przyjemiyrj woń, p ik ie ty  po 
5 i 10 ct., pudełko po 25 ct. i . . . —.50

Trociczki czarne również przy spaleniu  w ydzielają 
wojń przyjem ną, pączki po 2 i 4 ot., pudełko 
po 15 cnt. i . . . .  -A;Sjb'

Trociczki desinfekcyjnejjzmikomicie i ra d M ftjn iS ^  
i  oczyszczają p.pwietrzecafr w m ieszkaniach j ak

i kó rftąrzaęh , pudełku . . . .  — .$Qj

Ś-odki do wytępienia wszelkiego rodzaju 
owadów domowych.

Fenilin, wyjjróbcjnany środek ilw w y n iszą^n h etn o li 
z zarodkami w sukniach, fntrahdi. m eblach, 
to uaifepszy środek ąglijonify od moli, HakóJr, — 

Z ió łka antimolowe, na futtwj w ^ ta rc z a  do
pmmljpwŁiriia na oałe la to  jedno pudełko tych 
znakom itych ziółek . . . — .30

Grylon w ytraw a jSkwłmy fflirakffly, s to u o K  świ-fer- 
~ sb(iz8,'śzązypawdd, kąraluki, nie sz k o iw e  w c a le ’ 

innym  zwierzętom, flakom--'1 H  —.30:
Papier antimolowy ochraniający futrięistikuie, po,r- 

tyjery, liriluki, m afie  od moli, sztoki® . . — .08'
Mikotor, niezawodny iffjidek do w ytępienia pluasw  

’tńk z n ieśli jak  i z murów, flakon . . — .SOj
Papier .ia muchy wypróbowanej, dojtroci, sztukuj . — .08 
Proszek  perski do w ygubienia pcheł itp: owadów, 

paczka po 5 i 10 ct., flakon po 20 ct. . . — .80
Cebula m orska preperow ańft,. do w ytruoia mys^sj*:5 

i szczurów, 1 doza . . . .  -£ S 0

zlr. ct. Środki do wywabiania wszelkich plam 
z różnych materyi.

zl$  c t.
Amandina usuw a plam y powstaje z wszelkiego vę 

•Cłzajii' soków cukrowych, białka, lodów i t. p., 
flakonik . . . . . .  — .25;.

Apseina w yciąg łęphm ip-tte te  z m atę iy i jedwhlmyoh
kolómSwyćW . . . . .  — i

Acetina niszczy plamysmowstałe zć%apftii, i ługu,
flakonik; , . — alb!

Benzolina w/ytaEjPiJ.lamj tłu s te  i potowe tek  z ina- 
tory i gEfilJ i z rękawiczek, ® z  plam y maziowe 
i pokostowe, flakonik mąlyySO ..ct.. cały - —hfli

Brazylina, materGSf' czarne, granatow e brązowe, 
wypłowiałe i poplam ione, pj:ant lub- zmywane 
odwarem brazyliny  odzyskują pierw otny feólor, 
połysk i sztywność, pak ie t . . — .08

Etilina nsjąwip plam y powstało z .farb^podłogowych
i anilinow y® . flakon . . . .  —.25

Janina rozpuszcza p łiu iy  czarne ipew stałc rąądskó-1'- 
rzo przy farbow aniu wlasjiw flakon. . . — .3$*

Javelina używa sig do ■wywabiania z bielizny- ( im i  
kolorowych, a miaiMwioie z wina czerwonego, 
owoców, .konfitur i t. p., IlalÓóni . —.20

Odalina f śu ira  plam y powijfajlo z kurzu. potu. ty- 
'-■S*tś.niu, mleka, piwo, kawy, czekolady, plpśni. w il­

goci, śnyctanki. rosalu  i t. p., flakonik . —
Oksalina wywiibiSpljjłhy z ą tram eutu , rfliy! i krwi, 

lecz ty lk o 'z mąteyyi b ia4ych® tm ianow ici6‘-zjpa- 
pieru i biellkpy, flaszka . . . — .25

Kwasek w laseczkach używa sig do wyszcżAnia 
palców z a tram en tu ,' laseczku . .

Sól szczawikowa iPżywa się do wywabiani,, plam 
htraJńenfowycli, pak iecik1' po 2 Lctrpi — .04

Ziemianek oczyszczą m ate rre  wełniane z brudu
i lairzu. przywraca pieidyotną białeść, pudełko —.'261 

Mydełko żółciowe ife w a  sig do wyjwabiania plam 
zastarzałych z m jtjSffi baw ielniaiiych, woJńia- 
Iiych i jedw abnych, kawałek . . — .20

Ouilaja. m a tc ry aw o ln ian tó  jedwflońe, prane w oStw ajH  
rze flullaji traiią plam y i oifaSeW IB gfeiSość, 
przytęfn kolor m atfeaM r S a f f i ^ K S ^ s c z e n i u ,  
pak ie t . . . .  —y-Ptij

Korzeń mydlany sW -żflHdp-miia mateSWi ptlusz.iżo-
n-ycli i zbrudzonycłi, pakiećiki po U'‘Ct. i . —.04 

W yskok terpentynow y usuw a płdraffl pok-ostowe, 
olejne i żywiożne, flakon

Artykuły do prania bielizny.
Mydło gospodarskie do prani-ą bielizny, suche, 

biSwonne i dobrze gczysf& aijądS' bieliznę, kilo — .48
Soda do rob ien ia  lugn. kilo . . — .12
Wapno chlorowe (G litórkalkjżdojblicm w ąnhr i n a ­

dania b ie jra iio  pifkneg białości, pudełko p&;2 
ct., kilo . . . .  — .25

Ammonina, płyn' do p ran ia-b ie lizny  naA im no jibz
gotow ania njii 100 sztuk . . . . - -żjih

Krochmal pszenny najprzedniejszy, kilo . — .48
Krochmal brylantowy m reporównm rfj nadaje bili- 

łość, sztrw"nt)ść i prześliężnyfpoĄ sk, palfiocik 
zawierający 4 m niejsze . • ■ —

Farbki, gnlkowa, tab liczkow i i w ptczlfi
p«-.,2 ct., 4 ct. i . . . —.10

Wosk biały, używa ąądania  św ietnego
połysku ze sposobem  żrrżroia, 5 et.., 10 ct. i — ,3Q

Stearyna czystiu tabliczkowa, 5- i . — .80:
Guma a rab sk a  proszkowana n;ijprzętliuej$zi, pa-

kigeiki ‘po 2 ct., 45et. i . . . . — .10
B oraks w prószlaTSnfrjpyzeduiejsSM o prasow ania ą  

bielizny, pakiociki^po, osątó i • . — .10

Papier od braci F I J A Ł K O W S K I C H  w Białej i B.elsku.



Atramenty i faroy ao stempli.
złr; ct.

Atrament kampeszowy czarny raz na zawszą, me 
pleśnieje, n ie męstfliejfe p iór. nie psujo. z pióra 
dobrze spływa, nie opiew a, i je s t  nicSzkoMliwy,. 
flasjgjzki po 10. 30, t>0*ct. i . . — .55

Atrament alizarynowy czkrny, bardzo dolny, flaszki
po 10. ‘2£>, .3 0 % . i — .50

Atrament galasowy czarny, po 10. 20. 30 ct. i . —.00 
Atrament do kopiowania, flaszka po 15, 25, 35obt. i — .fjjjB 
Atramenty salonowe fiołkowy, flakon . . — .10

» » jwebieaki, » . . — .10
» » zieimty, » . . — .10
» » k a rm in o w y ^  . . — .15
» » firrotlowo-czerwonjS* . — .10
» czarny do' znaozenia b ielizfi^f bez gu- ;5  

my, liiSuływabialfij* fł,aszoczka . . . — .30
Atrament '-sympatyczny, scdirft-iiryv:;. . . — .50
Farby do stempli niebieska, flaszka . . —.15

» „ zielona. » . . — .15
» » czerwona, -Iwfrs . . —.jjfeó

» fiaStowa, » . . —.lf>
» » czarna » . . — .25

Wyroby kumysowe.
Kumys zwykły, uznany przez tł^H Stk& afakultoty 

m edyczne i pierw szorzędne powagi 'l-3ka'rskie za 
jedyny ffftdckzaflykaln ieleczący suebojty, katary, 
kaszle, chrypki, osłabienie ogólire i pjcpywę' . —.60 

Kumys żelazawy, niSfawodnpsjśrodek przeciw iiic- 
dnkrew ftom . leczy radykaln ie : bladaczkg, lsiąfigf 
łączkę itp . słfilióMi pocbadząco w skutek złego 
odżywiiwiiaj' flaszka . . . . — j 0

Kumys wapniowy, znakdmicio odżywia organizm,
usuwa kat.arj', szkroluły, kwasy żołądkowe itp . — JS) 

Kefer najprzedniejszy--środek dyjetye|ub5o(rżywczy,
flaszka . . . . . . — .10

Pastylki kumysowe zitąkomicie. działają w słabo­
ściach piersiow ych i żolądkawyc-h. U sp ak a ja jącą  
kaszel i żW 2jętn i;fją  kwasy ^ lą d k e ięe , pudełko —.50 

Kurki do piSna kum yśu . . . .  —.60

Różności.
Alichenia, niezatW fjriyp środek do w ytępienia raz 

na zawśŻej&Tz-jłba dotuowęgo, kilo . —.40
(NitgUyhie fctfiłinjebjgię oddzielnie •

Cezarin, pewny i wypróbowany środek do wyni- 
jszczenia nagniotków  juiddłfto . . . — .40

Kółka na odciski baw ełniane i gąbkowe, mąłd po 
j - a  ii3- c-t„ większe -w-_.&.ojaltisj form ie p e js  ct. i jj®08

Smarowidło litewskie do o b ó w f e  skóf-, -czjtai sRj-ą 
miękką, elastyczną i nieprzemakalną, chroni od 
próchnienia,  u trafy 'K eft iu  i ó;t pękania, 10, 20, 
50 ct. i . ”. . . .  

Czernidło glicerynowe do-butuw. nie zawiera kwasu, 
daje szybko trwały^-pigkhy połysk, skórę miękczy 
i konserwuje, puszka po 10, 20,'230 ct. i 

Fusy atramentowe dla szewców i kapeluszników-J 
do czernieipiiiJpŁpry itp .  l i t r  

Guma płynna ‘9o klejenia,  fl iszeczra 10 ct. i 
Kit uniwersalny do-Irwali^o sklejania szlifą, porce ­

lany, fajatasów, Inir^ZtyBÓw ii-]), flnsoczka 
Pudr saiicyiowy przeęiw-bSóceniu się i odpażeniu 

nóg
Płyn przeoiw fmjfeiiu, oparzeniu nóg . 1
Bawełna chem. gazy sta  do twarzy..-pakiecik 
Szczoteczki i pilni czki do czcsżczonia paznógoi, 

od f l f J f t  do . . . .  
Szczoteczki do czyg2sz»nia zg-bów, miękkie, twarde 

i gutaperobowe od- 'IN A t do 
Siodełka  do oczyszczania pMnógm 
Pędzle dq .golenia brody po 30, 50, 1 złr. i 
Gąbki najprzedniejszego gatunku. Lowantyńskię, ; 

Żffiunoka i inno, prąńe-i biełon(^:ó53iej wjblko- 
ścb i io rm y  o,ęT;10 c t  do . . .

Rozpylacze gzklannfifr.frhfafleridiołjtó i metalowo, 
różnego gatunku i |o rm y od 24 ct.

Grzebienie rzadkie i ggbt.e, rftgowe, słoniowe, 
i szyldkrętewe, od 20 ct. do 

Szczotki druciane.,  ry iai tb  i s fe eo in o w e  do cze­
sania s f f i ,  pcf.50 ct. B3>

Szczotki do paznogÓi różjnej wielkości i formy od 
i.>4Q ct do .
Łabędziki do pudru  od 12 ct. do 
Flakoniki ®  pSjfuni szklanne, szlifowane, opl&tiśą.e-i 

i m.etalowe od 30 c t  do . . .
Orzeźwiacz dc&rąehania, usuwajkatary i zapobiega 

twcftzęnin się- zanndków;. szkodliwych zdrowiu, 
flakon . . . . .

Siatki i worki gnSpejmntngtl  do JmRmnowywanłf 
gąbek od 50 ct. do . . .

Korki zHaaffiSngaKii do norfum, .po 10, j-2, 15 i 
Kwas karbolowy ebem. czysty we ffljsAątcdi- po 

20 Ot. i
Nadmanganian) pbtasowy płynny,.użjwa się do Usu­

nięcia nieprzyjęmifej w oni»nafl5yniąoh nocnych, 
flakon . . . . . .

Woda karbolowa S&)°/0 do sfu-apuyiia mieszkań, 
zmywania,.'naczyń- i odwietrzauia powietrza, fla­
szka po 26:‘ ct. i
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Lakier woskowo-kauczukowy do zaprawiania posadzek, kilo 1.80. Wosk do podłogi 50 c t .  i I z-rr.

Baloniki do rozpylacz-ya] łyżeczki i gąbeczki do czyszczenia uszu, maszynki do czyszczenia
grzebieni, skroba-czki do języ k a , flakoniki do perfum od 20 ct. do 5 złr., lusterka, puszki ua 

pudry, m ydła, flakony i t. p. artyku ły  toaletowe, są w najlepszych gatunkach do nabycia.

A nalizy chemiczne k a m iff i, m inerałów , ziemi, mleka, wina, wód, likierów, moczu i t d. p rzy j­
muje i w ykonuję z uajw iększą starannością i ścisłością naukow ą, po bardzo um iarkow anych,

lecz naprzód umówionych cenach.

Wszelkie zamówienia uskutecznia się rychło i wzorowo. -  cemiffi rozsyła się tram

Opakowanie na pocztę lub koleje liczę po cenie kosztów własnych.
24



Hotel D rezd eń sk i

Kraków,(Rynek główny i róg ulicy Floryanskiej.

£

L u|  WŁADYSŁAW J I M
|  W Y R O B Y

Z Ł O T E  i S R E B R N E

4

5

.*

*

*>
W  KR A K OWI E ,

£ przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 2. ^

Wszelkie 1

zamówienia i zamiany
■u. sk/utec zn ia .

*

zakupuje. 5

K A R O L  RASCHKA
K S I Ę G A R N I A ,

SKŁAD NUT, OBRAZÓW ,
Materyałów Piśmiennych,

C Z Y T E L N I A  i W Y P O Ż Y C Z A L N I A  N O T  
W TARNOWIE,

przy Placu Kazimierza Wielkiego 
(założona w r .  1825) 

dostarcza wszelkie dzieła i nuty
po cenach  k ata logow ych .

Przyjm uje prenumeratę na w szystkie pisma 
peryodyczne.

Zamówienia z prowincyi załatwia odwrotną 
pocztą.

25

Papier od braci F I J A Ł K O W S K I C H  w Białej i Bielsku.



Drd. Med. W . H R E B E N D A
m L E K A R Z  D E N T Y S T A , 'l
q  w Krakowie, ulica Szpitalna Nr. 1 7 , I-sze piętro, (obok Kasy Oszczędności) q

Ul O H U Y I M E  (  O I I K  r.  K W  1  K

O od  g o d z in y  9-tej do 1-szej i od  g o d z in y  S-giej do 5-tej. O
W prawianie zębów sztucznych na sposób amerykański.

JAN ZLECTE“'SKI
e f l O D L A E Z ,

w  KrdkafiigM tli- iSepitahm- L . w ,  obok hotelu Pottera.
P rz y jm u je  w szelk ie  ro b o ty

S i o t l l a r s k i e  i  M y d l a r s k i e
m usncwicie:

uprzęże na konie, siodła, przybory podróżne, w ybicia  po­
jazdów , przyjmuje zam ówienia na pasy do maszyn, oraz 
podejm uje się w szelkich reparacyj, ręcząc za rzetelne i pun­
ktualne wykonanie. Utrzymuje sk ład  latarń  powozowych. 
Nadm ienia rów nież, że w szelkie roboty rym arskie, które 
za granicą daleko drożej trzeba opłacać, można u pod­
pisanego zam awiać, po bardzo umiarkowanych cenach.

JAN DEUŻYNSKI
LEKARZ DENTYSTA, 

ordynuje od godziny IC-te; do 5-tej
W K R A K O W IE ,

•u.lioa IFloryańslŁa p o d  ISTr. 1 
1-sze piętro.

J. NAWROCKd
w Krakowie, Hotel Drezdeński,

utrzymuje

KANTOR WYMIANY
załatwia

i
f o rm a ln o ś c i  c łow e i p r z e s y łk o w e ,

(dostarcza z kolei i n a  kolej

wielbią towary, meblu i ciężary.



W  KBAKOW IE, T TA T TA TA T- '' TA w  rO A K O W lE ,J .  R I P P E R
I

ul. św. Jana. .  _A_ V I I  A  .1— J Jl_ V ul. św. Jana. Ł
ó

poleca Szanownej Publiczności p

S K Ł A D  P IW A  K R A J O W E G O  i Z A G R A N I C Z N E G O
P IW O  W  B U T E L K A C H  I W  BECZKACH.

Okocim skie marcowe, Okocim skie wystałe, Pilzneńskie exportowe, 
Pilzneńskie wystałe, Ołomunieckie marcowe i wystałe.

IM

BAN K GALICYJSKI

DLA HANDLU I PRZEMYŚLU
w  K r a l o w i e ,  l i j i i e l  g l ;  n a p r z e c i w  w i e ż j  R a t u s z o w e j .

Przyjmuje pieniądze na rachunki bieżące i na asygnacye kasowe 
oprocentowane, oraz papiery w depozyt.

ih ie la  pożyczki na zastaw  papierów , dyskontuje w eksle.

W ydaje przekazy i akredytywy na zagranicę i załatwia w ogóle 
wszystkie operacye bankierskie.

Załatwia również wszelkie interesa towarowe i udziela zaliczki tak na zboże
jak i na inne towary.

K A ł T T O R  J B J L I N T K T J
zajmuje się wymianą monet, kupnem  i sprzedażą papierów, oraz wykonuje 

wszelkie zlecenia®bankierskie tak w kraju  ja k  i zagranicą.

%
! Z j  2  _ Ą _  ~l— )

FABRYKI WYROBÓW GLINIANYCH I CEGIELNI PAROWEJ:

| w Ł agiew nikach  pod k rak n w em ,
zawiadamia: P . S B P a n ó jł?  budowniczych przedsiębiorców i w łaścicieli domów, że w roku bie­
żącym  tak jak  i w lutach ubiegłych, ma nagAjtadzio piece kaflowe konstnikcyi zwykłem  

i patentow ej, jak  ró w n ś ż  piece formowe i kolorowe, kominki i kuchnie. 
Przyjm uje również zamówienia na cegłę m aszynow ą, ręczną prasow aną gzymsową, ognio­

trw ałą , ru ry  drenow e i posadzki.

Papier od braci F I J A Ł K O W S K I C H  w Białej i Bielsku.



SE ll

N O W C  O T W O R Z O N Y

WIELKI SKŁAD KAPELUSZY MĘZKlCH i  DZIEGI1YCH
CT. F E R E E E A

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  K r a k o w s k a  K r .  ? ,

poleca się Szanownej Publiczności.

|  ZAKŁAD KYSOWNICZY

®  ARTYSTYCZNO -  PRZEMYSŁOWY
©| |  W  KRAKOW IE,

A  p rzy  u l. D o n iin ik a ń sk ie jrfS  1, II.

©
©
©
©

n ap rzec iw  k o śc io ła  D om inikanów .

D asta-oźa aŁdVjbnj;óh monogramów, liter noje- 
dynczych i deseni i'dżn;ej ;yi}ięlkośw cfcs iu jf io -1' 
w ania KiiliZny. jtilJEjjMdkmskicli, rim o t galan- 

teryjnyoli i kościelnych. 
r^Y bnne-Ip wykonywa z wszelką 'tfoĘtadnośaią 

w edłttg Mo.ną.oJiijśkięh wzoóawSgtylowycli lub 
z wwsnego pom ysłu, na  batyście, a tłasie ,  ak sa ­
micie, suknie, skórze, drzewie i kości. Desenie 
te  lysowaĘe Tub 'drukowane służyć mogą, na 
pasy do mebli, portiery,  firanki, serwety, po­
duszki, e tażerki i  t. cl. Pan ienk i doańauki na-, fc 
byw djfciogą 'de^semeklo naftu weneckiego, apn 
kacyj,  dżetu, ściegów Hulbeina i t. p. Bieliznę 
dfrjhotelów  i wszjńkięji zaktóofew drukuje nie 

wypióralYwmi farbami.

C e n y  u m ia rk o w a n e .

i ' W Y S O W A
W  G A L IC Y I .  |

I t o j  Z a k ł a d  Z i l r a j o i M - I u p i d o w j  «
i Ż ę t y c z n y  |

^położony-1 wśród uroczej górskiej okolicy, ś,ti- fm  
cyą 'kolei j^irnow śkp- L elncliow skiej'tjrybów , w
zkąd w 4 godziny Kfiakrem lub wózkiem od- ( jj

jężclża sig na  m iejsce.
Pięć Zdrojów silnych szczaw, alkolowo-słonych, 
zawierających ogromne ilości węglanu żelazo­

wego i bromu.
Zdaniem Prof. D ra  Radziszew skiego i D ra  Lu- 
tąśtaf^l& ego wody lecznicze w Wys.owej ż tło i 

ahująjjędno z pierw szych m iejsc w E uropie.
Wotijy W ysowskie skuteczniejsze sącmd wielu 

krajtflyych i zagraniozjltóh.
Tanie i przyzwoite mieszkania. Dobra restau- 
racya. Pomoc lekarska.  Kąpiele. Mleko. Żętyca.

O tw arc ie  p o ry  k ąp ie lo w ej w  C zerw cu . 
Zam ówienia ma wndę^yi^zesyłaó należy pod adre­
sem: Z a r z ą d  Z d r o j o w o - K ą p i e l o w j  W Y S O W A ,  ost. 

p o c z t a  U jś cie  Ruekie.
B ro szu ry  n a  żą d an ie  p rze sy ła  się g a tis .

©
©

D- KAROL GOEBEL
DOCENT DENTYSTYKI W UNIWERSYTECIE JAG-IELL.

O R D Y N U J E
od. g o d z in y  9-tej ćLo 1-szej i od  S-ciej ćLo 5-tej

ulica Franciszkańska L . 10.0)
,Jf̂ n______________

S s ila f i



R E S T A U R A C J A
w Hotelu pod Różą, przy ulicy Floryańskiei Nr. 52.

Mara zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż urządziłem  moją

Restauracją na sposób zagraniczny z wyborową Polską Kuchnią,
przy tem zaopatrzyłem  ją

W NAJLEPSZE D ELIKA TESY, ja k  również WE W SZELKIE WINA,
od pierwszorzędnych firm krajowych i zagranicznych.

P I W  O  P I L Z ] V E i r § K I E  0 k a ż d e j  p o r z e  ś w i e ż e  z  b e c z k i .

W  każdą Niedzielę F L A K I  na sposób Warszawski.

P r zy j muj e  zamówienia  na B A L E ,  W E S E L A  i t, p, w  dooiacli _  ' /  po cenach u i i a r i o l S p
IE3 T T  T_j I O  JST

własnego wyrobu po 4 złr. za kilogram każdego czasu do nabycia.

FERDYNAND TURLIŃSKI, re s tau ra to r.

STANISŁAWA mRMOLOWICZA
FABRYKA WYROBOW MIĘSNYCHO

w Krakowie, ulica G rodzka i Szczepańska.

Zakład rozwinięty na szeroką skalę, posiada w dwóch magazynach własnych1: 
Szynki zwyczajne oraz przyrządzane na sposób westfalski i pragski, tak gotowane 
jakoteż i surowe wprost do jedzenia. W yborne Szyneczki z młodych wieprzaków. 
Kiełbasy polskie krajane i siekane, słynne z dobroci swojej, O zory wołowe wę­
dzone lub gotowane. Saiarr.i na sposób pragski, włoski lub westfalski. Galantin 
z cielęciny — świeże Kiszki. Pasztet z gęsich wątróhek na zimno. Sardelki w ar­
szawskie Kiełbasa sardelowa Polędwica na surowo. Słonina polska, pap ryko­
wana, wędzona. Salami polskie i francuzkie. Kiełbaski. Salcesony — ( oraz wszel­

kie inne Delikatesy mięsne w najrozmaitszych gatunkach.
Sprzedaż odbywa się codziennie w dwóch składach przy ulicy Grodzkiej i Szcze­

pańskiej we własnych domach — tak hurtownie ja k  i częściowo.

Na zamówienia listowne bądź za granicę bądź w kraju natychmiastowa wysyłka.

C e n y  n a  j  p r z y s t ę p n i e j  srize.
29

Papier od braci F I J A Ł K O W S K I C H  w Biaiej Bieisku.
t
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HOTEL EUROPEJSKI
W  K R A K O W I E ,

przy dworcu Kolei żelaznej —  obok stacyi Kolei konnej.
Mwo zbudowany, ''ĄgHriiĄ î gtoś.tmniie urządzony

mieszczący w sobie 8 0  pokoi gościnnych,
stajnie i wozownie.

R E ST A U R C JA  W  MIEJSCU Z W Y B O R N A  KUCHNIA.
P O Z O J E  iZ P O Ś C I E L Ą  

po cenie 60 centów za dobę i wyżej - zaś miesięcznie po cenie od 15 złr .  i wyżej.

W  h o telu  znajduje sio talęśe

N tllif t ( t a l o n  il  i druga mniejsza z odpowiedniemi ubikacjami, które na 
Koncerta, Odczyty, wspólne Biesiady i inne Zabaw y odnajmywane być mogą.

Z A R Z Ą D  H O T E L U .

 4>-E¥c=3— ---------------  —
W»)=

jC  \  1  A

J. M. HIMMELBLAUA W KRAKOWIE
poleca

WŁASNE WYDAWNICTWA dla DZIECI i MŁODZIEŻY
z przepysznem i rycinam i elegancko oprawnemi.

I . 1STauka czytan ia:
Elementarzyk domowy, łatw a m etoda nauki pisania i czytania p. Poechego z S kolor, rycinami 40  ct. —  ABC w 24 

kolorowanych obrazkach królów  polskich i sław nych ludzi kartonowane 1 zlr.

II. Powiastki dla młodszych dzieci:
Hofmann. R óżany ogródek. Powiastki z 4 chrom olitogr. kart. 1 zlr 20 ct. -  Poeche. M atczyne klejnoty. O pow iad. 
zajmuj, z 4  rjx . kart. 1 zlr. 20 ct. —  Scbmid. Św iad ek  dziecięcy. 120 powiastek z 8 chrom olit. kart. 1 zlr. 20  cl. 
Schmid. Skarb zloty 100 powiast. z 8 rycinami kart. 1 zlr. 20  ct. —  Historyjki Mamuni zbiór najpiękniejszych 

powiastek z 8 rycinam i (30 ct. Poeche. R óże i fiolki, powiastki i wierszyki z 8 rycinam i kart. 40  ct.

III. Opracowanie klasycznych powieści dla dzieci in 4o;
Don Kiszota z Manszy zabawne przygody z (3 chrom olitogr. kart 1 zlr. 20 ct. —  Defoe. Robinzon Kruzoe, czyli 
przygody rozbitka, opracow . dla  dzieci z (3 chrom olitogr. kart. 1 zlr. —  Guliwera Podróż do Liliputów , z 6 w iel- 
kiem i kolorow . rycinami 1 zlr. —  Guliwera Podróż do O lbrzym ów , z 0 w iel. rycinami in 4 to kari. 1 zlr. —  Poe- 
Che. N ow a G enow efa z (i kol ryc. I ^ lr. 30 ct. —  Tysiąc nocy i jedna w pow iastkach z 6 kol. ryc. kart. 1 zlr.

IV. Historya polska dla dzieci i młodzieży i opowiadania historyczne.
Chronologia książąt i królów  polskich , wierszem i proza, kart 1 zlr. 20 c t., kolorow . oprawne 2 zlr. —  Grajnert 
Józef. Obrazki historyczne [opow . z dziej, poi ), kolor. opr. 1 zlr 20  ct. —  Nowesielski i Unicka, IUuslrowany 
skarbczyk polski kart. 1 zlr. 60  ct. —  Nowosielski. llis to rya  polska dla dzieci z rycinami 00  ct —  Poczet k ró­
lów polskich, 39 wizerunków na 1 tablicy 80 c t , kolorow . (ręcznie) 2 złr. —  Siemieński. W ieczory pod lipą.

W ydanie 10. K rak ó w  1873. Opraw . 1 zlr, 25 ct.



C. K U P R Z Y W I L E J O W A N A

F A B R Y K A  B I E L I Z N Y

HE,i  leyera t
W K R A K O W I E ,

w Sukiennicach. Hr. 13 i 1 1. naprzeciw  kościo ła  IV. 1". Maryi,
POLĘfA S\vAl

W IELKI SKŁAD BIELIZNY
d la  E c i n ó i u ,  © a | v  i  O O e c I ,

z r o b i o n e j  z n a j l e p s z e g o  g a t u n k u  p ł ó t n a  i s z y r t i n g u ,

także

WIELKI SKŁAD PŁÓTNA, BIELIZNY STOŁfiWFJ,  RĘCZNIKÓW,
Chustek do nosa i Szyrtingu,

w  f e tiżćtj&j / a J c e ^ d J . ,  p o  r & u ^ ^ w y c ż h j i t i e i -  n i / Ę z i c / t  c e n a c h .

W IELKI W Y BÓ R

POŃCZOCH DAMSKICH BIAŁYCH i KOLOROWYCH,

S K A R P E T E K  JlEZKICII W RÓŻNYCH GATUNKACH I KOLORACH*
B o  ii Pończoszek i Skarpetek Jz ic t i i i i i j i ł

W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D  N O R M A L N E J  B I E L I Z N Y  

Profesora Dra Gustawa Jaegera

W I E L K I  W Y B Ó R  W Y R O B Ó W  T R Y K O T O W Y C H
w ełnianych, 1*awełnianych i nicianych.

W Y P R A W Y  C A Ł E  SĄ GOTOWE NA SK ŁA D Z IE
od ZTr. l© i— 200 do Złr. 1000.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, za­
mieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość, T o  dobrowolne przez nas 
przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewnósc!, że nasza usługa je s t  

skorą i rzetelną i że nasze ceny są bez konkurencyi.
Z w ysokim  szacunkiem

HVH_ B e y e r  i Spół ka
Kraków, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościo ła  N. P. Maryi.

i  31

Papier od brać* F I J A Ł K O W S K I C H  w Białej i Bielsku.



T IR O W I FABRYKA WOD MINERALNYCH SZTUCZNYCH
|  R Ż Ą C Y  i C H M U R S K I E G O  w  K R A K O W I E

w yrabia n » ś% m j|ce  lecznicze I W  O D Y  :

Pyrofosforanową, ZelaLOwą, Litową, Jodową, alkaliczną ja k  Selterska, Vichy, 
szczawę alkaliczno-sodową jak Bilińską, Gurżką jak  Wiktorya, Sodową higieniczną,

Sodową kwaśną.
W ody te tim an^Łp& llecaitź pre^;tpmpath?yśt>i>01 lekarshiei, odznaczottUg medalem basłuyi na  wystawie TMfearsho-przy- 

rodniczeji a skuteczność ich pohrierdzom i została Ucznemi świadectwami leharshiem i.

.ją .ją .w .v. .ją ąą ąą.ją .ją .ją ąą ąą .ją .ją .ją .ją

A N N Y  S Z Y M A Ń S K I E J
W  K RAK O W IE,

w  S ukiennicach  pod Nr. X i 2,

polecsM&S

W idii  Wybór Towarów Galanteryjnych
z bronzu, drzewa, skóry

ĆMąioliki. Biżuraffiye, Perfu-

rąei^e, 'K jóiwaty, Bękaw-ffizki, Kapeln- 
eze, K o łd ry ,; P la id yA  Kaftaniki i 'S p .ó A  
dnie trykgEowe, wełniane, p stem u  J.ae- 

gera, 'Parasole i A r ty k u ły 'd o  podróży.

CetifflUĄszg&k d^w tńej, iThrdzoiffi&ySĘph&i

*

-ja  -ja  -j/. -ja -ja -j a - ja -ja. v / . ■//. ■//. oh -//: ■//. ■ / / . -//.  y / Ą C '-

W  l
Jagnie Ośimaćonego

Księcia Manryęejj lontlearta Saie Conrlaja I
-w Uzd-eToiiilcu..,

poldaafsytjijo wyrobyyjakCjto : w ódek  słodkich  
$j Jarzębinki i Koniferynki i  w ód k i n iesło- 
§ dzonej Jar: ijbiaku (Cognac aux Sorbes.)

Ili•RBadanie <Wąu®2Jłe tych  g r o b ó w  przeprowadzi!
S W ny p a fcD r. M edycyny AlŚJcffandeC StjBsMBHBki 
§ profesor'-c-heiitii lekarskiej.’1 w TJniw atJyfeeSS^Ja- § 
§ g iellońsldm  w KrgJcowiegjNa podstaw ie togo ba- ^  
ć dania uznano g f b t f f  wyroby fabryki Iznebnickiej: jó 
2 .T* fl& SnR , KonifĄSBka i ffarzgbiak, jbJBS prairdzi- 
S w tffo b re  fa b ry ka ty  tak  pod wjJglgdeni swych wła- jS 
§  ściwości, -jakc&też’ pod wzgłgdeńi sposobu H g y - [8
I

* *  *  *  * *  * *  *  * K il

rządzenia.
ij| Eeczuwaipy sigrólo obowiązku jhafestrzedż §żano- 
5 wną PubMazno.śś,1 że poja-wiają sig w liandlir .wy-y 
t r S k s ’ az(l5?SÓlnie pod .nazw ą d>ajzebinka<<, k t e j a  
§1 zawierają przymieszko rozm aitych Rfcrssem i in- 

, SB iIyency i wątpliwej wartości, 
ćj E ty k ie ty  na bu telkach wódek Izilebniękicdi sfózsS,
!„' opątrzene herbem  Je g p lW y śo k o ^ T y » ig c ia  Iffon- 
S| tloarta , zpś krople na^Jcoi^Kach ocbiląiiną mirrką 
4  fabryczną.

A .A y / .‘ -/ A  ■//. ■//. v y . / / . •_//. -/ / . vc- vcv/. ■//. ■//. vz. -ja -ja. -J/iyA-dy

Gazowe Urządzania do Oświetlania
yKlepuw, m m  o g r o d ó w  i p j  I  g o t o w a n i a  i I  c e l ó w  m m

zaprowadza z poręczeniem na lat pięć

A N T O N I  P E Ł C Z Y Ń S K I
KONCESYONOWANY ŚLUSARZ

D O  RO BÓ T GAZOW YCH I W ODOC1AGOW YGH
£&o K r a lm e ig fu l .  -Ęłoryceńska dom  \\"gó;Slitoińak-ieyo.



I

yf i S 1
fl

i

na w p  i n i a «
iu o/(-ŁcMRńl (Su fi ien uice.)

Polestófc& n. Pnljlicznoaei

W V.R O B Y  P I E R W S Z E J  j | K 0 Ś T I .
Pokoje dla Dam i Osób niepalących, oraz osobne pokoje Ola palących,

urząd-one, z  kom fortem  n a  ęposdb zagm n-iczny.

DOBOROWA CZYTELNIA DZIENNIKÓW KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH,
W lB L i n  WYBÓR

Najwyliorniejszycli Mrów, CzeŁoMe| Owoców smaźonycli, Ciast ltii,
Lody o każnej porze roku.

L ikiery i  W ina .jakoteż C hłodniki i Napoje gorące.

I

■W'"

G R A N D  H O T E L .
( P a ł a c  l i s i ą / i . l  C z a r t o r y j s k i c l k .)

W  początkach Stycznia 18S7 roku otwartym  zostanie 

W  K R A K O W I E ,
ptSfe M-tuny-; Sta tofto iwfciej, w  ^ w i u p u  oLCacn ALiąiąl' Gsa t tot.y-joft--ic-t’v

„ H O T E L  śM E LJk J"
urządzony z największym przepychem i wszelkiemi wygodami, jak pierwszo­

rzędne paryskie hotele.

K/u_cłini3. Francuska i Polska 
W ina oryginalne wszelkiego gatunku.

Usługa d o b o ro w a!— słowem wszystko odpowie najwybredniejszym wymźFg^niom
Szanownych Gości.

B liższe szczegóły  ogłoszone zostaną tak  w  krajow ych  jak i zagranicznych dziennikach.
33
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PARK KRAKOWSKI
za walem fortecznym, 

przy końcu u lic y  Karmelickiej w Krakowie,
tjtr€ąî 'cm y naĘĘĘMób 'fefaęUów ciMgielskbch;

jest najbliższą i najprzyiemnieiszą wycieczką Krakowian.

ROZRYWKI WSZELKIEGO RODZAJU 

t a k  i l l a  d o r o s ł y c h  j a k o t e ź  I d z i e c i ,

mmiTpwie.ie:

JMi-S 
AM"

-vV a
S1 v;-.'' c ,Y, SiyM

yx. ?'.❖;

Mh.] j>, J,h.
/JM 
A M(>YV
AmY(S
A M  s l . ^  -  ;-M 
A M  "o A M
iA‘i'41' S  YiXAf3?AM ■>ŶXV
■K̂ 5̂

0
■ - i  - 1 CO

p ływ an ie  łodz iach  po  -Sjtawie^ a ren a  d la  b icyk lis tów , 
dw ie  k r )  te  m u r o w a n e j  k rcg io ln ib , -y trze ln iea  na bolce, 
k ręg ie ln ia  sznurow a, k a ru ze le ,  h u ś ta w k i ,  a re n a  g im n a ­
s tyczna , p ię k n e  okazy  n ie k tó ry c h  zw ierzą t  i t. p., u p rz y ­

je m n ia ją  ta m ż e  k a ż d e m u  poby t.

W o;sobne'rn zabudowaniu znajduje”śfę Pływalnia urządzona 
z wszelkiemi wygodami, połączona ze szkolą plywaniay pod 

kierunkiem naliczycięii wojskowych.
Kurs zupełneyo wyuczenia się kosztuje  z łr .  7, pojedyncza lekcja pływania 50 ct.

Xa żtfdąnięAn-ifeiolą się świadectw z uEi&oiist nauki.
A\ pł)' wulni urządzffio, baseny kąpigŁiwo, tak dla umiejący tli jakotoż i dla 

niefltoiejSiiiycli pływać — oraż wszelkiego rodzaju JSSzJsa
W y$om $gli ‘-jgo&śiTuĘ fm^ ^ r t a  szkoła  wĘĘfam ia i ka-pićL dla W am.

w ascbiiciii z;f1iudu>y;miu za<,patrujc S®n GuśSjo każtlejiporze w mleka prosto 
od' krów jak równiśż w nut-ko kwastó, słóclki&' itcR'

Koncerta odbywają się w Parku dwa ra iy  w tygodniu.

R E S T A U R A C J A  I C U K I E R N I A
zaopa'tnfj  ̂ jSż. Pnliliczność

w sm aczneyp°traw y) wystdłe piwo, wszelkiego rodzaju wina 
Ceny um iarkow ane. — Usługa, uprzejma.
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c7 fićy 2%ż\ l̂ iJv AŶ ki fii/y i-Rî ,.(ŶYf\i /#&.' Ł*+'$iX-;;-r .r k  k r a k o w s k i  i p a r k  j c r a k o w i k i  P A r 1’  - R h k o w s k i  i-p a r k  k r a k o w s k i  i p a r k  k r a k o w s k i e

EjrAJM' :V V.'f v.V WilEAAMiYk' vV vV AtSS&r fe0(st*x E5iv.V vi?3 vtirEk.ENAlkAMl.EMv.A^^.
I = p — • - |

50 amSg?S|O )óf

JM 
iA M: l’-.'-'
A MJiK

>:V;
X;ji_
'>X! x  ̂  > 'kM S;AM 
A A  ",A M -

’> M  a A M  yM S&ł> 
A M :2 iA M'"vł §'■'•'• łyY ^ VATv- 
AA' j SM1 st&i- 
A M "?  A ML.ć. 7 Z <
aa. *  

0
AMYia
■W.S<:*AtóiiAftC x y v  

AYM|g,Vv
>X ^^X
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K. R Ż Ą C A  i C  H M U R S  KI  w Krakowie.

FABRYKA WYROBÓW CIIEMICZSy CII
wyrabiń1: Atramenta i Farby stampilowe w sz e lk ifio  rodzaju. Błyszcz (lakier) do

damskiegóy^ijiiwiaAAarębek skórzanych i t. p. Szwarc najprzedniejszy bez wolnejro 

kwasu, w puszkach 'bia^zaiwgn i pudełkach drewnianych. Szwarc wazelinowy jja 
sposubgintó-ybm śja. k o n k u ru ją c y  obuwie. Tłuszcze: kauczukowy i oliwny, kdn- 
ser\,ujące sRp® i ©chraniajSrCe obuwie od przemakania.. Nletalina, masta do cĘysgcze-

uia wszolk.ieójo rodzaju metali.

1

R E S T A  U H  A C  J A  
NOWAKOWSKIEGO i UfiUSZYM IEGO

W  K R A K O W I E ,
w  lu>l'cl u S a s k im ,  pt-orp M -ficij S ta  icdtoro.Ticj. « a  p ut-r-r w s z  m. pi.:tc&* '

H m  i wjborncj iinclmi swojej l i i  i s i f  juk i F r a i t t t i c j ,
poleca się i nadal dotychczasowym względom Szanownej P. T. Publiczności.

C Z Y T E L N I A
bogato zaopatrzona w doborowe pisma£tak polskie jak  i obce —  a piwnica 

w wszelkie gatunki W I N  oryginalnych.

JPrzyjnrcije s ię 'zcuiî ówî pżLktf̂ ncL zbioTÓysf e, obiady — Jak, f'ó- 
i&id&ź wyrzajmzzj e. Ąą JŹoiJJeidy i Zabazjty ‘Sćzlę Bajowy^, 

7Vftjbbsze7̂ fJieJszct w  cctlijiri I\~rctkowze.

R E S T A U R A C J A
w  ii te M w ii w 1  w  m  H 1§ u w  a 8  m  Pi 
d m A R T A  £ ik A m w m B ®j f p

w Krakowie, ulica Wiślna Nr. 3, 
przyjmuje wszelkie obstalunki do domów prywatnych.

Papier od braci F I J A Ł K O W S K I C H  w Białej i Bielsku.



W. K O R N E C K I E G O
W  K R A K O W IE .

R yn ek główny, róg ułicy św. A n n y i Wiślnej,

(w Pałacu hr. M ycieSlaego),

urządzona na wzór najpierwszych tego ro dza j zakładów.

Hia;. zaszczyt .'polecić sitj '.Szanownej Puhhczn& ci.

a  p o o ia 0ci s a p a o  W P

p x n t u j c l a  c - s c i c H e R  P n J j ■ H - o i n ^ e c j o  f i i o j u ;  S P t n j-  

2oo i ona tom  p o ó p i e a r a i e  -ipiaoij, y a j p t ^ ^  
dĘfióm. |c i  c 6v| c j  c :  u k ó i o  t a k  c ^ a r i i i j c l r ,  

i ! t i p a m j  c (if j a k  ;^ ó ^ i  i  o  k  o  f o t / o  r u t  f cn

<Rlila3 p ieta
f o S t o m a i f e a ó i  n i  *  n a j  p iu < | io ^ ’i|,c^i- |> i' u p k ,

■„'ye-st •moiiioćcl ':&d3oić u c z y n ić
i-q9a 11 i o m .

( P c m j  n  111 i a r  k c a ie a n c .



Hurtowny Skład
o o

lii W Ę G L I ,  K O K S U  I D R Z E  V / A I I
,o c

o J. Kwiatkowskiego
W  K R A K O W I E ,  P R Z Y  U L I C Y  Z W I E R Z Y N I E C K I E J .

: 0  0 S = 0 ~ 0 = ^ 0 & @ 0 -0- :0 1 : 0  “  O : O "

O

■ M

NAJW IĘKSZY i PIERW SZY  K O N Ę E S Y G N ^ W A N Y

Z A K Ł A D  PO G -E2E B O W Y
„ P O I I P E §  F l ' |  K JłllŁES”

A. S Z A F R A Ń S K I E G O
iu  ćKzafiO 'w iz, u t ica  ć K o p & in if ia  0 G .  18.

su&oęidda wpwięlkitfe tyybonęe T r rlL lTU X y ni&tdłcĘsfę, dęb‘oive i  z  mięttkiegoMtfzewa.

I A T E R a CE i PODUSZKI DO TRUMIEN,  WSZELKIE OBRANIA ŻAŁOBNE,
ś f f l t t ! ! , , eKtgyij.Ac n a y ic  .(iow e,

Pomniki kamienne, zawsze kilka Grobuw murowanych, tak do odstąpienia, jak i do wynajęcia.
W ie lk i  wybór W ieńców  z sztucznych, ja k  I żyw ych  kwiatów. 

SZARFY Z NAPISAMI DO W IE Ń C Ó W .

N A J P I Ę K N I E J S Z E  K A R A W A N Y ,  TAK OSZKLONE,  JAK I NIE OSZK LONE.
Z a p r z ę g i  ć l o  w y b o r u :  K o n i e  " b i a ł e  l u t  J ^ a r e .

REMIZY, P O W O Z Y  P A R O K O N N E  I JE D N O K O N N E
Wysyła ludzi ¥ ftaicłi u u & i i  do asystencyi przy popjfecl

Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszycn do najskromniejszych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, po
bardzo umiarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością.

37
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Z A K Ł A D  L I T O G R A F I C Z N Y

AURELIUSZA PRUSZYMlEGO
w  '.|{xa (Yotuic, pt-fity- uU cij- S^e ru.> Wej- po3 OfCt. 1 6 , 

^T fetijiejący ręcl 1873 r.jfp ó le ja  sig ilo wykonyjHinia:

O B R A Z Ó W  i  O B R A Z K Ó W  O H R O M O L IT O G R A F O W A F Y C H , P O R T R E T Ó W ,

DYPLOMÓW, Ma P, PLANÓW, WEKSLI, RACHUNKÓW,
WSZEI.KIKGO RODZAJU E^YZIRT

jako to : na herbatę, wina, rosolisy, rumy, piwa itp,

P O R Z Ą D K Ó W  T A Ń C Ó W ,  K A R T  A D R E S O W Y C H ,  C E N N I K Ó W  O Z D O B N Y C H ,  
B i l e t ó w  w i z y t o w y c h  litografewanycn od I złr. za 100 sztuk i wyżej.

S Y G N A T U R  A P T E K A R S K I C H  i t. p.
oraz 4tmęlk!ch robM* cn.ito<jmjfiw_ać maj.gpyeh, i;ęę£ąc ż(} s ta ranne  w ykonan ie  

'jako tezkza  m gram c& hycb.

Magazyn < m a d  
F I L I P A  L ! . .E

W KRAKOWIE,
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 6,

utrzym uj e aaj«tjkhidz'i»:

WielLi Wyto Biidteryj, FarRimeryj i Mydeł,
LORNETEK DALEKOWIDZÓW,

S C Y Z O R Y K Ó W  N E C E S E R E K ,
PrzybOity do paleiiŃ, 'J p ja lJ B k M ljlo n . 
rówfltóĄ^e,VatV; Rielizptj ;m ęzbp K ra w a ­
tki, K aftan ik i trykotow e w ejfi.ro1! syste­
mu Prof. iS p fe y a l> i w yrobów

Ągumowych, Ą jty k u ły  do podróży, |iraz 
\vszelkie^pi$edmio@jjy w c h o d z ę ^  w za- 
krej ^ składu . galairteryjuego i njorym- 

□etóskiegb.'.;'  

po cenaoh. nader nisKicłi.- 
J ir j iio '« ic n :a z p w G i ę j i  fiM diftczniam  odw rotny poczta..

SO?

m
•* *

-'SM
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DRUKARNIE

ANTONIEGO KOZIASSRIEGO
W  K R A K O W IB ,

ul. ĘzKwęlfa 2%— ivf-!Podcj.órzii obok A pteki
iirsłjjjmKj, wszelkie zamówionia 

w zakres drukarstwa wchod0$jie, w yko- 
nujtfgfś takow e starannie i n ą.ćzas ozna­

czonymi po cenach nader niskich.
Utrzymuje na składzie druki szkolne, parafi­

alne, gospodarcze, sądowe itd
P rzy  d r u k a m i w Pt&yiftmEjwst skłacl-materi/r 
ałów piśm iennych i  rysunlcowych, także biletĄw 
z  p/ńtdnMwcaiUeiit im ieirin i  ncuhego pioHu, or- 
dtróu) Kotylionowych, 'ijfyzoiyK&iirj noteSmfc itp., 
również ipiclki wybór 'artykriiiów religijnych,

5(|ia&m to : obrazów u> ram ach 4  bez, obrazków  
e]pPigir?sźkchj jio;ZjtpTner(o.iikóu>ykrzyżglkehe\ ksią- 
ie ^ m j^ w tiS e A k n ra , n tin is^ęm tu ry , senrąki itA. 
Sprzedaje pojeśftnezę num era i przyjm uje abo­
nam ent Łą ‘d z ien n ik i: B lzas, No.wą J@ formg, 

eSiflhiSEŚ; A nanasa. — Możpkprdostać każdogo 
czasu liĄjęaulaiTe książkowe, ścienne i ldoj5e 

sżfcnkowe.
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MAGAZYN i FABRYKA WYROBÓW TOKARSKICH

JANA BAJERA w KRAKOWIE,
ivrzy ulicy G rodzkiej pod ATr. 15,

polTica^Szanowej P ubliw j^fb i irTrol»jS|bnj^jłyjiu. rogrfjejpi&nlri. kości slmijjwej. drzewa, "kamienia i mawnuńi, 
ją k a to :  CyDUchy z bursztynami z wiśni tureckiej, badeńskiej i jaśminu. Cygarniczki i fajki piankowe. Kręrle różnej 
wielkości i kule do tychże z drzewa o l i w n e g o scmciumj i grabowego. Przybór dc gry ..Croquet1 w całym  
komplecie (angielska tag gr£ coraz baraSjujramt} Bas rozpoffszećbni^. Aokwyiwbu Szachy, Warcaby en gros
et en detail, Domino. Kije bilardowe i Kule bilardowe z kości słoniowej. Wielki wybór Lasek, Portmonetek, Tytc- 
nierek, Portecigarre, w ła s n e j  wyrobu Spinek z kości słoniowej i rogowych naturalnyoh czarnych (wrelce śj|?ro- 

:żn-ujee trwałosKą. f^bwt^g^ftjiiyóh rogowych farbowauyiil? sprzedawanych (sftijiraycdziwe rogowce). Skład kas ognio­
trwałych aiążnej wielkosji^dja 

Wykonania vleyaiickig^itriśet.d^>neś'• Oeny tta in r  przystojnie. Za-mówimiĄ  a n » i « » > «  oduTÓmą posstą.

m

HOTF.L KLEINA
[jj w Krakowie, ulica £s.\-\\ Gertrudy
jn B

naprzeciw kościoła 00 . Dominikanów.

pi Założony w r. lSWW obecnie na nowo
iijjl został urządzony.

I  Restanracya własna, -  Ceny przystępne
(&= s e e c i  e e s e e s

fia «a a>\ ."6i  .ca t a  <ł> rai fia fia &x  fio. & x  <sa s a a i a i  g,\ .c i x.%sa &x  rKi fia <bi >j T̂rT̂ TyTE-TCTT-apTancrTtrTS-TTTr-CrCF TriZTZTrTẐ TÊ TTTETnTETZTZTZî n

i ALBIN LiOLLOAOS
ais
18 właściciel orswain wjratiaJącejo

I  SŁAWNE PIWO TRANSWERSALNE
ap
|  W RADZISZOWIE
as
ap Zam ówienia iffltvclimi(fetihislniteczuia.
SE
gp Ostatnia poczta S kaw in a
A,  Tl  73 73 7D -?ą 73 T3 -73 73 - m ’?3 -ZI  -ZI  7J  7I  ZI  71 -71 71 T l  71 TJ  ' fl  O  O  71 O  Z1 r̂ ,S'

| b

f b

| b

f b

| b

^b

| b

Zmiana lokalu .

F e rd y n a n d  Kosiba
W  KRAK O W IE, 

R y n e k  g l .  p o d  I S T r .  2 3 ,

sĄ/UuI księgajjniy-Cęjshethncra-i Bp.

p o Ce c a  s w ó j

i  SKŁAD SUKIEN M i l
| b

§ b

§ b

Zaopatrzywszy się w wielki wybór

a i ł ' z {-fdłbryk tale krajowych, jako 
też zagranicznych; jestem w możności wszel­
kim wymaganiom takrpod względem mo­
dy'-jako też wykonTketiia i trwałogałs h# ;  

ęśigiryału zadosyć uczyntić^yj

e*r Ceny najumiarkowańsze. -w v

%

f b  |

^ b

Pirma istniej ąaeL od rołen 1 8 4 ©
W K R A K O W I E ,  I D  A  7 [ T Q  W  K R A K O W I E ,

ulica G rodzka pod Nr. 5^  j j ,  8 I  j - \  L —- O  ulica G rodzka pod Nr. 5I ,
'fS m lp z e ę iw  kościoła św. (a o trk  (■ciom i&łasiw).

Generalne Zastępstwo nia Kratowa i całej Galieyt oraz p a |  Komisowy Flaszek róźnycŁ gatnnków
z  fa b ry k i a u s t ry a c . T o w a rz . luit s z k la n n y c li w A u ssig  (O e s te rr. G la sh iltte n  G e se ll. in A ussig , au t E lb e ).

Skład Komisowy LAMP c. k. uprsiyw. fabryki ;,Braci- Brftfin0l£ wAWfeduiu. — Główny Skład POR­
CELANY (fraz SZKŁA z j^żn y ch  fabryk, czeskich j<ilrÓ,też zagranicznymi. — Polec-ii wielki w ra jr  
-,ySerwisów juwchlanowycli i szklannycli, Luster w.-yamach i ji.ez. Żetahctoii i Kandeptbrów ij-tp p.

• V, C f n y  f a b r y o e n e  ą tjp p is y  z a k n i ń ń ę  w ię k s z y c h  i lo ś c i  o d s tę p u je  s ię  p f r i j n y  3 ® f f lŚ  

O b s ta lu n k i m iw jscow S i pozam ie jscow e u s k u t e c z n i a j  w  j a k  n a j k r ó t s z ym -Rząsie.
39
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MAGAZYN RJjKAWICZNICZY I GALANTERYJNY
BRACI B I L E W S K I C H

dawniej J, CZYNClEL syn,
n  K r a k o w i e ,  o k o k  k o ś c i o ł a  B f a j ś w .  P a n n y  H a r y i ,

poleca w kw ielkim  w yborze

j e i j % ł :  x  o  z  i e z  i
duńską, i & a i m a o w  i  j j j l m O u N  K f ^ Mt-eg-o to iy-roGn, 

J E a < ^ t a u |c | | j n e ,  ł a ® e  jc c h o a G n c  w  kóónij-cT r f io f o ta c T u

K O S Z U L E  M E Z K I Eo
szyrtingowe i płócienne (ręcznie szyte), Kalesony, Kołnierzyki i Mankiety. 
Ubrania trykotowe, Skarpetki wełniane, bawełniane, niciane i iedwabne.

Bieliznę normalną systemu Prof. Dra Jaegera.

NAJNOWSZE KRAWATY W WIELKIM WYBORZE,
Portmonety, Pularesy, Tytonierki, E tu i na cygara i  papierosy. 

Gorsety francuzkie naaer dogodne.
Płaszcze gum ow e angielskie, Parasole, K oce do podróży Pledy.

WIE1KI WYBÓR KUFRÓW DREWNIANYCH I RĘCZNYCH,
TORB,  N E C E S S E R O W  I I N N Y C H  P R Z Y B O R Ó W  P ODRÓŻNYCH.

Z R O B I T C T S I E C Z I E L

BANDAŻE RÓŻNEGO RODZAJU,
ja k :  Paski rupturowe,- Gorseciki do prostego trzymania się, Pasy brzu­

szne, Pończochy gumowe, i t, p.

K A F T A N Y  I S P O D N I E  Ł O S I O W E .
^ranĘey-i. (Pyześ&eraMą i 'pępuszki 

fyfecme, W ęz ‘tikzętkte, ivyroą!fĘ!fą, ZĄ-Mik typ$mcznTć$$fy &śtipdzące.

C e n y  n a d e r  p r * y s t ę | » n e .



IGNACY KAJAŁ
w Krakowie, Rynek gł. lin^a A-G Nr. 41

anp^łskie, hrukselskió i persko smyrneńskie. ^

D ywany m etrowe do wyścielania pokoji, D ywaniki przed i nad łóżka. 2

SERWETY, KAPY i KOŁDriY FLANELOWE W WSZYSTKICH JAKOŚCIACH.
Chodniki z wełny kokosu i jutty. Portiery w różnych deseniach jak również

Firanki białe odzielne,
o  w x i £ ó z  3 )t-pw a n ó w  i  Y n te c k ic fa .  r*  ,.q

’  ^  cy? rx? yy? ŷ? SX? sy?

H A N D E L

W
u ^

W I N
w szelkiego "odzaju,

S K Ł A D

WIN WĘGIERSKICH
w własnych piwnicach 

w Liszce-Tolcswie 

i s k ł a d  transitowy 
w Krakowie.

— o----

T G f Ł W N Y  S K Ł A D

HerM Gliinskicłi

H. FRITSCH
D O M

i viÓS '

W  K R A K O W IE ,
Mały Rynek pod Nr. 1

i  w ia ścicizi

W I N N I C  S Z L A C H E T N Y C H
w Szegi przy Tokaju.

S K Ł A D

OMfiiw HMMlflp
DeiMesów i M,

S K Ł A D  D R O Ż D Ż Y
Z ifg liR Y K  

R eindorf przy W iedniu

i Maisona Al fort przy łP aryjn .

O S O B N Y  H A N D E L

NAFTY, LAM P
i wszelkich

P R Z Y B O R Ó W  D O  T Y C H Ż E
W KRAKOWIE,

i<Jirn> M ikołajska Nr-, 1 i  
Gi vdzka'^2fryM ^^

Papier od braci F I J A Ł K O W S K I C H  w Białei i Bielsku.



Dr. W E N A IST Y  P IA S E C K I
LEKARZ SPECYALISTA

W  HYDROTERAPII ,  0R T 0PE D Y I,  MIĘSIENIU I LECZNICZEJ GIMNASTYCE,
A T & iś tĄ d c ^ H , k ię f j o w t f ią & ik ł a d u .  f r ę y w d o lę & s m ó ę ź g o  

tndzieS za k ła d u  if&oiwtenzmcźego (Ę psw nki Warne) w \m gm ow ie;
orty  asysten t zakładu wodolec&iiwssogo »Weids-iW Szwaj ęaryi*, 

były deeeijfegiranastyfiilw  U n i\y h rśy ^ i'Ą 'i dy rek tor w zakłaW ie gimM Et. »Sokoła« fte  jLwowio i t. d.

p r z e b ita  obecnie w c l i ł o i K j s z y t l  porach roku w K r a k o w ie ,I s ś  w porze kąpielow ej w Zakopanem na „ K le m e n s o w ie " ? ^

YV K RAKOW IE, 
lEt-yneAŁ gl- ISTr. 4 1 ,  L in ia  ^.-_S3

poleca swój

Handel Towarów Kolunialnjch.
W  I  I T . T . A -

węgiórskoAokagśkie, aośtifąckie;' renslde. - francu- 
zkio, bnrgunSzldę i szampańskie.

Cognac franeazki, R um  jamajka, Arak taatayia, 
de Goa, W ód ki krajowe i zagraniczne.

OLIWjó n icejs k a ,

O I A  S T K A  do K C E R E A .T ..

- Faij U o  U o  W V W Y B Ó p  

Kawy i Herbaty chińsko-rosyjskiej.
lEijmiłącmiy Skład  

Ś w iec czysto  w o skow ych  kościeln ych  w yrobu 
w łoskiego z W en ecyi i stearyn ow ych  w yrobu 

krajow ego.

Również utrzymuje vVouy Mineralne na składzie.

Od roku Ib63 istniejąca firma

L. H O C H S T I M
KAPEI.USZNIK

w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 5 ,

utrzymuje

W I E L K I  W Y B Ó R

Kape­
lusz}

Cza­
pek

w łasnego w yrobu  
i  zagranłęzłii/ćh  zjpierma&orzędmjch fa b r y k  jm r a z i

w Hicowy
W szelkie zamówienia w-yko-jjywa w  najkrótszym  

czasie starannie

i  po cenach  najprzystępniejszych.

I

H .  M A T U S Z E W S K I
TECH N IK  -D EN TY STA

■w IKralłO-wie, p rzy  P la c u  Lomixiik.a.xisIk.ina. L .  3 , X. piętro

w ykonuj e ME

S Z T U C Z N E  Z Ę B Y
na sposób amerykański po cenach przystępnych.



L. Z I E L E N I F W S K I  w  K R A K O W I E .
CES. KROL. UPRZYWILEJOWANY

MACHIN PAROWYCH i NARZĘDZI ROLNICZYCH
wykonywa :

Kotły parowe, Rezerwuary, Zwrotnice, urządzenia Stacyi wodnych, L o -  
komobile, Młyny parowe i wodne, Mosty, Balkony '.żelazne, ;Balaski, K o ­

lumny i Przegrodzenia. Narzędzia wiertnicze (system kanadyjski).
—  $---------------------------------

Zakład ten pg&uida Własną na wielką, sijopę urządzoną odlewarnię i przyjm uje w lgd ld e

w  zakres ten wchodzące zamówienia.

 #--------------

S k ła d  zao p a trzo n y  jest zaw sze -we -wszeLkie narzędzia  ro l­
n icze, k tó re  z p o stęp am i ozasn za najlepsze -u.zn.an.o_

ar

ADAMA LIPCZYNSKIEGO
W  KRAKOW I i :.;;,- .

Rynek główny Linja A-B, pierwsze piętro,
wktiomu tYgetiW1. Śibdleclucgo

wielki magazyn gotowych ubiorow nięzkich.
Z  A K L A D

obfiejfej zaopatrzony w o d p o w ia n ie  w yroby od zw yM ęanjnż do najprzedniejszego 
gatunku nie p o zo sta w ia n ie  do 'życzenia.

Towary sprowadzane i |pior|fo!7ęS ii faliryE iiigiemicli, fraifigiicii i Krajowych 
Na S k ł a d z i e  S u k n a  i Korty.

K rój w edług; n a jśw i^ sz jch  żurnali. —  Ząm ónienńy tak miejśąowe jak  iz a m ie j-  
sc o w © v  oznaczonym czasie uskuteczniane zostają.

G e n y  p rzy stęp n e .

fefcSI

*apier od braci F I J A Ł K O W S K I C H  w Białej i Bislsku.



WILHELiM EENZ
w Krakowie, ZEŁynek: główny L- S

poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój

| | D  m m  GALANTERYJNYCH i | M s | {
T A P E T Y ,  D E K O R A C J E ,  S Z T U K A T E R J E ,

STORY i OCHRANIACZE Z WATY 1  OKIEN,
Ceraty na stoły, meble i podłogi, Maszyny do szycia z najpienfszych fabryk. 

P A R F I J M E R J E  K P A - J O W F .  i Z A G R A N I C Z N E .

1 I Ł o z p y l c L c z e  i  ' W o d y  d o  o d ś w t e ż c u z i c i .  p o W i o t r z c t .  

Riżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuzkie.

B R O N Z Y ,  P O R C E L A N A  i lvi A  J O L I  KI  W  O G R O M N Y M  W Y B O R Z E .

NECESSAIRY, PORTMONNAIES I ALBUMY,

K a l o s z e ,  P ł a s z c z e  i  w s z e l k i e  w y r o b y  g u m o w e .

Ja t k ij 'Saba wf i R^iecLu ite i |toebfou>;>b U, §viy kowaz&u-y{v\& i ocj-roSowe.
NATauklarze., P a ra so le  i P a ra so lk i ang ielsk ie .

Gąbki, Laski, grzebienie, Szczotki, Gorsety i K aftaniki trykotow e, P oń ­
czochy, Skarpetki i R ękaw iczki jedwabne, wełniane i z fil d ’Ecosse.

Woda iolońska, Moiisi i angielska, C r||| indre i lydło Simon.
CZEPECZKI, K A FTA N ICZK I I P O W O JN IK I D LA MAŁYCH DZIECI.

HERBATA WE WYBOROWYM GATUNKU.

BAWEŁNA HAUSSCHILD BIAŁA i NIFBILLONA, IGŁY i NICI MASZYNOWE,
W I E Ń C E  NA T R U M N Y  i N A G RO BK I.

Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici. Mignardisa, Igły, F il d’Alsace, 
Włóczki, Wełny, Filozele i  wszystkie potrzeby krawieckie.

N apraw ia i n aw lek a  W achlarze.

PODHjfłllJE SIĘ TAPETO W AN IA I DEKOROWANIA M I E S Z K A ^
Przyjmuje Maszyny do szycia do reperacji.

C fo ła tu T ilM  « a m ie k c o tu e  oN c-rotnie n ie  tic*,<jc opaito-ica-m a.
44



FABRYKA CHEM1CZN0-K0SMETYCZNA
E D W A R D A  K I E R N I K A

M A G I S T R A  F A R M A C Y I ,
%

w Krakowie, R y n ek  głów w y Nr. 20, Pałac ks. Jabłonowskiej.

« ’

Wszelkie środki do farbowania, upię­
kszania i konserwowania włosów, wy­
mienia się najnowsze i tylko w tym 

składzie znajdujące się.

Płyn od łupieży,
tylko jedna flaszeczka jest potrzebna do cał­

kow itego usunięcia Łupieży?' Cena 90 ct. 

L iczne pisemne uznania na teń płyn będ;j. oso­

bno ogłoszone w dziennikach.

Sultidon,
siwym  i w ypłow iałym  włógpm nadaje kolor 

naturalny. Cena 1 Złr. 30 ct.

Woda cłiino-wa.
(San de Ouinąuine)

i Woda chinowa z Ateńską,
na zmocnienie cebulek w ł o s o w y c h  niezrównana. 

Cena 1 Złr. 20 ct. i 2 Złr.

Wszelkie Pomady, Olejki i Fixatury, Grze­
bienie, Szczotki itp. są w wielkim wyborze.

X Y L I D I N
p łyn  oczyszczający natychm iastowo zaczernia- 

łe  zęby, nadaje im b itłośe kości słoniowej. 

Cena 30 centów .

Ś R O D K I  D O  T W A R Z Y :  
A n tifilid in

usuwa piegi, opalenie słoneczne itp. Cena' 1 Złr.

WODA FIOŁKOWA,
na w ągry, trądziki i oczyszczenie naskórka 

niezrównana. Cena 1 złr.

Obydwa powyższe środki są to owojie 30-le- 

tnich badań.

IP u l  d. r y 3
najdelikatniejsze, nieszkodliwe, pod gw aran cją .

K R E M Y
do wcierania dla oka niewidzialne.

Guldcrem, Gliceryna
i w  ogóle w szystko do to a le ty  ootrzebne.

K R E M  R O Ś L I N N Y

i  W O D ^ i .  M I O D O

d ó j w y delikatnienia rąk najprzedniejsza.

BALSAM SYBERYJSKI
przeciw odmrożeniu rąk lub jakiejkolw iek czę­
ści ciała, działa pjezaw odnie, zupełnie goją® 

Cena 60 centów. 1
Atrament do pisania i do znaczenia bielizny. Farba do stempli. Kadzidło 
sosnowe i w ogóle wszelkie Kadzidła. Środki do czyszczenia plam. C z e r-  

nidło i Smarowidło do butów.
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K S I Ę G A R N I Ac

NAKŁADOWA i SORTYMENTOWA

^\5s:
:\

oraz Główna Aęencya

i CZASOPISM WARSZAWSKICH

i. t  I H f  1 1 1  i  § # !
w  K ra k o w ie , R y n e k  gł. ( F a ła c  S p is k i )

utrzymuje na Składzie

NAJŚWIEŻSZE NOWOŚCI POLSKIE,  NIEMIECKIE 1 FRANCUSKIE
ze wszystkich działów literatury

i rozsyła, tćikowe cło łaskawego przejrzenia.
Nie mniej utrzym uje

W ielki Wybór Książek do Nabożeństua

po umiarkowanych cenach.

Poleca dalej D Z I E Ł A  I L L U S T R O W A N E  odpowiednie 
na upom inki oraz Książki dla Młodzieży.

Przyjmuje prenum eratę miejscową i zamiejscową na wszystkie cza­
sopisma wychodzące tak w kraju jako też i za granicą, odsyłając 

takowe Szan. Abonamentom do domu bez żadnej dopłaty.

Sc móii^T. ia z- proioiitcij i noHu pjjPfeińa ja o-ię oc^utofcną -pocsfi. 

Katalogi na żądanie franco.

 ----- -------
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N IE K T Ó R E  N O W S Z E  W Y D A W N IC T W A

NAKŁAM^ISJ l S0 PTYIPE1IT 0 W3 J
ORAZ GŁÓWNEJ AGENCYI

DZIENNIKÓW i CZASOPISM

J. K. ŻUPAHSK1EG0 k  K. J. HEUMANNA
w Krakowie, l ly n e k  gł. (Pałac Spiski)

Bałucki Micnał. Nowelle......................................................................................................................................2 60
Bartoszewski.  Pojedymk, jego zasady, regHiły i przyriaciy.....................................................  . 1 —
Bossuet. Listy Ąp F u m iy .........................-w  Mets (w tórwfgJ « .......................................................— —
Chmielowski. 8zkj<w^jaifiwwo-lłtei:pclfivj'2Wcnny................................................................................... 7 20

— Nasi pounę&iopiscMige druklt).................................................... ■ ........................ — —
Chociszewski Józef. qh-jeiejAi»'oskororeĘffltltfSi z 55 ilhist-racyaim, .opm um e ........................... 1 80
Falkowski. Obrazy kfi.lni-oshfi.Tej_eli,fidkaleA™ ■Pofei&i Lwpie, 4 tomyfitom po . . . .  3(60

— Obrazy leff-fcu mtatnich plykpUń iv PoS&e i IńtiHe, tam 5-ty (-w druku) . . . — —
Gawaiewicz Maryan. „o Niej“. Mgjttelle (w druku.) . . .    . . . .  — —
Hagen Br. z hr. Łosiów. Ąjgwelięfc 1 80
Koczyński. UstatmlSgasadniim. o sfakbłrie w&jgkowej i«j Austryi (w. d y » S h ) ...............................— —
Lipiński L., e. k. -Notarymfi. Pawszecłuia Jćspłga prawa prywatnego (w druku) . . . . — —
Łoś hr. Aaam. Pogadanki kaakowsTde,*®, tmnyę........................................................................................... 1 —

— M edyfcteye ................................................................................................................................1 —
— Wm/bfida&ti Pana lijidolfti. . .. -jfir. . -C; /  1 50

Mickiewicz. DMdła illustroiiżjńe (w druku, Pan ladeusz.)................................................................ — —
Momidłowski St. Fei. §PjlomciH t&Filargpi,firilettecy, 1886 ..............................................................  60
Pehlmer. 0,ie gretmische Bemnten untl Nil4t#riHe>*rSchdft and der pohwięhc .iufsfaiu.l

in órosshergogthum P cg ęn   1 fSf
Pogorzelcom miasta Atispa (jednodnióarkd)  1 20
Przerwa Kazimierz. IM   ..............................................................................................................................— 40
Pour les Incendies de Stryj (wydfyie zwykłe) Zi.it. w tlm ie ............................................ 2 feftU
P u ł a W 8 f e a B B j f c g ^ f f P » a i ^ / l  histcnryczne — —
Sęk A. J. Bmmny się u: ż o łn ie r z y ............................................................................................................. — f20

— Nowdle (w druku) ' , ,    . . . .  . . . .  — —
Słowacki Juliusz. (Pisma pośnńartnęęfii, HorfigtyńSłti, drainutzżdefe&wamj v>t8 aJitaoh, uzu­

pełnił (Oa sceny krakowshicj J iU m sS M ie n ..................................'. , . .. '-iJgO
Spitzer Salomon. Mojżesz Mendelsohr,'Stydorys. Kraków, lS S s b f: ................................................— 25
Straszewski Maurycy, Dr. prof. Uni-m.. Jagieł, lli^Orysęfiloźgf^liric, awrystef to  druku) — —
Szkaradek Kazimierz. Stnsnutm-Joigbie po śmbroi',JwsiAea.}j3iatego te* ZŚ88 r. . 1 20
Szkice naukowo-literackie z zakresu sztuki i archeologii, w S-cej ISfffU..................................1 "$0
Tuczyński. Dziedzic na jmstkipyiu, powieść, f e S p ............................ 120
W. P. 0§tatnie chwile py-wstaniu 1J3& r,ig«lomy (w druku) . .   — —
Żebrawski Dr. Teofilj5-tet.?tt-. Vfn. Stoicnik wt/fgssów t&hiĄgttiych, tyema/ch siĄlntfłoimicttea 3 —
Żukowski Witold. "U w ó ł nędzy/, óbrai dramatyczny w dwojbh odsłonach.................................... — 20
Z. Y. X. Armia rossyjśkif, stiStum militarne napisał były oficer sztabu swojsk. Ai{sti:o-~fi)

węgierskich-(w druku)     — —

i i  
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